


BALONEM DO STRATOSFERY
Ju ż  n ied łu g o  w y s ta rtu je  n a  p o d b ó j stra to - 

sfery  „G w iazda P o lsk i“ . S ta r t o d b ęd z ie  się 

z d o lin y  C hocho łow sk ie j p o d  Z ak o p an em . 

Z ałogę b a lo n u  stanow ić b ęd ą  k p t. p il. B u ­

rzy ń sk i i d r  Jo d k o  - N ark iew icz. —  F o to ­

g ra fia  um ieszczona o b o k  p rzed staw ia  gon­

do lę b a lo n u  pom ysłu  inż. S halla .

R Z E C Z Y
CIEKAWE
UROCZYSTOŚĆ NA SZCZYCIE 

CZARNOHORY
W  d n iu  29 lip c a  r. b. o d b y ło  się u roczyste 
pośw ięcen ie  i p rze k a z a n ie  P aństw ow em u 
In s ty tu to w i M eteo ro log icznem u  w y b u d o w a­
nego  p rzez  L. O. P . P . n a  szczycie C zarn o ­
h o ry  —  P o p  Iw an ie , O b se rw a to riu m  Me- 
teo ro log iczno  - A stronom icznego  im . M a r­
szałka  Jó zefa  P iłsu d sk ieg o . —  N a zd ję c iu  
o b o k : p rezes Z a rzą d u  G łów nego L. O. P . P . 
gen. dyw. inż. L eon  B e rb e c k i w ygłasza 
p rzem ó w ien ie  podczas u roczysto śc i pośw ię­
cen ia  O b serw ato riu m .

V III K R A J O W E  Z A W O D Y  
L O T N I C Z E

W  d n ia ch  20— 25 s ie rp n ia  r. b. o dby ły  się 

V I I I  K ra jo w e  Z aw ody L otn icze . D o zaw o­

dów  s tan ę ło  9 ae ro k lu b ó w : W arszaw ski, 

K rak o w sk i, G dańsk i, P o zn ań sk i, W ileńsk i, 

Lw ow ski, Ś ląski, Ł ó d zk i i P o lesk i. Z 41 

sam o lo tów  s ta r tu ją c y c h  uko ń czy ło  zaw o­

dy 36. W  tego rocznych  zaw odach  uzyskał 

I-sze m ie jsce  A e ro k lu b  Lw ow ski p rze d  

W arszaw sk im  i Ś ląsk im . —  N a zd jęc iu  

zw ycięsk i zespó ł A e ro k lu b u  Lw ow skiego —  

od  le w e j: inż . B. S olak , m g r B. P o ło n ieck i, 

W . W ilkoszew sk i, inż. R . W eig l (szef ze­

sp o łu ) , R . Z w o liń sk i i S. K ozioł.
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ZESZYT, KTÓRY ODDAJEMY DO RĄK CZYTELNIKÓW, 
JAKO POŁĄCZONY NUMER SIERPNIOWY I W RZEŚNIO­
W Y N A SZ E G O  W Y D A W N IC T W A , PO ŚW IĘC ILIŚM Y  
PIĘTNASTOLECIU LIGI OBRONY POWIETRZNEJ I PRZE­

CIW GAZOW EJ PRZYPADAJĄCYM W  ROKU BIEŻĄCYM. 
CZYTELNIK ZNAJDZIE W IĘ C  N A  KARTACH PO N IŻ­
SZYCH KRÓTKI RYS DZIEJÓW  O R G A N IZA C JI ORAZ  
PRZEGLĄD W YSIŁK Ó W  ZRZESZO NEG O  W  L .O .P .P . 
S P O Ł E C Z E Ń S T W A , W A L C Z Ą C E G O  Z W Y C IĘ SK O  
O W O LN O ŚĆ  POWIETRZA ODRODZONEJ OJCZYZNY. 
W SZYSCY NA SI PRZYJACIELE I CZYTELNICY, KTÓ­
RYCH DZIEJE L.O.P.P. I JEJ DOROBEK INTERESUJE BLI­
ŻEJ -  ZNAJDĄ BOGATY, ŹRÓDŁOWY I WYCZERPUJĄCY 
MATERIAŁ W  KSIĘDZE PAM IĄTKOW EJ W Y D AN EJ  
PRZEZ ZARZĄD G ŁÓ W NY L.O.P.P. Z RACJI XV-LECIA.
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P R O F .  DR I G N A C Y  M O Ś C I C K I
P R E Z Y D E N T  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E J  

W Y S O K I  P R O T E K T O R  I C Z Ł O N E K  H O N O R O W Y  L. O.  P.  P-
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M A R S Z A Ł E K  P O L S K I  
C Z Ł O N E K  H O N O R O W Y  L. O.  P. P.

...ŻE TO HASŁO OBRONY POLSKI JEST JAKGDYBY POTĘŻNYM ŁAŃCU­
CHEM, KTÓRY JEST JEDNYM KOŃCEM  PRZYTWIERDZONY DO POLSKI. 
CHODZI O  TO, ŻEBY JAK NAJWIĘCEJ DŁONI CHW YCIŁO ZA TEN ŁAŃ­
CUCH , TRZEBA G O  SOBIE PR ZER ZUC IĆ  PRZEZ RAM IĘ I CIĄG NĄĆ, 
C IĄ G N Ą Ć , C H O C IA Ż B Y  W  KRZYŻACH TRZESZCZAŁO! ABY POLSKĘ 
PO D C IĄ G N ĄĆ  WYŻEJ!...
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G E N .  D Y W .  DR F E L I C J A N  S Ł A W O J  S K Ł A D K O W S K I
P R E Z E S  R A D Y  M I N I S T R Ó W  I M I N I S T E R  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H

„...O BRO NA  POLSKI NIE MOŻE SIĘ SKŁADAĆ Z JEDYNIE NAJLEPSZYCH 
N A W ET  C H ĘC I PO SZ C ZE G Ó L N Y C H  N IE Z O R G A N IZ O W A N Y C H  JED­
N O STEK , M USI BYĆ K IE R O W A N A , JAK P O W IE D Z IA Ł  M A R SZA ŁEK  
ŚMIGŁY-RYDZ, MUSI ZALEŻEĆ OD „JEDNOLICIE KIEROWANEJ WOLI". 
TĘ W O L Ę ' M USIM Y W Y T W O R Z Y Ć  MY, PO LA C Y , SAM I Z SIEBIE, TA 
W O LA  MUSI Z NAS EM A N O W A Ć  -  MUSIMY STWORZYĆ ZRZESZENIE 
LUDZI KARNYCH, M OCNYCH, PODPORZĄDKOW ANYCH JEDNOLITYM 
DYSPOZYCJOM.
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G E N .  D Y W.  T A D E U S Z  K A S P R Z Y C K I
M I N I S T E R  S P R A W  W O J S K O W Y C H

„ ...W  OBECNEJ KONIUNKTURZE MIĘDZYNARODOWEJ, KTÓRA ZE WZGLĘ­
D Ó W  NAW ET TECHNICZNYCH TRW A I TRW AĆ BĘDZIE LATA, TYM 
CZOŁOW YM ZADANIEM, KTÓRE POLSKA ROZW IĄZAĆ MUSI DLA ZA­
PEW NIENIA BYTU PAŃSTW A, JEST UTRZYMANIE W ŁA ŚC IW EG O  MIEJ­
SC A  W ŚRÓ D EUROPY POD WZGLĘDEM POTENCJAŁU W OJENNEGO..."
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P Ł K  DY P L .  J U L I U S Z  U L R Y C H
M I N I S T E R  K O M U N I K A C J I

„...JEDEN JEST W ARUNEK ZASADNICZY, OD KTÓREGO UZALEŻNIĆ N A ­
LEŻY OSIĄGNIĘCIE OSTATECZNYCH CELÓW . W ARUNKIEM TYM JEST 
W YTW ORZENIE RUCHU M A SO W E G O , RUCHU O PARTEG O  N A  IDEI 
WIERNEJ SŁUŻBY DLA NARODU I PAŃSTW A.
ŚW IA DO M O ŚĆ , ŻE W  SZEREGACH W ALCZĄCYCH O LEPSZĄ PRZY­
SZŁOŚĆ STOJĄ MILIONY ZORGANIZOW ANYCH POLAKÓ W  G OTO W YCH  
DO NAJWIĘKSZYCH OFIAR I OTACZAJĄCYCH Z WŁASNEJ OBYWATEL­
SKIEJ W OLI -  NAJGŁĘBSZĄ CZCIĄ I W IARĄ AUTORYTET WŁODARZA  
NASZEJ ZIEMI -  PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ I AUTORYTET SZA­
FARZA NASZEJ KRWI -  NACZELNEGO W ODZA, DAJE POCZUCIE SIŁY 
I O D W A G Ę  REALIZACJI NAJTRUDNIEJSZYCH ZAMIERZEŃ..."
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G E N .  D Y W.  I NŻ.  L E O N  B E R B E C K I
P R E Z E S  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  L. O.  P.  P.

„...PIĘTNASTOLETNIA O W O C N A  PRACA, KTÓRĄ N A  KAŻDYM KROKU 
SPOŁECZEŃSTW O POLSKIE WIDZI, KTÓRĄ MOŻE SPRAW DZIĆ I OCENIĆ  
I PRZEKONAĆ SIĘ, ŻE WYSIŁKI I OFIARY OBYWATELI SĄ ZUŻYTKOWA­
NE WYBITNIE OSZCZĘDNIE, C ELO W O  I PRODUKCYINIE N A  SPRAW Ę  
OBRONY PA ŃSTW A  I SPOŁECZEŃSTW A, IEST D O W O D EM , ŻE LIGA 
OBRONY POWIETRZNEI I PRZECIWGAZOWEJ ZADANIA SW E ZROZU­
MIAŁA ŚCIŚLE, PODJĘŁA ENERGICZNIE I WYKONUJE W  CAJEJ PEŁNI..."
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JAK P O W S T A Ł A  L. O. P F

W ro k u  b ieżącym  m in ę ło  15 la t  od  p o w stan ia  L ig i 
O b ro n y  P o w ie trz n e j i  P rzec iw gazow ej. N im  om ów im y 
oko liczności, k tó re  tow arzyszy ły  n a ro d z in o m  L ig i, w arto  
b ęd z ie  sięgnąć p am ięc ią  d a le j, ab y  zna leźć  p rzyczyny  
p o w stan ia  te j  o rg an izac ji. P o w stan ie  ja k ie jś  o rg an iz ac ji, 
k tó ra  sk u p ia  w  sw ych szeregach  w iększy zespó ł cz łon ­
ków , je s t w y razem  p rą d ó w  n u r tu ją c y c h  społeczeństw o, 
jego  p o trz e b  i  p ra g n ie ń  n a  p o lu  spo łecznym , k u l tu r a l­
n ym , p o lity czn y m , czy naro d o w y m . Z chw ilą , gdy ja k aś  
m yśl, czy id e a , s ta n ie  się w sp ó ln ą  i  jed n ak o w o  w ażną d la 
w iększe j liczb y  o b y w ate li, łączą  się on i, ab y  W spólnym i 
s iłam i zrea lizow ać za m ie rz en ia , p rze ja w ia ją c e  się n ie ra z  
p o d św iad o m ie  w  m ózgach  i se rcach  je d n o stek .

W  1916 ro k u , k ie d y  zaśw ita ła  n a ro d o w i p o lsk iem u  
ju trz e n k a  w olności, k ie d y  ed y k tem  dw óch  cesarzy* za p o ­
w ied z ian o  p o w o łan ie  do życ ia  n ieza leżnego  K ró lestw a 
P o lsk iego  n a  te re n ie  daw nego z a b o ru  ro sy jsk iego , spo ­
łeczeństw o p o lsk ie , p o m im o , że w  w iększości n ie  w ie­
rzy ło  o b ie ca n k o m  au s triack o -n iem ieck im , zdaw ało  sob ie 
je d n a k  sp raw ę, iż sp raw a n iep o d leg ło śc i P o lsk i znów  
n a b ra ła  ak tu a ln o śc i po  w iekow ej n iew oli. A k tu a ln o ść  tę  
z b ro n ią  w  rę k u  w y su n ął K o m e n d a n t Jó z ef P iłsu d sk i, 
dążący  zdecydow anym  k ro k ie m  n a  czele sw ych le g io ­
n istów  k u  w o ln e j O jczyźn ie, u n ie za leż n io n e j o d  o p ie k i 
ro sy jsk ie j, n ie m ie c k ie j czy a u s tria c k ie j. P o m im o , iż n a ­
ro d z in y  P o lsk i n ie p o d le g łe j odb y w ały  się w  lin k u  a rm a t 
i zg ie łk u  b itew n y m , w alczących  ze sobą najeźdźców , 
spo łeczeństw o  p o lsk ie  ju ż  p rzygo tow yw ało  się  do b u ­
dow y zręb ó w  swej państw ow ości. B y ło  b a rd z o  w iele  do 
z ro b ie n ia , a czas n ag lił. I s tn ie ją c ą  ów cześnie sy tu ac ję  
dosk o n a le  sc h a rak te ry z o w a ł p ó źn ie j w  je d n y m  ze  sw ych 
p rzem ó w ień  M arsza łek  P iłsu d sk i: „ ...D łu g o le tn ia  n ie ­
w ola  za trz y m a ła  p o d  w ie lu  w zg lęd am i nasz  rozw ój, spa- 
czała  m nóstw o  naszych  usiłow ań . W ięc te ra z  wszyscy 
o byw ate le  w o ln e j P o lsk i m uszą w ykorzystać  czas p o k o ju  
i  zdobyć się n a  w ie lk i w ysiłek  w oli, n a  duże  n a tęż en ie  
p racy , ab y  w  k ró tk im  czasie dogon ić  św ia t ca ły  i  s tanąć , 
ja k o  ró w n i, w  w ie lk ie j ro d z in ie  w o ln y ch  n aro d ó w ...“

Do je d n y c h  z b a rd z o  w ażn y ch  d z ied z in  n a leż a ło  za ­
g ad n ien ie  w łasnego  lo tn ic tw a , k tó re  n ie  m ogło  być ro z­
w iązane , gdy n a  z iem iach  p o lsk ich  o jego  ro zw o ju  d e­
cydow ali zaborcy . Z d a ją c  sob ie  d o sk o n a le  sp raw ę  z w aż­
nośc i lo tn ic tw a  d la  p ań stw a, ju ż  z  k o ń cem  1916 ro k u  
sp o ty k a m y  się z p rz e ja w a m i usiłow ań , ab y  p ow o łać  do 
życ ia o rg an iz ac ję  spo łeczną, k tó ra b y  zao p ie k o w a ła  się 
sp raw am i lo tn icz y m i w  Polsce. W  ty m  o k resie  czasu 
po w sta je  P o lsk ie  T ow arzystw o  Ż eglugi N ap o w ie trzn e j 
w W arszaw ie. O jeg o  p o w sta n iu  z n a jd u je m y  ciekaw ą 
w zm ian k ę  w książce p a m ią tk o w e j, w y d an e j p rzez  to  
T ow arzystw o  w  1917 ro k u , k tó rą  tu  w  o ry g in a le  p rz y ­
toczym y :

„P o w sta n ie  P o lsk iego  T ow arzystw a Ż eglugi N a p o ­
w ie trzn e j.

D ążen iem  do u rzeczy w is tn ien ia  h is to ry czn eg o  a k tu

z d n ia  5 lis to p a d a  1916 r. w  k a ż d e j d z ied z in ie  życia n a ­
rodow ego, sk ło n iło  w  g ru d n iu  z. r. g rono  osób ze św iata  
techn iczno -spo rtow ego  do w y p e łn ie n ia  is tn ie ją c e j u  nas  
po w ażn ej lu k i  w  d z ied z in ie  żeg lug i p o w ie trz n e j, d z ie­
dzin ie , m a ją c e j don iosłe  znaczen ie  d la  w iedzy , te c h n ik i , 
o b ro n y  p ań s tw a , w reszc ie  d la  w y tw o rzen ia  dzie lności 
je d n o s tk i i  n a ro d u .

N ie naszą  by ło  w in ą , że n a  ty m  p o lu  k roczym y  
w ty le , p o za  w ie lk im i n a ro d a m i E u ro p y . K ażd e  poczy ­
n a n ie  sam o rzu tn e , k a ż d y  ru c h  b a rd z ie j energ iczny , t łu ­
m io n e  by ły  b ezw zg lędn ie  p rzez  rzą d y  zaborcze. G dy  n a  
Z achodzie , a n a w e t i  w  R o sji, lo tn ic tw o  cieszyło  się 
p e łn y m  p o p a rc ie m  rząd ó w  i szeroką pom ocą m a te r ia ln ą  
n a ro d ó w , u w y d a tn io n ą  w  p o tę żn y c h  o rg an iz ac jac h  ae ro ­
k lu b o w y ch  —  u  n a s  o f ia rn a  p ra c a  je d n o s te k  o b racać  
się m u s ia ła  w  c iasnych  ra m a c h  p ry w a tn eg o  środow iska, 
bez  p o p a rc ia  m a te ria ln e g o  w łasnego  n a ro d u , n a  co o k u ­
p a n c i n ie  p o zw a la li, i p o d  c iąg łą  g roźbą o d p o w ied z ia l­
n ośc i o sob is te j.

N ic  w ięc  dziw nego , że P o lsk a  w  lo tn ic tw ie  n ie  m ogła  
do jść  do p o w ażn ie jszy ch  rez u lta tó w . Z d u m ą je d n a k  
s tw ie rd z ić  m ożem y, że m im o  tru d n o śc i i  p rze szk ó d  ze­
w n ę trz n y ch , sz liśm y choć  ilościow o n ie lic zn i, z p o s tę ­
p em  czasu, w y d a ją c  lu d z i w iedzy  i w y n a lazk u , w y k sz ta ł­
conych  te ch n ic zn ie , a o d d an y c h  szczerze sp raw ie  żeg lug i 
p o w ie trz n e j.

S tw orzyć o rg a n iz a c ję  o p a r tą  n a  n ie sp o ży ty ch  siłach  
n a ro d u , m a ją c ą  za z a d a n ie  sk u p ić  lu d z i zaw o d u  i  za m i­
ło w an ia , u m ożliw ić  im  p rac ę , u d o s tę p n ić  lo tn ic tw o  n ie  
ty lk o  n ie lic zn y m  fa n a ty k o m  id e i, lecz szerszem u ogó­
łow i, op rzeć  n a  ro d z im e j p ro d u k c ji  —  o to  has ło , ja k im  
pow odow ali się  o rg an iz a to rz y  P o lsk iego  T ow arzystw a 
Ż eglugi N ap o w ie trzn e j.

D n ia  11 g ru d n ia  1916 r. s ta tu t T ow arzystw a i  p o d an ie  
o le g a liza c ję  do  T ym czasow ej R a d y  K ró lestw a P o lsk iego  
p o d p isa li:

1) Z dzisław  ks. L u b o m irsk i, P re z y d e n t m . st. W a r­
szawy,

2) B ry g a d ie r  Jó zef P iłsu d sk i, cz łonek  R a d y  S tan u ,
3) J e n e ra ł h r . S zep tyck i, k o m e n d a n t L eg ionów  P o l­

sk ich , ob ecn ie  J e n e ra ł  G u b e rn a to r  o k u p a c ji  a u s tr ia c k ie j,
4) In ż . S tan is ław  P a tsc h k e , re k to r  P o lite c h n ik i ,
5) D r  Jó z ef B ru d z iń sk i, r e k to r  U n iw ersy te tu  i  p re ­

zes R a d y  m ie jsk ie j.
N a s tę p u ją  dalsze  podp isy ...
N a p o sie d ze n iu  p e łn eg o  k o m ite tu  o rg an izacy jn eg o  

w d n iu  17 lu teg o  k o o p to w a n i zo s ta li: p łk . L eon  B e rb e ck i, 
szef sz tab u  k o m e n d y  L egionów , p p o r . J a n u a ry  B olesław - 
sk i (obecny  p łk . inż. J . G rz ęd z iń sk i) , p p o r . W acław  
D en h o f-C za m o ck i z k o m e n d y  P . O. W ., p ro f. W itoszyń- 
ski, C zesław  T ań sk i, p ro f. p o r . K . D rew now ski, p łk . W . 
S ik o rsk i, k p t .  d r  M. W y ro stek  i  in n i“ .

Z g o d n ie  z za ło żen iem  P . T . Ż. N . p rz y s tą p iło  do
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Polsk ie  Towarzystwo Żeglugi N apow ietrznej w W arszawie. K uratorium  Pierwszych Kursów Lotniczych.
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u ru c h o m ie n ia  p ierw szego  k u rsu  lo tn iczego . U roczystość 
o tw arc ia  k u rsu  lo tn iczego  o d b y ła  się dn. 1 lu tego  1917 r . :

„...W  n ied z ie lę , d n ia  1 lu teg o  o godz. 12 w  p o łu d n ie , 
ze b ra ło  się p rzeszło  400 osób ze św iata techn icznego  
w ojskow ego, Z a rzą d  K ursów , p re le g en c i i w reszcie s łu ­
chacze. P o sied zen ie  zagaił inż. S tan is ław  Ś liw ińsk i, za ­
p rasz a ją c  n a  p rzew odn iczącego  re k to ra  St. P a tsch k eg o , 
k tó ry  p o w o ła ł n a  asesorów  p o r. p ro f. D rew now skiego , 
inż. E d w a rd a  N atan so n a , rad n eg o  m ie jsk ieg o  i adw o­
k a ta  S tan is ław a P a tk a , rad n e g o  m ie jsk ieg o , a n a  sek re­
ta rz a  L u d w ik a  P ręgow sk iego . S tosow nie do p o rz ą d k u  
dziennego , p ie rw szy  re fe ra t w ygłosił inż. p p o r. A do lf 
W in aw er: „O  p o trz e b ie  ku rsów  lo tn ic z y c h " ; n as tęp n y , 
d ru g i z k o le i r e fe ra t :  „O  h is to r ii  i zn aczen iu  techn iez-. 
nym  lo tn ic tw a "  w y p o w ied z ia ł uiż. Z yg m u n t D e k le r; 
„O  w spó łczesnej te c h n ic e  i p rzem yśle  lo tn icz y m " m ów ił 
inż. M ich a ł K ró l, i w reszcie „O  lo tn ic tw ie  w ojskow ym " 
inż. aeron . p p o r. J a n u a ry  B olesław ski.

N as tęp n ie , w  im ie n iu  k o m e n d y  Legionów', p u łk o w n ik  
B e rh e c k i (p o w o łan y  do K u ra to r iu m  K u rsó w  L o tn iczych ) 
w ita ł p rzysz łych  lo tn ik ó w -h o h a te ró w , k tó rz y  chcą b ro ­
n ić  o jczyzny , i p o d k re ś lił p rze w ró t, ja k ieg o  lo tn ic tw o  
d o k o n ało  w  sztuce w o jen n e j. N a zakończen ie  p rze w o d ­
n iczący  r e k to r  P a tsc h k e  p o d z ięk o w ał p re le g e n to m  i za­
kończy ł ży czen iam i p ow odzen ia  d la  lo tn ic tw a  p o lsk ie ­
go —  jak o  sy m bo lu  u p rag n io n e g o  ze rw an ia  się O rła  B ia ­
łego do lo tu ..."

Je d n y m  z n a jw a żn ie jsz y ch  ak tów  tego  stow arzysze­
n ia  by ło  p rze p ro w ad z en ie  K ursu  L otn iczego , n a  k tó ry , 
op rócz  s łuchaczy  cyw ilnych , re k ru tu ją c y c h  się głów nie 
ze s tu d en tó w  w yższych zak ład ó w  tech n ic zn y c h , szef 
sz tab u  K o m en d y  Legionów' p łk . B e rb e ck i o d k o m e n d e­
ro w ał 24 leg ionistów , k tó rz y  m ie li stanow ić k a d rę  p rz y ­
szłego po lsk iego  lo tn ic tw a .

W y p a d k i p o lity czn e  i w o jen n e , ja k ie  się p ó źn ie j 
rozeg ra ły  n a  te re n ie  K ró lestw a K ongresow ego, u n ie ­
m ożliw iły  dalszą ak c ję  T ow arzystw a.

Je ś li p rzy jrzy m y  się b liż e j celom , ja k ie  w ysunęło  
sob ie P . T . Ż. N ., to zobaczym y, że w zasadzie  n ie  o d ­
b ieg a ły  one zb y tn io  od  celów , jak ie  p rz y ję li  za łożycie le
L. O. P . P.

Od chw ili u zy sk an ia  n iep o d leg ło śc i lo tn ic tw o  p o l­
sk ie pow sta ło  raz em  z tw orzącą  się a rm ią  po lską . L ot­
n ic tw o  to c ie rp ia ło  od p o cz ą tk u  n a  b ra k  p e rso n e lu  la ta ­
jącego i  techn icznego , b ra k  sam olo tów , lo tn isk , szkół 
i p rzem ysłu . M im o tych  b rak ó w  zorgan izow ało  się 
i c h lu b n ie  sp e łn iło  swe za d an ia , w alcząc zw ycięsko na 
w szystk ich  fro n ta ch  P o lsk i.

P o  w o jn ie  lo tn ic tw o  b o ry k a  się z w szelkiego ro d z a ju  
b ra k a m i, w y n ik a jąc y m i z n ie p rz y g o to w an ia  P o lsk i do 
za p ew n ie n ia  ro zw o ju  lo tn ic tw a , ja k o  n iezb ęd n eg o  czyn­
n ik a  o znaczen iu  w ojskow ym  i państw ow ym . S y tu ac ja  
b y ła  n a d  w yraz c iężka, a lb o w iem  P o lsk a  n ie  p o sia d a ła  
w łasnego p rzem y słu  lo tn iczego , u z a le ż n ia ją c  się ca łk o ­
w icie od  zag ran icy . W  te j zdaw ałoby  się b ez n a d z ie jn e j 
sy tu a c ji g rono  p a tr io tó w  z p łk . inż. J. G rzęd z iń sk im  
n a  czele ( te n  sam , k tó ry  p o d  p seu d o n im em  „ J a n u a ry  
B o lesław sk i"  b r a ł  u d z ia ł w o rg an iz ac ji P . T. Ż. N .) do ­
ch o d z i do w n iosku , iż do p ra c  n a d  b u d o w ą w łasnego 
lo tn je ł y,a trz e b a  po ciąg n ąć  ca łe społeczeństw o. Je d n o s t­
ka n ic  n ie  zd z ia ła , do tego trz e b a  zb io row ego  w ysiłku , 
trze b a  o b u d zić  siły  w n a ro d z ie  i sk ierow ać jego  w zrok  
k u  lo tn ic tw u . W yrazem  te j id e i b y ło  po w o łan ie  do ży­
cia K o m ite tu  O rgan izacy jnego , k tó ry  p rz y s tą p ił do o p ra ­
cow ania  p o d staw  d la  T ow arzystw a —  m ająceg o  p rz e ją ć  
na  swe b a rk i  tro sk ę  o  rozw ój lo tn ic tw a  po lsk iego .

B a rd z o  ciekaw e w sp o m n ien ia  z o k resu  p ra c  p rzy g o ­
tow aw czych  n a d  stw orzen iem  L. O. P . P . n a p isa ł swego

czasu p łk . inż. J. G rzęd z iń sk i, je d e n  z za łożycie li nasze j 
o rg an iz ac ji 1) .

„ ...B y ła  to  m yśl szero k ie j, w ie lk ie j, d em o k ra ty cz n e j 
o rg an iz ac ji spo łecznej, n ie  fachow ców  czy sportsm enów , 
n ie  e lity  lo tn icz e j, lecz lu d z i d o b re j w o li —  b y ła b y  to  
L iga P rz y ja c ió ł L o tn ic tw a , czy L iga L o tn icza .

W  m a ju  1922 ro k u  ro zp o czą łem  k o n fe re n c ję  o ty m  
z S ieroszew skim , S tru g iem , A n to n im  A nuszem  w  S e j­
m ie , W. T om aszew sk im  i in n y m i. A n d rz e j S tru g  p rz y ­
rze k ł m i n aw e t n ap isać  odezw ę.

O n to  w łaściw ie p o ra d z ił  m i ty tu ł L ig i O b ro n y  P o ­
w ie trzn e j.

S zu k ałem  za łożycie li do tego  tow arzystw a. W  tycli 
p ie lg rzy m k a ch  sp o ty k a łe m  częstokroć p rze d z iw n e  s ta ­
now iska. O to n p . p. M. B ., w łaścic ie l w ielk iego  sk le p u  
sam ochodow ego w śródm ieśc iu , m a w o k n ie  m o d e le  lo t­
nicze. G dy m ów ię m u  o kon ieczności L ig i L o tn icze j, 
o św iadcza m i w ręcz, że w ą tp i, czy ta m  m ożna  coś za ro ­
bić. „Z resztą  b o ję  się, czy tam  n ie  m a  p o lity k i d la  p . P i ł ­
sudsk iego  —  bo  ja  je s te m  h a lle rc z y k ie m !"  O d p o w ie­
dz ia łem  m u oczyw iście, że to  n a m  n ie  p rzeszk ad za , że 
i h a lle rcz y k a  m ożna  p rz y ją ć , a sam o lo ty  n ie  są an i p r a ­
we, an i też  lewe. Z ab rn ą łem  ta k ż e  i do p o p u la rn e g o  
w ow ym  ok resie  F . B ay tla , w y rzu ca jąceg o  o k n am i sen ­
sac ji dość duże p ie n ią d z e  —  u z a le ż n ił swą odpow iedź  
od  ra d y  gen. Jó zefa  H a lle ra  i k s ię d za  b isk u p a . N ie  w iem , 
co m u  p o ra d z ili  —  ale  n ig d y  się do m n ie  n ie  zgłosił.

B yw ało  ta k że  i inaczej. T a k  n p . ś. p. W ład y sław  M a­
zu rk iew icz i se n a to r  Jan u szew sk i sam i się do m n ie  zg ła­
sz a ją ; ś. p. b. m in is te r  Jasionow sk i, ś. p. b. m in is te r  J a ­
strzęb sk i i Józef S zw ejcer ch ę tn ie  d e k la ru ją  sw ój akces.

W  tra k c ie  p ierw szego  lo tu  ok rężnego , o rg an izo w a­
nego p rzez  k lu b  9 i 10 w rześn ia  1922 ro k u , w w ydanym  
p rzeze m n ie  p ro g ra m ie  puszczam  p ierw szą ja sk ó łk ę
0 L id ze  w ty c h  słow ach :

„L iga O b ro n y  P o w ie trzn e j.
L iga O brony  P o w ie trzn e j p o w sta je  przy  A ero k lu b ie  

R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j, ja k o  o rg an izac ja  o g ó ln o n a­
rodow a, do k tó re j p rzy jm o w a n i b ęd ą  wszyscy.

P o lsk a  p o siad a  o b ecn ie  n ik łą  w p o ró w n a n iu  z sąsia­
d am i z za ch o d u  i w schodu f lo tę  pow ie trzną . W zm ocn ie­
n ie naszego lo tn ic tw a  zw iązane je s t z m ilia rd o w y m i w y­
d a tk am i, k tó ry c h  b u d ż e t państw ow y w p e łn i n ie  w y trzy ­
m u je . P o n iew aż  jednak  przyszła w o jn a  o d b ęd z ie  się 
w p o w ie trzu , a zw ycięzcą zostan ie  ten , k to  p osiadać  b ę ­
dzie n a js iln ie jsz e  lo tn ic tw o , p rze to  dążen iem  całego n a ­
ro d u  m usi być b u d o w an ie  lo tn ic tw a  polsk iego .

N iech w śród  cz łonków  Ligi n ie  z a b ra k n ie  n ik o g o ; 
k o m u  d rogą je s t nasza  n iep o d leg ło ść , n ie c h a j śpieszy 
z o f ia ram i" .

B y ł to  b a llo n  d ’essai, bo  d o p ie ro  d n ia  12 g ru d n ia  
1922 ro k u  na W aln y m  Z e b ra n iu  A e ro k lu b u  R zeczypo­
sp o lite j P o lsk ie j r e fe ru ję  kon ieczność  zo rgan izow an ia  
L ig i O b ro n y  i p o p a rc ie  te j m y śli p rzez  A e ro k lu b  i  p rzez 
lo tn ików . P rz y zn a m  się, iż n ie  sądz iłem , że sp o tk am  się 
z ta k im  o p o rem , p o leg a jący m  n ie  ty lk o  n a  p o w ą tp ie ­
w an iu  w zdo lność życiow ą ta k ie j o rg an izac ji, a le  też
1 n a  ty m  p rzy p u szczen iu , że L iga w yciągn ie  w szystkie 
siły  z A e ro k lu b u  (co zresztą  by ło  is to tn ie  słu szne). M ię­
dzy p rze c iw n ik a m i te j o rg an iz ac ji b y li  n aw e t w yb itn i 
lo tn icy  ( ja k  n p . p p łk . R a y sk i) , k tó ry c h  n ie  m ożna  w szak 
posądzić  o o b o ję tn o ść  d la  id e i lo tn ic tw a . T o też  id ea  
L. O. P . P . u zy sk a ła  n a  tym  z e b ra n iu  n iezn aczn ą  ty lko  
w iększość.

A ju ż  d n ia  25 m a ja  1923 ro k u  —  T adeusz Ja sio n o w ­
ski, W ładysław  M azurk iew icz i ja  n ieśliśm y  d u m n ie

')  XV-lecie L. O. P. P.
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z M in is te rs tw a S p raw  W e w n ętrzn y ch  p ierw szy  p o d p i­
sany  p rzez  n as  i  za tw ie rd zo n y  s ta tu t L ig i O b ro n y  P o ­
w ie trz n e j P ań stw a  (n r  re j. 898). S ta tu t te n  d ługo  j e ­
szcze ro zp o w szech n ia liśm y  ja k o  m aszynop is, b o  niie stać 
n as  by ło  n a  d ru k .

W  ś lad  za ty m  zw oła liśm y  p ie rw sze  z e b ra n ie  za łoży­
c ie li L ig i d la  w y b o ru  o rg an izacy jn eg o  k o m ite tu .. .“

W  k w ie tn iu  1923 ro k u , po  d łu g ic h  zab ieg ach , p o ­
w sta je  K o m ite t O rg an izacy jn y , k tó ry  rz u c ił p ie rw sze 
lia s ła : „o  zn aczen iu  i ro li lo tn ic tw a  ro d z im eg o  i o k o ­
liczności jego  ro z w o ju ; p o d k reś lo n o  apo lity czn o ść  sto ­
w arzyszen ia  o raz  p o d an o  za rys p ro g ram ó w  p rzysz łych  
p ra c  L igi. S pow odow ało  to , że w b a rd z o  k ró tk im  czasie 
p rz y s tą p iła  do  w sp ó łp racy  p ro p ag an d o w o -o rg an izacy j-  
n e j znaczna  liczb a  osób, w  sk ró c ie  ta k  zw anych  w ów ­
czas członków  - za łożycie li, w e w szystk ich  d z ie ln icach  
R zeczypospo lite j. C złonkow ie ci, ro zu m ie ją c , że n a  z a ­
czą tek  o rg an iz ac ji trz e b a  ta k ż e  sp o ry ch  funduszów , o p o ­
d a tk o w a li się, ja k o  m in im u m , k w o tą  po  z ł 25.—  m ie ­
sięcznie. P o zw o liło  to  p rz y s tą p ić  n iezw ło czn ie  do zo rg a­
n izo w an ia  b iu r a  ce n tra ln e g o  w  W arszaw ie  i zaw iązan ia  
żyw ego k o n ta k tu  z p o w sta jąc y m i z ty c h  sam ych  fu n d u ­
szów p la có w k am i L ig i O. P . P . n a  p ro w in c ji.

P ierw szy  S ta tu t L ig i O b ro n y  P o w ie trz n e j P ań stw a  
p rz y ję ty  zos ta ł p rzez  O gólne Z g ro m ad zen ie  D elegatów  
C złonków  Z ałożycie li n a  ty m że  z e b ra n iu  w  1923 ro k u , 
a w  d n iu  19 czerw ca tegoż ro k u  d ru g ie  O gólne Z g ro m a­
dzen ie  za ap ro b o w a ło  d z ia ła ln o ść  K o m ite tu  O rg a n iz acy j­
nego  i  p o lec iło  m u  d o k o n ać  s ta tu to w eg o  w y b o ru  w ładz
L igi.

W  d n iu  4 s ie rp n ia  1923 r. u k o n s ty tu o w a ł się sk ła d  
p ie rw szych  w ładz L ig i O b ro n y  P o w ie trz n e j P a ń s tw a : 
R a d y  G łów nej, Z a rz ą d u  G łów nego i  G łów nej K o m isji 
R ew izy jn e j.

W  k o ń cu  1924 ro k u , n a  p ie rw szym  Z jeźd zie  P re z e ­
sów K o m ite tó w  W ojew ó d zk ich , w y tk n ię ta  zos ta ła  zasad ­
n icza  lin ia  d z ia ła ln o śc i p ro g ra m o w ej L ig i O b ro n y  P o ­
w ie trz n e j P a ń s tw a ; n a  Z jeźd zie  ty m  je d n o m y śln ie  p rz y ­
ję to  n a s tę p u ją c y  p ro g ra m  p ra c y :

1) b u d o w a In s ty tu tu  A erodynam icznego ,
2) szko len ie  p ilo tów ,
3) szko len ie  m e ch a n ik ó w  lo tn iczy ch ,
4) b u d o w a lo tn isk  i  h an g a ró w ,
5) szerzen ie  ośw iaty  lo tn icz e j p rzez  p o p ie ra n ie  b a ­

d ań  teo re ty czn y ch  i  p rak ty c zn y c h  w  zak res ie  lo t­
n ic tw a  o raz  p o p ie ra n ie  sił fachow ych.

P rz y  o m a w ian iu  p ro g ra m u  p rac , Z ja z d  w y ra z ił wów ­
czas o p in ię , że p rze p ro w ad z o n e  p rzez  L. O. P . P . p race  
p ro g ram o w e w  za k res ie  ro zw o ju  lo tn ic tw a  p o w in n y  zo­
stać u z u p e łn io n e  p ro g ra m e m  o b ro n y  lu d n o śc i cyw ilnej 
od  a tak ó w  gazow ych w  czasie w o jn y  i z lec ił Z arządow i 
G łów nem u  n aw ią za n ie  ściślejszego k o n ta k tu  z T o w a­
rzystw em  O b ro n y  P rzec iw gazow ej.

Z czasem  zg o d n ie  z w olą n a jw yższych  czynników  
państw ow ych  n a s tą p iło  p o łączen ie  L ig i O b ro n y  P o w ie trz ­
n e j P ań stw a  z T ow arzystw em  O b ro n y  P rzec iw gazow ej, 
p o d  nazw ą do dziś d n ia  o b o w iąz u ją cą : L iga O b ro n y  P o ­
w ie trz n e j i  P rzec iw gazow ej.

J a k  w idzim y  z tego  k ró tk ie g o  zarysu  h isto rycznego , 
p o w stan ie  L. O. P . P . by ło  n ie  ty lk o  k o n ieczn o śc ią  p a ń ­
stw ow ą, lecz, coby  g łów nie n a leż a ło  p o d k reś lić , w y n i­
k ie m  dążeń  spo łecznych  do ro zw iązan ia  za g ad n ień  lo t­
n iczych  w  P o lsce  n ie  ty lk o  p rz y  u d z ia le  czynn ików  rz ą ­
dow ych i  w o jskow ych , a le  i  s ta ra n ie m  i  o fia rn o śc ią  sze­
ro k ic h  rzesz spo łecznych .

L iga O b ro n y  P o w ie trz n e j i  P rzec iw gazow ej zda ła  
ju ż  sw ój eg zam in  życiow y. W  o s ta tn io  w y d an e j p rzez  
Z a rzą d  G łów ny L. O. P . P . k sięd ze  „X V -lec ie L. O. P . P .“ 
z n a jd u je m y  b a rd z o  dużo  c iekaw ego i in te re su ją ce g o  m a ­
te r ia łu  h is to ry czn eg o  o raz  spraw ozdaw czego , k tó ry  o b ra ­
z u je  d o k ła d n ie  d z ia ła ln o ść  te j  ta k  zasłużonej i  p oży ­
teczn e j o rg a n iz a c ji spo łecznej. W  szeregu  ty c h  zasług , 
o k tó ry c h  n a m  m ów i „X V -lec ie“ , z d a je  się, że n a jw a ż ­
n ie jsz ą  zasługą L. O. P . P . je s t to , iż zag ad n ien ia  lo tn i­
cze, og ran iczo n e  p oczą tkow o  do ciasnych  ra m  „u rzędo - 
w ych“ , p rzesz ły  w  sferę  za in te re so w an ia  całego p a tr io ­
tyczn ie  m yślącego  spo łeczeństw a po lsk iego . W .



PRZYJACIELU LOT STROMY, TON WYSOKI MASZYN,
TRWOGA ZABRZMI NAD SERCEM I NAD ŻYCIEM NASZYM.

ROZWINIE SIĘ ROZŚPIEWA W ŚLIZGACH JĘK STALOWY, 
METALICZNE ŻURAWIE CIAŁA CHMUR PRZEBODĄ, 
POWSTANIESZ WÓW CZAS W LĘKU, NIE ODEJMIESZ G ŁO W Y 
GROMOM BOMB, KTÓRE ZIEMIĘ W SZARY PROCH ROZBURZĄ...

CIĘŻKI LOS CIĘ OPLĄCZE, ZAKRĄŻY NAD TOBĄ 
ZAGŁADĄ I MŁOTEM ŚMIERCI, UPORCZYWĄ WRÓŻBĄ

OTO TAK PRZYJACIELU, BIAŁE DŁONIE KOBIET,
OD PIOSENEK ŻOŁNIERSKICH ROZMAJONE O CZY 
ZGASNĄ, I BĘDZIESZ DŹWIGAŁ KAŻDĄ MYŚL W ŻAŁOBIE, 
SŁABOŚĆ W CHWILI WOJENNEJ DUSZĘ TWOJĄ STOCZ^.

KRAJ NIE ZAMKNĄŁ SIĘ ZIEMIĄ, KRAJ UCHODZI W NIEBO, 
ROŚNIE JAK WIELKI ODDECH I BŁĘKITY ZGARNIA,
KRAJ TO NIE KAMIEŃ TYLKO  I ZBOŻE 1 DRZEWO,
TO W IELKOŚĆ WYPISANA NA OBŁOKÓW  DARNIACH.

PRZYJACIELU POWODZIĄ CZASU W DAL N IESIONY,
W BURZE WIEKÓW ŻELAZNE C O  NA POLSKĘ CIĄGNĄ, 
M ŁO DOŚĆ SWOJĄ ŁĄCZ W LIGĘ POWIETRZNEJ OBRONY 
NIM WOJNA GŁO W Ę KRWAWĄ OWIONIE CHORĄGWIĄ,
NIM ZBRAKNIE SIŁ DO MODLITW I WIARY W M OC STALI,
n im  p o ż a r  z a t l i Zy c ie  i s m u t e k  je  s p a l i .

W LIGĘ PRAWDY SKRZYDLATEJ C O  SIŁĘ I CIEBIE 
LOTAMI ŚM IGŁYCH PTAKÓW ROZWICHRZY PO NIEBIE, 
PTACTWEM POLSKIM, DRAPIEŻNYM PRZYSZŁE DNI ZALUDNI, 
N OCE W SREBRZE I ZŁOTE UPAŁY POŁUDNI.

0  PRZYJACIELU PAŃSTWO TO SŁOW O TAK TWARDE,
BO KRWIĄ KUPIONE WŁASNA I ZAKRZEPŁE W PRAWDĘ,
UNIEŚ JE PONAD ZIEMIĘ, PTAKIEM PRZETNIJ NIEBA
1 SŁUCHAJ, SZUMIĄ WIEKI, KTÓRE ZD O BYĆ TRZEBA.

O PRZYJACIELU, PRAWEM W OJENNYCH ORĘŻY
TYLKO SKRZYDŁAMI SKRZYDŁA M ŁODOŚĆ TWA ZW YCIĘŻY.

JULIUSZ ZNANIECKI
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L.O.P.P. I OBRONA PAŃSTWA
„ażeby Polska porzuciła swary, nieporozum ie­
nia o drobne nieraz sprawy"... boć „wszystko 
w dokonaniu  swym ma służyć jednem u celowi", 
(słowa wypowiedziane przez P. M arszałka Śmi­
głego-Rydza na uroczystościach to ruńskich).

a p o k azach  lo tn iczych  w T o ru n iu , w obecnośc i M a r­
szałka  Śm igłego R ydza zad em o n stro w an o  skok i zespo ło ­
we oddzia łów  sp ad o ch ro n o w y ch  L. O. P . P .

P o k azy  te  stanow iły  f in a ł części w ie lk ich  u ro czy sto ­
ści to ru ń sk ic h , a m ianow icie , o tw arc ia  o śro d k a  sp o rtu  
lo tn iczego  w  T o ru n iu , k tó reg o  p rezesem  je s t w ierny  
uczeń  i n a jb liż szy  w sp ó łp raco w n ik  M arsza łk a  Śm igłego- 
R ydza z o k resu  w o jn y  a obecny  in sp e k to r  a rm ii gen. 
B o rtnow sk i.

P o d  eg idą L ig i O b ro n y  P o w ie trz n e j i P rzec iw gazo ­
w ej, a k ie row n ic tw em  n ie s tru d zo n e g o  je j budow niczego  
i p rezesa  inż. gen. L. B e rb eck ieg o  —  sk u p ia  się coraz to  
w iększe g rono  o b y w a te li p ań s tw a, by p o rw a n i jego  w ia ­
rą  w lepsze ju tr o  P o lsk i, a p o m n i n a  to , co W ielk i 
i w ieczn ie u  n as  żywy, n a js ta rsz y  Ż o łn ie rz  obecnego p o ­
k o le n ia  p o w ied z ia ł: „ k to  bow iem  sto i n a  m ie jscu , ten  
się co fa“ —  w sp ó ln ie  wszyscy s ta li się ty m i, co tę  P o l­
skę ro b ią  s ilną , m ocną, p ew ną sieb ie  i zasobną.

A  k ie d y ż  m oże się to  s tać?  W tedy , gdy p rz e d  ocza­
m i naszym i sta le  m ieć  b ęd z iem y  n iczym  groźne m e m en ­
to : „P o lsk a  o toczona je s t p rzez  n ie p rz y ja c ió ł, k tó rzy  
czy h a ją  n a  chw ilę  je j  słabości, by  ją  z p o w ro tem  w  n i ­
cość ob rócić , by  znow u sta ła  się ona ig raszką w ich  r ę ­
kach  i po lem  w yzysku je j  sił, p rac y  i d o b ra  n a  rzecz 
in n y c h “ .

D laczego w ted y ?  W łaśn ie  d la tego , że m im o  iż 
tro sk a  spędza  n am  n ie ra z  z p o w iek  sen  w  nocy, m im o, 
że ty siące  i ty siące  ży ją  w b ie d z ie  i w alczą o kęs chle- 
b a  —  to  m im o  w szystko, ta m  sp o d  serca, z ja ź n i  n asze j 
w y d o b ęd z iem y  w ów czas tę  w ie lk ą  m oc, tę  w ie lk ą  siłę 
m o ra ln ą  i w ia rę  w  s ieb ie  co z n a s  o lb rzym ów  uczyn i 
i tc h n ie  wi nas  d u c h a  czynu  i zw ycięstw a.

W  d o b ie  o b ecn e j, gdy ob o k  lem iesza  —  m iecz u  b o ­
ku  dzierżyć trz e b a , m u sim y  p am ię tać , że z jed n o czen i 
w tym  w ie lk im  w ysiłku  i p rac y  n a d  ro zb u d o w ą i o b ro n ­
nością O jczyzny  n asze j —  ła tw ie j wszyscy ta m  zn a jd ą  
serca, k tó re  b ę d ą  gotow e zaw sze zw ażać n a  to n  serca 
sw ych p rzy jac ió ł.

I  o to  stw orzono  o rg an izac ję , gdzie w ielcy  i m ali, 
m ęd rcy  i p rostaczkow ie , bogaci i b ie d n i, c i z lew a i p r a ­
wa —  wszyscy razem  tw orzą  je d n ą  w ie lką  ro d z in ę , z ło ­
żoną  z lu d z i d o b re j w oli, lu d z i, co chcą choć na ty m  
o d c in k u  swą ceg ie łkę  do te j w ie lk ie j b u dow y  dołożyć, 
dać  sw ój tru d  lu b  grosz zap raco w an y  w tru d z ie  i  pocie. 
T a k ą  o rg an iz ac ją  w in ien  być L. 0 .  P . P . —  ta k ą  o rg a­
n iz a c ją  chce  być i je s t n ią .

D ziś n a ró d  i państw o  zau fa ły  i p rzez  w ładze sw oje 
p o w ierzy ły  L. O. P . P . w ie lk ie  zad an ie , za d a n ie  p rz y ­
go tow an ia  licznych  k a d r  sp ec ja lis tó w  w zak resie  sz tu k i 
w o jen n e j, w zak res ie  je j  n a jb a rd z ie j czułego m ie jsca  —  
a m ian o w ic ie : lo tn ic tw a  i o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j i p rz e ­
ciw gazow ej. L. O. P . P . w ięc m a  spo śró d  m as p rzy g o ­
tow ać i  w yszkolić  p ilo tó w , m e ch a n ik ó w  lo tn iczy ch , o b ­
serw ato rów , sp a d o c h ro n ia rz y , k o n s tru k to ró w  itd .

Z pow yższego w idoczną się s ta je  w ie lk a  ro ta  L. 0 .  
P . P . w  za k res ie  o b ro n y  państw a.

P ra c a  w  te re n ie  s ta je  się być coraz żyw szą, is to tn ie j­
szą i  w y p ły w ającą  ze sz lach e tn e j ry w a liz ac ji o dob ro  
i rozw ó j o rg an izac ji.

K ażd a  je d n o s tk a  w ięc m usi te ra z , zw łaszcza te raz , 
staw iać  sob ie sam em u za d an ia  i  pow iększyć po le  d z ia ­
łan ia .

N ie  b ęd ę  w y m ie n ia ł licznych  sukcesów , ja k ie  o s ią ­
gnęła  w d z ied z in ie  o b ro n y  p o w ie trz n e j p ań stw a L. O. 
P. P . w począ tk o w y m  o k resie  sw ego rozw o ju , ale w y­
sta rczy  sp o jrze ć  n a  dw a poniższe zestaw ien ia , by  z ro ­
zum ieć , ja k ą  siłę  p rze d staw ia  L. O. P . P .

O to w z a ran iu  sw ej d z ia ła ln o śc i L. O. P . P . p o s iad a  
w sw ym  g ro n ie  oko ło  210 tysięcy  członków  (ro k  1925), 
a ju ż  w la ta c h  n a s tęp n y c h  ilość ta  b a rd z o  szybko w zra­
sta ła  :

1928 r. —  około  849.000 członków  
1930 r. —  „ 600.000
1932 r. —  „ 880.000
1934 r. —  „ 1.250.000
1936 r. —  „ 1.480.000
1938 r. —  ,, 1.700.000 „ —  co s ta n o ­

wi 5°/o lu d n o śc i R zeczy p o sp o lite j. J a k  n a  nasze w a ru n ­
k i g eo p o lity czn e  i kw estie  o b ro n n o śc i —  to  jeszcze zby t 
m a ła  ilość tych , co w in n i się zna leźć  w  szeregach  L. O. 
P . P ., w  szeregach  czynnych , ak tyw nych  członków .

Je że li sp o jrzy m y  n a  w zrost w pływ ów , ja k ie  L. O. 
P . P . o siągnęła  —  to zobaczym y, że i tu  te m p a  jeszcze 
w łaściw ego n ie  osiągnęła.

1928 r. 
1930 r. 
1932 r. 
1934 r. 
1936 r. 
1938 r.

oko ło  5.328.000 zł
5.000.000 
4.200.000
6.000.000 
8.000.000

10.000.000

zł
z ł
zł
zł
zł

S uche cy fry  sam e za sieb ie  zw ykle  m ów ią , a le  e n ­
tu z jaz m  i  w ia ra  ty c h  żo łn ie rzy  „ lo p o w sk ich “ trw a  
i trw ać  b ędzie , a w p racy  p o zy ty w n e j te  dw a e lem en ty  
odg ryw ały  i odgryw ać b ęd ą  zaw sze n a jw a żn ie jsz ą  ro lę.

R ealizo w an y  k o n k re tn ie , z żo łn ie rsk im  u p o rem  
i en e rg ią  u n iw ersa ł p rezesa  L. O. P . P . gen. L. B e rb e c ­
kiego  w y d an y  w 1935 r. d la  uczczen ia  p a m ięc i W ie l­
k iego  B udow niczego  P o lsk i, i Je j W skrzesic ie la , —  s ta ­
le  je s t a k tu a ln y  i s ta le  s tanow i po d staw ę do ak c ji w za­
k res ie  o b ro n y  p o w ie trz n e j i p rzeciw gazow ej.

L iczby  i d an e  cyfrow e o raz o b jek to w e  sta le  się 
zw iększają , lecz d u ch , in te n c ja  —  p o zo s ta je  zaw sze ta  
sam a.

D zis ia j m ożem y śm iało  pow iedzieć , że te n  m oże n ie ­
co w olny , a le  je d n a k  s ta ły  rozw ó j o rg an iz ac ji —  św iad­
czy n ie  ty lk o  o tęży zn ie  sam ej in s ty tu c ji, a le  rów nież
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0 w zm a cn ian iu  się z a u fa n ia  spo łeczeństw a, a to  ju ż  s ta ­
now i b a rd z o  w ie lk i i cenny  k a p ita ł .

R o zb u d zo n e  w śród  m łodz ieży  i s ta rszych  zam iło w a­
n ie  i serce do lo tn ic tw a , ja k o  do sp o r tu  i  b ro n i —  to 
znow u je d en  z w ie lk ich  p lusów , b o d a jże  n a jcen n ie jszy , 
w śród  tycli, n a  k tó re  sk ła d a ją  się i in n e  e lem en ty , w  za­
k res ie  o b ro n n o śc i P aństw a .

P o lsk a  m łodzież  ak a d em ick a  z ro z u m ia ła  d o b rze  z n a ­
czen ie te j  in s ty tu c ji i na zew  je j ochoczo g arn ie  się do 
p rac y  i to  do p rac y  zn o jn e j, o f ia rn e j często, p ła co n e j 
k rw ią  i życiem , o raz  pośw ięcen iem  w olnych  chw il od  
stu d ió w  w  ucze ln iach . P ię k n ie , godn ie  i po  p o lsku  
b rzm i h a s ło : „N ie  m ożna być cz ło n k iem  B ra tn ia k a , n ie  
b ęd ą c  cz łonk iem  L. O. P. P .“ .

I  poszed ł w m asy  zew, poszed ł na w ieś po lską , k tó ­
ra  k o ch a  swą arm ię , k o c h a  tych , co d la n ie j p ra c u ją , 
co p ra c u ją  n a d  w ykuciem  te j p o tę żn e j o p o k i, o k tó rą  
m usi się ro zb ić  k aż d a  n aw ałn ica .

L iczne pokazy  u rzą d zan e  s ta ra n ie m  L. 0 .  P . P . są 
n a jlep szą  p ro p a g a n d ą  w śród m as. Z d u m ą m ogę pow ie­
dzieć, że s to jąc  w śród  n ic h  czy to  n a  wsi, czy w m ieście, 
słyszałem  zd an ie  w ty m  ro d z a ju : „ch w ała  B ogu, —  dyć
1 m y te ra z  b ęd z iem a m ogli p rać  ty ch , co n a m  w zagony 
nasze liźć b ęd ą  chc ie li, m am y  tyż ju ż  w szystko i arop la - 
ny  i a rm a ty  i czołgi i ta k ich , co się n ie  b o ją  sk ak ać“ . 
T ak ! I  ch ło p  i ro b o tn ik  i in te lig e n t lu b ią  p o p a trz e ć  na 
e fek ty w n ą p racę  i d o ro b ek  ta k  m a te ria ło w y , ja k  i lu d z ­
ki w zak resie  o b ro n y  p ań stw a —  chcą się n ap a w ać  d u ­
m ą, że P o lsk a  dziś ju ż  k roczy  w rzęd z ie  n aro d ó w  s il­
nych  i m ocnych  i że grosz daw any  o f ia rn ie , często spod  
serca, id z ie  n a  cel w ie lk i, idz ie  na zap ew n ien ie  p o to m ­
nośc i n asze j b y to w an ia  w s iln e j i  d o b rze  zag o sp o d aro ­
w anej O jczyźnie, w o ln e j od  s tra c h u  p rz e d  sąsiadam i, za­
p e w n ia ją ce j n am  100%  bezp ieczeństw a i sp o k ó j w p rac y  
i d o ra b ia n iu  się. T ak , d la  ty ch  celów  w arto  pon ieść  o f ia ­
ry, i c h ę tn ie  w in n i ponosić  je  wszyscy.

N ie  m a p raw ie  ta k ie j dz iedz iny  w lo tn ic tw ie , k tó re j 
by  L. O. P . P . n ie  o b ją ł, tw orząc coraz to  now e i now e

ogniw a w ła ń c u c h u  p o czy n ań  i  p rac , n ie je d n o k ro tn ie  
n aw e t w y p rz ed z a ją c  za m ia ry  p o czy n ań  państw ow ych .

F a h ry k i, lo tn isk a , sam o lo ty , szybow ce, szkoły, skocz­
n ie  sp ad o ch ro n o w e itd . —  to  m a te r ia ł ;  k a d ry  p ilo tów , 
m ech an ik ó w , skoczków  sp ad o ch ro n o w y ch  itd . —  to  lu ­
dzie —  razem  —  to dw a e lem en ty , n a  k tó ry c h  o p ie ra  
się zdolność m o b iliz a c y jn a  lo tn ic tw a . T o  w szystko tr z e ­
b a  p rzygo tow ać, w yszkolić, op an o w ać i uzasobn ić . To 
m a w ykonać n ie  ty lk o  w ojsko , rzą d  —  to  m a w ykonać 
społeczeństw o.

C ałe spo łeczeństw o m u si b ra ć  w ty m  u d z ia ł!  I  to  
dziś zaczynam y rozum ieć.

L. 0 .  P . P . je s t w łaśn ie  tą  in s ty tu c ją , k tó ra  m a p o ­
m óc rząd o w i i w o jsku . L. O. P. P . je s t  tą  o rg an izac ją , 
k tó ra  m a w ciągnąć do te j p rac y  ja k  na jsze rszy  ogół.

I  p ro w ad z i tę  p rac ę  —  p ro w a d z i w y trw ale  i k o n se­
kw en tn ie . T e se tk i sam olo tów , szybow ców , s iln ików , te  
d z ie s ią tk i szkół, lo tn isk  i w szelak iego  ro d z a ju  sp rz ę tu  —  
te in s ty tu ty  i fa b ry k i —  te  su b sy d ia  itd . w szystko r a ­
zem  —  to  n am ac a ln y  i ja sn y  dow ód te j p racy . T e  k a d ry  
p rzy g o to w u jące j się m łodzieży , k sz ta łcące j i bogacącej 
swą w iedzę i d u c h a  w d z ied z in ie  lo tn ic tw a , o b ro n y  p rz e ­
ciw lo tn icze j i p rzeciw gazow ej —  to żywy p o m n ik  i czu ­
ły g łośn ik  w n aro d z ie .

A ci ju ż  dziś cisi, spoczyw ający  o f ia rn ie  w m og iłach , 
p a d li  d la  d o b ra  sp raw y , ćw icząc się i h a r tu ją c  d u ch a  
ci w ieczni n asi w ierzycie le  czym  o n i są? Są tym  
w iecznym  n ak a ze m , k tó ry  m u si iść w n a ró d , a k tó ry  
m ów i: po p rzez  o fia rn ą , w y trw ałą , i zgodną p racę , po 
przez czyn i odw agę, k tó re j  n a m  w p ie rs iac h  n ie  b ra k , —  
m u sic ie  spo łem  iść i w alczyć z p rzeciw nośc iam i, a zw y­
cięstw o b ęd z ie  w asze, i O jczyzna n a  pew no b ęd z ie  s ilna , 
p o tę żn a  i bogata , —  ty m  sp łac ic ie  d łu g  zac iąg n ię ty  w o­
bec nas i tow arzyszy  naszych , k tó rzy  w cześn iej od  nas 
w w alk ach  leg li, by  w yście b y li w o ln i i zasobn i w  W ol­
n e j O jc z y ź n ie !

kp i. T . Ju s iń sk i
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POLITYKA LOTNICZA L.O.P.P.
d  ch w ili p o w stan ia  L. O. P . P . aż po  dzień  dzisie jszy  

sp raw y  lo tn icze  b y ły  n a jw a żn ie jsz y m  zag ad n ien iem , do 
ro zw iązan ia  k tó ry c h  zużyw ała  L iga n a jw ięc e j s ił i  ś ro d ­
ków . Z ag a d n ien ia  te  by ły  n a jro z m aitsz eg o  ro d z a ju  i  p o ­
w staw ały  w  w y n ik u  p o lsk ie j sy tu a c ji lo tn icz e j danego  
o k resu  czasu. Szereg  sp raw  lo tn iczy ch , k tó re  swego cza­
su p ro w a d z iła  L. O. P . P ., zo s ta ł p rz y ję ty  p rzez  d e p a r ­
ta m e n ty  lo tn ic tw a  cyw ilnego  czy też  w ojskow ego. N ie 
u m n ie jsz a ło  to  zak resu  p ra c  L ig i, a lbow iem  z każdym  
ro k ie m  pow staw ały  now e z a d an ia , w y n ik a jące , ja k  ju ż  
m ów iliśm y , z ta k ic h , czy in n y c h  p o trz e b  lo tn ic tw a  p o l­
skiego.

W  la ta c h  d aw n ie jszy ch  p o p ie ra n ie  lo tn ic tw a  p o lsk ie ­
go p rzez  L. O. P . P . o g ran icza ło  się  w  w ie lu  w y p ad k a ch  
do su b w en c ji f inansow ych , u d z ie la n y c h  lo tn ic tw u  sp o r­
to w em u  i w ojskow em u. R o la  za tem  L ig i sp ro w ad za ła  
się do  ro li  o fia ro d aw cy , k tó ry  n ie  m ia ł bezp o śred n ieg o  
w p ływ u  n a  k o n tro lę , g o sp o d a rk ę  i n a leż y te  zużycie o fia ­
ro w an y ch  sum.

O d k ilk u  la t  sy tu a c ja  do tychczasow a u le g ła  ra d y k a l­
n e j zm ian ie . Z a rz ą d  G łów ny n a  w niosek  i p o d  k ie ro w ­
n ic tw em  swego p rezesa  ro zp o czą ł s topn iow e ogran icza-

Szkoła p ilotów  w Stanisławowie.

n ie  u d z ie la n y ch  subw ency j, p rz e jm u ją c  w sw oje ręce 
a d m in is tro w an ie  su m am i, p rzezn aczo n y m i n a  p o p ie ra ­
n ie  lo tn ic tw a  po lsk iego . W ychodzono  z z u p e łn ie  słuszne­
go za ło żen ia , ab y  n a jw ięk sz e j w  P o lsce  o rg an iz ac ji sp o ­
łeczn e j, ja k ą  je s t L. O. P . P ., n ie  o g ran iczać  ty lk o  do 
z b ie ra n ia  p ie n ięd z y  i u d z ie la n ia  subw ency j osobom , in ­
s ty tu c jo m  i  tow arzystw om  lo tn iczy m , a le  żeby  L iga re a ­
lizow ała  p ro g ra m  lo tn icz y  w e w łasnym  zakresie .

O ja k iż  tu  p ro g ra m  ch o d z i?  O dpow iedź je s t ła tw a  — 
ch o d z i o to , ab y  lo tn ic tw u  p o lsk ie m u  dostarczyć ja k  
n a jw ięc e j w yszko lonych  p ilo tó w  i sp rz ę tu  lo tn iczego , 
lo tn isk  i szkół lo tn iczy ch . O czyw iście, że ch o d z i tu  o ta ­
k ic h  p ilo tó w , k tó rz y  s tan o w ilib y  n a jw ięc e j w artościow y 
e lem e n t d la  lo tn ic tw a  w ojskow ego, to  znaczy z k a teg o rii 
p rzed p o b o ro w y ch . M łody człow iek  w  w ieku  p rz e d p o b o ­
row ym , p o s ia d a ją c y  n a leż y te  w yszko len ie  lo tn icze  s ta ­
now i cen n y  m a te r ia ł d la  lo tn ic tw a  w ojskow ego. P odczas 
o bow iązkow ej służby  w o jskow ej w yszkala się go n a  p i ­
lo ta  w ojskow ego, po  czym  p o zo s ta je  n a d a l w w ojsku , 
ja k o  zaw odow y, a lb o  też p rze ch o d z i do  rezerw y , s ta n o ­
w iąc w ysokow artościow y e lem e n t reze rw  lo tn iczy ch  na 
w y p ad e k  w ojny .

T e n  n a  p o zó r p ro s ty  p ro g ra m  n ie  je s t ta k  ła tw y m  
do re a liz a c ji, ja k  to  się p rze d staw ia  z p ierw szego  rz u tu  
oka. O d  ra z u  n asu w a się m yśl, d laczego p ro g ra m u  tego 
n ie  re a liz u je  lo tn ic tw o  w o jskow e w e w łasnym  zakresie . 
P rzec ież  ch o d z i tu  w o sta teczn e j k o n se k w e n c ji o w yszko­
le n ie  p ilo ta  w ojskow ego. Is to tn ie  ta k  je s t, a le  gdy u p rzy - 
to m n im y  sob ie  w szystk ie w zględy , k tó re  w a ru n k u ją  w y­
szk o len ie  p ilo ta  w ojskow ego, to  d o jd z iem y  do  różnych  
c iekaw ych  w niosków .

O tóż, w ed łu g  o b o w iązu jący ch  p rzep isó w  p e rso n e l la ­
ta ją c y  (p ilo t, o b se rw ato r, s trze lec  sam olo tow y) lo tn ic ­
tw a r e k r u tu je  się z och o tn ik ó w . In n y m i słow y m ło d y  
człow iek  pow o łan y  do służby  w  lo tn ic tw ie  szko li się n a  
p ilo ta  ocho tn iczo , z w łasn e j i n iep rz y m u sz o n e j w oli, 
o ile  o d p o w iad a  w a ru n k o m  fizycznym  i  m o ra ln y m . Je st 
to  je d y n y  ro d z a j b ro n i, gdzie k a n d y d a t zgłasza sam  chęć 
w yszko len ia  się w  p o w ie trzu . O p ie ra ją c  za tem  r e k ru ta ­
c ję  p e rso n e lu  la ta jąc eg o  n a  s łu żb ie  o ch o tn icze j trzeb a: 
n as taw ić  o d p o w ied n io  a p a ra t  p ro p ag a n d o w y  i u św ia d a ­
m ia ją cy , k tó ry  b y  sk ło n ił ja k  n a jlic zn ie jsz e  rzesze m ło ­
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dzieży p o lsk ie j do zg łaszan ia  się do służby  w lo tn ic tw ie . 
M łodzieży  te j  trz e b a  dużo  i  n a jlep szeg o  g a tu n k u , ta k  
p o d  w zg lędem  fizycznym  ja k  i m o ra ln y m . W arto  tu ta j  
p rzy p o m n ieć , że sp o śró d  zg łasza jących  się do lo tn ic tw a  
k an d y d a tó w  ju ż  p rzy  w stęp n y ch  b a d a n ia c h  o d p a d a  o l­
b rz y m i p ro c e n t z p o w o d u  w ad  i  n ie d o m a g a ń  fizycz­
nych . W arto śc i m o ra ln e  m uszą być o lb rzy m ie  i o p a r te  
n a  z a m iło w a n iu  do lo tn ic tw a , je ś li chcem y, by  k a n d y ­
d a t n a  p ilo ta  p o d o ła ł c iężk im  obow iązkom , ja k ie  go 
czek a ją  w  p rzy sz łe j s łu żb ie  lo tn icze j.

A k c ji p ro p ag a n d o w o -u św ia d am ia ją ce j n ie  m oże ro ­
b ić  w ojsko , bo  n ie  je s t do  tego  an i pow ołane , a n i p rz y ­
gotow ane. N a to m ias t dosk o n a le  n a d a je  się do tego  L. 0 .  
P . P ., ja k o  in s ty tu c ja  spo łeczna, k tó re j  b lisk o  po łow ę 
cz łonków  stan o w i m łodzież  szkolna. L iga ro zu m ie  sw o­
ją  ro lę , t r a f ia ją c  do m łodz ieży  p o p rzez  m o d e la rs tw o  lo t­
n icze , p ro p a g a n d ę  w  szko łach , w ydaw nic tw a, p u b lik a ­
cje, u roczysto śc i lo tn icze  i p okazy , ab y  sk łon ić  je j  za­
m iło w a n ie  i  u p o d o b a n ia  k u  lo tn ic tw u .

N a s tę p u je  d ru g a  faz a  p racy . Jed n o cząc  w sw ych sze­
reg ach  o lb rzy m ie  zastęp y  m ło d y c h  en tu z ja s tó w  lo tn ic ­
tw a z ca łe j P o lsk i, L. O. P . P . n ie  m oże og ran iczyć się 
ty lk o  do sam ej p ro p a g a n d y , a le  m u si dać w y b ra n e j m ło ­
dzieży m ożliw ość z re a liz o w an ia  p ra g n ie ń , k tó re  w  d u ­
szach te j  m łodz ieży  sam a w yw ołała . N a jle p ie j te m u  ce­
low i o d p o w iad a  szybow nictw o, k tó re  je s t n ie  ty lk o  sp o r­
te m  pom ocn iczym  do  w łaściw ej n a u k i la ta n ia , a le  i  szko­
łą  ch a rak te ró w , w y ra b ia jąc ą  w m łodz ieży  te  w szystk ie 
d o d a tn ie  cechy  (odw aga, z im n a  k rew , decyzja  i td .) ,  k tó ­
re  są n ie zb ę d n e  d o b rem u  p ilo tow i. P o p rz e d n io  L. O. 
P . P . f inansow ała  szybow nictw o, dziś p ro w a d z i go we 
w łasnym  za k res ie  w  k ilk u n a s tu  szko łach  szybow cow ych, 
ro zsian y ch  po  ca łe j Polsce.

T rz ec ia  i  o s ta tn ia  faza  p rzy g o to w an ia  m łodz ieży  do 
służby  w  lo tn ic tw ie , to  p ilo ta ż  n a  sam o lo tach . O kres 
obow iązkow ej służby  w o jskow ej je s t w zasadzie  za k r ó t­
k i, ab y  z k o m p le tn e g o  la ik a  z ro b ić  d o b reg o  p ilo ta  w o j­
skow ego. D aleko  ła tw ie j i  szybcie j id z ie  w yszko len ie , je ­
że li k a n d y d a t n a  p ilo ta  w ojskow ego, p rz y s tę p u ją c  do 
służby  w w o jsk ach  lo tn iczy ch  m a  ju ż  za sobą w yszkole­
n ie  w stęp n e  n a  k u rsac h  szybow cow ych i  w szko łach  p i ­
lo tów  ty p u  podstaw ow ego, u k o ro n o w a n e  d y p lo m em  p i­
lo ta  tu ry stycznego . W  w o jsk u  o d p a d a  w tedy  obow iązek  
d ług iego  i  żm u d n eg o  szk o len ia  w  p ilo ta ż u  w stępnym  
i podstaw ow ym , a po  k ró tk im  tre n in g u  m ożna  p rz y s tą ­
p ić  z k a n d y d a te m  n a  p ilo ta  w ojskow ego do w yszko len ia 
na  sam o lo tach  w ojskow ych. D o tychczas ro lę  tę  częścio­
wo sp e łn ia ły  ae ro k lu b y  p rzy  w y d a tn e j pom ocy  finanso-

Aleksandrow ice. Szkoła pilotów .

w ej L. O. P . P . K ied y  je d n a k  rozw ój lo tn ic tw a  p o lsk ie ­
go w zm ógł w ym agan ia  ilościow e i jakościow e o d  p rz y ­
szłych p ilo tó w  w ojskow ych  z ro d z iła  się p o trz e b a  i  k o ­
n ieczność u ję c ia  w yszko len ia  p ilo tó w  p rze d p o b o ro w y ch  
p rzez  L. O. P . P . w e w łasnym  zak resie . D z ię k i in ic ja ty ­
w ie P rezesa  Z a rzą d u  G łów nego L. O. P . P . i  w  p o ro z u ­
m ie n iu  z o d n o śn y m i w ład z am i lo tn icz y m i w  k ró tk im  
p rze c ią g u  czasu  zb u d o w an o  cz te ry  szkoły  p ilo tó w , k tó re  
zd o ln e  są co roczn ie  w yszko lić  k ilk u s e t p ilo tó w  tu ry s ty c z ­
n ych . W yszko len ie  w  o śro d k ac h  szybow cow ych i szko ­
ła c h  p ilo tó w  je s t ca łkow ic ie  dostosow ane do p o trz e b  
i w ym agań  lo tn ic tw a  w ojskow ego. N ie  trz e b a  dodaw ać, 
że szkoły  o k tó ry c h  m ow a m ogą b a rd z o  ła tw o  zw ie lo ­
k ro tn ić  swą p ro d u k c ję  n a  w y p ad e k  w ojny .

A b y  w yszko len ie  lo tn icze  m łodz ieży  m ia ło  zap ew n io ­
n ą  ciągłość i stałość, p o trz e b n e  są szybow ce i sam olo ty , 
o raz  szybow iska i  lo tn isk a  w raz  z o d p o w ied n im i u rz ą ­
d ze n ia m i n az iem n y m i. Id ą c  k o n sek w en tn ie  po  lin i i  sw o­
ich  zam ie rzeń , L. 0 .  P . P . i  w te j d z ied z in ie  dostosow a­
ła  sw ój p ro g ra m  d z ia ła n ia  do p o trz e b  lo tn ic tw a . Szy­
bow ce i  sam olo ty  są p ro d u k te m  p o lsk ie j m yśli k o n s tru k ­
c y jn e j i  d z ie łem  rą k  po lsk iego  ro b o tn ik a . W szystk ie  
o b ecn ie  używ ane w  lo tn ic tw ie  sam o lo ty  szko lne i tu ry ­
styczne pow sta ły  w  fab ry ce  D. W. L., zb u d o w an e j p rzez  
L. O. P . P . C ała  p ro d u k c ja  tycli w arsz ta tó w  je s t w głów ­
n e j m ie rze  zak u p y w an a  p rzez  L. O. P . P . D a je  to  m oż­
ność ro zw o ju  te j  w y tw órn i, tw o rzen ia  now ych  ty p ó w  sa­
m o lo tów  i coraz to  doskonalszych .

S p ra w d z ia n em  p rac y  lo tn icz e j w  L. 0 .  P . P . są d o ­
roczne  k ra jo w e  zaw ody m o d e la rsk ie , szybow nicze i sa­
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m olo tów  tu ry sty czn y ch , n a  k tó ry ch  m łodzież  w yszkolo­
n a  w o śro d k ac h  i  szkołach  L. O. P . P . m a m ożność za ­
d o k u m e n to w an ia  swych u m ie ję tn o śc i i w arto śc i swego 
sp rzę tu . U d z ia ł zespołów  i d ru ży n  rep re z e n ta c y jn y c h , 
w ysy łanych  p rzez  L. O. P . P . n a  zaw ody m ię d z y n a ro d o ­
we je s t n ag ro d ą  d la  n a jlep szy ch  i oceną w arto śc i p ró b y  
sił z k o n k u re n c ją  zagran iczną .

N ie  ta k  daw no, ho  ra p te m  k ilk a  la t  m in ę ło  o d  m o ­
m e n tu , k ie d y  P rezes  Z a rzą d u  G łów nego, gen. L. Ber- 
b ec k i rz u c ił h as ło : „U czm y się la ta ć “ . R zu c ił has ło , za ­
p o w iad a ją c  jego  re a liza c ję  w śród  na jsze rszy ch  w arstw  
m łodzieży . Sceptycy za p a try w a li się n ie u fn ie , in n i d o ­
w odzili, że do re a liz a c ji tego h as ła  n ie  je s t p ow ołana  
L. O. P . P ., a in s ty tu c je  w ro d z a ju  ae ro k lu b ó w . Swój 
b ra k  w ia ry  w zdo lnośc i L. O. P . P . do teg o  ro d z a ju  p r a ­
cy o p ie ra li  n a  ów czesnym  s ta n ie  rzeczy, gdzie L. O. P . P . 
o g ran icza ła  swą ro lę  p rzew ażn ie  do su b w en c jo n o w an ia  
po czy n ań  lo tn iczy ch  in n y ch  o rg an izacy j, n ie  b io rą c  sa­
m a b ezp o śred n io  czynnego u d z ia łu  w p racy  n a d  rozw o­
jem  i  ro z ro stem  lo tn ic tw a  po lsk iego . P o m im o  szeregu  
tru d n o śc i L. O. P . P . z godną podziw u  w y trw ałośc ią  i za­
pob ieg liw ośc ią , d z ięk i n iezw y k łe j en e rg ii swego k ie ro w ­
n ik a  i w  m yśl jego  w skazań  p o tra f iła  zeb rać  o d p o w ied ­
n ie  fu n d u sze , p o b u d o w ać  szereg szkół szybow cow ych 
i lo tn iczy ch , za o p a trz y ć  je  w sp rz ę t i p o p ro w a d z ić  wy­
szko len ie  m łodzieży  we w łasnym  zak res ie  i p o d  w ła­
snym  n ad zo rem . M iliony z ło ty ch  z e b ran e  w śród sp o łe ­
czeństw a zostały n a jle p ie j d la  lo tn ic tw a  po lsk iego  zuży­
te . H asło , k tó re  by ło  słow em , p rzy o b le k ło  się w żywe 
k sz ta łty : 4 szkoły  p ilo tó w , 17 szkół szybow cow ych, całe 
se tk i now ych  sam olo tów , co raz  w iększe ilości lo tn isk  
i szybow isk, o raz  p o w ięk sza jąca  się stale, ilość w yszko lo ­
nych  p ilo tó w  szybow cow ych i sam olo tow ych , —  są n a j ­
lepszym  i w idom ym  dow odem , że d roga k tó rą  o b ran o  
aby  zgodn ie  ze s ta tu te m  p o p ie ra ć  rozw ój lo tn ic tw a  p o l­
skiego, o k aza ła  się n a jlep szą .

Z in s ty tu c ji  su b w en c jo n u ją ce j in n y ch , n ie zd o ln e j do 
re a liz a c ji  p ro g ra m u  lo tn iczego  we w łasnym  zakresie , 
L. O. P . P . ra d y k a ln ie  zm ie n iła  swe n as taw ien ie , u sam o ­
d z ie ln ia ją c  się i p rz y jm u ją c  n a  swe b a rk i  c iężar p rac y  
tw órczej n a d  p o w ięk szen iem  rezerw  p e rso n a ln y c h  i m a ­
te ria ło w y ch  lo tn ic tw a  polsk iego .

Z ta k  liczn y ch  d aw n ie j d z ied z in  subw enc jonow anych  
p rzez  L. O. P . P . p o zo s ta ła  ty lko  n a u k a  i w iedza  lo tn i­
cza o raz p o cz y n an ia  tw órcze. W ychodząc ze słusznych  
za łożeń , że n a u k a  w P o lsce  w alczy  ciąg le  jeszcze z n ie ­
do sta tk ie m , L. O. P . P . su b w en c jo n u je  n a d a l in s ty tu ty  
nau k o w o -lo tn icze  i szkoli na swój koszt szereg przyszłych  
in ży n ie ró w  lo tn icz y ch  na p o lite c h n ik a c h  k ra jo w y c h  i za­

Goleszów. Z abudow ania szkoły szybowcowej.

gran icznych . K ażdy  k o n s tru k to r  i w ynalazca lo tn iczy  
m oże liczyć n a  pom oc L. O. P . P ., o ile  ty lk o  jego  tw ó r­
czość m a re a ln e  podstaw y  p ow odzen ia  d la  d o b ra  lo tn ie- -. 
tw a polsk iego . Szereg n a jlep szy ch  typów  szybowców , 
m otoszybow ców , sam olo tów  sp o rto w y ch  i szko lnych  za ­
w dzięcza dziś swe is tn ien ie  pom ocy finansow ej
L. O. P . P .

O to w k ró tk im  zarysie  o b raz  p o lity k i lo tn icze j L. O. 
P . P., za in ic jo w an y  p a rę  la t te m u  p rzez P rezesa  Z a rzą ­
du  G łów nego U. O. P . P ., gen. L. B e rb eck ieg o  i k o n ­
sekw en tn ie  rea lizo w a n e j, k tó ra  w reszcie w y p ro w ad ziła  
za g ad n ien ia  lo tn icze  w L. 0 .  P . P . na w łaściw e drogi. 
C ele, ja k ie  sob ie  L iga w y tk n ę ła , są p ro ste  i ja sne . A je ­
żeli w eźm iem y p o d  uw agę, że g łów nym  ce lem  L. O. 
P . P ., ja k  sam a nazw a te j o rg an iz ac ji w skazu je , jest 
o b ro n a  p o w ie trz n a , to ja sn y m  się s tan ie , że tą w łaśn ie 
d rogą zw iększa się w y b itn ie  p o te n c ja ł ob ro n y  państw a. 
D ośw iadczen ia  o s ta tn ich  w ojen  w y k azu ją  n iezb ic ie , iż 
lo tn ic tw o  o d p o w ied n io  silne  jakościow o i ilościow o, jest 
na jlepszym  śro d k iem  p rzezn aczo n y m  do zw alczan ia  n ie ­
p rzy ja c ie la  pow ie trznego , a ty m  sam ym  do zap ew n ien ia  
bezp ieczeństw a sw em u k ra jo w i. A by lo tn ic tw o  było  
zdo lne  do sp e łn ia n ia  swych za d ań  m u si być silne ilo ­
ściowo i jakościow o, u więc m usi m ieć  dużo  d o sk o n a­
łych  p ilo tów , lo tn isk , szkół i sam olotów . W a ru n k o m  tym  
m oże o d p o w iad ać  ty lko  sk o o rd y n o w an a  p rac a  w szyst­
k ich  czynn ików , k tó ry m  pow ierzono  tro sk ę  o n a leży te  
p rzy g o to w an ie  lo tn ic tw a  do o b ro n y  p o w ie trz n e j p a ń ­
stw a. N a o d c in k u  p rzy sp o so b ien ia  m łodzieży  do służby  
w lo tn ic tw ie , n a d  zap ew n ien iem  lo tn ic tw u  szkół lo tn i­
czych i szybow cow ych, lo tn isk , sam olo tów  szkolnych  
i tren in g o w y ch , je d n y m  słow em , o d p o w ied n ich  rezerw  
perso n a ln y ch  i m a te r ia ln y c h , L. O. P . P . z ro b iła  w szyst­
ko, co leży w je j  m ożliw ościach . M ożliw ości te  b ęd ą  się 
pow iększa ły  z ro k u  na ro k  w m ia rę  ro zw o ju  o rg an izac ji. 
Im  w ięcej Ł. O. P. P . b ęd z ie  m ia ła  cz łonków , im  w ięcej 
okażą o n i z ro z u m ien ia  d la  w ażności z a g ad n ień  lo tn iczych  
w P o lsce , ty m  w iększa b ęd z ie  o fia rn o ść  spo łeczeństw a, 
a ty m  sam ym  w iększy  p o te n c ja ł sił lo tn iczy ch , tw o rzo ­
nych  p rzez  L. 0 .  P . P . d la  d o b ra  i bezp ieczeństw a państw a.

W -X V  roczn icę  p o w stan ia  L. O. P . P . w arto  się n ad  
ty m  zastanow ić, tym  h a rd z ie j, że ju ż  dziś L. O. P . P . 
m oże być d u m n a  z dokonanego  dzieła . Z adow olen ie  stąd  
p ły n ą ce  n ie  p o w in n o  a n i na chw ilę  pow strzym yw ać sp o ­
łeczeństw a od z w ie lo k ro tn ie n ia  w ysiłków  n a d  dalszą 
o fia rnośc ią  n a  rzecz lo tn ictw a. N ie m o żn a  an i n a  chw i­
lę  o ty m  zap o m n ieć , że choć lo tn ic tw o  p o lsk ie  ja k o śc io ­
wo d o trzy m u je  k ro k u  sąsiadom , to  ilościow o sto i jeszcze 
da leko  poza n im i. W .

Masłów. — Uczniowie-piloci.
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C Z Ł O N K O W I E  L.O.P.P. W E D Ł U G  G R U P  S P O Ł E C Z N Y C H

32,3*
Młodzież szkolna i akadem icka

20%
Robotnicy, rzem ieśln icy , górnicy, 

h u tn icy  oraz inni

13,4* 
Ludność wiejska

9,3*
Zawody wolne, 

kupcy i przem ysłow cy

W Z R O S T  I L O Ś C I  C Z Ł O N K Ó W  L.O.P.P.

Kolejarze U rzędnicy państw o­
wi (bez kolejarzy, 
pocztowców i nau ­

czycieli)

3,3* 
Urzędnicy sa­

m orządow i 
i p ryw atn i

2,5* 
Oficerowie 

i podoficero­
w ie zawodowi

1,7* 1,5*
N auczyciele Pocztow cy

CM

1923
1925

CM lO O-'o
CM

1926

ON'łtl<M
COONO

1927 1928 1929 1930 1931

COO
CO
CO

1932

CO'TON
iO
CONO LO

CCco-T’

1933 1934 1935 1936

CM
COo

1937

DZIELĄC CZŁONKÓW L. O. P. P. NA OSOBY PRYWATNE [ URZĘDNIKÓW  PAŃSTWOWYCH OTRZYMAMY:
Osoby pryw atne s ta n o w ią ..........................................   78,3* U rzędnicy państw ow i (wszelkich resortów ) . 21,7*

18 19



W Z R O S T  W P Ł Y W Ó W  L. O. P. P.
N a w p ły w ach  L. O. P . P . s ta n  gospodarczy  naszego 

k r a ju  w yciska w y raźn e  p ię tn o . Z p ie rw szych  trz e c h  la t  

is tn ie n ia  L. O. P . P ., t j .  1923— 1925, m am y  ty lk o  łączną 

kw o tę , p rz e k ra c z a ją c ą  n ieco  trz y  m ilio n y  z ło tych . N a ­

s tę p n ie  w pływ y dość szybko ro sn ą , p rz e k ra c z a ją c  w  ro ­

k u  1928 —  u  szczytu  k o n iu n k tu ry  gosp o d arcze j —  5,3 

m ilio n a  zł.

W  la ta c h  1929— 1933 w zrost w pływ ów  je s t za h am o ­

w any , zaznacza się n aw e t p ew n a  ic h  zn iżk a  (w  1932 r. 

o z górą m ilio n  z ł) .  W  1933 r. w p ływ y  znow u w zras ta ją , 

lecz n ie  o siąg a ją  jeszcze p o z io m u  z 1928 r.

D o p ie ro  re o rg a n iz a c ja  a d m in is tra c ji  L. O. P . P ., do ­

k o n a n a  w r. 1933, k ła d z ie  k re s  te m u  n ie p o ż ą d a n e m u  

z jaw isku .

N a  sk u te k  ogólnego  u sp ra w n ie n ia  d z ia ła ln o śc i w ładz 

L. O. P . P ., w zm ożen ia  p ro p a g a n d y  i  p ew n e j p o p raw y

p o ło ż en ia  gospodarczego  k ra ju ,  w p ływ y L. O. P . P . już 

w 1934 r. p rz e k ra c z a ją  6 m ilio n ó w  zło tych , w  ro k u  n a ­

s tę p n y m  zw iększają  się o oko ło  p ó ł m ilio n a , w 1936 r. 

o oko ło  1 m ilio n  600 tys. zł, w  1937 r. w y k az u ją  to  sa­

m o te m p o  w zro stu  i  o siąg a ją  p ra w ie  10 m ilio n ó w  

(9.784.575) zł.

T rz eb a  jeszcze zaznaczyć, że w c iągu  p ię tn a s to le c ia  

m a ją te k  je j  od  ze ra  —  gdy n a w e t s ta tu t  stow arzysze­

n ia  b y ł p isan y  n a  m aszyn ie , z b ra k u  śro d k ó w  n a  w y­

d an ie  b ro sz u rk i —  d ru k o w a n e j —  osiąg n ął cy frę  k i lk u ­

n a s tu  m ilio n ó w  zło tych .

P o d o b n e  w y n ik i p ię tn a s to le tn ie j d z ia ła ln o śc i L. O. 

P . P . i  P rzec iw gazow ej d o b itn ie  św iadczą o sk u teczn o ­

ści p ro w a d zo n e j p rzez  n ią  a k c ji  i w ysok im  s to p n iu  

u św iad o m ien ia  obyw ate lsk iego  naszego spo łeczeństw a, 

k tó re  d z ia ła ln o ść  tę  w sp ie ra  m o ra ln ie  i m a te r ia ln ie .

11 H H
1923-5 1926 1927 1928 1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935 1936 1937
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PRZYBYTKU WIEDZY ODW IECZNEJ W IELKIEGO IMIENIA 
WŚRÓD PASMA SZCZYTÓW  GÓRSKICH, WYKUTY Z KAMIENIA 
STOISZ KRÓLEWSKO -  DUMNY, POTĘŻNY, MARSOWY 
SŁUCHAJĄC SZMERU POTOKÓW I WIATRÓW ROZMOWY.

STWORZYŁ CIĘ CZYN L. O. P. P'U I W OLA NIEZŁOMNA 
ŻYCIE DAL Cl ARCHITEKT I MYŚL WIEKOPOMNA,
STOISZ W PROMIENIACH SŁOŃCA, LUB KRYJESZ SIĘ W CHMURACH 
I BIJE TĘTNO ŻYCIA W TWYCH M OCARNYCH MURACH.

N OCA W GWIAZDY SPOZIERASZ DUMNYM SWOIM OKIEM 
1 CZYTASZ TAJEMNICĘ -  OBYŚ BYL PROROKIEM,
KTÓRY ZE ZWOI NERWÓW ZAKLĘTYCH W MASZYNY 
SŁAĆ BĘDZIE OSTRZEŻENIA, ABY NASZE SYNY

C O  ORŁOM W IKAROWYCH LOTACH WYDARŁY LAURY 
MOGLI LECIEÓ DZIŚ W CHMURACH, JUTRO PONAD CHMURY 
I CHWALĘ SWEJ O JCZYZN Y ROZNOSIĆ PO ŚWIECIE, 
BEZPIECZNI W SŁOŃCU, W BURZY I W ŚNIEŻNE ZAMIECIE

ZYGMUNT KOSMOWSKI
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K U Ź N I A  NAUKI  I W IE D Z Y
w p r o g ra m ie  p r a c  L ig i O b ro n y  P o w ie trz n e j  i P r z e ­

c iw g azo w e j n a  r o k  1936 c z y ta m y : „ P o  o d e jś c iu  W ie lk ie ­
go C z ło w ie k a , n a  w y k o n a n ie  te s ta m e n tu  Je g o  p o trz e b n y  
je s t w y siłe k  ca łeg o  u św ia d o m io n e g o  sp o łe c z e ń s tw a . N a  
n as , ja k o  z o rg a n iz o w a n y  z n a c z n y  je g o  o d ła m , s p a d ł 
o b o w ią z e k  św ię ty  w y k o n a n ia  te s ta m e n tu  W o d z a . L o tn ic ­
tw o  p o lsk ie  o trz y m a  W y so k o g ó rsk ie  O b s e rw a to r iu m  M e­
te o ro lo g ic z n e , a n a u k a  P o ls k a  —  P ie rw sz e  W y so k o ­
g ó rsk ie  O b s e rw a to r iu m  A s tro n o m ic z n e  n a  P o p  Iw a n ie  
(2 .026 m  n a d  p o z io m e m  m o rz a )  w  p a ś m ie  C z a rn o h o ry , 
w zn ie s io n e  k u  czc i M a rsz a łk a  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o , 
P ie rw sze g o  C z ło n k a  H o n o ro w e g o  L . O. P . P .“ . T a k a  z a ­
p o w ie d ź  d a n a  b y ła  p r z e d  t r z e m a  la ty .

W  n a s tę p n y m  r o k u ,  m im o  o lb rz y m ic h  tru d n o ś c i ,  ja k ie  
n a s u w a ł te r e n  w y so k o g ó rsk i, p o n a d  d z ie s ię c io k ilo m e tro -  
w a o d le g ło ść  m ie js c a  b u d o w y  o d  ja k o  ta k ie j  d ro g i k o ło ­
w e j i  p ó ł to r a  ty s ię c y  ró ż n ic y  p o z io m u  m ię d z y  k o ń c e m  
te j  d ro g i a szczy tem  P o p  Iw a n , m im o  to  w szy stk o , w  k o ń ­
cu  cz e rw ca  p rz y s tą p io n o  ju ż  d o  b u d o w y  w ie lk ie g o  g m a ­
c h u  o b s e rw a to r iu m , k u  k o ń c o w i zaś o k re su  b u d o w la n e ­
go w y k o n a n o  ju ż  o k o ło  700 m e tró w  sz e śc ie n n y c h  m u ró w .

W  ro k u  1937 w y k o ń c z o n o  w  s ta n ie  su ro w y m  c a łe  
o b s e rw a to r iu m  i  p rz y s tą p io n o  do  m o n ta ż u  in s ta la c y j

w e w n ę trz n y c h . O p ró c z  te g o  z a k u p io n o  w  A n g lii i s p ro ­
w ad z o n o  do  k r a ju  n a jn o w o c z e śn ie jsz y  a s tro g ra f  do  b a ­
d a ń  a s tro n o m ic z n y c h , do  o b se rw ac y j zaś m e te o ro lo g ic z ­
n y c h  za m ó w io n o  a n e m o g ra f  F u e ssa . W ów czas ju ż  z a p o ­
w ie d z ia n o  o d d a n ie  o b s e rw a to r iu m  p o ls k ie m u  lo tn ic tw u  
i p o ls k ie j  n a u c e  w  m ie s ią c u  l ip c u  teg o  ro k u . O b ie tn ic a  
z o s ta ła  śc iśle  w  te rm in ie  w y k o n a n a .

N im  p rz e jd z ie m y  do  o p isu  sa m y c h  u ro c z y s to śc i 
o tw a rc ia  O b s e rw a to r iu m  im . M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o , 
o m ó w im y  p o k ró tc e  w zg lę d y , k tó ry m i się  k ie ro w a n o  p rz y  
w y b o rz e  m ie js c a  p o d  n o w y  p rz y b y te k  n a u k i .  W y rę c z y ł 
m n ie  w te j  p ra c y  cz ło w ie k  n a u k i ,  k tó r y  —  k r y ją c  się  
p o d  in ic ja ła m i M . D . —  d a ł  w  d z ie n n ik u  „ P o ls k a  Z b r o j­
n a "  w y c z e rp u ją c e  s tu d iu m  n a  te n  te m a t  p t .  „N o w a  a w a n ­
g a rd o w a  p la c ó w k a  n a u k i  p o ls k ie j .  O b s e rw a to r iu m  n a  
P o p  Iw a n ie " .

—  N a su w a  się  p y ta n ie  —  p isz e  p . M . D . —  „ d la c z e g o  
w ła śn ie  n a  P o p  I w a n ie ? "  C zy  czy je ś  u p o d o b a n ia  o so b i­
s te , czy  ja k ie ś  in n e , a n ie z n a n e  i ta je m n ic z e  p o w o d y  z a ­
d e c y d o w a ły  o w y b ra n iu  te g o  „ o d lu d k a "  k a r p a c k ie g o  n a  
p u n k t  d la  o b s e rw a to r iu m ?

N ie  m a  tu  ż a d n y c h  ta je m n ic  i  n ie m a l c a łą  le g e n d ę  
tw o rz ą c ą  się  ju ż  o k o ło  P o p a  Iw a n a  —  n a le ż y  ro zw ia ć .
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0  w yborze jego  szczytu n a  ob se rw ato riu m  i to  po  d łu ­
gich zresztą  rozw ażan iach  zadecydow ały  li ty lk o  p o łą ­
czone w zględy n au k o w e m eteo ro lo g ii i  a s tro n o m ii, do 
k tó ry ch  ja k  n a j lo ja ln ie j u sto sunkow ała  się o f ia rn a  p ro ­
te k to rk a  n a u k  ścisłych —  L. O. P . P .

A stronom ow ie p ra g n ę li za w szelką cenę zna leźć  się 
w p u n k c ie  ja k  n a jd a le j  w ysun ię tym  z całego k r a ju  —  
n a  p o łu d n ie  i rów nocześn ie m ożliw ie  najw yższym . R ów ­
nocześn ie p ra g n ę li m ieć  przysłow iow y „św ięty  sp o k ó j“ , 
a w ięc ja k  na js łab szy  ru c h  tu ry sty czn y  w p o b liżu . M e­
teo ro lo d zy  ch c ie li w ykorzystać n ie  ty lk o  w ysokość, lecz
1 w ie lo k ro tn e  p o g ran icze  k lim aty czn e , ja k im  w naszych  
K a rp a ta c h  je s t je d y n ie  po łudn iow o-w schodn i cype l P o ­
k ucia .

Ja sn ą  je s t w tedy  rzeczą, że zgodny  w ybór p a d ł n a  
g ru p ę  C zarn o h o ry  i „w łaśn ie44 n a  P o p a  Iw an a , k tó ry  
jeszcze w d o d a tk u  p o s ia d a ł w ty c h  o k o licach  sto sunko­
wo n a jlep sze  w a ru n k i tran sp o rto w o -b u d o w lan e .

W arto  p rzy jrze ć  się z ko le i, szczegółow ym  i b a rd zo  
p rze w id u jąc y m  u za sa d n ien io m  obu  g ru p  n au k o w y c h :

P o p  Iw a n  (b a rd z ie j w ysun ię ty  n a  p o łu d n ie  an iżeli 
n p . W ied eń ) d a je  o w iele lepszy  dostęp  do pasa  ek lip - 
ty k i (p la n e ty  i p la n e to id y ) o raz do stosunkow o m n ie j 
zb ad an y ch  od pó łn o cn y ch , gw iazdozbiorów  p o łu d n io ­
w ych. W  p o rze  le tn ie j n ie  p o d leg a  z jaw isk u  tzw . „a s tro ­
nom iczn y ch  b ia ły ch  nocy“ , k tó re  sk a zu ją  p o lsk ie  obse r­
w a to ria  n iżow e n a  n ie m a l z u p e łn ą  n ieczynność  pod  
w zględem  obserw acy jnym . N oce w C zarnohorze  są wów­
czas n a jc ie m n ie jsz e  i n a jd łu ższe  w całym  k ra ju .

K a rp a c k a  in w ers ja  opadow a (poziom  w ysokościow y, 
od k tó reg o  w górę o p ad y  m a le ją )  —  w ah a  się około
1.850 m  i  ty m  sam ym  za ch m u rz en ie  szczytów , od tego 
poziom u  w yższych, je s t coraz m nie jsze  i rzadsze, co d la 
as tro n o m ii je s t sp raw ą zasadn iczą. R ów nocześn ie p rze ­
c ię tn y  poziom  zim ow ych inw ersy j te m p e ra tu ry , a co za

ty m  idz ie , gó rny  p u ła p  c h m u r  n isk ic h  i ś re d n ic h  —  
w y stę p u je  w p o lsk ich  m asyw ach  K a rp a t  i w a h a  się  
około  w ysokości 1.400 m , tw o rząc  słynne z p ięk n o śc i 
m o rza  c h m u r, p o n a d  k tó ry m i p a n u je , zw łaszcza nocam i, 
id e a ln a , b e z c h m u rn a  i c icha  pogoda.

W reszcie ilość c ia ł n ie b ie sk ich , d o s tę p n y ch  p rz y  p o ­
m ocy w sp an ia łeg o  a s tro g ra fu  ( te lesk o p  p o ru sza n y  m e­
chan izm em  zeg aro w y m ), u staw ionego  n a  w ysokości P o p a  
Iw a n a  je s t k ilk a n aśc ie  razy  w iększą, an iże li w  w y p ad ­
k u , gdyby  p rz y rz ą d  ten  s ta n ą ł w  d o lin a ch . K aż d e  w ięc 
k ilk a d z ie s ią t m etró w  dalsze j w ysokości d ec y d u je  o in te n ­
syw niejszym  w ykorzystan iu  gw iazdop isu  i  ciekaw szych  
o raz w artościow szych  w y n ik ac h  n au k o w y ch  i d a je  o w ie­
le  w iększe m ożliw ości p rz e p ro w a d z a n ia  b a d a ń  a s tro g ra ­
ficznych.

M eteo ro logom  szczególnie o d p o w iad a  ró w n ież  to p o ­
g raficzne p o łożen ie  P o p a  Iw an a , k tó ry  p o zb aw io n y  jest 
w b ez p o śred n im  o toczen iu  (a zw łaszcza od  p o łu d n ia , 
w scbodu  i p ó łn o c y ), sąsiedztw a szczytów  o p o d o b n e j w y­
sokości, w znosi się sam o tn ie  i p o s iad a  ty m  sam ym  p o ­
tężny w id n o k rąg  —  co je s t b a rd z o  cenne p rz y  b a d a n iu  
szeregu czynników  atm o sfery czn y ch , a zw łaszcza p rą d ó w  
p o w ie trzn y ch , sp e c ja ln ie  w p ro g ra m ie  n au k o w y m  o b se r­
w a to r iu m  faw oryzow anych44.

T a k a  w ięc je st o p in ia  sfer n au k o w y ch , do k tó re j ,  ja k  
p isze a u to r  cytow anego  a r ty k u łu , L. O. P . P . lo ja ln ie  się 
zastosow ała.

D n ia  29 lip c a  b . r. odby ło  się u roczyste  p rze k aza n ie  
całego gm achu  o b se rw a to riu m  w  ad m in is tra c ję  i d z ia łu  
m eteo ro log icznego  do u ży tk o w a n ia  P aństw ow em u In s ty ­
tu to w i M eteo ro log icznem u , d z ia łu  zaś as tronom icznego  —  
O b serw ato riu m  A stro n o m iczn em u  U niw ersy te tu  Jó zefa  
P iłsu d sk ieg o  w W arszaw ie.

A u to r tego a r ty k u łu , w raz z p rze d staw ic ie lam i k ilk u  
d zien n ik ó w  sto łecznych , b ra ł  u d z ia ł w u roczystośc iach

M arszalek Senalu A leksander Pry- 
stor przecina wstęgę, dokonując 
o tw arcia  O bserw atorium  W ysoko­

górskiego im. M arszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego, ufundow anego 
przez LOPP na szczycie C zarnohory
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w c h a ra k te rz e  gościa. W y p raw a n a  P o p a  Iw an a , o d le ­
głego o 123 k m  od  końcow ej s ta c ji k o le jo w ej w  K o ło ­
m y i i o 10 od  d ro g i b ite j ,  z d a lek a  w ydaw ała  się p rz e d ­
sięw zięciem  dość uciąż liw ym . Je d n a k ż e  sp ręży sta  o rg a­
n iz a c ja  w  n a jd ro b n ie jsz y c h  szczegółach te j pod róży , 
p ię k n y  k ra jo b ra z  i  cu dow na pogoda  stw orzy ły  z całości 
w sp an ia łą  w ycieczkę.

Ju ż  w  K o ło m y ji czekały  n a  nas sam ochody  osobow e, 
w p ra w d z ie  s ta re , o n ieszczególnym  w yg lądz ie  zew nętrz­
n y m , a le  —  ja k  w ykazała  dalsza  ja z d a  z góry  n a  d ó ł 
i  znow u w górę —  b a rd z o  m ocne  i szybkie. W  Ź ab iem , 
k tó re  by ło  p ierw szym  e ta p e m  w ypraw y , sp o ty k a ł w szyst­
k ic h  p rezes Z arzą d u  G łów nego L. O. P . P . gen. dyw. 
inż. L eon  B e rb e ck i i  d la  każdego  z gości m ia ł  p a rę  
u p rz e jm y c h  słów.

N a z a ju trz  p o b u d k a  o czw arte j, śn ia d an ie  i w y jazd  
ty m iż  sam ym i sam o ch o d am i do P o h o ry lc a , gdzie kończy  
się d ro g a  ko łow a i trz e b a  się p rze s iad a ć  n a  k o n ie  lu b  
do wozów za p rzężo n y ch  w czw órkę, a lb o  iść p ie ch o tą .

Ś ród  zap roszonych  gości w id z im y  m a rsz a łk a  S en a tu  
A lek san d ra  P ry s to ra , w icem in is tra  k o m u n ik a c ji inż . P ia ­
seckiego, w icew ojew odę stan isław ow skiego  i p rezesa  S ta­
nisław ow skiego  O kręgu  W ojew ódzk iego  L. O. P . P . d ra  
S eyd litza , p rezesa  Lw ow skiego O k ręg u  W ojew ódzk iego  
L . O. P . P . inż. G rossera, w icep rezesa  A e ro k lu b u  W a r­
szaw skiego inż . W odziańsk iego , d y re k to ra  D e p a rta m e n ­
tu  L o tn ic tw a  C yw ilnego M in iste rs tw a K o m u n ik a c ji 
p łk . inż. W ied en a , w icep rezesa  A e ro k lu k u  R . P . se­
n a to ra  R udow sk iego , p rezesa  T ow arzystw a M iłośn ików  
H ucu lszczyzny  se n a to ra  gen. Z arzyck iego  i  w iceprezesa  
p łk . d yp l. L ich taro w icza , k o m e n d a n ta  G łów nej W ojsko ­
w ej S tac ji M eteo ro log iczne j m jra  inż. Z acharew icza , 
p rze d s taw ic ie li n a u k i w d z ia ła ch  m e teo ro lo g ii i  a s tro ­
n o m ii, p rze d staw ic ie li w ładz a d m in is tra c ji ogó lne j i  L. O. 
P . P . i w ielu  innych .

Z aczyna się m ozo lne  w sp in an ie  się n a  szczyt P o p  
Iw a n a , k tó re  —  z k ró tk im  o d p o czy n k iem  —  trw a  oko ło  
3 godzin .

Z d a lek a  ju ż  w idać p o tę żn ą  b u d o w lę  o b se rw ato riu m , 
ja k b y  średn iow ieczne zam czysko, dosk o n a le  dopasow ane 
do  o toczen ia. W sze lk ie  obaw y, że k ra jo b ra z  gó rsk i zosta­
n ie  oszpecony, o k az a ły  się  b ezp rzed m io to w e . W łaśn ie  n a  
ty m  w yniosłym  szczycie b rak o w a ło  ta k ie j tw ie rd z y  z p o ­
m ieszczen iem  d la  astro loga. R ów nież z d a lek a , w id ać  n a  
w ysok im  m aszcie b ia ło -czerw oną cho rąg iew , a n iż e j sze­
re g i flag , n a p rz e m ia n  b ia ło -czerw onych  i  b ia ło -żó łty ch  —  
k o lo ró w  L igi.

I  znow u u p rz e jm y  gospodarz , p rezes Z a rz ą d u  G łów ­
nego  L. O. P . P . gen. B e rb e ck i je s t n a  szczycie p ierw szy  
i  znow u ze s ta ro p o lsk ą  gościnnością w ita  zap roszonych  
i  n iep ro szo n y ch , k tó ry c h  w iadom ość o u roczystośc i śc ią­
g nęła  n a  P o p  Iw a n a  z p o b lisk ic h  okolic .

W reszc ie  wszyscy sk u p ia ją  się p rzy  o tw arty ch , 
a  p rzeg ro d zo n y ch  b ia ło -zó łtą  w stęgą d rzw iach  obserw ato ­
r iu m . K a p e la n  L. O. P . P . ks. P aszkow sk i w  asyscie ks. 
p ro b o szcza  z Ż ab iego  B olesław skiego , d o k o n u je  pośw ię­
cen ia  g m ach u  i  w ygłasza okolicznościow e p rzem ów ien ie .

N a s tęp n ie  z a b ra ł głos p rezes  Z a rzą d u  G łów nego L. O. 
P . P . gen. B e rb eck i. P rz e d e  w szystk im  sc h arak te ry z o w ał 
o n  rozw ó j p ra c  n a d  b u d o w ą o b se rw a to riu m  i p o d k re ś lił 
ze szczególnym  n ac isk iem , że gm ach  O b se rw a to riu m  Me- 
teo ro log iczno -A stronom icznego  po w sta ł n a  w y raźn e  p o ­
lecen ie  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o , k tó re g o  Im ię  ta  p lacó w ­
k a  n au k o w a o d tą d  b ęd z ie  nosić. Z ad a n iem  tego  o bser­
w a to r iu m  je s t m ięd zy  in n y m i o ch ro n ić  p o lsk ie  lo tn ic tw o  
od  n ie sp o d z ian ek , ja k ie  n am  sp raw ia  górska a tm osfera ,

n ie sp o d z ian ek , k ończących  się n ie ra z  n aw e t trag iczn ie . 
N ow a ta  in s ty tu c ja  została  w yposażona w  na jn o w o cze­
śn ie jsze a p a ra ty , k tó re  służyć b ę d ą  n ie  ty lk o  d la  celów  
b a d a ń  a tm o sfery , a le  rów n ież  i  d la  n au k o w y ch  b a d a ń  
as tronom icznych . J e s t to  ju ż  d ru g ie , p o  K asp ro w y m  W ie r­
ch u , o b se rw a to riu m  górsk ie, a być m oże, że n ieb aw em  
zostaną p o b u d o w an e  jeszcze dw a ta k ie  ob se rw ato ria , aby  
nasze lo tn ic tw o  i sam a m e teo ro lo g ia  m ia ły  zapew nioną  
ja k  n a jle p sz ą  obsługę.

P o  p o w ita n iu  obecn y ch  i  w y rażen iu  p o d z ięk o w an ia  
w szystkim , k tó rzy  p rzy c zy n ili się do p o w stan ia  te j p la ­
ców ki gen. B e rb e c k i w yw ołał z g ru p y  w idzów  H u cu ła , 
k tó reg o  p rze d s taw ił m arsza łk o w i P ry sto ro w i, ja k o  je d n e ­
go z n a jle p sz y c h  sw ych pom ocn ików .

—  G dy p o w ied z ia łem  je m u  —  m ów i gen. B e rb e ck i —  
że m u si zo rgan izow ać m ie jscow ą lu d n o ść  do p ra c y  i  sa­
m ą p rac ę , za żą d a ł ode in n ie  p ię c iu se t z ło ty ch  —  że to  
p o trz e b n e  są k o n ie , w yżyw ienie itp .

—  M ów ię m u , ja k ż e  j a  m ogę w am  dać  p ięćse t z ło ­
tych, je ż e li w as w cale n ie  zn am  i n ie  m a m  ża d n e j gw a­
ra n c ji, że zuży jec ie  je  o d p o w ied n io ?

—  Je s tem  k a p ra le m  w o jsk  p o lsk ich , p a n ie  g en e ra le  —  
o d p o w iad a  d u m n ie  H u cu ł. G en e ra ło w i w ystarczy ła  ta  
odpow iedź  i n ie  zaw iód ł się  n a  k a p ra lu . P ra c a  zosta ła  
zo rgan izow ana , żad en  grosz się n ie  zm arn o w ał, p rzec iw ­
n ie  —  d z ięk i śc isłe j w sp ó łp rac y  m ie jsco w ej ludnośc i, 
zaoszczędzono w iele tysięcy, a by ć  m oże i  se tek  tysięcy  
z ło tych .

N astęp n ie  p rezes Z a rzą d u  G łów nego L. O. P . P . p ro ­
s ił  m a rsz a łk a  S en a tu  o o tw arc ie  now ego g m ach u  n a u k i 
p o lsk ie j.

M arsza łek  P ry s to r  z a b ra ł głos w  im ie n iu  P a r la m e n tu  
P o lsk iego , w y ra ża jąc  w ie lk ie  zadow olen ie  z p o w o d u  zn a­
k o m iteg o  ro zw o ju  in s ty tu c ji, k tó ra  w ybudow ała  now y 
w sp an ia ły  p rz y b y te k , służący  sp raw o m  O jczyzny. L iga 
O b ro n y  P o w ie trz n e j i P rzec iw gazow ej —  m ów ił m arsza ­
łe k  P ry s to r  —  s ta ła  się in s ty tu c ją  spo łeczną n ie  ty lk o  
z nazw y, a le  i z g łęb o k ie j swej is to ty , w ciągając  w  o rb i­
tę  sw ych p ra c  coraz szersze k rę g i społeczeństw a. Je s t to  
w  d u że j m ie rze  zasługa obecnego  p rezesa  te j  in s ty tu c ji, 
g en e ra ła  B e rb eck ieg o , n a  k tó reg o  cześć m a rsz a łek  P ry ­
s to r  w zn iósł o k rzy k  „ n iec h  ży je  g en e ra ł B e rb eck i, n ie ch  
ży je  L iga O b ro n y  P o w ie trzn e j i P rz ec iw g azo w e j!“ , p o d ­
chw ycony gorąco  p rzez  zeb ran y ch .

W  o d pow iedz i gen. B e rb e ck i w zniósł o k rzy k : „N iech  
ży je  N a jja śn ie jsz a  R zeczpospo lita , J e j  P re z y d e n t P ro fe ­
so r Ig nacy  M ościck i i  W ódz N acze ln y  M arsza łek  Śm igły- 
R y d z !“ O k rzy k  te n  o b ecn i w ie lo k ro tn ie  z en tu z ja zm em  
pow tó rzy li.

P o  p rze c ię c iu  p rzez  m a rsz a łk a  P ry s to ra  w stęgi, 
uczestn icy  uroczystośc i z m a rsz a łk iem  P ry s to re m  i gene­
ra łe m  B e rb e ck im  n a  czele zw iedzili pom ieszczen ia  i o b e j­
rz e li w yposażen ie tech n ic zn e  gm achu .

O d d a je m y  znów  głos p . M. D ., k tó ry  w cy tow anym  
ju ż  a r ty k u le  w  te n  sposób  o p isu je  p rz y rz ą d y  n aukow e 
o b se rw a to riu m :

—  „ In s tru m e n ta r iu m  m e teo ro lo g iczn e  tw orzyć b ęd z ie  
18 p rzy rzą d ó w  sam opiszących  i do  30 p rzy rząd ó w  nie- 
zau to m a ty zo w an y ch , p recy zy jn y ch . N a jb a rd z ie j p recy- 
zy jn y  i do tychczas w  m e teo ro lo g ii p o lsk ie j n ie zn a n y  
p rz y rz ą d  fu n d u je  L. O. P . P . In s tru m e n ta r iu m  zaś a s tro ­
n om iczne  tw orzy  p rze d e  w szystk im  as tro g ra f  (p rz y rz ąd  
p rzezn aczo n y  do au to m aty czn eg o  fo to g ra fo w an ia  c ia ł 
n ie b ie sk ich ) —  sko n stru o w an y  p rzez  w y tw ó rn ię  G ru b b  
i P a rso n s  w  N ew castle  on  T y n e  w  A nglii. M a on  śred ­
n ic ę  33 cm  o raz  ogniskow ą 200 cm  i  je s t po łączony
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w o rg an iczn ą  całość z lu n e tą  p ro w ad zącą  o średn icy  
25 cm  i ogniskow ej 300 cni. J e s t to  p rz y rz ą d  n a jb a r ­
dz ie j now oczesnej k o n s tru k c ji, p ierw szy  tego ro d z a ju  
w Polsce , zw łaszcza ja k o  in s tru m e n t au to m aty czn ie  p ro ­
w adzony podczas d ługoczasow ej fo to g ra fii p rzez  p rec y ­
zy jn y  c h ro n o m e tr  as tro n o m iczn y  z k o n ta k ta m i e lek try cz­
n y m i, reg u lu ją c y m i p o p ę d  e lek tryczny  n arz ęd z ia  za p o ­
zo rnym  ru c h e m  sk le p ie n ia  n ieb iesk iego , a w ięc gw iazd. 
Jego  siła  o p tyczna  je s t b a rd z o  zn aczn a ; ta k  podczas 
p ró b n y c h  zd jęć  po  u k o ń cz en iu  m o n ta żu  uzysk iw ano 
ob razy  c ia ł n ie b ie sk ich  10 w ielkości gw iazdow ej ju ż  po 
u p ły w ie  10 sekund .

O b serw ato riu m  n a  P o p ie  Iw an ie  je s t d ru g im , co do 
w ysokości, o b se rw a to riu m  w  ca łe j E u ro p ie “ .

O prócz pom ieszczeń  czysto n au k o w y ch  o b se rw ato riu m  
m a lo k a le  m ieszk a ln e  d la  2 m eteoro logów , 1 as tro n o m a 
i 3 osób służby  pom ocn icze j, k tó rz y  b ę d ą  ta m  sta le  m ie ­
szkać i  p raco w ać o raz p o k o je  gościnne d la  uczonych , 
k tó rzy  b ę d ą  w ykonyw ać swe b a d a n ia  w  stosunkow o k ró t­
k im , og ran iczo n y m  czasie. W szystko je s t k o m p le tn ie  
um eb lo w an e , gdyż p rze p ro w ad z k i, ja k  w m ieście, w w a­
ru n k a c h  w ysokogórsk ich  są n ie  do pom yślen ia .

P o k aza n o  n am  rów nież k o m p le ty  c iep ły ch , p o d b ie ­
gunow ych p raw ie  u b ra ń  i k o le k c ję  n a r t ,  n iezb ęd n y ch  
d la  o d erw an y ch  od  cyw ilizow anego św iata m ieszkańców  
o bserw ato rium .

G m ach  zao p a trz o n y  je s t w e w łasną siłow nię, m a cen ­
tra ln e  ogrzew anie, u rz ą d z e n ia  do z b ie ra n ia  w ody de­
szczowej w lecie , a to p ie n ia  śn iegu  w  z im ie  itp . O b ser­
w ato riu m , k tó reg o  łączność ze św iatem  po lega  p raw ie  
je d y n ie  n a  ra d io , m u si by ć  i  je s t z u p e łn ie  sam ow ystar­
czalne.

P o  o b e jrz e n iu  gm achu  uczestn icy  uroczystości ze b ra li 
się w h a l lu , ab y  się w p isać  do Z ło te j K sięg i L. O. P . P . 
T a m  też  w ygłosił p rzem ó w ien ie  w icem in is te r k o m u n i­
k a c ji  inż. P ia se ck i:

„Ż y jem y  w  ok resie , k tó reg o  je d n ą  z n a jb a rd z ie j c h a ­
rak te ry s ty cz n y ch  cech  je s t zdobycie  a tm osfery , u d o s tę p ­
n ie n ie  je j  d la  k o m u n ik a c ji. R ozw ój lo tn ic tw a  bez do ­
k ład n eg o  p o zn a n ia  w yższych w arstw  po w ie trza  je s t n ie  
do  pom yślen ia . D latego  też  rozw ój m e teo ro lo g ii m u si iść 
w  p a rz e  z rozw o jem  lo tn ic tw a . Z agęszczenie sieci k o m u ­
n ik a c ji  lo tn icz e j, rosnące w szybk im  te m p ie  p ręd k o śc i 
sam olo tów  i kon ieczność ja k  n a jd a le j idącego  zap ew n ie­
n ia  bezp ieczeństw a żeglugi, s tw a rz a ją  p o trz e b ę  u zy sk a­
n ia  co raz  to  liczn ie jszych  i d o k ła d n ie jszy c h  d an y c h  o sta ­
n ie  środow iska, w k tó ry m  te  lo ty  się o d b y w ają . P o z n a ­
n ie  p rocesów  w w yższych w arstw ach  a tm o sfe ry  m ożhw e 
je s t n a  n iz in a c h  je d y n ie  p rzy  u życ iu  ró żn y ch  środków  
tech n iczn y ch . W  o d ró żn ie n iu  je d n a k  od ty c h  sposobów  
p rze d s taw ia ją  w ysoko w zn iesione szczyty górsk ie  jak b y  
n a tu ra ln e  ae ro log iczne p o s te ru n k i badaw cze. O bserw a­
to r ia  m eteo ro log iczne  n a  s ta c jach  w ysokogórsk ich , k tó ­
ry c h  cechą c h a rak te ry s ty cz n ą  je s t ciągłość, po zw a la ją

w p o łą cz en iu  z o b se rw ac jam i n iz in n y m i n a  ściślejsze 
w n ik n ię c ie  w s tru k tu rę  w yższych w arstw  p o w ie trza . P oza  
ogó lnym  znaczen iem  d la  n a u k i, u ja w n ia  się z p o s ia d a n ia  
■takich p lacó w ek  szereg  ko rzyśc i o zn aczen iu  b ez p o śre d ­
n io  p rak ty c zn y m  d la  lo tn ic tw a . Z je d n e j s tro n y  codz ien ­
na  służba p rzew id y w an ia  p o gody  zy sk u je  p e łn ie jszy  
ob raz  p rz e m ia n  w atm osferze , z d ru g ie j zaś b e z p o ś re d ­
n ie  sygnalizow an ie  z jaw isk  g roźnych  d la  lo tn ic tw a  zw ięk­
sza bezp ieczeństw o  k o m u n ik a c ji p o w ie trz n e j.

O b serw ato riu m  n a  P o p  Iw a n ie  sp e łn iać  b ęd z ie  to  za­
d an ie  p rz e d e  w szystk im  n a  o d c in k u  p o lsk o -ru m u ń sk im  
w ielk iego  sz laku  lo tn iczego  B a łty k  —  M orze Ś ródziem ne.

P rz y je m n ie  m i je s t p o d k re ś lić  p rz y  te j  o k az ji, że 
p laców ka, k tó re j u roczystość o tw arc ia  dziś ob ch o d z im y , 
pow sta ła  z in ic ja ty w y  L. O. P . P ., zo s ta ła  z rea lizo w an a  
w ysiłk iem  społeczeństw a zo rgan izow anego  w te j in s ty ­
tu c ji.

D latego  też p rz y jm u ją c  te n  cen n y  d a r  w im ie n iu  m i­
n is t ra  k o m u n ik a c ji, ja k o  zw ie rzch n ik a  p o lsk ieg o  lo tn ic ­
tw a cyw ilnego, państw ow ej służby  m e teo ro lo g iczn e j o raz  
w im ie n iu  lo tn ic tw a  sportow ego —  d z ię k u ję  se rdeczn ie  
Z arządow i G łów nem u L. O. P . P ., a zw łaszcza prezesow i 
gen era ło w i B e rb e ck iem u  za to , że n ie  szczędzili w ysił­
ków  p rz y  re a liz a c ji tego  w ielk iego  dzieła . W  ta k  c iężk ich  
w a ru n k a c h  te re n o w y ch  w y b u d o w an ie  tu  n a  p o łu d n io ­
w ych ru b ie ż a c h  R zeczypospo lite j ta k  p ię k n eg o  i  w spa­
n ia le  w yposażonego  gm achu , św iadczy o g łę b o k im  z ro ­
zu m ien iu  p rzez  L. O. P . P . znaczen ia  n au k o w y ch  p la c ó ­
w ek  b adaw czych  d la  lo tn ic tw a , a ty m  sam ym  d la  o b ro ­
n y  P aństw a .

P rz e k a z u ją c  o b se rw a to riu m  n a  P o p  Iw an ie  P ań s tw o ­
w em u In s ty tu to w i M eteo ro log icznem u, w y rażam  g łębo ­
k ie  p rz e k o n an ie , że b ęd z ie  ono p racow ało  w y d a jn ie  k u  
chw ale  n a u k i p o lsk ie j i  k u  poży tkow i naszego lo tn ic tw a .

N a s tęp n ie  z a b ie ra li głos: d o ce n t B la to n , d y re k to r  
P aństw ow ego  In s ty tu tu  M eteoro log icznego  w W arszaw ie, 
m a g is te r  M idow icz, k ie ro w n ik  O b serw ato riu m  M eteoro- 
log iczno-A stronom icznego  n a  P o p  Iw a n ie  i  p ro fe so r U n i­
w ersy te tu  Jó z efa  P iłsu d sk ieg o  w  W arszaw ie K am ień sk i, 
d z ięk u ją c  L. O. P . P . za w sp an ia ły  dar.

P o  p rze m ó w ien ia ch  o dby ło  się u roczyste  p rz e k a z a ­
n ie  now ej p lacó w k i nau k o w e j k ie ro w n ik o w i obserw ato ­
r iu m .

N a zakończen ie  uroczystości o d b y ł się w spó lny  o b iad , 
p rzy go tow any  p rzez  o fia rn e  m a łżo n k i k ilk u  fu n k c jo n a - 
riuszów  Z arzą d u  G łów nego L. O. P . P . Z ap a n o w ał od  r a ­
zu n iezw y k le  serdeczny  n a s tró j , s tw orzony  p rzez  g en e ra ła  
B erb eck ieg o , zap rasza jąceg o  też do sto łu  k ilk u  z ty ch , 
k tó rzy  w łasnym i ręk o m a b u d o w ali o b se rw ato riu m .

P o  o b iedzie  n a s tą p ił  z jazd  do P o h o ry lc a  m n ie j zw ar­
tym  tow arzystw em , n ie  k ażd em u  bow iem  sp ieszno  by ło  
opuśc ić  w span iały  gm ach  n a  P o p  Iw an ie .

O bserw ator
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DRUŻYNA ODKAŻAJĄCA

POCZĘŁA ICH BEZDUSZNA I BRUTALNA FARSA:
GOLEM Y GHETTA WOJNY -  SOBOTW ÓRY MARSJAN.

POTOMKOWIE ROBOTA, TWARZE SZKLANO-OKIE, 
FRANKENSTEINY -  IDĄCY DREWNIANYM ROZKROKIEM.

IMPREGNOWANE WIDMA POBOJOW ISK YPRES'U, 
NUMEROWANE ZJAWY Z BEZIMIENNĄ CYFRĄ.

MISJA, TCHNĄCA RETORTĄ I ZIEIONYM BIURKIEM;
ŻÓŁTO KRZYŻOW CY; FALI ŚMIERCIONOŚNEJ NURKI.

...SKO N ALI W NICH MŚCICIELE: FRANKENSTEIN I GOLEM. 
ONI -  SĄ INNĄ PRAWDĄ I INNYM SYMBOLEM.

DON KICHOTY, IDĄCY PRZEZ TRUPIARNIĘ DZIKĄ 
Z BRONIĄ KWIATÓW, WYDARTĄ CICHYM  OGRODNIKOM.

W IMPREGNOWANYCH CIAŁACH O ŻYW IONO SERCA 
ŚMIERTELNIKOM -  POCZĘTYM, ABY ŚMIERĆ UŚMIERCAĆ.

STANISŁAW MICHAŁ GRABOWSKI
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P I Ę T N A S T O L E T N I  D O R O B E K  L I G I  
W DZIEDZINIE OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ 

I P R Z E C I W G A Z O W E J

L i g a  O b ro n y  P o w ie trz n e j i  P rzec iw gazow ej sta je  
dz is ia j w p rz e d e d n iu  p ię tn as to lec ia  sw ej żm u d n e j p r a ­
cy. T e d a ty  „ ju b ileu szo w e44 są ja k  s łu p y  k ilo m etro w e. 
Z m u szają  w ęd row ca do rzu cen ia  o k iem  w stecz, o b e jrz e ­
n ia  się poza  sieb ie , za stan o w ien ia  się n a d  p rz e b y tą  d ro ­
gą i w y k o n an y m  w ysiłk iem , w reszcie do sk u p ie n ia  się 
p rz e d  dalszą d rogą, być m oże d a lek ą  jeszcze i  c iężką. 
R zućm y  i  m y w ty m  ju b ileu szo w y m  ro k u  w zro k iem  b ez­
n am ię tn eg o  o b se rw ato ra  n a  p rac ę , ja k ą  w c iągu  tycli 
p ię tn a s tu  la t  L iga w y k o n a ła  w d z ied z in ie  o b ro n y  n a ­
ro d u  p rz e d  grozą lo tn iczą . Z ró b m y  sk ru p u la tn y , b ez­
s tro n n y  ra c h u n e k  su m ien ia , zastanów m y się, z ja k im  
d o ro b k ie m  m o ra ln y m  i rzeczow ym  s ta je  L iga dziś w obec 
n a ro d u  i państw a.

C iężk ie by ły  p ierw sze k ro k i L ig i w te j p racy , d roga 
c ie rn is ta , n a je ż o n a  p rzeszk o d am i w p o stac i zu p e łn e j 
n ie m a l o b o ję tn o śc i szerokiego  o g ó łu ; w szelk ie w ysiłk i 
w ykonyw ane by ły  w  a tm osferze  zap o zn an ia . K ied y  L i­
ga w  ro k u  1923, jeszcze p o d  sk ro m n ą nazw ą „T o w arzy ­
stw a O b ro n y  P rzec iw gazow ej44 p rzy stęp o w ała  do z re a li­
zow an ia  n ie zb ę d n y ch  p o s tu la tó w  w  zak resie  o b ro n y  
p rzeciw gazow ej, n a tra f i ła  n a  spo łeczeństw o zn ęk an e  m o ­
ra ln ie  d łu g o le tn ią  w o jn ą , w yniszczone m a te r ia ln ie  p rzez  
o k u p an tó w , w yczerpane d łu g o trw ały m i w alk am i, k tó re  
ja k  p o tw o rn y , n iszczący w alec p rzew a la ły  się w  ciągu  
sześciu la t  p rzez  z iem ie  P o lsk i. T a a tm o sfe ra  ogólnego 
zm ęczen ia  w o jn ą  sp raw iła , że o d p y ch an o  o d  sieb ie  w szel­
ką  m yśl o m ożliw ośc i w y b u ch u  now ej w o jny , n ie c h ę tn ie  
s łu ch an o  o ja k ich k o lw iek  p rzy g o to w an iach  o b ro n n y ch .

Tow arzystw o O h ro n y  P rzec iw gazow ej stan ę ło  w ięc 
w obec doniosłego  za d a n ia  —  p rz e ła m a n ia  te j n ie b e z ­
p ieczn e j d la  p ań stw a o b o ję tn o śc i spo łeczeństw a w n a j ­
żyw otn ie jszych  za g ad n ien ia ch  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j 
i u św iad o m ien ia  n a jsze rszy ch  m as zarów no  co do g ro żą­
cego im  n ieb ezp ieczeń stw a lo tn iczego , ja k  i m ożliw ości 
za p o b ie g an ia  m u.

Je d n a k ż e  p rac e  w  te j d z ied z in ie  n a b ra ły  w łaściw ego 
ro zm a ch u  i  te m p a  d o p ie ro  z tą  chw ilą , k ie d y  d z ia ła ją ce  
d o tychczas o d rę b n ie  „T ow arzystw o O b ro n y  P rzec iw g azo ­
w e j44 i „L iga O b ro n y  P o w ie trzn e j P a ń s tw a 44 po łączy ły  
się w  ro k u  1928 w  je d e n  w ie lk i zw iązek  p o d  nazw ą „ L i­
ga O b ro n y  P o w ie trzn e j i  P rzec iw g azo w ej44 i  u s ta ło  do ­
tychczasow e ro zp rasz an ie  w ysiłków  w  te re n ie .

N ajw iększego , rek o rdow ego  n as ile n ia  n a b ra ła  d z ia ­
ła ln o ść  L ig i w  za k res ie  p rzy g o to w an ia  lu d n o śc i w  za k re ­
sie o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j od  ro k u  1933. G ęsta sieć 
in s tru k to rsk a  o p asa ła  cały  k ra j.  N a ty siącach  i  d z ie s ią t­
k ac h  tysięcy  ku rsó w  in fo rm ac y jn y ch  p rzy s tą p io n o  do 
m asow ego u św ia d am ian ia  i  szko len ia  lu d n o śc i w  o b ro ­
n ie  p rzec iw lo tn icze j i  p rzeciw gazow ej. R ozw in ię to  p o ­
tę ż n y  a p a ra t  p ro p ag an d o w y . W ładze  L ig i w ychodziły  
z za ło żen ia , że je d n y m  z n a jw a żn ie jsz y ch  zag ad n ień  
w  zak resie  p rzy g o to w an ia  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j je s t 
n a leż y te  u św iad o m ien ie  ogółu  lu d n o śc i w  te j d z ied z i­

n ie , ta k , żeby  k a ż d y  ob y w ate l p ań s tw a  d o k ła d n ie  z d a ­
w ał sob ie sp raw ę, czym  m u  grozi w o jn a  lotniczo-gazo- 
w a i w  ja k i  sposób m oże się u c h ro n ić  o d  je j  sku tków .

P oza  ty m  d z ia ła ł tu  jeszcze in n y  im p u ls , n ie m n ie j 
don iosłą  ro lę  od g ry w a jący  w  ty m  zag ad n ien iu .

K on ieczność szerokiego  u św ia d o m ie n ia  m a s  w  d z ie­
dz in ie  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j w y n ik a  ró w n ież  z te j 
p rzyczyny , że, ab y  zm niejszyć do m in im u m  s tra ty , j a ­
k ie  m ogą pow stać w sk u te k  n ap a d ó w  lo tn iczy ch , n ie ­
zb ęd n e  je s t u zy sk an ie  zu p e łn e g o  o p an o w an ia  m as o b y ­
w ate li i  u ję c ia  ic h  w  k a rb y  że lazn e j k a rn o śc i, a m ożna 
to  osiągnąć ty lk o  w ówczas, gdy m asy te  b ęd ą  św iadom e 
z je d n e j s tro n y  c iążących  n a  n ic h  obow iązków , z d ru ­
g ie j zaś s trony , św iadom e sposobów  p o d o ła n ia  ty m  o b o ­
w iązkom .

Ś w iadom e i k a rn e  m asy  to  p rzec ież  n a jp e w n ie jsz a  
p o d staw a o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j.

J a k ie  w y n ik i o siągnęła  d z ia ła ln o ść  L ig i w te j dzie­
d z in ie?

W y n ik i te  m ów ią  sam e za siebie .
O siągn ięte  zosta ło  p rz e d e  w szystk im  szerok ie  u p o ­

w szech n ien ie  w  m a sac h  w iedzy  o n ieb ezp ieczeń stw ie  lo t­
n iczym  i spo so b ach  p rze c iw d z ia ła n ia  te m u  n ie b e z p ie ­
czeństw u.

D ziś ju ż  k ażd y  ob y w ate l p ań s tw a  u św ia d am ia  sobie , 
że pań stw o  n ie  m oże w ziąć w y łączn ie  n a  sw oje b a rk i  ca­
łego c iężaru  p rzy g o to w an ia  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j. 
P aństw o  m oże w p ra w d z ie  i  m usi n a d a ć  te j o b ro n ie  ze­
w n ę trz n e  fo rm y  o rg an izacy jn e , a le  w y p e łn ien ie  ty c h  
fo rm  żyw ą tre śc ią  je s t zad an iem  sam ego społeczeństw a. 
D ziś ju ż  w iększość o b y w ate li p ań stw a o r ie n tu je  się, że 
usuw an ie  te j żyw otnej p raw d y  zi zasięgu  naszego w idze­
n ia , p rze m ilc za n ie  je j  b y ło b y  s tru s im  ch o w an iem  głow y 
w p ia sk u . W ie, że o d  spo łeczeństw a, od  jego  z ro z u m ie ­
n ia  tego zag ad n ien ia  i odp o w ied n ieg o  u s to su n k o w an ia  
się doń , zależy w  dużej m ie rze  ob ro n n o ść  p ań s tw a  w  te j 
dziedz in ie .

Do św iadom ości szerok ich  m as p rz e n ik a  coraz w ię­
cej z ro z u m ien ie  tego  fa k tu , że o b ro n a  p rzec iw lo tn icza  
je s t o b ro n ą  spo łeczeństw a. A le p rze d e  w szystk im  je s t 
sam o o b ro n ą , za k tó rą  k aż d y  ob y w ate l p ań s tw a  sam  p o ­
nosi o d pow iedz ia lność  i  o d p o w ied z ia ln o śc i te j  n ie  m oże 
p rze rz u c ić  n a  n ic zy je  b a rk i.

W  te n  sposób, p rzez  p rz e n ik n ięc ie  do na jg łęb szy ch  
w arstw  spo łeczeństw a u św iad o m ien ia  w  zak resie  n ieb ez­
p ieczeństw a lo tn iczego  stw orzone zosta ły  trw a łe  p o d sta ­
wy d la dalsze j p rac y  L ig i, n ie ja k o  p o d b u d o w a , n a  k tó ­
re j m ógł pow stać so lidny  gm ach  dalszych  osiągn ięć  o r ­
gan izacy jnych .

N astęp n y m  z k o le i e tap e m  p ra c  L ig i by ło  p rzy g o to ­
w anie dosta tecznych  k a d r  d la  sam o o b ro n y , tego  p o d s ta ­
wowego trz o n u  w o b ro n ie  p rzec iw lo tn icze j ośrodków  
m ieszk aln y ch . Z o rg an izo w an e  zosta ły  p rzez  L igę se tk i 
i ty siące  sp e c ja ln y ch  ku rsów , n a  k tó ry c h  p rze p ro w ad z a ­
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n e  by ło  m asow e p rzeszk o len ie  k an d y d a tó w  n a  k o m e n ­
d an tó w  o p l dom ów  i ich zastępców , p rzy g o to w an ie  do ­
zorców  dom ów  do o cz ek u jąc y ch  ich  w  przysz łośc i z a d ań  
w  o b ro n ie  p rze c iw lo tn icz e j, w yszko len ie  o rganów  do ­
m ow ych  o p l itp .

W szystk ie  w iększe o ś ro d k i m ieszk aln e  uzy sk ały  w ięc 
a rm ię  spec ja lis tów , zd o ln y ch  do sam odzielnego  p o d ję ­
c ia  w sze lk ich  p ra c  o rg an iz ac y jn y ch  i te ch n ic zn y c h  w  sa­
m o o b ro n ie  dom ów .

P o d o b n ie  ja k  w dziele  u św iad o m ien ia  ludnośc i, ró w ­
n ie ż  i w p rzy g o to w a n iu  sa m o o b ro n y  m ia s t L iga sta le  
d ąży ła  do ja k  najw iększego  rozszerzen ia  p ra c  zw iąza­
n y c h  z o b ro n ą  p rzeciw lo tn iczo-gazow ą. Zw łaszcza w  za ­
k re s ie  w yszko len ia , o rg an iz ac ji o p l dom ów  m ieszk aln y ch , 
o rg a n iz a c ji służb  o p l, p rzezn aczo n y ch  do  lik w id a c ji 
sk u tk ó w  n ap a d ó w  lo tn iczy ch  o raz  w  d z ia le  w y posażen ia  
w  sp rzę t p rzeciw gazow y in te n c ją  w ładz i o rganów  L ig i 
b y ło  i je s t n a d a ć  d ążen io m  ty m  c h a ra k te r  p rac y  m aso ­
w ej, ab y  całe społeczeństw o w ciągnąć do  czynnej w sp ó ł­
p rac y  n a d  skon so lid o w an iem  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j 
P o lsk i.

Szczególną tro sk ą  L iga o tacza ła  n ie m a l o d  z a ran ia  
swego is tn ien ia  za g ad n ien ie  w yszko len ia  i zo rgan izow a­
n ia  w y sta rcza jący ch  ilościow o i jakościow o  k a d r  p o ­
szczególnych służb  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j. M a jąc  n a  
ce lu  zo rg an izo w an ie  w n ę trz a  k r a ju  w  ta k i  sposób, by  
un iem o żliw ić  lu b  u tru d n ić  w y k o n an ie  n a p a d u  lo tn icz e ­
go lu b  gazow ego, a w  ra z ie  w y k o n a n ia  n a p a d u  —  jego 
s k u tk i o g ran iczyć  do n a jm n ie jsz y c h  ro zm iaró w , L iga 
o rg a n iz u je  ju ż  o d  szeregu  l a t  n a  te re n ie  w szystk ich  o k rę ­
gów p rze szk o le n ie  te o re ty c z n e  o rganów  s łużby  o d k aż a ­
ją c e j, s łu żb y  d o zo ro w an ia  itp . n a  sp e c ja ln y c h  k u rsa c h ; 
p o g łę b ien ie  sw ych w iadom ości i  u m ie ję tn o ść  p ra k ty c z ­
nego ic h  zasto sow an ia  u z y sk u ją  abso lw enci k u rsó w  n a  
ob o zach  o p lg  u rz ą d z a n y c h  w  O śro d k ach  W yszko len ia , 
s ta ły c h  lu b  o rg an izo w an y ch  d o ra ź n ie  p rzez  O kręg i.

W  te n  sposób  zasadn iczy  p o s tu la t o b ro n y  p rze c iw lo t­
n ic ze j —  m a k sy m a ln a  re a liz a c ja  je j  za m ie rz eń  ju ż  
w  o k res ie  p o k o jo w y m  —  u zy sk u je  w  p ra c a c h  o rg an iz a ­
cy jn o -tech n iczn y ch  L ig i swe re a ln e  u zew n ętrzn ien ie .

Je s t rzeczą oczyw istą , że d la  w y k o n an ia  w szystk ich  
ty c h  w yżej w sp o m n ia n y ch  p ra c  i  z a m ie rz eń  n ie zb ę d n y  
b y ł liczny  i  d o b rze  w yszko lony  p e rso n e l in s tru k to rsk i. 
N a  za g ad n ien ie  p rzy g o to w a n ia  d o sta teczn ie  liczebnych  
k a d r  in s tru k to rsk ic h  zw rócona  zos ta ła  sp e c ja ln a  uw aga 
ju ż  o d  p o cz ą tk u  is tn ie n ia  L igi. O p raco w an e  zostały  
szczegółow e p ro g ra m y  k u rsó w  in s tru k to rsk ic h  o p lg  p o ­
szczególnych  k a te g o rii, w ydano  szereg w arto śc iow ych  
p o d ręc zn ik ó w  z za k resu  o b ro n y  p rze c iw lo tn icz e j i  p rz e ­
ciw gazow ej o raz  n ie z b ę d n y c h  pom ocy  n au k o w y ch . U sta­
lo n e  zosta ły  n a  p o d staw ie  dośw iadczeń  w łasn y ch  i  o b ­
cych  najw łaśc iw sze d la  d an y c h  w aru n k ó w  m e to d y  szko­
len ia . K a d ra  p raco w n ik ó w  o p lg  (in ży n ieró w , p o d in ­
sp ek to ró w , in s tru k to ró w  i p o d in s tru k to ró w ) s ta le  za ­
tru d n io n y c h  w  o rg an a ch  i  p la có w k ac h  L. O. P . P ., n a  
poszczegó lnych  szczeb lach  o rg an izacy jn y ch , z k ażd y m  
ro k ie m  w zras ta ; co ro k u  sp e c ja ln e  k u rsy , o rgan izow ane  
p rzez  Z a rzą d  G łów ny L ig i i  p rzez  Z a rzą d y  O kręgów , 
w ypuszcza ją  w  życie now e zastęp y  p raco w n ik ó w  oplg , 
p o s ia d a jący c h  o d p o w ied n ie  w yszko len ie  i  n a leż y te  p rz y ­
go tow an ie  p rak ty c zn e . Ilo ść  p rzeszk o lo n y ch  p rzez  o rg a­
n a  L ig i k a n d y d a tó w  n a  in s tru k to ró w  id z ie  ju ż  obecn ie  
w tysiące.

A le  n a  o rg an iz ac ji, w yszko len iu  i  d z ia ła ln o śc i u św ia­
d a m ia ją c e j n ie  w yczerpyw ała  się p ra c a  L ig i w  m in io ­
n y m  p ię tn as to lec iu . N ie m n ie j w ażną  dz ied z in ę  o b ro n y  
p rzec iw lo tn icze j stan o w i je j  p rzy g o to w an ie  rzeczow e, 
m a te r ia ln e , —  w p ierw szym  rzę d z ie  do sta rczen ie  lu d n o ­

ści ra c jo n a ln ie  skonstruow anego , celow ego i  tan ieg o  
sp rz ę tu  o b ro n y  osob is te j a n a s tę p n ie  p rzy g o to w an ie  we 
w łaściw ym  czasie ilościow o w y sta rcza jący ch  u rz ą d z e ń  
o b ro n y  zb io ro w e j. P o d  ty m  w zg lędem  L iga  m oże się  p o ­
c h lu b ić  p ie rw szo rzęd n y m i w y n ik am i. Z ao p a try w a n ie  
w  sp rz ę t o b ro n y  p rzec iw lo tn iczo-gazow ej liczn y ch  p la ­
ców ek w ykonaw czych  w  te re n ie  o raz  szko ln ic tw a, do ­
s ta rc za n ie  ró żn y m  in s ty tu c jo m  i z a k ła d o m  m asek  p rz e ­
ciw gazow ych, zestaw ów  o d k aża jący ch , u b ra ń  o c h ro n ­
n y ch , dezy n fek to ró w , p ró b e k  gazów  b o jo w y ch  itp ., p ro ­
w adzona  o d  z a ra n ia  is tn ie n ia  L ig i w y tężona i sk u teczn a  
p ro p a g a n d a  n a  te m a t kon iecznośc i z a o p a trz e n ia  się 
p rzez  lu d n o ść  cyw ilną  w  m a sk i p rzeciw gazow e, u rz ą ­
dzan ie  w zorow ych  ośrodków  p ro p a g a n d y , b u d o w a k o ­
m ó r gazow ych d la  p o trz e b  szk o lo n ej lu d n o śc i itd . itd . —  
o to  w  k ró tk im  z n a tu ry  rzeczy  za rysie  w ykaz p ra c  p ro ­
w adzonych  p rze z  L igę w  d z ied z in ie  p rzy g o to w an ia  te c h ­
n icznego  o b ro n y  p rze c iw lo tn icz e j w  c iąg u  m in io n eg o  
p ię tn as to lec ia .

N a szczególne p o d k re ś le n ie  zasłu g u je  w y b itn y  p o ­
stęp , ja k i  d a je  się zauw ażyć w  d z ied z in ie  k o n s tru k c ji  
sp rz ę tu  o b ro n y  przeciw gazow ej in d y w id u a ln e j. D o k o ń ­
ca 1936 r. n ie  p o s ia d a liśm y  n p . a p a ra tó w  tlen o w y ch  
w łasnej p ro d u k c ji  i b y liśm y  p o d  ty m  w zg lędem  ca łk o ­
w icie u za le ż n ie n i o d  ry n k ó w  zag ran iczn y ch . N ie  w ym a­
ga b liższych  w y jaśn ień , ja k im i n ie o b lic z a ln y m i k o n se­
k w en c jam i g ro z ił te n  s ta n  rzeczy  w  ra z ie  z a ta rg u  z b ro j­
nego. O becn ie  P o lsk a  p o sia d a  a p a ra t  tlen o w y  „Lech"‘, 
sk o n stru o w an y  p rzez  po lsk iego  in ż y n ie ra , w ykonyw any  
w k ra ju ,  z m a te r ia łó w  k ra jo w y c h  i  r ę k a m i ro b o tn ik a  
po lsk iego . N ależy  dodać , że a p a ra t  te n  p o s ia d a  w łasno ­
ści k o n s tru k c y jn e , w ysuw ające go n a  czoło w szystk ich  
a p a ra tó w  tlen o w y ch  św iata.

Co się  tyczy  b u d o w n ic tw a  schronow ego, zaznaczyć 
n a leży , że L iga zb u d o w a ła  w  c iągu  o s ta tn ic h  la t  szereg  
w zorow ych sch ronów  p rzeciw gazow ych  w  w iększych  
m ias tach . S ch ro n y  te  w y d a tn ie  pow iększy ły  d o ro b ek  
pań s tw a  w  te j  d z ied z in ie , b ę d ą  służy ły  ja k o  p rz y k ła d  
ra c jo n a ln e g o  b u d o w n ic tw a  schronow ego  i  w y b itn ie  za­
silą  ak c ję  p rzy g o to w an ia  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j. S ch ro ­
ny te  ca łkow ic ie  w yposażone zosta ły  w  sp rz ę t k w a te ru n ­
kow y, ra to w n iczo -san ita rn y , p rzeciw gazow y itp .

N a sk u te k  in ic ja ty w y  w ładz L ig i u s ta lo n y  zo s ta ł n a j ­
b a rd z ie j o d p o w ied n i w  n aszych  w a ru n k a c h  ty p  sch ro n u  
przeciw gazow ego. P o d k re ś lić  trz e b a , że b u d o w an e  p rzez  
L. O. P . P . sch ro n y  d a ją  w ysok i s to p ie ń  zab ezp ieczen ia  
p rz y  b a rd z o  p ro s te j k o n s tru k c j i  o raz  p rz y  ła tw e j o b s łu ­
dze in s ta la c ji w e n ty lac y jn e j i  in n y c h  u rz ą d z e ń  sp e c ja l­
nych .

P rzy jąw szy  ja k o  zasadę kon ieczność zab ezp ieczen ia  
p rz e d  sk u tk a m i n ap a d ó w  lo tn icz y ch  w szystk ich  m ie ­
szkańców  m iast, op raco w an o , o p ie ra ją c  się w yłączn ie  n a  
w zo rach  w łasnych , n a jra c jo n a ln ie js z e  sposoby  i  e lem e n ­
ty  u sz cze ln ian ia  i zab ez p ie cza n ia  pom ieszczeń .

N ieza leżn ie  o d  u le p sz e ń  te ch n ic zn y c h  w  u rzą d z e n ia c h  
i sp rzęc ie  o b ro n y  p rzeciw gazow ej stw orzony  zo s ta ł p rzez  
L igę d z ia ł po m o cy  n au k o w y c h  p rz y  w y szko len iu  w  o b ro ­
n ie  p rzec iw lo tn icze j. S zereg m o d e li i  środków  p o k az o ­
w ych, n p . do ilu s tro w a n ia  d z ia ła n ia  środków  u żyw anych  
do n ap a d ó w  lo tn icz y ch , służy  dz is ia j ja k o  sp rz ę t p o m o c­
n iczy  do p rak ty c zn e g o  z a z n a ja m ia n ia  sze ro k ich  w arstw  
lu d n o śc i z d z ia ła n ie m  śro d k ó w  n a p a d u  b u rzą cy ch , z a p a ­
la jąc y ch , gazow ych o raz  ze sposobam i o b ro n y  i l ik w i­
d a c ji sk u tk ó w  tego  d z ia łan ia .

S p ec ja ln y  d z ia ł p rac y  L ig i w  d z ied z in ie  o b ro n y  
p rzec iw lo tn icze j stanow i p o p ie ra n ie  tw órczości w  z a k re ­
sie op lg . T o  za g a d n ie n ie  cieszyło się sp e c ja ln ą  o p ie k ą  
i p o p a rc ie m  w ład z  L. 0 .  P . P . Z asłu g u jące  n a  uw agę
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ro d z in ie  p ra c e  w ynalazcze z zak resu  op lg  b y ły  w  o k re ­
sie sp raw ozdaw czym  w y d a tn ie  p o p ie ra n e  p rzez  L igę 
b ąd ź  to  d ro g ą  u d z ie la n ia  pom ocy  te ch n ic zn e j i p o rad , 
b ąd ź  też  p rz y  pom ocy  su bsyd iow an ia  m o d e li sp rzę tu  
i  u rzą d zeń  o raz op racow ań .

P o p a rc ie  tw órczości w d z ied z in ie  op lg  szło rów nież 
p o  l in i i  p rz e p ro w a d z a n ia  p rak ty c zn y c h  p ró b , dośw iad­
czeń  i  u d o sk o n a leń , p rzy  czym  szczególny n ac isk  k ła ­
dziono  n a  p o p ie ra n ie  p ró b  i w y n a la zk ó w ,' m a jąc y ch  n a  
ce lu  s tw orzen ie  k ra jo w e j p ro d u k c ji  sp rzę tu  op lg , ja k  np . 
a p a ra ty  tlen o w e lu b  p rzy rzą d y , k tó re  z n a jd ą  zastosow a­
n ie  w oplg.

N a zaznaczen ie  za s łu g u je  p o p ie ra n ie  p rzez  L igę 
w ra m a c h  m ożliw ości finansow ych  tw órczości n au k o w ej. 
W  o k res ie  sp raw ozdaw czym  w ydano  w łasnym  su m p tem  
lu b  też  u d z ie lo n o  subw ency j n a  w y d an ie  szeregu  o p ra ­
cow ań  i p o d ręc zn ik ó w  fachow ych , k ła d ą c  na jw ięk szy  
n ac isk  n a  o p rac o w a n ia  stosow ane, p o trz e b n e  in s tru k to ­
ro m  w te re n ie .

P o za tem  w ydaw ano  rów nież  w  o g ran iczonym  za k re ­
sie cen n ie jsze  tłu m ac ze n ia  z języków  obcych.

Je że li d o d am y  do tego  ścisłą w sp ó łp rac ę  organów  
L ig i, zw łaszcza w  o s ta tn ic h  la ta c h  z za in te re so w an y m i 
w p rzy g o to w a n iu  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j w ładzam i, 
o rg a n iz a c ja m i spo łecznym i i p la có w k am i nau k o w y m i, 
to  b ęd z iem y  m ie li w g rubszych  za ry sach  ogólny  b ila n s  
d z ia ła ln o śc i L ig i w u b ieg ły m  p ię tn a s to le c iu  n a  p o lu  
p rzy g o to w an ia  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j państw a.

P u n k te m  zw ro tn y m  n ie ja k o  sam o istn ie  do tychczas 
o rg an izo w an e j p rzez  L igę a k c ji op lg  s ta ło  się ro zp o rzą ­
dzen ie  R a d y  M in istrów  z dn. 29 styczn ia  1937 r. w s p ra ­
w ie p rzy g o to w an ia  w  czasie p o k o ju  o b ro n y  p rze c iw lo t­
n icze j i  p rzeciw gazow ej państw a. W  m yśl § 12 tego  ro z ­
p o rzą d zen ia  L. O. P . P . m a  „o rgan izow ać i p rz e p ro w a ­
d zać  u św ia d am ian ie  lu d n o śc i co do p o trze b  i sposobów

o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j i p rzec iw gazow ej44, m a „ o rg a n i­
zow ać, szkolić  i  za o p a try w ać  o rg an a  o b ro n y 44, w reszcie 
„ b ra ć  u d z ia ł w  p o k ry w a n iu  kosztów  p rzy g o to w ań  o b ro ­
ny  p rzec iw lo tn icze j i p rzec iw gazow ej44.

J a k  w idać , za d a n ie  w łożone n a  b a r k i  L ig i je s t o l­
b rzy m ie , w ym aga znacznego  n a k ła d u  środków  m a te r ia l­
n y ch , a p rze d e  w szystk im  w y d a tn e j w sp ó łp rac y  w szyst­
k ic h  w arstw  społeczeństw a.

R e asu m u jąc : d o ro b ek  p ra c y  L ig i w om aw ian y m  d z ia ­
le  je s t w ie lk i, n ie p ro p o rc jo n a ln ie  w ie lk i w  sto su n k u  do 
środków , ja k im i L iga d y sp o n o w ała  i d y sp o n u je . Jeże li 
p rz y  ty m  u p rz y to m n im y  sobie, że L iga b y ła  je d n ą  
z p ierw szych  teg o  ro d z a ju  in s ty tu c y j w  E u ro p ie , że ro z ­
po czy n ała  swą dzia ła lność , n ie  p o s ia d a ją c  ża d n y ch  l i te r a l­
n ie  w zorów  an i w  k r a ju  a n i za g ran icą , że w  ch w ili p o ­
w staw an ia  L ig i n ie  by ło  w  ję z y k u  p o lsk im  a n i je d n e j 
p o w ażn ej p racy , t r a k tu ją c e j  o o b ro n ie  p rz e c iw lo tn i­
czej, —  w  ty m  ja śn ie jszy m  św ie tle  z a ry su je  się  p rze d  
naszym i oczam i o lb rzy m i w ysiłek  w y k o n an y  p rze z  L i­
gę O b ro n y  P o w ie trz n e j i  P rzec iw gazow ej n a  ty m  o d c in ­
k u  p rac y  w c iągu  15 la t  je j  egzystencji.

D z ię k i u s iln e j, w y tężonej p rac y  k ie ro w n ic tw a  L ig i 
i  n o rm u ją c y m  z a g ad n ien ia  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j za ­
rzą d zen io m  m ia ro d a jn y c h  w ładz u s ta lo n e  zostały , p o d ­
staw ow e zasady  i  m e to d y  p racy . W  o b ecn e j ch w ili p rz y ­
go tow an ie  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j w  P o lsce  k ro czy  d ro ­
gą w y raźn ie  w y tk n ię tą , bez  o d ch y leń , o p ie ra ją c  się n a  
b o g aty ch  w y n ik ac h  dośw iadczeń  i p ró b  z la t  u b ieg ły ch . 
D oniosłym  z a d a n ie m  spo łeczeństw a w o b ecn e j chw ili 
je s t sk u p ie n ie  w szystk ich  sw ych w ysiłków  d o k o ła  za­
m ie rzeń  i p o czy n ań  L ig i, z d ru g ie j zaś s tro n y  sk ru p u ­
la tn e  w y p e łn ia n ie  obow iązków , u s ta lo n y c h  p rze p isam i, 
k tó re  u k a z u ją  się ja k o  w y tyczne In sp e k to ra  O b ro n y  P o ­
w ie trz n e j P ań s tw a  i in s tru k c je  w łaściw ych m in is trów .

W  je d n o śc i i k a rn o śc i siła. R7.

Praca drużyn odkażających
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C E L E  I Z A D A N I A  P O L S K I E G O  
L O T U  S T R A T O S F E R Y C Z N E G O

N a podbó j stratosfery

W ro k u  b ieżącym  P o lsk a  p rz y s tę p u je  do b u dow y  
najw iększego  b a lo n u  stra to sfe ry czn eg o  n a  św iecie i p ró ­
by  p o b ic ia  św iatow ego re k o rd u  w ysokości. P ierw szy  p o l­
sk i lo t s tra to sfe ry czn y  w ch o d z i w  o k res  re a liza c ji.

P rzy g o to w an ie  w ielk iego  lo tu  s tra to sfe ry czn eg o  i r e a ­
liz a c ja  tak ieg o  lo tu  w ym aga całego szeregu  czynn ików , 
k tó re  ze b ra n e  w  n ie ro z e rw a ln ą  całość, d ec y d u ją  o p o ­
w o d zen iu  p rzedsięw zięc ia , a n aw e t o m ożliw ości sam ego 
ty lk o  p o rw a n ia  się n a  ta k ie  p rzed sięb io rstw o . D o k ła d ­
n ie j  : zo rg an izo w an ie  lo tu  w ym aga zgodnego  i  m ak sy ­
m alnego  w y siłk u  tw órczego  w w ielu  d z ied z in ac h  życia 
zb iorow ego. P o trz e b n y  je s t do tego  w ysiłek  —  i to  n a j ­
w iększy : n a u k i, p rzy g o to w u ją ce j i o p rac o w u jące j n a u ­
kow e zo rg an izo w an ie  lo tu  i p ro b le m y  do ro zw iązan ia  
w  stra to sfe rze , p rze m y słu  —  zdo lnego  w y p ro d u k o w ać  
n a jlep sze  m a te r ia ły  k o n ieczn e  do  b u dow y  s tra to s ta tu , 
te c h n ik i , s to jąc e j n a  po zio m ie  w y k o n an ia  b u dow y  b a ­
lo n u , k a b in y  i  p rzy rzą d ó w  nau k o w y ch , sp o r tu , p o s ia d a ­
jąceg o  lu d z i p rzy g o to w an y ch  do p rze p ro w a d z e n ia  lo tu  
i w reszcie w y siłk u  czynn ików  państw ow ych , in s ty tu c ji 
spo łecznych  i ca łe j o p in ii  ażeby  p o p rze ć  finansow o i m o ­
ra ln ie  p rzed sięw zięc ie  i  d o p ro w ad zić  je  do końca . Z e­
sp ó ł fak tó w  d ec y d u je  o tym , że w  chw ili o b ecn ej, w  ry ­
w a liza c ji m ię d zy n a ro d o w e j, w łaśn ie  P o lsk a  m a  n a jw ię ­
cej d an y c h  do p o rw a n ia  się n a  lo t stra to sfe ryczny . Je st 
n a jd a le j  zaaw ansow ana w  ty m  k ie ru n k u .

O to fak ty !  Z dobycze p a ru  o s ta tn ic h  la t :  p o lsk i p rz e ­
m ysł je s t w  s ta n ie  w y p ro d u k o w a ć  n a jlże jsz ą  n a  św iecie 
p o w ło k ę  b a lo n o w ą —  je d w a b  gum ow y le k k i, m ocny  
i o d p o rn y  n a  szkod liw e i  n iszczące d z ia ła n ie  stra to sfe ry . 
( J a k  p o w ied z ia ł k tó ry ś  ze speców  w  d z ied z in ie  lo tów  w y­
sokościow ych: za g ad n ien ie  re k o rd u  w ysokości je s t kw e­
stią  le k k o śc i i  w y trzym ałośc i p o w ło k i) .

D a le j : te c h n ik a  p o lsk a  je s t w  s ta n ie  zbudow ać ta k  
o lb rzy m i b a lo n  i k a b in ę  z a m k n ię tą  i w prow adzić  cały 
szereg  u le p sze ń  i zab ezp ieczeń  k o n ieczn y ch  do tego , aby  
lo t n a  n ieo s iąg an ą  do tychczas w ysokość m ia ł szanse p o ­
w odzen ia . N a u k a  p o lsk a  w y su n ęła  się o s ta tn io  n a p rz ó d  
w n ie k tó ry c h  b a d a n ia c h  a tm o sfe ry  i zespó ł p o lsk ich  
uczo n y ch  sto i ca łkow ic ie  n a  w ysokości tru d n e g o  z a d a ­
n ia  —  nau k o w eg o  o p rac o w a n ia  lo tu  i p o s ta w ien ia  p ro ­
b lem ó w  n au k o w y ch . W reszcie p o lsk i sp o r t balonow y  
„nasze b a lo n ia rs tw o “ w  c iągu  p a ru  o s ta tn ic h  la t  za ję ło  
p ierw sze m ie jsce  w  św iecie, w y b ija ją c  się rek o rd o w y m i 
lo ta m i w k a b in ie  o tw a rte j do  g ran ic  s tra to sfe ry . T ą d ro ­
gą p rzy g o to w an o  lu d z i p o trze b n y ch  do w y k o n an ia  gi­
gan tycznego  lo tu . T en  zespół fak tó w  sk ła d a  się n a  to , 
że P o lsk a  n ie  ty lk o  m oże a le  i m a p ew ien  obow iązek  
m o ra ln y  w ziąć u d z ia ł w  w yścigu k u ltu ra b ry m  n aro d ó w  
o p o d b ó j s tra to sfe ry . W łaśn ie  P o lsk a !

C e le  naukow e  lotu

Ju ż  sam o n au k o w e p rzy g o to w an ie  lo tu  —  o b lic ze n ia  
zw iązane z w ysokością, w a ru n k a m i c iśn ien ia  i te m p e ra ­
tu ry , zab ezp ieczen ie  b a lo n u , lu d z i, a p a ra tó w  od  sz k o d li­
w ych  w pływ ów  itd . —  je s t t ru d n y m  do ro zw iązan ia  p ro ­
b lem em  d la  n a u k i. N ieza leżn ie  o d  tego podczas lo tu  
zos tan ie  p rze p ro w ad z o n y  cały  szereg b a d a ń  i  p o m ia ró w  
n au k o w y ch  z ro zm a ity c h  dz iedz in .

P o staw io n e  za g ad n ien ia  ro z p a d a ją  się n a  cz te ry  g ru ­
py  p ro b lem ó w , b ąd ź  to  z za k resu  m e teo ro lo g ii, b ąd ź  też 
z poszczegó lnych  dzia łów  fizyk i. Są to  g ru p y : p ro m ie n i 
kosm icznych , z jaw isk  e lek try cz n y ch , o p ty k i i  w łaściw o­
ści p o w ie trza . G ru p a  I  o b e jm u je  z a g ad n ien ia : n a tę ż e n ia  
p ro m ie n io w a n ia  kosm icznego  (b a d a n ia  za pom ocą k o ­
m ó r jo n iz a c y jn y c h ), k ie ru n k o w o śc i (za pom ocą  lic zn i­
ków ) ro d z a ju  p ro m ie n io w a n ia  p ie rw o tn eg o , b a d a n ie  tzw . 
„u lew “ , i „m ię k k ie g o “ p ro m ie n io w an ia . G ru p a  I I  —  b a ­
d an ie  p rzew o d n o śc i e lek try cz n e j p ow ie trza . G ru p a  I I I  —  
pasm a ab so rb c y jn e  ozonu , sta łe  p ro m ie n io w a n ie  s ło ń ­
ca, obse rw ac je  w izu a ln e  za pom ocą  lu s te r  i zd jęc ia  fo ­
to g ra fic zn e : zw ykłe i w p o d czerw ien i. G ru p a  IV  —  to 
p ró b k i p o w ie trz a  n a  ro zm a ity c h  w ysokościach , te m p e ­
r a tu ra  p o w ie trza , c iśn ien ie  p o w ie trza , zaw arto ść  ozo­
n u  itd .

C el spor tow y  lotu

S portow y  cel lo tu  je s t ja sn y  i p rosty . D otychczasow a 
w ysokość o siąg n ię ta  p rzez  człow ieka w ynosi d o k ła d n ie  
22 k ilo m e try  i 60 m etrów . Je s t to  re k o rd  am e ry k a ń sk ie ­
go s tra to s ta tu  E x p lo re r  I I  u stan o w io n y  11 /X I 1935 r. 
p rzez  S tevensa i A n d erso n a  w  S tan ach  Z jednoczonych . 
P o jem n o ść  b a lo n u  w ynosiła  105.000 m 3. P o jem n o ść  b a ­
lo n u  p o lsk iego  w ynosi 124.000 m 3 p rzy  pow łoce dw a r a ­
zy lże jsze j o d  am ery k ań sk ie j. W ed łu g  o b liczeń , p o lsk i 
s tra to s ta t w in ie n  się w znieść znaczn ie  w yżej p o n a d  o s ią ­
g n ię te  do tychczas 22 km . C elem  spo rto w y m  lo tu  je st 
w ięc p o b ic ie  św iatow ego re k o rd u  w ysokości i  o siąg n ię­
cie ta k ie j ,  n a  ja k ie j do tychczas n ik t  jeszcze n ie  był. 
P rz ek ro cz en ie  is tn ie jąceg o  re k o rd u  b y ło b y  rów n ie  w aż­
n e  d la  sp o r tu  ja k  i n a u k i, b y ło b y  rów nież  je d n y m  
z n a jw ięk szy ch  sukcesów  p ro p ag an d o w y ch .

O rg a n iz a c ja  lotu

W  ch w ili obecnej s ta n  ro b ó t p rzygo tow aw czych  jest 
ju ż  da leko  p o su n ię ty . D z ie s ią tk i w y b itn y c h  osób i n a j ­
tęższych m ózgów  w  p ań s tw ie , se tk i r ą k  p ra c u ją  w  te j 
ch w ili n a d  re a liz a c ją  P ierw szego  P o lsk iego  L o tu  S tra to ­
sferycznego.

O rg an izac ją  o lb rzy m ie j im p re zy  n aukow o-spo rtow ej 
o f ic ja ln ie  z a jm u je  się : K o m ite t O rg an izacy jn y  p o d  p ro ­
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te k to ra te m  gen. b ro n i K az im ie rz a  Sosnkow skiego. N a 
czele K o m ite tu  sto i p rezes: gen. dyw. inż. L. B e rb eck i. 
K o m ite t d z ie li się n a :  p rez y d iu m , ra d ę  n au k o w ą i r a ­
dę te ch n ic zn ą . R a d z ie  n au k o w e j p rzew odn iczy  p ro f. d r 
M. W olfke , rad z ie  te ch n ic zn e j —  p p łk  inż. b . R u d n ic ­
k i. R a d y  d z ie lą  się n a  szereg poszczególnych  sekcji, k ie ­
ro w an y ch  b ąd ź  p rzez  o d p o w ied n ie  siły  n au k o w e p ro ­
fesorów  w yższych ucze ln i, b ąd ź  też  p rzez  osoby ze św ia­
ta  w ojskow ego —  sp ec ja lis tó w  i fachow ców  w  dz ied z i­
n ie  lo tn ic tw a . P rz y  ta k im  u k ła d z ie  sił n a jlep szy ch  j a ­
k im i P o lsk a  w te j ch w ili ro zp o rzą d za  —  k o m ite t o rg a­
n iz ac y jn y  m a  zap ew n io n ą  w sp ó łp racę  in s ty tu tó w  i la b o ­
ra to r ió w : te c h n ik i  lo tn icz e j D e p a rta m e n tu  A e ro n a u ty k i 
M. S. W ojsk ., in s ty tu tó w  i p raco w n i n au k o w y ch  w yż­
szych u cz e ln i o raz b iu r  i ag en d  L. O. P . P . K o m ite t o r ­
g an izacy jn y  —  o ko ło  30 osób —  je s t w ie lk im  „m ózgiem  
zb io ro w y m 44, k tó ry  m a  za za d an ie  op racow ać w  n a jd ro b ­
n ie jszy ch  szczegółach p rzy g o to w an ie  i w y k o n an ie  lo tu . 
O lb rzy m ia  p ra c a  zb io row a, ro zp o częta  ju ż  w  lip c u  
1937 r., w  zasadzie  m usi się dzie lić  n a  czysto n aukow e 
o p rac o w a n ie  teo re ty czn e  lo tu : w szystko to , co trze b a  
n a jp ie rw  obm yślić , p rzem yśleć , ob liczyć, p rze raeh o w ać , 
sp raw dzić , zb ad ać , sk o n s tru o w a ć , (w ed ług  p lanów , o b li­
czeń  i  ry sunków ) zm ontow ać, sk o n tro lo w ać  i p rz e p ro ­
w adzić. W iększa część p rac y  te o re ty cz n e j, p rzygo tow aw ­
czej czysto n au k o w e j p rz y p a d a  w  u d z ia le  rad z ie  n a u k o ­
w ej, w y k o n an ie  te ch n ic zn e  —  ra d z ie  te ch n ic zn e j, je d ­
n a k  p rac e  ty c h  g rup  za zę b ia ją  się b a rd z o  s iln ie , łączą 
i n a k ła d a ją . W sp ó łp ra ca  o b u  ra d  dąży zdecydow anie  do 
osta tecznego  ce lu  —  sfin a lizo w an ia  lo tu .

C ałość w ie lk ieg o  lo tu  m ożna  p o d zie lić  n a  dw ie w ie l­
k ie  g ru p y  p ra c : 1. p rzy g o to w an ie  lo tu  i  2. p rz e p ro w a ­
dzen ie  ( re a liz a c ja )  lo tu . Je że li lo t się u d a , p o w sta­
je  jeszcze je d n a  g ru p a  p ra c : 3. op raco w an ie  w yników  
lo tu .

A  w ięc p o d b ó j s tra to sfe ry  to  p rze d e  w szystk im  b u ­
dow a s tra to s ta tu  w iększego od  w szystk ich  b u d o w an y c h  
d o tychczas —  najw iększego  n a  św iecie. O lb rzy m i s tra to - 
s ta t sk ła d a  się z dw óch zasadn iczych  części, w łaściw ego 
b a lo n u  (do tychczas k u li  z m a te r ia łu  n ie p rz e n ik liw e g o ) , 
n ap e łn io n e g o  gazem  nośnym , lżejszym  od  p o w ie trza  
(w odorem ) i gondo li (k ab in y ) szczelnie z a m k n ię te j, 
m ieszczącej załogę i p o trze b n e  a p a ra ty .

B a l o n

W ysokość, ja k ą  s tra to s ta t m oże osiągnąć, zw iązana 
je s t z jego  w ielkością, c iężarem  i siłą  nośną gazu, k tó ­
ry m  je s t n ap e łn io n y . Z am ie rza jąc  w znieść się n a  o k re ­
śloną (z pew nym  p rzy b liżen iem  n a tu ra ln ie ! )  w ysokość, 
trz e b a  u p rz e d n io  d o k ła d n ie  p rzem yśleć  i p rze liczyć  w a­
ru n k i i dane , ja k im  s tra to s ta t m usi odpow iadać . P o  ty c h  
czysto te o re ty czn y ch  o b liczen iach  m ożna  d o p ie ro  w y k o ­
n ać  ry su n ek  te ch n ic zn y  —  p la n  b a lo n u . P o  sk o n tro lo ­
w an iu  i z a tw ie rd z en iu  p la n u  m ożna  p rzy s tą p ić  do szy­
cia b a lo n u . M a te r ia ł n ie p rz e n ik liw y , z k tó reg o  szyje się 
b a lo n  —  po w ło k a  b a lo n u  —  n a jb a rd z ie j m oże o d p o w ie­
d z ia ln a  część s tra to s ta tu  —  m u si o d p o w iad ać  ca łem u  
szeregow i w aru n k ó w , k tó ry ch  w y p e łn ien ie  p rzez  n au k ę , 
te c h n ik ę  i  p rzem y sł je s t pew nego ro d z a ju  rek o rd em . 
P o w ło k a  s tra to s ta tu  m usi być jed n o cześn ie  m a te r ia ­
łe m : b a rd z o  le k k im , elastycznym , n iep rz en ik liw y m , w y­
ją tk o w o  m ocnym  i n iew raż liw y m  n a : n isk ą  i w ysoką 
te m p e ra tu rę  i  szkodliw e d z ia ła n ie  p ro m ie n i u ltra f io le ­
tow ych  i ozonu. P a ro g o d z in n y  p o b y t w  stra to sfe rze  s ta ­
w ia  w y ją tk o w e z u p e łn ie  w ym agan ia  n ie  ty lk o  ludz iom , 
a le  i m a te r ii  m a rtw e j. W  m ro z ie  i u p a le  jednocześn ie , 
W d es tru k c y jn y m  d z ia ła n iu  p ro m ie n i u ltra fio le to w y c h

i ozonu  w iększość m a te r ia łó w  ro z p a d a  się, k ru szy , sztyw ­
n ie je , n iszczy  a lbo  ro z la tu je . D la tego  po w ło k ę  s tra to ­
s ta tu  trz e b a  n a jp ie rw  p rzygo tow ać p rzez  uszczeln ien ie , 
zabezp ieczen ie , u o d p o rn ie n ie  —  p o te m  zb ad ać , w y p ró ­
bow ać, sp raw d zić  je j  w y trzym ałość  i  d o p ie ro  za ry zy k o ­
w ać szycie o lb rzym iego  s tra to s ta tu .

A le to  jeszcze n ie  k o n ie c  z sam ym  b a lo n em . P rócz  
po w ło k i b a lo n  m u si p o s iad ać  k la p ę  do w ypuszczan ia  
gazu. N ieo tw o rzen ie  się k la p y  —  z a m a rz n ięc ie  a lb o  za­
cięc ie  —  to  k a ta s tro fa !  T rz e b a  p rzem y śleć  a lbo  w y m y ­
ślić n iezaw o d n y  sposób o tw ie ra n ia . S posoby  stosow ane 
w  m a ły ch  b a lo n ac h , w  ta k im  o lb rzy m ie  —  zaw odzą. 
R ozryw acz do w ypuszczen ia  gazu w  ch w ili ląd o w an ia , 
zaw ieszen ie c iężk ie j g o n d o li —  to  znów  now e p ro b le m y  
n au k o w e i tech n iczn e . Szycie o lb rzy m ieg o  b a lo n u  z ty ­
sięcy n ie w ie lk ich  k aw ałk ó w  p o w ło k i —  a n i je d n e j  d z iu r ­
k i, a n i je d n e j sz p a rk i!  —  to  tru d n a ,  ż m u d n a  i  o d p o ­
w ied z ia ln a  ro b o ta . P rzew iez ien ie  tego  w szystk iego , za­
b ezp ieczen ie  w  d ro d ze  i n a  m ie jscu  s ta r tu  —  ro b o ta  je ­
szcze tru d n ie js z a !  P o w ło k a  m oże się zniszczyć, u szk o ­
dzić, m oże się też  zesta rzeć , m a sw ój w łasny czas życ ia  —  
o k res  n a jw ięk sz e j w y trzy m ało śc i i o d p o rn o śc i —  po  k tó ­
ry m  słab n ie , s ta rz e je  się. T e n  o k res  m u si by ć  w y k o rzy ­
s tan y  do lo tu . T y le  o pow łoce, a go n d o la?

G o n d o la  s tra łosta iu

C złow iek  n ie  m oże żyć w  s tra to sfe rze  n a w e t przez 
p a rę  m in u t. S tra to s fe ra  du si b ra k ie m  tle n u  do o d d y ­
ch a n ia  i n isk im  ciśn ien iem , za m raż a  sy b e ry jsk im  m ro ­
zem  i niszczy u ltra f io le te m . W n ę trze  g o n d o li s tra to ­
s ta tu  m u si zabezp ieczyć załogę p rze d  szkod liw ym  d zia­
ła n ie m  stra to sfe ry , zap ew n ić  je j  w a ru n k i życia —  te m ­
p e ra tu rę  i o d d y ch a n ie , p o d o b n e  do z iem sk ich  i  u m o ż li­
w ić n aw ig ac ję  —  s ta rt , p rz e lo t i  lą d o w a n ie  s tra to s ta tu  —  
o raz  w y k o n an ie  p o m ia ró w  i b a d a ń  n au k o w y ch . W  gon­
d o li cz łow iek  m u s i żyć i p racow ać. M usi m ieć  c ie­
p ło  i m u s i o ddychać . M usi m ieć  o k n a  do w y g ląd an ia  
i  fo to g ra fo w a n ia  i  o d p o w ied n ie  o tw ory  do w yskoczenia 
w raz ie  k a ta s tre fy . N a zew nątrz  gondo la  m a b a la s t do 
w y rzu can ia  w czasie lo tu  —  re g u la c ją  z w ew n ątrz  —  
zd e rzak  do o s ła b ie n ia  siły  sp a d k u  p rzy  lą d o w a n iu  i n ie ­
k tó re  ap a ra ty . W ew n ątrz  gondo li, p rócz  załog i, m usi 
się pom ieśc ić  cały  zespó ł: a p a ra tó w  do re g u la c ji  p o w ie­
trz a , p o c h ła n ia n ia  d w u tle n k u  w ęgla i in n y c h  gazów, 
ap a ra tó w  n aw ig a cy jn y ch  i a p a ra tó w  n au k o w y ch . W szyst­
ko to  w  m a łe j, m e ta lo w e j k id i  o śred n icy  za led w ie  dw óch 
i p ó ł m e t r a ! O b liczen ie  tego  w szystk iego, w y k o n an ie  
sp raw d zen ie  i um ieszczen ie  —  to  d z ie s ią tk i p rob lem ów . 
Z aw ieszen ie g o n d o li n a  s tra to s ta c ie  i  je j  o d czep ien ie  
w ch w ili lą d o w a n ia : to  ca ły  tr ic k  techn iczny .

P rzygotow an ie  startu

S ta r t  ta k  o lb rzym iego  b a lo n u  je st je d n y m  z n a j t r u d ­
n ie jsz y ch  i  n a jb a rd z ie j o d p o w ied z ia ln y ch  p u n k tó w  w y­
k o n a n ia  całego p rzedsięw zięc ia . P o m ija ją c  zag ad n ien ie  
n aw ig acy jn e  sam ego o d erw an ia  się o d  z iem i, w y b ó r 
i p rzy g o to w an ie  m ie jsca  s ta r tu  je s t ro b o tą  tru d n ą  i  o d ­
p o w ied z ia ln ą . M iejsce s ta r tu  m u si o d p o w iad ać  dw óm  
k a rd y n a ln y m  w aru n k o m . M ieć dosta teczną  szerokość 
i o słan iać  od  w ia tru . O lb rzy m i s tra to s ta t w y p e łn io n y  
je s t gazem  ty lk o  w  sw ej g ó rn e j, b a rd z o  n ie w ie lk ie j czę­
ści. D o p ie ro  po  do jśc iu  do p ew n e j w ysokości w y p e łn ia  
się gazem  całkow icie. N a s ta rc ie  d o ln a  część p o w ło k i 
zw isa w  o lb rzy m ich  fa łd a c h  z u p e łn ie  luźno . W ia tr  n a  
s ta rc ie  oznacza k a ta s tro fę !  F a łd y  d e lik a tn e j p o w ło k i

31



p o p lą cz ą  się z lin a m i, p o p ę k a ją , p o trza sk a ją . M iejsce 
o s ło n ię te  o d  w ia tru  i pogodny , b e z ch m u rn y  dzień  są 
k o n ieczn y m i w a ru n k a m i lo tu . C zekan ie  n a  o d p o w ied n ią  
pogodę  —  po  u k o ń cz en iu  w szystk ich  p rzy g o to w ań  — 
o dbyw a się n ie ra z  m iesiącam i. W  w a ru n k a c h  k lim a ty c z ­
n y ch  z łych  s ta r t w  ogóle n ie  m oże się odbyć. M iejscem  
s ta r tu  m u s i być osłona n a tu ra ln a  —  d o lin a  górska o d ­
po w ied n io  szero k a  i  dosta teczn ie  za sło n ię ta  o d  w ia tru . 
Z n a lez ien ie  ta k ieg o  m ie jsca , z b a d a n ie  to p o g ra ficzn e , 
a n a s tę p n ie  p rze p ro w ad z en ie  sy stem atycznych  b a d a ń  
m e teo ro lo g iczn y ch  w  d o lin ie  —  to  now y orzech  do zg ry ­
z ien ia .

Przygotow an ie  za łogi

Z ałoga s tra to s ta tu  to : p ilo t (w zg lędn ie  dw aj p ilo c i)  
i o b se rw ato r naukow y. W  w a ru n k a c h  je d n a k  i w ym a­
gan iach  lo tu  d o k ła d n y  ro zd z ia ł fu n k c ji n ie  je s t m o ż li­
wy. Z arów no  p ilo c i ja k  i n au k o w iec  m uszą się o r ie n to ­
w ać i  w sp ó łd z ia łać  w  n au k o w e j p rac y  po d czas lo tu  —  
znać zasady  i  w ym agan ia  p ilo taż u . N ieza leżn ie  o d  tego 
ca ła załoga m u s i m ieć  o d p o w ied n ie  w a ru n k i f iz jo lo ­
giczne, k o n ieczn e  do  w y trzy m a n ia  k ilk u n a sto g o d z in n eg o  
p o b y tu  i p rac y  w  z a m k n ię te j gondo li. D o b rze  w yszko­
lo n a  w  obsłudze  ap a ra tó w , w y tren o w an a  i  o b ezn an a  
z w a ru n k a m i w ysokości załoga je s t k o n ieczn y m  w a ru n ­
k ie m  p ow odzen ia  lo tu . P rzy g o to w an ie  za łog i je s t w ażną 
częścią całego p la n u .

P ra c a  naukow ego  i tech n iczn eg o  p rzy g o to w an ia  lo tu  
do s tra to sfe ry  —  to  o lb rz y m i zespó ł zag ad n ień , ro z p a ­
d a jąc y ch  się n a  d z ie s ią tk i szczegółów  i szczególików  
je d n ak o w o  w ażnych  i k o n ie c z n y c h : tw órczy  w ysiłek  r a ­
dy n au k o w e j i  te c h n ic z n e j;  c iągnące się ju ż  o d  ro k u  
p raw ie  p rzy g o to w an ie  lo tu ;  d o p ro w ad zen ie  o lb rzym iego  
s tra to s ta tu , w y ek w ip o w an ie  w e w szystko, co m u  p o trz e ­
b a  n a  s ta r t ;  w y k o n an ie  lo tu  —  to  d ru g ie  n ie m n ie j t r u d ­
ne zagadn ien ie .

W a rtość  i ce lowość lotu do stratosfery

L o t m u si być ro zp a try w a n y  i  ro b io n y  ja k o  p ew na 
n ie p o d z ie ln a  całość. D la ca łe j n a u k i p o lsk ie j w ażnym  
b ęd z ie : czy lo t n ie  zaw iedzie  p rzew id y w ań  i ob liczeń  
i czy rozw iąże w szystk ie p o staw io n e  p rzez  n a u k ę  p y ta ­
n ia . D la  sam ej f izy k i ró w n ie  w ażnym  b ęd z ie  rozw iązan ie  
za g ad n ień  zw iązanych  z p ro m ie n ia m i kosm icznym i, ja k  
d la  m e teo ro lo g ii kw estia  w łasności g ó rnych  w arstw  p o ­
w ie trza . P rz em y sł b ęd z ie  n a jb a rd z ie j  o b ch o d z iło  to , czy 
jego  w yrób  okaże się n a p ra w d ę  n a jlep szy m , a te c h n ik ę  
czy k o n s tru k c ja  n ie  zaw iedzie . D la p ań s tw a  i d la  o p in ii 
spo łecznej u d a n y  lo t, ja k o  całość, s ta je  się w ażnym  czyn­
n ik ie m  p ro p a g a n d y  m ię d zy n a ro d o w e j i egzam inem  
sp raw n o śc i pew n y ch  d z ied z in  życia. D latego  n ie  m a  się 
co sp ie ra ć  o to , co w ażn ie jsze : re k o rd  w ysokości, czy 
p ro m ie n ie  kosm iczne?  B o jeszcze w in n y m  u ję c iu , 
z p u n k tu  w id zen ia  p rz e p ro w a d z e n ia  lo tu  od  p o czą tk u  
do k o ń ca , je d n ak o w o  w ażne je s t d o k ła d n e  op raco w an ie  
k ażdego  n a jd ro b n ie jsz e g o  szczegółu, czy to  w n au k o w e j, 
te ch n ic zn e j czy sp o rto w ej części lo tu . Z u p e łn ie  ta k  sam o 
lo t m oże się n ie  u d a ć  —  i zniszczyć w szystk ie n a d z ie je  —  
przez b łą d  w  o b lic ze n ia ch  po lsk iego  p ro fe so ra  ja k  
i p rzez  zacięc ie  się zam ków  p o m ysłu  po lsk iego  in ży ­
n ie ra , a lb o  p ęk n ięc ie  p o w ło k i po lsk iego  w yrobu . J a k  
w k ażd y m  p rzed sięw z ięc iu  w ie lk im  i zb io row ym , n ie ­
d ociągn ięc ie  w  je d n e j d ro b n e j części m oże zniszczyć 
i p o g rzeb ać  całość. M ak sy m aln a  sp raw ność k a ż d e j d z ie­
dziny  życia je s t k o n ie cz n a  n a  to , żeby  lo t doszed ł do 
sk u tk u  i  u d a ł  się, a d la  ca łośc i p rzed sięw zięc ia  je d n a ­
kow o w ażna. D la tego  ta k a  im p re z a  —  n a jw ięk sze  p rz e d ­
sięw zięcie nau k o w o -sp o rto w e n ie  ty lk o  w  Polsce , ale 
i w  te j ch w ili n a  św iecie —  m u si się stać  w łasnością 
i  w yczynem  zb io ro w y m  całego p ań s tw a  i spo łeczeń ­
stw a —  m ie rn ik ie m  jego  spraw ności.

K p t. p il. Z . B u rzy ń sk i  
D r K . N a rk ie w ic z  - J o d k o
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VI KRAJOWE ZAWODY SZYBOWCOWE
Z w y c z a je m  la t  u b ieg ły ch  A e ro k lu b  R zeczy p o sp o lite j 
P o lsk ie j p rz y  w sp ó łu d z ia le  o rg an izacy jn y m  O k ręg u  W o­
jew ódzk iego  L. 0 .  P . P . w K ie lcach  zo rgan izow ał w  M a­
słow ie V I K ra jo w e  Z aw ody Szybowcowe.

Z aw ody te  zg ro m ad ziły  n a  lo tn isk u  M asłow skim  36 
zaw odników  re p re z e n tu ją c y c h  6 szkó ł szybow cow ych 
L. O . P . P ., S zkołę M in isterstw a K o m u n ik a c ji w  Bez- 
m iech o w ej i  4 a e ro k lu b y  reg io n a ln e .

W śród  szybow ców  rep rez en to w an e  by ły  ze s ta ry c h  ty ­
pów  —  ca ła  ro d z in a  SG, CW V  p rze ro b io n e  w  w arsz ta­
ta c h  W ojskow ego O bozu  Szybow cow ego ta k  zw ane W OS, 
o raz  na jn o w szy  nasz d o ro b ek  k o n s tru k c y jn y  P W S  101 
„ R e k in “ i  K o cjan o w sk ie  „ O r lik i“ i „M ew y“ .

D użym  k ro k ie m  n a p rz ó d  w  p o ró w n a n iu  z la ta m i p o ­
p rz e d n im i b y ło  to , że wszyscy zaw odnicy  zosta li z a o p a­
trz e n i w p a szp o rty  zag ran iczne , co pozw alało  n a  swo­
b o d n e  p rz e d s ię b ra n ie  p rze lo tó w  bez sp e c ja ln y ch  tru d n o ­
ści n a tu ry  fo rm a ln e j. W szystk ie  ek ip y  szkół L. O. P . P . 
i a e ro k lu b ó w  zostały  za o p a trz o n e  w  sp rzę t h o lu ją c y  
w  p o stac i R . W . D. 8.

M asłów  p o łożony  je s t n a jb a rd z ie j c e n tra ln ie  w P o l­
sce z obecn ie  is tn ie jący c h  lo tn isk , k tó re b y  m ogły  się 
n ad aw ać do m asow ych s ta rtó w  ho low anych . Is tn ie ją c a  
szkoła p ilo tó w  L. O. P . P ., za b u d o w an ia  h an g a ro w e  
i p o ło żen ie  w śród  gó r Ś w iętok rzysk ich  pozw ala ło  m n ie ­
m ać, iż w a ru n k i d la  Zaw odów  b ę d ą  ja k  n a jh a rd z ie j o d ­
pow iedn ie .

N ie  w szystk ie je d n a k  p rzew id y w an ia  się ziściły. M a­
słów  o k aza ł się p rzy  po g o d zie  w  ty m  czasie p a n u ją c e j 
d z iu rą , w k tó re j ty lk o  n a j le p ie j zn a jący  te re n  lu b  
szczęściarze m o g li coś zrobić . W iększość zaw odników  po 
o d czep ien iu  się b a rd z o  często ląd o w a ła  w  n ie d a le k ie j o d ­
ległości, n ie  m ogąc zna leźć  o d p o w ied n ich  w aru n k ó w  
d la  p rze lo tów .

N iezb y t fo r tu n n ie  ta k że  zos ta ł w y b ran y  te rm in  zaw o­
dów. Ż niw a aczko lw iek  dosyć w czesne, w ty m  czasie a lbo  
n ie  b y ły  rozpoczęte , a lbo  w  n ie lic zn y c h  m iejscow ościach  
b y ły  w  ca łe j p e łn i. S tw orzyło  to  p rz y  dosyć tru d n y m  
te re n ie  o tacza jący m  lo tn isk o  d o d a tk o w e n iedogodności 
p rzy  sp ro w ad za n iu  szybow ców  ho lem . T y m  też  należy  
tłu m aczy ć  dosyć znaczny  o d se tek  u szkodzeń  sp rz ę tu  h o ­
lu jącego .

W reszcie n a jw a żn ie jsz y m  szkopu łem  by ło  to , że p o ­
goda, k tó ra  ta k  p ię k n ie  dop isyw ała  zaw odom  w  In o w ro ­

c ław iu  w ro k u  u b ie g ły m  w  ty m  ro k u  u w zię ła  się b y  p ła ­
ta ć  w szelk ie m ożliw e fig le  o rg an iza to ro m , zsy ła jąc  d e ­
szcze i b u rze , a ty m  sam ym  tw o rząc  w a ru n k i u n ie m o ż li­
w ia jące  z u p e łn ie  lo ty .

Z ty c h  w szystk ich  pow odów  ja sn y m  je s t d la  każdego , 
iż w zaw odach  teg o rocznych  m u sie li by ć  faw oryzow an i 
au to ch to n i, k tó rz y  z n a ją c  ła ń c u c h  g ó r m asłow sk ich  i  p o ­
b lisk ie  P o lic h n o  m ie li w ięcej a tu tó w  w  rę k u  n iż  in n i. 
P ó źn ie jsze  w y n ik i osiągnęła  S zkoła Szybow cow a L. O. 
P . P . im . gen. inż. L eo n a  B erb eck ieg o  w  P o lic h n ie . 
K ie ro w n ik  te j  szkoły  p. K . P len k iew icz  u d o w o d n ił, iż  
p o tra f i  w  n a jb a rd z ie j  b e z n a d z ie jn y c h  sy tu a c jach  u zy ­
skać d o b re  w y n ik i, w y k o rzy stu jąc  swe dośw iadczen ie  
i zna jom ość  lo k a ln y c h  w arunków .

Szczegółow e w y n ik i V I K ra jo w y ch  Zaw odów  Szybow ­
cow ych p rz e d s ta w ia ją  się n a s tę p u ją c o :

P u n k ta c ja  in d y w id u a ln a  zaw odn ików :
1. K . P len k iew icz
2. T . G óra
3. H . M ilice r
4. J. K aw alec
5. W. K asp rzy k
6. A. K ozio ł
7. W . G rzeszczuk
8. M. L ew andow sk i
9. R . Szukiew icz

10. J .  O rzechow sk i
11. A. D ziu rzy ń sk i
12. T . M atław.ski
13. T . T arczy ń sk i
14. Z. Ż abski
15. H . D y rg a łła
16. Z. M ik u lsk i
17. M. B la ic h e r
18. A. Z ien tek
19. W. K osarz
20. M. O ffie rsk i
21. M. U rb a n
22. S. P ią tk o w sk i
23. J . S kalsk i
24. S. B rzez ina
25. D. P ach o lczy k
26. R . W eigl
27. E . Iw anow

1125,1 p u n k tó w  
1113,9 „

788.9 „
695.95 „
652.9 „
585,6 „
516.5
495,4 „
475.9 „
468.8
454.6
451.8 „
440.2 „
393.6
370,75 „
346.1 „
342.95 „
304.3
297,15 „
293.65 „
287.7 „ 
280,6
274.6 „
269,85 „
269.65 „
254.6 „
242.1
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28. L. Szw arc 241,9
29. W . M odlibow ska 151,3
30. K. M ille r 150,45
31. B. B aranow sk i 112,7
32. S. W esołow ski 110,45
33. K . A n to n ia k 72,95
34. M. F e lk e rz am 28,0
35. S. M urłow sk i 3,0

P u n ta c ja  zespołow a d la  o rg an iz ac ji:

1. Szkoła Szybow cow a L. 0 .  P . P . Po-
lichno -P ińczów 1001,54 pk t.

2. S zkoła Szybow cow a A. L. B ezm iechow a 921,9 11
3. S ekcja Szybow cow a A ero k lu b u  W a r­

szaw skiego 858,3 11
4. A ero k lu b  Lw ow ski 601,1 11
5. Szkoła Szybow cow a L. 0 .  P . P . K a­

tow ice 519,0 11
6. S zkoła Szybow cow a L. 0 .  P . P . T ę ­

goborze 481,0 11
7. S zkoła Szybow cow a L. O . P . P . —

W K S  „ O rlę ta “ D ęb lin 454,9 11
8. S zkoła Szybow cow a L. 0 .  P . P . So­

ko la  G óra 426,8 11
9. S zkoła Szybow cow a L. 0 .  P . P . M iłosna 401,0 11

10. A e ro k lu b  P o m o rsk i 394,9 11
11. A ero k lu b  K rakow sk i 297,15 11

N a podstaw ie  pow yższych w yników  K o m isja  S p o rto ­
wa p rzy z n a ła  w  k la sy fik a c ji in d y w id u a ln e j m ie js c e :

I . K . P len k iew icz  —  S. S. L. O. P . P .
P o lic h n o  P ińczów  1125,1 pk t.

I I .  T . G óra  —  S. S. A. L. B ezm iechow a 1113,9 „
I I I .  H . M ilice r —  A ero k lu b  W arszaw ski 788,9 „
IV . J. K aw alec  —  S. S. L. O. P . P . Po- 

lich n o -P in czó w  695,95 „
V. W. K asp rzy k  —  A ero k lu b  Lw owski 652,9 „

V I. A. K ozie ł —  S. S. L. O. P . P . K a ­
tow ice 585,6 „

V II. W. G rzeszczuk  —  S. S. L. O.—
P. P . —  K W S „ O rlę ta “ D ęb lin  516,5 ,

V III . M. L ew andow sk i —  S. S. L. O.
P . P . w T ęg o b o rzu  495,4 „

IX . R . S zukiew icz —  S. S. A ero k lu b u
W arszaw skiego  475,9 „

X . J . O rzechow sk i —  A ero k lu b  P o ­
m o rsk i 468,8 „

W k la sy fik ac ji zespołow ej m ie jsce :

I. S zkoła Szybow cow a L. O. P . P . Po-
lichno -P inczów  1001,54 „

I I .  S zkoła Szybow cow a A e ro k lu b u  Lw ow ­
skiego w B ezm iechow ej 921,9 „

I I I .  S ekcja  Szybow cow a A e ro k lu b u  W ar­
szaw skiego 858,3 „

O raz n a  po d staw ie  p rzed ło żo n y ch  dok u m en tó w  przez
K o m isję  P o m iaro w ą  p rzy zn an o  n a s tę p u ją c e  n ag ro d y :

—  N ag ro d ę  p rz e c h o d n ią  P a n a  M in is tra  K o m u n ik a c ji d la  
o rg an izac ji sp o rtow o-lo tn icze j, k tó re j p ilo t w  czasie 
zaw odów  w ykona n a jd łu ższy  p rz e lo t —  S zkole Szy­
bow cow ej A e ro k lu b u  Lw ow skiego w B ezm iechow ej, 
zd o b y tą  p rzez  p ilo ta  T ad eu sza  G órę w locie N r  156, 
za p rz e lo t do m iejscow ości N ow a W ieś K ró lew ska  —  
299 km .

—  N ag ro d ę  p rze ch o d n ią  L ig i O b ro n y  P o w ie trzn e j i P rz e ­
ciw gazow ej d la  o rg an iz ac ji spo rtow o-lo tn icze j, k tó re j 
p ilo t osiągnie n a jw ięk szą  w ysokość lo tu , w ynoszącą 
c o n a jm n ie j 1000 m  p o n a d  s ta r t  —  Szkole Szybow co­
w ej L. O. P . P . —  W K S „ O rlę ta “ w D ęb lin ie , zdo­
b y tą  p rzez  p ch o r. p il. inż. P ią tk o w sk ieg o  S tan is ław a 
w  locie N r  131, w k tó ry m  osiągnął 1950 m.

—  N ag ro d ę  p rz e c h o d n ią  Z rzeszen ia P o lsk ic h  P rz e m y ­
słowców L otn iczych  d la  k o n s tru k to ra , n a  k tó reg o  szy­
bow cu d o k o n an y  zostan ie  podczas zaw odów  n a jd a lszy  
p rz e lo t w lin i i  p ro s te j —  P a n u  inż. W acław ow i C zer­
w ińsk iem u  za p rz e lo t d o k o n an y  n a  szybow cu P W S  - 
101 p rzez  p ilo ta  T ad eu sza  G órę  do N ow ej W si K ró ­
lew sk iej 299 km .

—  N ag ro d ę  h o n o ro w ą p o za reg u lam in o w ą im . E d m u n d a  
S zutkow skiego  d la  ak a d em ick ie j o rg an iz ac ji lo tn i­
czej, k tó re j cz łonek  będący  s tu d e n te m  O d d z ia łu  L o t­
niczego je d n e j z P o lite c h n ik  k ra jo w y c h , zdobędzie  
na jw ięk szą  ilość p u n k tó w  —  S ekcji L o tn icze j P o li­
te c h n ik i W arszaw skiej zdoby tą  przez p ilo ta  M ilice ra  
H en ry k a , k tó ry  uzyskał 788,9 p u n k tó w . S. /.



SPORT SPADOCHRONOWY 
ROZWIJA SIĘ POMYŚLNIE

[3 w a la ta  m ija  od  czasu, k ie d y  L. O. P . P . p rzy stą ­
p iła  do o rg an izo w an ia  sp o rtu  spadoch ronow ego  w Polsce. 
Id e a  zo rgan izow an ia  tego  sp o rtu  u  nas  n ie  została  n a ­
rzu co n a , że się ta k  m ożna  w yrazić , „z u rz ę d u  .

Z ro d z iła  się ona w łaściw ie w śród  nasze j m łodzieży , 
k tó ra , słysząc i  czy ta jąc  o ro zw o ju  now ego i e m o c jo n u ­
jącego  sp o r tu  zag ran icą , z a p rag n ę ła  sam a go u p raw iać .

D o kogóż by ło  się. zw rócić w te j sp raw ie , ja k  n ie  do 
L. O. P . P .?  ja k a ż  in n a  in s ty tu c ja  poza L. O. P . P . 
m og łaby  za jąć  się szerzen iem  sp o rtu  spadoch ronow ego , 
w iążącego się ta k  ściśle ze sp o rtem  lo tn iczy m ? Ja k aż  
w reszcie in n a  in s ty tu c ja  b ie rz e  ta k  ja k  L. O. P . P. do serca, 
p ra g n ie n ie  n asze j m ło d z ieży  stać się b o h a te ra m i p rz e ­
stw orzy p o w ie trz n y ch ?

D o L. O. P . P . w ięc sła ła  m łodzież  swe p ro śb y  zo rga­
n izow an ia  ja k  n a jp rę d z e j i u  nas sp o r tu  sp a d o ch ro n o ­
wego, raczej w yczuw ając, n iż  zd a ją c  sobie sp raw ę, z jego 
doniosłego  znaczen ia  w ychow aw czego.

W  rea lizo w an iu  h as ła  „M łodzież n a  sp ad o c liro n y “ n a ­
tra f i ła  L. 0 .  P . P . n a  znaczne tru d n o śc i n a tu ry  zarów no 
m a te r ia ln e j ,  ja k  i p sych icznej.

P rz e d e  w szystk im  n ie  p o siad a liśm y  wówczas w te j 
d z ied z in ie  żad n y ch  w łasnych  dośw iadczeń, an i p o trz e b ­
nego  sp rzę tu  i pom ocy  szko lnych , n ie  m ie liśm y  in s tru k ­
to rów . T rz e b a  by ło  w szystko w łasnym i rę k a m i b u dow ać 
od  począ tku .

W yłon iły  się przy  ty m  n aw e t w ło n ie  sam ej L. O. P . P . 
tru d n o śc i n a tu ry  p sych icznej. T rzeba by ło  p rze łam y w ać 
scep tycyzm  i zaco fan ie  n ie k tó ry c h  lu d z i, k tó rzy  u w aża li 
sp o rt spad o ch ro n o w y  za coś n ie  ty lk o  n iep o trzeb n eg o ,
lecz w ręcz szkodliw ego.

P a m ię ta m , ja k  dziś, ile  w a lk  trz e b a  by ło  toczyć 
w o b ro n ie  sp o r tu  spadochronow ego  n a  ró żnych  ze b ra ­
n ia c h  i  k o n fe re n c ja c h , ja k  n ie lic zn i zw olenn icy  tego 
sp o r tu  b y li, pom im o  ca łe j rzeczow ej a rg u m e n ta c ji, odo ­
so b n ien i i  ja k  ró żn i „p seudofachow cy“ ostro  k ry ty k o ­
w ali now e zam ierzen ia .

I  d o p ie ro  n a  je d n y m  z po sied zeń  Z a rzą d u  G łów nego 
L. O. P  .P . ca ła  sp raw a zosta ła  w y jaśn io n a  i ro zstrzy g n ię­
ta , k ie d y  P rezes Z arzą d u  G łów nego, gen. B e rb e ck i za­
b ra ł  głos i  p o w ied z ia ł:

„U w ażam , że sp o rt sp ad o ch ro n o w y  je s t d la  nasze j 
m łodz ieży  p o trze b n y . B ędzie  on  d la  n ie j św ie tną  szkołą 
s ilnych  c h a rak te ry ó w  i d o skona łym  p rzedszko lem  szy­
bow nictw a i  lo tn ic tw a . W  przyszłości sp o r t te n  m oże 
m ieć znaczen ie  w ojskow e. M usim y w ięc sp o r t sp a d o ch ro ­
now y zorgan izow ać, a śro d k i n a  to  zn a jd z iem y  .

T e  k ilk a  słów  w ypow iedz ianych  z żo łn ie rsk ą  jasnością  
i  siłą  p rzesąd z iły  ca łą  sp raw ę i p o lsk i sp o r t sp a d o ch ro ­
now y zaw dzięcza im  sw e pow stan ie  a m łodz ież  sp e łn ie ­
n ie  gorących  p rag n ie ń .

P o czą te k  p rac y  n a d  zo rg an izo w an iem  now ego sp o rtu  
b y ł tru d n y , co odczuw ali i  o rg an iza to rzy , i n ie lic zn i in ­
s tru k to rz y  i  n aw e t szko lona m łodzież. J e d n a k  n ik t  się 
n ie  zn iechęcał, a wszyscy raz em  św ięcie w ierzy li, że po ­

tra f im y  tru d n o śc i p rzezw yciężyć i  osiągnąć d o b re  w y­
n ik i.

N a najw yższe u zn a n ie  za słu g u je  p rze d e  w szystk im  
szko lona w spo rcie  spad o ch ro n o w y m  m łodzież . J e j  p ęd  
do now ego sp o rtu , je j  zap a ł, w y ją tkow e u z d o ln ie n ia , je j 
w y trw ałość i u p ó r  —  oto czy n n ik i, k tó re  w iele  pom ogły  
i w iele się p rzy czy n iły  do ro zw o ju  naszego sp a d o c h ro ­
n iarstw a.

B ard zo  ciekaw e, że w k ró tce  m ożna  b y ło  się ju ż  
p rzek o n ać , ja k  w ie lk i w p ływ  psych iczny  w yw iera n a  
m łodzież sp o r t sp adoch ronow y . Ja k że  ró ż n o ro d n a  b y ła  
m asa m łodzieży , k tó ra  się początkow o  zg łosiła n a  k u rsy  
spad o ch ro n o w e, k ie ro w a n e  p rzew ażn ie  żądzą em ocji, ró ż­
n o ro d n a  ze w zg lędu  n a  swój zaw ód, za jęc ia , p oz iom  
um ysłow y, ideow e u sto su n k o w an ie  się do za g ad n ień  spa­
d o ch ro n ia rs tw a  i lo tn ic tw a . Ju ż  po  w y k o n an iu  p a ru  sko­
ków  z sam olo tów  m łodz ież  ta  zm ien iła  się n ie  do  p o z n a ­
n ia . P rz e d e  w szystk im  spow ażn ia ła , ja k b y  w y szlach etn ia ła , 
s ta ła  się nadzw yczaj zd yscyp linow aną , k o leżeńską , n a d ­
zw yczaj ideow ą i zd o ln ą  do n a jtru d n ie js z y c h  w yczynów  
i na jw iększego  pośw ięcen ia . P rz e ja w iło  się w ięc tu  je ­
szcze je d n o  don iosłe  znaczen ie  now ego i  p ięk n eg o  sp o r­
tu  spadochronow ego .

D w a la ta  ż m u d n e j, tru d n e j i b a rd z o  o d p o w ied z ia ln e j 
p rac y  m in ę ły  szybko i L. O. P . P . osiągnęła  n a  p o h r roz­
w o ju  sp o r tu  spadoch ronow ego  n ad sp o d z iew an e  w yn ik i, 
ocen iane  na leżycie  i p rzez  spo łeczeństw o i p rzez  n a jw y ż­
sze cz y n n ik i państw ow e.

N asze d esan ty  sp ad o ch ro n o w e w yw ołu ją  szczery za­
ch w y t i  podziw  n ie  ty lk o  w ca łym  k ra ju  a le  i da leko  
poza jego  g ran icam i.

Dość w y m ien ić  zespołow e skok i sp ad o ch ro n o w e n a ­
szej m łodzieży , w yszko lonej p rzez  L. O. P . P ., w yko­
n a n e  w  W ieliszew ie, K ie lcach , Lw ow ie i w ie lu  in n y ch  
m ie jscow ościach , a zw łaszcza w T o ru n iu , gdzie sp o tk a ły  
się z najw yższym  u zn a n ie m  sam ego W odza N aczelnego  
m a rsz a łk a  Śm igłego-R ydza.

Dość w y m ien ić  p op isy  naszych  d ru ży n  sp a d o ch ro n o ­
w ych  w  H o lan d ii, n a  W ęgrzech , Ł o tw ie  i w  L uksem bur-

Tabelka ilości w ykonanych  skoków  z sam o lo tów

1936 r. 1937 r. I połowa 1938 r.

60 900 994

U w a g a :  W stosunku do 1936 r. wzrost:

w 1937 — o 1500% 
w 1 9 3 8 — o 3000%

O becnie, gdy LO PP dysponuje własnymi sam olotam i 
w zrost zaznaczy się jeszcze gwałtow niej.
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gu, gdzie z en tu z ja zm em  obnoszono  naszych  skoczków  
n a  rę k a c h , b y  zdać sob ie sp raw ę, że na jc ięższy  e ta p  p r a ­
cy m in ą ł i  że n a  p o lu  ro zw o ju  sp o r tu  spadoch ronow ego  
w ysuw am y się n a  czołow e m iejsce.

D z il szko lim y  ro k  roczn ie  se tk i do sk o n a ły ch  skocz­
ków. D ziś p o siad am y  ju ż  dosk o n a łą  k a d rę  in s tru k to ró w , 
z k tó ry c h  k aż d y  m a poza sobą k ilk a d z ie s ią t ró żn o ro d ­
n y ch  skoków . N azw iska in s tru k to ró w  D obrow olsk iego , 
B u rg c h a rd ta , J a ry , P on ia tow sk iego , G ębo łysia , Ł o p a to  
i w ie lu  in n y c h  znane  są w całym  k ra ju .

D ziś p o siad am y  ju ż  na leżycie  zo rgan izow aną  służbę

zd row ia , d z ięk i k tó re j u n ik a m y  w ypadków , k tó re  ta k  
często z d a rz a ją  się p rz y  u p ra w ia n iu  sp o r tu  sp a d o c h ro ­
now ego za g ran icą .

R ozros ła  się rów n ież  i p o d staw a  m a te r ia ln a , u m o ż li­
w ia jąc ą  in ten sy w n ie jszą  p ra c ę  w d z ied z in ie  sp a d o ch ro ­
n ia rs tw a . Sieć że lazn y ch  w ieżyczek sp ad o ch ro n o w y ch , 
św ie tne j p o lsk ie j k o n s tru k c ji, ro zrzu co n a  je s t po  całym  
k ra ju . W ykonano  ju ż  z n ic h  n ie  je d e n  d z iesią tek  ty s ię ­
cy skoków  szko lnych  i p ropagandow o-rozryw kow ych .

D ziś L. O. P . P . d la  celów  szko len ia  d y sp o n u je  
w łasnym i sam o lo tam i i znaczną ilością  spadoch ronów .

f t e c  w s a z

Wilio, (ie/azoe,) wybubowaoe 

~J\ Wfbże zaprojMotoane

U w a g a :  Posiadam y 18 wież. Rosja Sow iecka, gdzie sport spadochronow y najbardziej jest rozw inięty, istnieje  ok. 1000 wież,
przew ażnie drew nianych. O bszar Rosji 60 razy  w iększy od obszaru Polski. P roporcjonalnie posiadam y to sam o
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Rozw ój te j  podstaw y  m a te r ia ln e j u m o ż liw ił zdecen ­
tra lizo w an ie  szko len ia  w sp o rc ie  spadoch ronow ym . Szko­
le n ie  odbyw a się w o k ręg ach  i, ja k  w y k azu ją  dośw iad­
czen ia  O kręgu  W arszaw skiego , K ieleck iego , Lw ow skiego, 
W ołyńskiego  i szeregu okręgów  ko le jow ych , idz ie  zu ­
p e łn ie  dobrze .

O czyw iście, że n ie  m ożna p o p rze s tać  n a  osiągn ię tych  
w yn ikach . C hociaż p o d  w zg lędem  jakośc iow ym  są one 
b a rd z o  d o b re , to  p o d  w zględem  ilościowymi, ja k  n a

P o lsk ę , są za m a łe  i  n ie  m ogą zadow oln ić  spo łeczeństw a, 
k tó re  z ta k im  en tu z ja zm em  w szędzie sp o ty k a  naszych  
d z ie ln y c h  skoczków  sp ad och ronow ych .

N ależy  sobie ja sn o  zdać sp raw ę, że dotychczasow y 
rozw ój sp o r tu  sp adoch ronow ego  to  n a jlep sza  p ro p a g a n ­
da i d la  sp a d o ch ro n ia rs tw a , i d la  naszego lo tn ic tw a , 
i d la  L. O. P . P ., k tó ra  ta k  w y d a tn ie  p o p ie ra  i je d n o  
i d rug ie .

W t. M izg ie r-C h o jn a c k i m jr  d y p l .

Ł O T W A

iloici ipylzonanycfy skoków  ZC łps&ochroncjn.

/  W y k o n a n a  S a ^ a n iy  s p a & o c h r o n o ip e - i p i ę b s z & f4 0 - 6 0  f k o W  

 ̂Wykonane- fizsanty syaSothronou/z - fnniy&e.

U w a g a :  W ciągu 2 la t  w ykonano w Polsce 2000 skoków. W Rosji Sowieckiej w ciągu 8  la t około 20 000. Ilość ludności w Rosji
Sowieckiej jest 5 k ro tn ie  wyższa niż w Polsce. P roporcjonalnie dokonaliśm y większego wysiłku
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MODELARSTWO LOTNICZE 
W POLSCE

( 3  lb rz y m i rozw ój lo tn ic tw a  w ciągu  la t o s ta tn ic h  
i zdecydow ane w ejście  jego  w za k res  za g ad n ień  o b ro n y  
P ań s tw a  spow odow ały  w spo łeczeństw ie  —  o b o k  e n tu ­
z jaz m u  —  zm ian ę  sąd u  o poszczegó lnych  jego  dz ied z i­
n a c h  n a  b a rd z ie j o d p o w iad a ją ce  istocie  rzeczy. Z nacze­
n ie  lo tn ic tw a  siln ikow ego  o d  d aw n a ju ż  ocen iam y  w ła ­
ściw ie. 0  szybow nictw ie  zaś od  pew nego  czasu  n ie  m ó ­
w im y ja k  o rzeczy  n ie  m a ją c e j zasto sow an ia  do celów  
w ojskow ych , o m o d e la rs tw ie  —  że je s t zab aw k ą  dla 
g rzecznych  dzieci.

P o zn an ie  bo w iem  lo tu  m o d e li i d z ia ła n ia  o rganów  
s te ru ją c y c h  d a je  szereg w iadom ości n ie z b ę d n y c h  do n a u ­
k i p ilo ta ż u  szybow cow ego i siln ikow ego.

N au k a  m o d e la rs tw a  lo tn iczego , p ro w a d zo n a  system a­
ty c zn ie  w szk o łach  pow szechnych  i  ś red n ic h , je s t je d n y m  
z n a jw a żn ie jsz y ch  czynn ików  p o b u d z a ją c y c h  m łodz ież  
do s tu d ió w  n a d  za g a d n ie n ia m i lo tn ic tw a  i w życia się 
w  n ie .

C zym że je s t bow iem  m o d e la rs tw o  lo tn icz e?  Je s t sy­
stem a ty czn ie  i  m e to d y czn ie  p ro w ad zo n y m  k u rsem  b u d o ­
w y m a ły ch  sam olo tów , p ro je k to w a n y c h  w ed łu g  n a u k o ­
w ych  zasad  lo tu  a  k o n s tru o w an y c h  z ła tw o  d o stęp n y ch  
i ta n ic h  m a te ria łó w .

B u d o w a m o d e li, op rócz  d o k ład n o śc i i  zręczności, 
w ym aga całego szeregu  w iadom ości fach o w y ch  z d z ie­
d z in y  lo tn ic tw a , k tó re , p rzy sw a jan e  p rzez  m łodzież  
i sp raw d zan e  s ta ły m i d ośw iadczen iam i, ro z b u d z a ją  chęć 
do dalszych  s tu d ió w  w  ty m  k ie ru n k u ;  p rzy c zy n ia ją  się 
n ie je d n o k ro tn ie  do w y łow ien ia  z sze ro k ie j m asy  m ło ­
dzieży  szk o ln e j je d n o s te k  o w y b itn y c h  u zd o ln ie n ia c h  
k o n s tru k to rsk ic h . Co p ra w d a , m ów im y  o b ecn ie , że m ło ­
dzieży  d la  lo tn ic tw a  n ie  trz e b a  zdobyw ać, bo  i ta k  ci, 
k tó rz y  się n im  in te re su ją  o d  m ałego , sam i o k a z u ją  całe 
swe zam iło w an ie  g ran iczące  z fan a ty zm e m  i ty m  p o c ią ­
g a ją  in n y ch . Je d n a k ż e  trz e b a  dać coś tym , k tó rz y  ty m ­
czasem  m a ją  je d y n ie  m ożność p a trz e n ia  n a  p raw d ziw e 
sa m o lo ty  i  m a rz e n ia  o la ta n iu . T rz e b a  m ło d z ież  do lo t­
n ic tw a  w prow adzić , uczyć b aw iąc , k sz ta łto w ać  p o jęc ia , 
za z n a ja m ia ć  z zaw iłą  k o n s tru k c ją  i p ra w a m i lo tu . M a­
ły  lo tn ik , m a ły  k o n s tru k to r ,  m u si m ieć  sw ój m a ły  sa­
m o lo t, to  w szystko osiąga się p rzez  m o d e la rs tw o , k tó re  
je s t je d n y m  z n a jle p sz y c h  czynn ików  p ro p a g a n d y  
i u św ia d a m ia n ia  w d z ied z in ie  b u d o w y  m aszyn  do la ­
ta n ia .

G dy o b se rw u je m y  ja k  g ru p y  uczn iów  dążą w  godzi­
n a c h  p o za le k cy jn y c h  do szkół, o d d a lo n y ch  często dość 
zn aczn ie  o d  m ie jsca  ich  zam ieszk an ia , n a  n a u k ę  m o d e­
la rs tw a ; gdy  w id zim y  m a ły ch  d w u n asto la tk ó w , ja k  z ca­
łą  pow agą fachow ców  z g łęb ia ją  ta jn ik i  lo tu , ja k  ro z p ra ­

w ia ją  o n a jro z m a itsz y c h  ty p a c h  sam olo tów , ja k  w y k a­
zu ją  z a p a ł i  p rz e ję c ie  ty m i sp raw am i, wówczas ro z u ­
m iem y , że ta , n a  p o zó r d ro b n a , sp raw a stanow i p ra w ­
dziw ą podstaw ę do s tw orzen ia  p rzysz łych  k a d r  p io n ie ­
rów  lo tn ic tw a , że is to tn ie  dokonyw a on a  w ielk iego  
dzieła .

W  z a ra n iu  lo tn ic tw a  w szystk ie p o czą tk o w e p ra c e  
p io n ie ró w , w sze lk ie  o d k ry c ia  tyczące się lo tn ic tw a  o d ­
byw ały  się p rzy  pom ocy  m a ły ch  m o d e li. S k rz ę tn ie  n o to ­
w ane p ró b y , p o ró w n y w an e  z n a s tę p n y m i p ró b a m i, tw o­
rzy ły  p o d staw ę  do te o r i i  lo tu .

N iem cy  sk rę p o w a n i po  w o jn ie  św ia tow ej tra k ta te m  
w ersa lsk im , k tó ry  o g ran icza ł p ro d u k c ję  sam olo tów , n ie  
ch c ie li z an iech ać  sp raw  z lo tn ic tw em  zw iązanych . L i­
cząc się  z p ra w d o p o d o b n ą  m ożliw ością z n ie s ien ia  ty c h  
o g ran iczeń , n a jw cześn ie j d o ce n ili zn aczen ie  m o d e la r ­
stw a lo tn iczego . W p ro w ad z ili je  u  s ieb ie  w  szero k im  za ­
k resie , p o k ry li  gęstą siecią m o d e la rn i ca łe  swe p aństw o  
i w y d a li d z ie s ią tk i p o d ręczn ik ó w , k tó re  w sposób  b a r ­
dzo p ro s ty  i z ro z u m ia ły  w y ja śn ia ją  ta je m n ic ę  lo tu . 
A  w ięc ja k  w idzim y , p o sta n o w ili o n i d rogą należy tego  
ro zp o w szech n ien ia  m o d e la rs tw a  stw orzyć k a d rę  m ło d z ie ­
ży o b z n a jm io n e j z zasad am i k o n s tru o w an ia  sam olo tów  
i zam iło w an e j w  lo tn ic tw ie .

Co N iem cy  o siąg n ęli p rzez  sw oją p o lity k ę  lo tn iczą  
i ja k ą  są ob ecn ie  p o tęg ą  w te j d z ied z in ie , w iem y wszyscy 
doskonale.

O d la t  p ię tn a s tu  in s ty tu c ją , p o w o łan ą  do k rze w ien ia  
id e i lo tn ic tw a , w o d ro d zo n e j P o lsce  je s t L iga O b ro n y  
P o w ie trz n e j i P rzec iw gazow ej. Ś w iadom a sw ych celów  
i d b a ła  o ciąg ły  rozw ój lo tn ic tw a  n a  te re n ie  R zeczypo­
sp o lite j docen iła , n a  ró w n i z N iem cam i, znaczen ie  m o ­
d e la rs tw a  d la  lo tn ic tw a .

W brew  p o czą tk o w em u  b ra k o w i don iosłości te j  a k c ji 
w spo łeczeństw ie  L. O. P . P ., a ściślej m ów iąc obecny  
O k rąg  L. 0 .  P . P . m . st. W arszaw y za in ic jo w a ł n a u k ę  
m o d e la rs tw a  ju ż  w  r. 1925, z a k ła d a ją c  n a  te re n ie  s to li­
cy p ierw szą m o d e la rn ię  w  M ie jsk ie j S zkole R z em ieś ln i­
czej im . K on arsk ieg o . Z ałożen ie  p ie rw szej m o d e la m i 
p o p rze d z iło  zo rg an izo w an ie  w r. 1924 w ystaw y m ode li. 
W  czasie je j  o tw arc ia  z u s t ów czesnego P re z y d e n ta  R ze­
czy p o sp o lite j S tan is ław a W ojciechow sk iego  p a d ły  s łu ­
szne i  zn a m ie n n e  słow a. —  „Z rzeczy  m a ły ch  p o w sta ją  
w ie łk ie“ .

W  r. 1926 o d  21 s tyczn ia  do 21 m a ja  o d b y ł się p ie rw ­
szy k u rs  in s tru k to ró w  m o d e la rs tw a  d la  30 nauczyc ie li.

W  g ru d n iu  tegoż ro k u  p rze d staw ic ie le  d y rek cy j 
szkół, z e b ra n i n a  sp e c ja ln e j k o n fe re n c ji  L. O. P . P . je d ­
n o m y śln ie  w y p o w ied z ie li się za w p ro w ad zen iem  do za­

38



ję ć  szko lnych  w yk ładów  o lo tn ic tw ie  i za jęć  p ra k ty c z ­
n y ch  z d z ied z in y  m ode lars tw a .

N a d ru g im  k u rs ie  in s tru k to rsk im  w czasie o d  3 m a r ­
ca do 20 czerw ca 1927 r. w idzim y  ju ż  56 n auczyc ie li.

W  ro k u  n a s tęp n y m  M in isterstw o  W y zn ań  R e lig ijn y ch  
i O św iecenia P u b liczn eg o  po leca  w szystk im  szkołom  
R zeczy p o sp o lite j w p ro w ad zić  do sw ych p rog ram ów  m o ­
delarstw o  lo tn icze.

O d tą d  L. O. P . P . ro k ro c zn ie  u rz ą d z a  sta łe  k u rsy  in ­
s tru k to rsk ie  i tw orzy  sk ład n ice  m a te ria łó w  do budow y  
m o d e li. P ra c a  n a d  rozw o jem  sieci m o d e la rsk ie j posuw a 
się w ciąż n ap rz ó d . Z ro k u  n a  ro k  zw iększa ją  się za stęp y  
m łodz ieży  s tu d iu ją c e j z za p a łe m  to  A  B C lo tn ic tw a , 
k tó re  d a je  im  p ra c a  w m o d e la rn ia ch . Z ro k u  n a  ro k  p o ­
tę ż n ie ją  zastępy  m łodz ieży , k tó ra  w yzby ła  się lę k u  p rz e d  
la ta n ie m , rw ie  się p o d  n ieb o , n ie  bacząc n a  „ trzeźw e14 
ra d y  o stro żn y ch  i  p rze w id u jąc y ch . Z zastępów  ty c h  e n ­
tu z jas tó w  w y ra s ta ją  Ż w irkow ie, W igurow ie , S karżyńscy , 
P u ław scy  i w ielu , w ie lu  in n y c h  rów n ie  w ie lk ich  zdobyw ­
ców, k tó rzy  ro zs ła w ia ją  im ię  naszych  sk rzy d e ł n a  w szyst­
k ic h  sz lak ach  p o w ie trz n y ch  św ia ta  i p o su w ają  o lbrzy- 
m ie m i k ro k a m i rozw ój p o stę p u  i  cyw ilizacji.

W  r. 1929 m am y  w ca łe j W arszaw ie czynnych  m o d e­
la m i :  w szko łach  pow szechnych  —  13, w  śre d n ic h  —  4, 
w rzem ieś ln iczych  i zaw odow ych —  4 ; raz em  21. W y­
szkolono  w n ic h  p o n a d  1.300 uczniów .

C elem  z a p o zn a n ia  się z p o zio m em  i r e z u lta ta m i d o ­
tychczasow ej p racy  w d z ied z in ie  m o d e la rs tw a , Z a rzą d  
G łów ny L. O. P . P . o rg a n iz u je  dn. 14 w rześn ia  1929 r. 
w W arszaw ie p ierw sze O g ó ln o k ra jo w e  Z aw ody M odeli 
L a ta jący ch . J a k  n a  ówczas, w y n ik i o siągn ię to  z u p e łn ie  
za d aw a la jące . Co p ra w d a  m o d e le  n ie  la ta ły  d łu że j n iż  
15— 20 se k u n d  i n ie  p rzek ro czy ły  od leg łośc i 200 m , to  
je d n a k , uw zg lędn iw szy  b ra k  m a te ria łó w  do b u dow y  m o ­
d eli rek o rd o w y c h  i  m łodość  m o d e la rs tw a  w  P o lsce , m o ­
żem y być d u m n i, że n ie  u stęp o w aliśm y  w tedy  m o d e la r ­
stw u w in n y c h  k ra ja c h . O dniósłszy  te n  sukces, L. O. 
P . P . co roczn ie  o rg a n iz u je  p o d o b n e  zaw ody, p rzez  p ie rw ­
sze trz y  la ta  ty lk o  w  W arszaw ie, p ó źn ie j —  zaw sze w  in ­
n y m  m ieśc ie  R zeczy p o sp o lite j. K aż d e  O g ó ln o k ra jo w e 
Z aw ody p o p rze d zan e  są zaw o d am i e lim in a cy jn y m i, o r ­
gan izow anym i u  sieb ie  p rzez  poszczególne o k ręg i w o je ­
w ódzk ie  L. O. P . P .

Z aw ody e lim in a cy jn e , ja k  nazw a w skazu je , służą do 
w y b ra n ia  e k ip y  zaw odn ików  n a  zaw ody o g ó lnok ra jow e .

T am  m ło d z i zaw odnicy  sp o ty k a ją  się z k o leg am i 
z ca łe j P o lsk i, w za jem n ie  się k ry ty k u ją , a w  sz lach e tn e j 
ry w a liz ac ji o siąg a ją  z ro k u  n a  ro k  coraz św ie tn ie jsze  
w yn ik i. P o d n o si się w ięc s ta le  ogó lny  p o z io m  m o d e la r ­
stwa.

D n. 15 czerw ca 1930 r. r e d a k c ja  „L o tu  P o lsk ie g o 11, 
o rg an  o f ic ja ln y  L. O. P . P ., ce lem  z b liże n ia  i  z a p o zn a n ia  
m łodz ieży  z m o rzem  i lo tn ic tw e m  m o rsk im , o rg a n iz u je  
w W arszaw ie  n a  b asen ie  p ły w ac k im  A. Z. S. p ie rw szy  
K o n k u rs  M o d e li W odnop łatow ców .

W p ro w ad z en ie  w r. 1931 do b u d o w y  m o d e li sp e c ja l­
n ie  le k k ieg o  d rzew a „b a lsy 11, k tó re  L. O. P . P . z a k u p u ­
je  aż w  B raz y lii, d a je  m o d e la rzo m  p o lsk im  m ożność 
osiągan ia  coraz w sp an ia lszy ch  w yników . N a d ru g im  
K o n k u rs ie  M ode li W o d n o p ła to w có w  p a d a  re k o rd  e u ro ­
p e jsk i lepszy  o 2 se k u n d y  o d  p o p rz e d n ie g o  re k o rd u , 
u stanow ionego  p rzez  N iem ców .

R o k  1935 o tw ie ra  p rz e d  m o d e la rs tw e m  p o lsk im  n o ­
we d z ied z in y  sportow e. S p ec ja ln e  za in te re so w an ie  b u d z ą  
m o d e le  szybowców , k tó re  la ta ją  n a  ty c h  sam ych  zasa­
dach  co p raw d ziw y  szybow iec —  n ie  p o s łu g u jąc  się 
w czasie lo tu  żad n ą  m e ch a n icz n ą  siłą  ciągnącą . L o t te n  
po lega  n a  w y k o rzy stan iu  p rą d ó w  po w ie trzn y ch  (p rą d y  
w stę p u jąc e) p rzez  n a leż y tą  k o n s tru k c ję  m o d e lu . R e k o r­
dow y czas, o siągn ię ty  n a  zaw odach  d la  te j k a te g o rii 
m o d e li, p rz e k ra c z a  5 m in u t a od leg łość —  8 k m . In n e  
m o d e le  ląd o w e m a ją  te n  czas oko ło  2 m in u ty  i od leg łość 
około  1.000 m . O re k o rd z ie  w  k la s ie  szybow ców , za ró w ­
no  n a  czas ja k  i od ległość, tru d n o  jeszcze m ów ić k o n ­
k re tn ie , w iele  b o w iem  m o d e li n a  zaw odach  p o lsk ic h  po 
15— 20 m in u ta c h  lo tu  z n ik a ło  z p o la  w id zen ia  ta k , że 
n ie  m ożna  b y ło  je  odszukać . N a  pew no  n ie  je d e n  z n ic h  
u s ta n o w ił re k o rd  m iędzynarodow y .

A by do jść do p ie rw szo rzęd n y ch  w yników  w  m o d e la r ­
stw ie, p o trz e b a  n ie  ty lk o  zdolności, ale i  dużo  w olnego 
czasu. P ra c a  je d n a k  n ie  m oże być w  k o liz ji  z n au k ą . 
D la tego  też  L iga  O b ro n y  P o w ie trz n e j i  P rzec iw gazow ej, 
ce lem  d o k sz ta łcen ia  sw ych m o d e la rzy , w y k o rzy s tu je  k a ż ­
dą d łuższą p rz e rw ę  w  n au c e  szko lne j i zb ie ra  ch łopców  
w obozach  m o d e la rsk ich .

O bozy  o rg an izo w an e  są n a  szybow iskach , gdzie m ło ­
dzież s łu ch a  w y k ład ó w  te o re ty cz n y ch  z zak resu  szybow ­
n ic tw a  i z n im  b e z p o śred n io  się styka. W iadom ości zaś, 
zd o b y te  d ro g ą  teo re ty czn ą , sp raw d za  s ta ły m i dośw iad­
czen iam i n a  m o d e lac h  w y k o n an y ch  p rzez  sieb ie . N a 
ob o zach  m o d e la rsk ic h  w O śro d k u  W yszko len ia  L. O.

Fragm enty z ogólnokrajow ych zawodów m odelarskich
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P . P . w osied lu  „ B e lw e d e r“ ko ło  M ogie ln icy  stw orzono  
d la  m o d e la rzy  id e a ln e  w a ru n k i p racy . M ają  o n i do swej 
d y sp o zy cji w szelk ie m a te r ia ły  i n a rz ęd z ia , a p rze d e  
w szystk im  k o rz y s ta ją  z cen n y ch  w skazów ek u d z ie la n y ch  
p rze z  in s tru k to ró w  i k ie ro w n ik a  obozu . W szystk ie  k o ­
sz ta  do jazdów , w yżyw ienia, m a te ria łó w  i n a u k i p o k ry ­
w a L. Ó. P . P .

P o s łu ch a jm y  te ra z  ja k  w oczach  u cz es tn ik a  w yg ląda 
je d e n  z ta k ich  obozów  i ja k ie  z n ieg o  o d n o si się k o rz y ­
ści i  w rażen ia .

„N areszc ie! P ięc io g o d z in n y  r a id  „ sam o w a rk ie m 11 k o ­
le jk i  d o jazd o w ej, n a  tra s ie  W arszaw a —  M ogie ln ica , 
skończony . P rz e c ię tn a  szybkość ja zd y  —  im p o n u ją c a : 
288 k m  (w y raź n ie : dw ieście o siem d z iesią t osiem  k ilo m e ­
tró w ) ...na dobę.

Id z ie m y  do o sied la  „B e lw e d e r11 po łożonego  o parę - 
se t k ro k ó w  od  stacji.

„B e lw e d e r11 to  d aw ne b u d y n k i m ie sz k a ln e  se m in a ­
r iu m  nauczyc ie lsk iego , po ło żo n e  n a  w zgórzu  o toczonym  
za g a jn ik ie m  i la sk ie m  sosnow ym ; w  do le  p ły n ie  rzecz­
k a  M o g ie ln iczanka , a za n ią  —  p a n o ra m a  w span iałego  
m ia s ta  M ogieln icy  z w y strze la jąc y m i w ieżam i kościo ła 
n a  tle  oko liczn y ch  w zgórz. N a  zboczu  w zgórza duży  sad 
ow ocow y —  słow em  z a k ą te k  z b a jk i.

W  ty m  to  z a k ą tk u  L. O. P . P . o rg a n iz u je  p a rę  razy  
do ro k u  w  czasie fe r ii św ią tecznych  i le tn ic h  b ez p ła tn e  
obozy  d la  m o d e larzy . O bóz d a je  u czes tn ik o m  m ożność 
ca łk o w iteg o  o d d a n ia  się u lu b io n y m  za jęc io m , p rz y n o ­
sząc jednocześn ie  o d p o czy n ek  p rz e d  p ra c ą  w szkole.

B y ło  nas  coś p o n a d  trzy d z ies tu . W iek  ró żn y  —  od 
12 do 17 la t. R ów nież i  p rzy g o to w an ie  m o d e la rsk ie  n ie ­
je d n o lite . B y li tacy , k tó rz y  w m o d e la rs tw ie  s ta w ia li za­
led w ie  p ierw sze k ro k i, a le  m ie liśm y  rów n ież  p ra w d z i­
w ych  p ilo tó w  szybow cow ych —  zam iłow anych  m o d e la ­
rzy , k tó rzy  w łaśn ie  p o p rzez  m o d e la rs tw o  s ta li się szy­
bo w n ik am i.

R ozm ieszczen ie  „obozow iczów 11 n a  m ie jsc u  trw a  
k ró tk o . R eszta  d n ia , aż do k o la c ji , w o lna. R e g u la m in  
o b o w iąz u je  d o p ie ro  od  ju tra .

P o d  w ieczó r k ró tk a  o d p raw a . K o m e n d a n t obozu  coś 
tłu m aczy . Co? A cha! M ów i o ro zk ła d z ie  d z ien n y m  za ­
ję ć  i  o b o w iązk u  p rze s trzeg a n ia  reg u la m in u . Czy b ęd z ie  
k a r a ł  za b ra k  su b o rd y n a c ji?  N ie! P o  co? L ep ie j n a g ro ­
dzić. T ak ! N aw et go tów ką! Za je d n o  p rz e w in ien ie  —  
3 złote... n a  b ile t  p o w ro tn y  do dom u.

H a, tru d n o . W iadom o  p rz y n a jm n ie j czego się 
trzym ać.

R a n k ie m  p o b u d k a  w yrzuca n as  z łóżek  ja k  z kata- 
p u lty . P o n ie k tó rz y  ty lk o , d ro b iaz g  p rz e c ie ra  oczy, m ru ­
cząc p o d  n osem : „M am o, jeszcze tro szeczkę11.

W  p ię ć  m in u t p o te m  zb ió rk a  n a  bo isku . O czyw iście 
„d ro b ia z g 11 n ie  zdąży ł, zaczyna się w ięc „b u d z en ie  
gnuśnego  d u c h a 11. W ed łu g  p ro g ra m u  za jęć , nazyw a się 
to  g im n asty k ą , lecz i p ie rw sza nazw a je s t słuszna. R esztę 
ro b i z im n a  w oda.

T e i ty m  p o d o b n e  zab ieg i, m ięd zy  k tó ry m i śn ia d an ie  
z a jm u je  m ie jsce  n ie p o ś le d n ie , p o p rz e d z a ją  za jęc ia  m o ­
d e la rsk ie . In s tru k to r  d z ie li nas  w ed ług  k w a lifik acy j n a  
trz y  g ru p y . J e d n a  —  m o d e la rze  p o cz ą tk u jąc y  —  ro b i 
m o d e le  szkolne. D ru g a  —  n ieco  zaaw ansow an i —  p rz e j­
ściowe. T rz ec ia  g ru p a  —  je d e n  w  d rug iego  —  sam e „asy11 
ro b i ty p y  rek o rd o w e. M odele  z n a p ę d e m  i m o d e le  szy­
bow ców  m a ją  ca łk o w ite  ró w n o u p raw n ie n ie . O gólnym  
p o w ażan iem  cieszą się i b u d zą  zazdrość m o d e le  z silnicz- 
k ie m  spa linow ym . O czyw iście n as i p ilo c i tw orzą  g ru p ę  
szybow ników .

P ra c a  m o d e la rsk a  w obozie b y ła  p ro w ad zo n a  ogółem  
po  6 godzin  d z ien n ie , z p rze rw am i n a  p o siłk i, sp o rt, w y­
c ieczk i i w ypoczynek . B a! B y ła  n a w e t cisza p o o b ie d n ia  
(n a jt ru d n ie js z a  do o siągn ięcia ) z obow iązkow ą d rze m ­
k ą . A  w szystko s k ru p u la tn ie  w yliczone co do m in u ty  
n iczym  w p ro g ra m ie  P o lsk iego  R ad ia .

K ilk a  d n i p racy , p rzezn aczo n e j n a  budow ę m o d e li, 
m in ę ło  szybko. U czestn ików  p o d n ieca  oczek iw an ie  n a  
p ró b n e  lo ty . Je d e n  ty lk o  in s tru k to r  k rąż y  sp o k o jn ie  p o ­
m ięd zy  sto łam i, u s taw io n y m i w  d n i pog o d n e  n a  św ie­
żym  p o w ie trzu , lik w id u ją c  w z a ro d k u  w szelk ie  „ u p ro ­
szczen ia11 i  „w y n a laz k i11, b ęd ące  p rzew ażn ie  zw ykłym  
„ k n o c en iem 11 robo ty .

W reszcie lo ty . K ażd em u  u d a n e m u  w yczynow i „now o­
ro d k ó w 11 tow arzyszy  p o rc ja  u zn a n ia . D łu g ie  i rozg łośne 
aaa... w e w szelk ie j m o d u la c ji, z trzy d z ie s tu  gardz io łków , 
n ie  grzeszących  p ię k n y m  b rzm ien iem .

B a rd z o  c iekaw ie  w y p ad ły  lo ty  szybow ca re k o rd o ­
w ego, ho low anego  p rzez  m o d e l z n a p ę d e m  gum ow ym . 
W b rew  w szelk im  p ro ro c tw o m , m o d e l siln ikow y  w ycią­
g n ą ł swego tow arzysza  n a  k ilk a d z ie s ią t m e tró w  w gó­
rę , po  czym  po  z rz u cen iu  „ lin y  h o lo w n ic ze j11 (c z y ta j: 
g ru b a  n ić  ln ia n a  d ługości 10 m ) ,  szybow iec pożeg low ał 
k ilk a se t m e tró w  dale j.

O bserw ac ja  ty c h  lo tó w  p rzy n io s ła  n a m  w iele  k o ­
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rzyści. P o ró w n an ie  lo tnośc i „ p o c ią g u 44 w y p ad ło  w yraźn ie  
n a  korzyść szybow ca, k tó ry  p rzez  cały  czas lo tu  n a  u w ię­
zi le c ia ł n a  d o b re  trz y  m e try  n a d  sw ym  „ h o lo w n ik iem 44. 
R ów nież z a p o trze b o w a n ie  m ocy d la szybow ca do lo tu  
poziom ego okazało  się n iew ie lk ie . S tosunkow o m ały , 
choć m ocny  i  d o b rze  op raco w an y  m o d e l s iln ikow y 
o ro zp ię to śc i n ieco  w iększej p o n a d  m e tr , w y ciąg n ął ła ­
tw o do góry szybow iec o ro zp ię to śc i oko ło  2 m  i w adze 
g ra n a tu  ręcznego , n ie  tra c ą c  zb y tn io  n a  szybkości.

M ieliśm y rów n ież  i „ te rm ic z n e 44 Joty szybowców . W y­
korzy stan o  w ty m  ce lu  n ie w ie lk ą  w ydm ę piaszczystą
0 średn icy  oko ło  100 mi. W  d n i b ezw ie trzn e  a gorące 
n a b ie ra ły  m o d e le  n a d  tą  w ydm ą często po k ilk an aśc ie  
m etró w  w ysokości, z u p e łn ie  ja k  p raw dziw e rasow e szy­
bow ce n a  sp e c ja ln y ch  te re n ac h .

N iem n ie j c iekaw ie w y p ad ły  loty szybowców  p rzy  
d uże j szybkości w ia tru , dochodzącej do 17 m  n a  se k u n ­
dę. Szybow iec, w ybo low any  n a  d łu g ie j lince, w zniósł się 
na  w ysokość około  00 m , po czym  p o p ły n ą ł sp o k o jn ie  
a szybko, lą d u ją c  o l 1/2 k m  od  m ie jsca  s ta rtu . N ie ­
szczęsne cbw ile  p rzeżyw ał b ie d n y  w ykonaw ca owego 
p ta k a , n ieczu ły  n a  zak lęc ia  i  groźby , b ieg n ąc  p rzez  k rz a ­
k i i k a r to f lis k a  z w yw ieszonym  ję zy k ie m  w ś lad  za u c ie ­
k in ie rem . M ia ł p o te m  (tw órca  m o d e lu  oczyw iście) m i­
n ę  sm ę tn ą  i k rw aw e zn a k i n a  nogach . N ie w szystk ie je d ­
n a k  lo ty  b y ły  rów n ie  p ię k n ie  zakończone. B yw ały
1 k rak sy , ta k ie  p raw d ziw e —  „p ierw sza  k la sa44. L ąd o w a­
n ia  n a  sk rzy d ło , lu b  sk ła d an ia  p rz o d u  w h a rm o n ijk ę , 
n ie  by ły  rzadkośc ią . Je d n a  rek o rd ó w k a  s iad ła  n aw e t n a  
d ru ty  te leg ra ficzn e , p o m ięd zy  zd u m io n e  ja sk ó łk i. I  sie­
dzi ta m  do te j po ry , bo  straży  ogniow ej w M ogieln icy  
n ie  sta rczy ło  d rab in y . N a ogół je d n a k  w iększość m o d e li 
w ró c iła  z obozu  w d o b ry m  stan ie .

Z ak o ń czen ie  obozu  o dby ło  się uroczyście z opuszcze­
n ie m  flagi, z p rzem ow ą i p o k rz y k a m i obozow iczów  n a  
cześć L. O. P . P ., k ie ro w n ic tw a, in s tru k to ra  i k o rp u le n t­
n e j gospodyni.

P o w ró t b y ł n ieco  tru d n ie jsz y , bo  „d ro b ia z g 44, p rz y ­
ty ły  n a  d o b ry m  w ikcie, z ża lem  opuszczał gościnny „ B e l­
w ed e r44.

D ziś zostały  n a m  z obozu  zm o rd o w an e n ieco  m ode le

i żyw e w sp o m n ien ia . I  jeszcze je d n o : p rze k o n a liśm y  się, 
że m o d e la rs tw o  o tw ie ra  w ie lk ie  m ożliw ości d la  p ra c  
dośw iadczalnych , ucząc je d n o cześn ie  w ie lu  tru d n y c h  
rzeczy w sposób  n a jła tw ie jsz y , bo  pog lądow y. M y s ta ­
liśm y w obozie  d o p ie ro  n a  p ro g u  ty c h  m ożliw ości. P ię k ­
n a  ak c ja  L. O. P . P . o siąg n ęła  swe z a m ie rz en ia  w ca łe j 
p e łn i44.

P ra c e  i z a d an ia  L. O. P . P . w d z ied z in ie  m o d e la r ­
stw a n ie  k o ń czą  się n a  tym .

Idea  m o to ry z ac ji, sk u teczn ie  rea lizo w a n a  w k ra ja c h  
o w ysokiej k u ltu rz e  te c h n ic zn e j, n ie  o m in ę ła  n a jb a r ­
dzie j p o p u la rn e j o b ecn ie  w śród  m ło d z ieży  d z ied z in y  
m o d e la rs tw a  lo tn iczego .

S zczytem  m a rz e ń  każdego  m o d e la rz a  je s t s iln iczek  
spa linow y  —  n a  b en zy n ę  —  ta k i,  ja k ie  m a ją  p raw dziw e 
sam olo ty , lecz w m in ia tu rz e  —  o m ocy  Vs czy t/s  K M . 
D o p ie ro  te n  s iln iczek  za p ew n ia  s ta łą  m oc sw ej p rac y , 
d o p ó k i m a choć o d ro b in ę  p a liw a  w  zb io rn ik u .

Z m oto ryzow any  m odel m oże osiągnąć szybkość do 
130 k m  n a  godzinę, gdy d la  m ode lu  o n a p ę d z ie  g u m o ­
w ym  g ran ica  szybkości w ynosi oko ło  35 k m  n a  godzinę.

L. O. P . P ., d o ce n ia jąc  zn aczen ie  m o to ry z a c ji m o ­
delars tw a, n ie  szczędzi tru d u , czasu i kosztów  n a  sp ro ­
w ad zan ie  z A m ery k i m o to rk ó w  spa linow ych .

T ru d  te n  i n a k ła d  kosztów  sow icie się o p łaca . 
W  obozie  m o d e la rsk im , p rz e p ro w a d z a ją c  p ierw szą p ró ­
bę w P o lsce  m o d e lu  z s iln iczk iem  sp a lin o w y m  w dn iu  
19 k w ie tn ia  1938 ro k u , uzyskano  do tychczas n ie p o b ity  
re k o rd  P o lsk i o sk a li e u ro p e jsk ie j w  czasie 1 godz. 
25 m in ., a od leg łość 6 km .

W  o sta tn ich  O g ó ln o k ra jo w y ch  Z aw odach  M odeli L a ­
ta jąc y ch  1938 ro k u  m ie liśm y  zgłoszonych 9 m o d e li, 
k tó re  w szystk ie  la ta ły  p o p raw n ie . R e k o rd  od ległości 
zosta ł p o p ra w io n y  z w y n ik iem  8 km .

J a k  w idzim y , m o d e lars tw o  szybko się rozw ija , ś le ­
dzi rozw ój lo tn ic tw a , b a d a , n a ś la d u je  i w y n a jd u je  n o ­
we k o n s tru k c je .

M o d e larz  w spółczesny  —  to  p rzysz ły  p ilo t szybow ­
cowy i n a s tę p n ie  s iln ikow y, a lbo  też  k o n s tru k to r  lo tn i­
czy, ogó ln ie j m ów iąc —  p rac o w n ik  lo tn ic tw a .

Przed zawodami...
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P I E R W S Z Y  U D Z I A Ł  P O L S K I  
W ZAWODACH MODELARSKICH W PARYŻU

( 3  w ie lk im  za in te re so w an iu  się n a  ca łym  św iecie m o ­
d e la rs tw em  św iadczy u d z ia ł 14 p ań s tw  w Z aw odach
0 C oupe In te rn a t io n a le  W ak efie ld , k tó re  się o d b y ły  
d n ia  31 lip c a  1938 ro k u  w P a ry żu . P o lsk a  po  raz  p ie rw ­
szy b ra ła  u d z ia ł ze sw ym i m o d e lam i za g ran icą . W  za ­
w odach  k ra jo w y c h , k tó re  się o d b y ły  w S tan isław ow ie, 
ju ż  w zięto  p o d  uw agę n a jle p sz e  w y n ik i ce lem  o b es łan ia  
zaw odów  zag ran icznych .

E k ip a  w yznaczona n a  Z aw ody o p u c h a r  W a k efie ld a  
sk ła d a ła  się  z trzech  in s tru k to ró w  m o d e la rs tw a  p p . : 

B łaszczyńskiego  z G łów nego Z a rzą d u  L. O. P . P ., 
B urego , in s tru k to ra  z P o zn ań sk ieg o  O kręgu , 
R zew skiego, in s tru k to ra  z Ł ódzk iego  O k rę g u  W o je ­

w ódzkiego,
1 dw óch  m łodszych  m o d e la rzy :

H u m b la  z P o zn ań sk ieg o  O k ręg u  L. O. P . P .,
P asz k ie ta  z P o zn ań sk ieg o  O k ręg u  K olejow ego , 

o raz starszego m o d e la rza  e m ig ra n ta  w P a ry ż u  D eglera.

K o le jn o ść  w yników  e k ip y  p o lsk ie j je s t n a s tę p u ją c a :

1 lot 2  lot 3 lot Średnia

1 Degler 437" 87" 12/15 87" 203" 14/15

2 Bury 134" 118" 187" 146" 5/15

3 Btaszczyński 123" 147" 160" 143" 5/15

4 Ilzewski 105" 271" — 125" 10/15

5 H um bla 76" 95" 79" 83" 5/15

6 Paszkiet 95" 4" 34" 3/15 44" 6/15

M o d e la rze  polscy  za p o zn a li się z k o n s tru k c ja m i in ­
n y ch  p ań stw  i szereg iem  u lep szeń  p rzez  n ic h  stosow a­
n y ch , choć i  m o d e le  p o lsk ie , a zw łaszcza p. B łaszczyń ­
skiego, k tó ry  b y ł b a rd z o  p rec y zy jn ie  i p raco w ic ie  w y­
k o n an y , b u d z iły  duże za in te re so w an ie  obcych  m odela-
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rzy  i  fo tog ra fów , ta k  że e fe k t naszego  w y stęp u  z a g ra ­
n icznego  je s t d o d a tn i i  n a  pew no  w p ły n ie  n a  dalszy 
rozw ój. W y n ik i b ęd ą  lepsze , o ile  sędziow ie uw zg lęd n ią  
w n ies iony  p ro te s t P o lsk i. M ianow icie  o godz. 13 w y­
s ta rto w a ły  dw a m o d e le  —  je d e n  po lsk i, D eg le ra , a d ru g i 
fra n cu sk i, B o u g re ta ; dw óch  sędziów  z lo rn e tk a m i i c h ro ­
n o m e tra m i śledziło  m o d e le , k tó re  się  w  p o w ie trz u  k i lk a ­
k ro tn ie  k rzyżow ały  i, w ed łu g  naszego  m n ie m a n ia , n a ­
s tą p iła  o m y łk a  sędziów , pon iew aż sędzia  po lsk iego  m o ­
d e lu  s tra c ił go z oczu p o  7,17 m in ., a fran cu sk ieg o  po 
16,7 m in . O ba m o d e le  o d n alez iono  p o te m  —  fra n cu sk i 
o  2 k m  od s ta r tu , a p o lsk i o 6 k m  w  T ra p p e s  u  p a n a  
M. G rosse, 209, ru e  J e a n  Ja u re s . P ro te s t P o lsk i p ro s ił
0 za liczen ie  16,7 m in . d la  m o d e lu  D eg lera . W  m yśl r e ­
g u la m in u  zw ycięzcą zaw odów  b ęd z ie  to  państw o , k tó ­
rego  zaw o d n ik  uzyska najw yższy  ś re d n i czas lo tu . P o  
ta k im  sp ro sto w an iu  o b liczen ie  da ło b y  n am  śred n ią  6,5
1 d ru g ie  m ie jsce  w zaw odach .

K o le jn o ść  w yników  uzy sk an y ch  p rzez  poszczególne 
pań s tw a  je s t n a s tę p u ją c a :

1. S tan y  Z jed n o czo n e  10.54
2. F ra n c ja  6.58
3. Szw ecja 6.07
4. N iem cy  6.02

5. A ng lia 5.57
6. K a n a d a 4.56
7. P o łu d n io w a  A fry k a 4.45
8. A u s tra lia 4,27
9. P o lsk a 3.27

10. B e lg ia 2.54
11. H o la n d ia 1.57
12. C zechosłow acja 1.33
13. N orw eg ia 1.17
14. S zw ajca ria  ( ty lk o  ja k o  zaw o d n ik ) —

W idzim y  z nazw  państw , że w  ca ły m  św iecie in te ­
re su ją  się sp raw ą m o d e lars tw a . B y ł n a w e t je d e n  zaw od­
n ik  z N ow ej Z e lan d ii, k tó reg o  m o d e l n ie  m ia ł  p rz e p i­
sow ych w ym iarów  i zos ta ł zdyskw alifikow any . W e F ra n ­
c ji is tn ie je  sp e c ja ln y  K o m ite t M o d e li L a ta ją cy c h . W  P o l­
sce całość p rac y  m o d e la rsk ie j p ro w a d z i L. O. P . P ., k tó ra , 
u z n a ją c  słuszn ie , że zm ierze n ie  się z z a g ran ic zn y m i m o ­
d e la rza m i da n am  dużo  now ych  pom ysłów  i zw iększy 
a m b ic ję  m ło d y ch  m o d e la rzy , f in an so w a ła  w y jaz d  ek ip y  
do P ary ża . T ec h n icz n ie  e k ip a  p o lsk a  s ta ła  n a  w ysokości 
zad an ia . P o żąd a n y m  b y ło b y  k o n ty n u o w ać  w y jazd y  n a  
zaw ody zag ran iczne , co za p ew n i n a m  w przysz łośc i le p ­
sze m iejsce.

p p łk .  W o lszleg ier

Start m odelu z ziemi
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POLSKIE LOTNICTWO SANITARNE
1 j o tn ic tw o  m oże być uży te  n ie  ty lk o  d la  celów  ściśle 

w o jskow ych , lecz rów n ież  i d la  celów  n ie s ie n ia  pom ocy 
w n ag ły ch  w y p ad k ach .

P ierw sze  p ró b y  zastosow an ia  sam olo tu  d la  celów  sa­
n ita rn y c h  po czy n io n e  by ły  ju ż  w 1912 ro k u , a w o jn a  
św iatow a d a ła  duże dośw iadczen ie  i p rze k o n a ła  o w ar­
tości tego  now oczesnego ś ro d k a  tra n sp o rtu .

P o  w o jn ie  w w ielu  p ań s tw ac h  p rzy s tą p io n o  do ce­
low ej o rg an iz ac ji lo tn ic tw a  san ita rn e g o , a w ie lo le tn ie  
dośw iadczen ie  o b f itu je  w szereg n ie z b ity c h  i p ię k n y ch  
w yczynów , d a jąc y ch  za ch ę tę  do dalsze j p rac y  n a d  jego 
rozw o jem  i doskona len iem .

D la  p rz y k ła d u  p rzy toczyć chociażby  m ogę, że F ra n ­
cuzi w M aro k k o  p rz e tra n sp o r to w a li do p o c z ą tk u  ro k u  
b ieżącego  p rzeszło  6.000 ra n n y c h  lu b  ch o ry c h  bez w y­
p a d k u  sam o lo tam i sa n ita rn y m i. S zw ecja, gdzie o rg a n i­
zac ja  lo tn ic tw a  sa n ita rn e g o  sto i n a  b a rd z o  w ysokim  p o ­
ziom ie , p rz e tra n sp o rto w a ła  od  1926 do 1938 ro k u  1.148 
osób. W  in n y c h  p ań s tw ac h  s ta ty sty k a  m oże rów n ież  p o ­
szczycić się p o k aź n y m i liczbam i. W  P o lsce  do 1-go stycz­
n ia  1938 ro k u  p rz e tra n sp o rto w a liśm y  ogółem  388 r a n ­
n y ch  lu b  ch o ry ch , zarów no  osób cyw ilnych  ja k  i w o jsko­
w ych, bez  w y p ad k u .

S am olo ty  sa n ita rn e  o b ecn ie  używ ane m ożna p o d z ie ­
lić  n a  trz y  zasadn icze  g ru p y : c iężk ie , śred n ie  i lek k ie . 
S am olo ty  p ierw szego  ty p u  są to  p rzew ażn ie  dwu- lu b
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trzy m o to ro w e m aszyny , p rzezn aczo n e  d la  p rzew o żen ia  
k ilk u n a s tu  o sób ; w y m ag a ją  d la  s ta r tu  i  lą d o w a n ia  d u ­
żego lo tn isk a . S am olo ty  ty p u  średn iego  p rzew ażn ie  są 
je d n o m o to ro w e, p rzeznaczone  do p rzew o żen ia  k ilk u  
osób i w ym aga ją  d la  s ta r tu  i lą d o w a n ia  w zg lędn ie  d u ­
żego lo tn isk a . W reszcie sam olo ty  ty p u  lek k ieg o  są to  
p rzew ażn ie  sam olo ty  tu ry sty czn e , p rzysto sow ane d la  ce­
lów  sa n ita rn y c h , p rzeznaczone  do p rzew ożen ia  je d n e j,  
na jw y że j dw óch  osób i p o s ia d a jące  zdo lność  s ta r tu  i lą ­
do w an ia  n aw e t n a  p rzy g o d n y ch  lądow iskach .

W  za leżnośc i od  p o trze b  uży ty  m oże być je d e n  ze 
w sp o m n ia n y ch  ty p ó w  sam olotów .

W ed łu g  w spółczesnych w ym agań  sam olo ty  sa n ita rn e  
w in n y  p o siad ać  w ygodne i k o m fo rto w o  u rzą d zo n e  k a ­
b in y , z o d p o w ied n im  og rzew an iem , ośw ie tlen iem  i w en­
ty la c ją . W  k a b in ie  w in n a  się zn a jd o w ać  b ieżąca  w oda, 
ap tec zk a  d la  celów  n ie s ie n ia  p ie rw szej pom ocy  w  czasie 
lo tu  p rzez  le k a rza  lu b  p ie lęg n ia rk ę , in h a la to r  tle n o ­
wy itp .

D la  w iększego bezp ieczeństw a sam olo ty  sa n ita rn e  po­
w inny  być z a o p a trz o n e  w p rz y rz ą d y  do ślepego  la ta n ia , 
ra d io  o raz p rzy rzą d y  do  gaszen ia p o ża ru .

O becn ie  w  w ie lu  p ań s tw ac h  is tn ie ją  w łasne ty p y  sa­
m o lo tów  sa n ita rn y c h , p rzy  czym  p ro w ad zo n e  są dalsze 
b a d a n ia  n a d  icli u d o sk o n a len iem .

J a k o  sp raw d zian  doskona ło ści sam o lo tów  sa n ita r-



nycli są m ięd zy n a ro d o w e k o n k u rsy , u rz ą d z a n e  co p a rę  
la t  p rzez  poszczególne pańs tw a.

P rz e d te m , n im  p rz e jd ę  do o p isu  w yczynów  po lsk iego  
lo tn ic tw a  sa n ita rn e g o  n a  te re n ie  m ięd zy n aro d o w y m , 
u w ażam  za  k o n ieczn e  p o d zie lić  się z cz y te ln ik ie m  k r ó t­
k im i u w ag am i o m ożliw ośc iach  użyc ia  sa m o lo tu  sa n i­
ta rn e g o  zarów no  w czasie w o jn y  ja k  i p o k o ju .

W  czasie w o jn y  sam o lo ty  s a n ita rn e  p rzezn aczo n e  są 
do p rzew o żen ia  ran n y c h , w y m agających  n a ty c h m ia s to ­
w ej po m o cy  le k a rsk ie j. Są to  p rze w a żn ie  c iężk ie  z ra ­
n ie n ia . S am o lo t sa n ita rn y  m oże się dostać  do głów nego 
p u n k tu  o p a trim k o w eg o  i  w  b a rd z o  k ró tk im  czasie p rz e ­
tr a n s p o r tu je  ran n e g o  do  n a jb liż szeg o  szp ita la . P ra k ty k a  
F ra n cu z ó w  w  k o lo n ia c h  w  M aro k k o  w ykazała , że z chw i­
lą  zastosow ania  lo tn ic tw a  sa n ita rn e g o  d la  celów  ew ak u a­
c ji ra n n y c h  liczb a  zgonów  i p o w ik ła ń  z pow o d u  z ra n ie ­
n ia  znaczn ie  zm ala ła . G dy tr a n s p o r t  o d b y w ał się ś ro d ­
k a m i ko łow ym i, w iększość ciężko  ra n n y c h  u m ie ra ła  już  
w d rodze . W  n ie k tó ry c h  w y p ad k a ch  sam o lo t sa n ita rn y  
m oże p rzew ieźć le k a rzy  sp ec ja lis tó w  - ch iru rg ó w  z o d p o ­
w ied n im i n a rz ę d z ia m i ch iru rg ic zn y m i i m a te r ia łe m  o p a ­
tru n k o w y m  d la  w y k o n an ia  zab iegu  o p eracy jn eg o  n a  m ie j­
scu. S am o lo t sa n ita rn y  rów nież  m oże w  raz ie  p o trze b y  
zao p a try w ać  poszczególne o d d z ia ły  b o jo w e w  n ie zb ę d n e  
le k i i o p a tru n k i za pom ocą  z rzu can ia  sk rzy n ek  s a n ita r ­
n y ch  ze sp ad o ch ro n em . S am o lo t sa n ita rn y  w reszcie m oże 
p rzew ozić  d ru ży n y  d ezy n fek cy jn e  w raz z m a te r ia łe m  
d ezy n fek cy jn y m  do m ie jsc  zagrożonych  c h o ro b a m i za­
k aź n y m i d la  ic h  zw alczania.

S zerok ie  i n ieo g ran iczo n e  je s t zastosow anie lo tn ic ­
tw a sa n ita rn e g o  w czasie p o k o ju . L o tn ic tw o  sa n ita rn e  
w ty m  w y p ad k u  p e łn i zaszczytną ro lę  sa m ary tań sk ą , 
gotow e w k aż d e j chw ili p rzy jść  z pom ocą lu d n o śc i cy­
w iln e j. P ierw sze  za d an ie  sa m o lo tu  sa n ita rn e g o  w czasie 
p o k o ju  —  to  szybk ie  d o ta rc ie  do ch o ry ch  lu b  ran n y c h , 
p o zb aw io n y ch  o d p o w ied n ie j o p ie k i le k a rsk ie j i w ym a­
g a jący ch  nag łego  je j u d z ie le n ia  i o d tra n sp o r to w a n ia  ich  
do  najb liższeg o  o śro d k a  szp ita lnego . Z ad a n ie  pow yższe 
lo tn ic tw o  sa n ita rn e  w ykonyw a sp raw n ie  i szybko, r a tu ­

ją c  w  te n  sposób  życie w ie lu  ch o ry m  i ra n n y m , skaza­
n y m  n a  n ie c h y b n ą  śm ierć.

W  p rz y p a d k u , gdy s tan  chorego  lu b  ran n e g o  u n ie ­
m o ż liw ia  p rz e tra n sp o rto w a n ie , m oże być d osta rczony  
le k a rz  d la  u d z ie le n ia  pom ocy  n a  m ie jscu .

S am o lo t sa n ita rn y  m oże być sk u teczn ie  w yzyskany  
d la  celów  w a lk i z c h o ro b a m i zakaźnym i. W  ty m  w y­
p a d k u  sam o lo t p rzew ozi, do m ie jsc  zag rożonych  n ie b e z ­
p ieczeństw em  ro z p rz e s trz e n ie n ia  się e p id e m ii, k o lu m n ę  
d ezy n fek cy jn ą  z o d p o w ied n im  p e rso n e lem  i m a te ria łe m .

R ów nież sk u teczn a  je s t p o m o c lo tn ic tw a  san ita rn eg o  
w czasie k lę sk  żyw iołow ych, ja k  pow ódź, trz ę s ie n ie  z ie ­
m i, k a ta s tro fy  sam ochodow e i ko le jow e, k a ta s tro fy  m o r­
sk ie i n a  je z io rac h , p rz y  zag in ięc iu  w y p raw  n au k o w y ch  
czy tu ry s ty czn y ch  w  g ó rach , n a  b ie g u n ie  itp .

M ogę p rzy toczyć liczn e  p rz y k ła d y  z życia, k tó re  do ­
w odzą, że ty lk o  zaw dzięcza jąc  lo tn ic tw u  sa n ita rn e m u  
u ra to w a n o  życie lu d zk ie .

P rz y p o m n ijm y  ch o c iażb y  w y p a d k i za g in ięc ia  f lo ty lli 
ry b ac k ich , lu b  zagrożonych  zn iszczen iem  p rzez  k rę  n a  
m o rzu  B a łty c k im , K a sp ijsk im  i in n y c h , a je d n a k  u r a ­
to w an y ch  p rzez  lo tn ic tw o  sa n ita rn e .

P rz y p o m n ijm y  sob ie  k lę sk ę  pow odzi u  n as  w P o l­
sce, czy w S tan a ch  Z jed n o czo n y ch  A m ery k i P ó łn o c n e j, 
o raz  ro lę , ja k ą  o d eg ra ł sam o lo t sa n ita rn y  p rzy  ra to w a ­
n iu  poszkodow anych . P rz y p o m n ie ć  rów n ież  n a leż y  licz­
n e  w y p a d k i ra to w a n ia  zag in io n y ch  w g ó rach  czy n a  b ie ­
gun ie , ja k  w y p raw a  N ob ilego , k a ta s tro fa  lo d o łam acza  
C zelu sk in a  itp .

W  p ań s tw ach , n aw ied zan y ch  często p rzez  trzę s ien ie  
z iem i, zaw sze is tn ie je  pogo tow ie sam olo tów  sa n ita rn y c h , 
k tó re  lecą n a  p ie rw sze  w ezw anie , by  p rzy jść  z szybką 
pom ocą nieszczęśliw ym .

Z astosow an ie  sa m o lo tu  san ita rn eg o , ja k  zaznaczy łem , 
je st n ieo g ran iczo n e . Z n am y  n a  p rz y k ła d  w y p a d k i zw al­
czan ia  za pom ocą  sa m o lo tu  sa n ita rn e g o  e p id e m ii zinm i- 
cy, ja k  to  m ia ło  m ie jsce  n a  w yspie M adagaskar. W ładze 
f ra n c u sk ie  w ce lu  n iszczen ia  la rw  k o m ara -w id liszk a , roz- 
n o sic ie la  te j cho ro b y , z sam o lo tu  sa n ita rn e g o  p o sy p y ­

Polsk ie  samoloty sanitarne
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w ali sp e c ja ln y m  p ro szk iem  ch em iczn y m  duże p rze s trze ­
n ie  b ło t i ryżow isk  i w te n  sposób  zw alczy li tę  ciężką 
cho robę .

P rz y k ład ó w  uży tecznośc i sa m o lo tu  sa n ita rn e g o  je s t 
w iele  i zapew ne n ie  je d e n  z czy te ln ików  d o b rze  je  p a ­
m ię ta  z p ra sy  codz iennej.

P ow yższym i uw agam i, w p raw d zie  k ró tk im i, ch c ia ­
łe m  p rz e k o n ać  cz y te ln ik a  o w ie lk ie j w artośc i sa m o lo tu  
sa n ita rn e g o  w służb ie  sa m ary ta ń sk ie j.

Z ro z u m ia łe  je s t, że i  P o lsk a  na leżycie  d o cen iła  ro lę  
lo tn ic tw a  san ita rn eg o , k tó reg o  rozw ój zw łaszcza w o s ta t­
n ic h  la ta c h  w y raźn ie  się zaznaczył.

In ic ja to re m  s tw orzen ia  w P o lsce  lo tn ic tw a  s a n ita r ­
nego  je s t obecny  p re m ie r  rz ą d u  gen. dyw. d r  S ław oj- 
S k ładkow sk i, k tó ry  ju ż  w  1924 ro k u  rz u c ił a p e l zb ie ­
ra n ia  o f ia r  n a  z a k u p  sam olo tów  sa n ita rn y c h . S po łeczeń ­
stw o nasze  w y k azało  żywy o d ru c h  n a  rzu co n ą  m yśl 
i  P o lsk a  ju ż  w 1928 ro k u  p o s ia d a ła  14 sam olo tów  sa n i­
ta rn y c h  ty p u  „ H a n r io t  X IV “ i je d e n  sam o lo t „ B re g u e t 
X IV  b is“ .

W obec tego , że nasz p rzem y sł lo tn iczy  w ów czas b y ł 
w łaściw ie w  zaczą tk u , zm uszen i by liśm y  k u p o w ać  sam o­
lo ty  we F ra n c ji .

P o czy n a ją c  od  1933 ro k u  nasz p rzem y sł lo tn iczy  za ­
czyna p ro d u k o w a ć  w łasne ty p y  sam o lo tów  san ita rn y c h . 
Ju ż  we w sp o m n ian y m  ro k u  w y tw ó rn ia  p ła tow ców  P lag ę  
i L aśkiew icz w L u b lin ie  sk o n stru o w ała  now y ty p  sam o­
lo tu  sa n ita rn e g o  po lsk iego  ,,R -X V I b is“ d la  2-ch leżą ­
cych  i  je d n e j osoby siedzące j (n ie  licząc  p ilo ta ) .  
W  1937 ro k u  D ośw iadcza lne  W arsz ta ty  L o tn icze  z b u ­
dow ały  sam o lo t sa n ita rn y  „R . W . D. - 13“ , p rzeznaczony  
d la  p rzew o żen ia  jed n eg o  leżącego i  je d n e j osoby sie­
dzącej. W reszc ie w ro k u  b ieżący m  L u b e lsk a  W y tw ó rn ia  
Sam olo tów  sk o n stru o w ała  sam o lo t sa n ita rn y  „L . W . S.-2‘ , 
p rzezn aczo n y  d la  p rzew o żen ia  2-ch leżących  i je d n e j 
osoby  s iedzące j. O becn ie  P o lsk a  p o s ia d a  te  trz y  ty p y  
sam olo tów  i n im i się p o s łu g u je  d la  celów  sam ary ta ń sk ich .

S p ec ja ln a  K o m isja  S tud iów  L o tn ic tw a  S an ita rn eg o

p ra c u je  n a d  o rg an iz ac ją  i d o sk o n a len iem  lo tn ic tw a  sa­
n ita rn eg o . W  o rg a n iz a c ji i ro zw o ju  lo tn ic tw a  san ita rn eg o  
b io rą  żyw y u d z ia ł, poza w o jsk iem , P o lsk i C zerw ony 
K rzyż i L iga O b ro n y  P o w ie trzn e j i  P rzec iw gazow ej.

D n ia  29 m a ja  r. b. P o lsk i C zerw ony K rzyż p rz e k a z a ł 
n a  rzecz w o jska  7 sam olo tów  sa n ita rn y c h , z a k u p io n y c h  
z fun d u szó w  te j in s ty tu c ji. R ów nież i L. O. P . P . w o s ta t­
n ich  la ta c h  z a k u p u je  sam olo ty  s a n ita rn e  z o fia r , sk ła ­
d an y ch  n a  te n  cel p rzez  poszczególne w arstw y  naszego 
społeczeństw a.

T ro sk ą  naszą  je st, by  z u sług  lo tn ic tw a  sa n ita rn e g o  
szeroko  k o rzy sta ła  lu d n o ść  cyw ilna. Ju ż  w n ie d łu g im  
czasie u k aż e  się sp e c ja ln a  in s tru k c ja , w  k tó re j  b ęd ą  
w yłuszczone podstaw y  o rg a n iz a c ji lo tn ic tw a  san ita rn eg o  
o raz  w a ru n k i k o rzy s ta n ia  z sam olo tów  san ita rn y c h .

O becn ie  p o d z ie lę  się z cz y te ln ik ie m  op isem  w yczy­
nów  po lsk iego  lo tn ic tw a  sa n ita rn e g o  n a  te re n ie  m ię d zy ­
narodow ym .

Ju ż  w 1933 ro k u  n a  M ięd zy n a ro d o w e j W ystaw ie L o t­
n ic tw a  S an ita rn eg o  w M ad ry c ie  p o lsk i sam o lo t sa n ita rn y  
„R -X V I b is“ zdobyw a p ie rw szą  n ag ro d ę  —  p u c h a r  Ra- 
p b ae la .

W  1938 ro k u  n a  M ięd zy n a ro d o w y ch  K o n k u rsa c h  L o t­
n ic tw a  S an ita rn eg o  w  L u k sem b u rg u  P o lsk a  zdobyw a 
2 p ierw sze n a g ro d y : je d n ą  —  p u c h a r  R a p lia e la  po  raz 
d ru g i za sam o lo t sa n ita rn y  „L . W. S. - 2“ , d ru g ą  —  n a ­
g ro d ę  m ia s ta  E sch  n a d  rzek ą  A lze tte  —  za sam olo t san i­
ta rn y  „R . W . D. -1 3 “ .

M ało tego  —  w tym że m ieśc ie po  raz  p ierw szy  w y­
s tą p ił p a tro l  sa n ita rn y  skoczków  w o so b ach : p. L eo n a rd a  
D obrow olsk iego  i p a ń  Ja d w ig i W ęgorzew sk ie j i  I re n y  
M ark iew iczów ny . S k o k i naszych  skoczków  w zbudziły  
e n tu z ja zm  z e b ran e j p u b liczn o śc i w lic zb ie  20.000 osób 
i  n a  d ługo  rozsław iły  im ię  P o lsk i.

D otychczasow e w y n ik i p rac y  lo tn ic tw a  san ita rn eg o  
po w in n y  zachęcić  n as  do p ro p ag o w an ia  go i d ążen ia  do 
jeszcze lepszego rozw oju .

P p łk  d r  A n to n i F iu m e l
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M A R N O T R A W N Y  SYN. . .

I R / w ócli synów  m ia ł Szym on G ro t, gospo­
darz  n a  sześciu m orgach . S tarszy  p raco w a ł w m ieśc ie n a  
w łasny  k aw a łek  c lileba , m łodszy  —  A lb in , m ia ł być, zgod­
n ie  z w olą o jca , sp a d k o b ie rcą  n ie p o d z ie ln e j o jcow izny  
i  p o d p o rą  s ta ro śc i rodziców . Ju ż  n aw e t o posażne j dziew ­
czyn ie  d la  syna p rzem y śliw a ł tro sk liw y  o jc iec . A le 
w szystko n a  n ic . W szystk ie  p la n y  n a tra f ia ły  n a  sp rze ­
ciw  ze s tro n y  A lb in a .

C iekaw i jesteście , co z a m ie rz a ł uczyn ić  n ie sfo rn y  Al- 
b in e k  k u  u tr a p ie n iu  o jc a ?  P o  p ro s tu  n a b i ł  sob ie  głow ę 
la ta n ie m  i  te ra z , m a ją c  la t  o siem naście , zw ierzy ł się o j­
cu z cłięci pośw ięcen ia  się  s łu żb ie  w ojskow ej w lo tn ic ­
tw ie. B y łb y  go o jc iec  n aw e t p o ch w a lił, gdyby, w zorem  
starszego  b ra ta ,  ch c ia ł odsłużyć sw oją pow inność  w ja ­
k im ś „s ta teczn y m 41 w o jsk u , n p . w  k a w a le rii, czy a r ty le ­
r i i ,  a le  z la ta n ie m  sta ry  n ie  m óg ł się w  ża d en  sposób  p o ­
godzić. N ie  p o m ag a ły  p ro śb y , a n i groźby . W  k o ń cu  w i­
dząc, że sam  n ic  n ie  w skóra , d o b ra ł sob ie  ze starszyzny  
w ie jsk ie j k i lk u  p o w iern ik ó w , k tó rz y  p o d ję li  się zaw ró ­
cić A lb in a  z fałszyw ej d rogi.

W  p ierw szą n ie d z ie lę  po  żn iw acłi ro jn o  by ło  w Szy- 
m o n o w ej chacie. D o rad cy  p c h a li  się d rzw iam i i  o k n a ­
m i. K ażd y  z n ie b  m ia ł coś „w ażnego11 do pow iedzen ia . 
T e n  o d rad z a ł, ta m te n  od strasza ł, lu b , co n a jb a rd z ie j 
A lb in a  b o la ło  —  ośm ieszał. C h ło p iec  s łu c h a ł c ie rp liw ie , 
a le  n ie  m ia ł do n ik o g o  żalu .

—  Ju ż  m y ci to  w szystko d o k u m e n tn ie  w y tłu m aczy ­
m y  —  ro zp o czą ł z pow agą sąsiad  B a rn a b a . —  W ola o j­
ca je s t św ięta i  m usisz ją  uszanow ać. P o za  tym , ja k  w ia ­
dom o, p o rz ą d n y  człow iek  ta m  n ie  p ó jd z ie  i n ie  p o d p i­
sze n a  s ieb ie  w y ro k u  śm ierc i za te  p a rę  zło tych ... B o, 
trz e b a  p rzy zn ać , p ła cą  dob rze , a le  n ie d łu g o  —  p ó k i 
śm ierć  n ie  w yciągn ie  r ę k i  po  sw oją należność...

—  Ś w ięte słow a —  p o d ch w y c ił skw ap liw ie  d ru g i 
„ a d w o k a t11 S e ra fin  N ow ak. —  J a k  się o ty m  w szystk im  
czy ta  w  gazetach , to  aż dziw  b ie rze , d laczego rz ą d  n ie  
z a b ro n i, żeby  się  n a ró d  z a b ija ł. T am , w  górze, n ik t  ju ż  
n iczego  n ie  za w o ju je , b o  i  ja k ?  P rz e p ro ś  o jc a  i  z a p o ­

m n ij o tym . A  ja k  ci złe m yśli p rz y jd ą  do głow y, to  
z d e jm  b u ty  i  p o la ta j sob ie po  śc iern isku . W tedy  i tego 
d rug iego  la ta n ia  ci się odechce.

In n i  d o rad c y  p o w ta rz a li m n ie j w ięcej to  sam o. T ru d ­
no by ło  bow iem  o coś ciekaw szego...

O s ta tn i z a b ra ł głos W a le n ty  Z arem b a , m ie jscow y o r­
gan is ta , cz łow iek  jeszcze m ło d y  i ogó ln ie  szanow any 
z r a c ji  swego stanow iska. N ie  n a le ż a ł on  do sp isk u , ale 
w iedz iony  ciekaw ością , do łączy ł się do „ p ro c e s ji11, c ią ­
gnącej do S zym onow ej zagrody .

—  J a  n ie  m a m  tu  n ic  do  p o w ied zen ia  —  rz e k ł su­
cho. —  Ż a łu ję  ty lk o , że A lb in  n ie  je s t jeszcze p e łn o le tn i.

—  A co m a  w spó lnego  je d n o  z d ru g im  —  p rz e rw a ł 
m u  k tó ry ś  ze starszyzny .

—  M a dużo  w spó lnego  —  o d p o w ied z ia ł z u śm iech em  
W a le n ty  —  bo  w ted y  ta k  b y  w am  to  w szystko „ d o k u ­
m e n tn ie  w y tłu m aczy ł11, że fe lcze r dw orsk i n ie  d a ł b y  so­
b ie  do  ra n a  z w am i rady ...

T o  rzek łszy  s ięg n ął po  k ap e lu sz  i sk ie ro w ał się  k u  
w yjściu . W y b ieg ł za n im  A lb in , by  p o d zięk o w ać p a n u  
o rg an iśc ie  za słow a pociechy .

—  T rz y m a j się d z ie ln ie  —  rze k ł m u  n a  p o żeg n an ie  
m is trz  k la w ia tu ry  —  a w ch w ilach  z w ą tp ie n ia  b ie rz  so­
b ie  p rz y k ła d  ze m n ie : ja , zgodn ie  z w olą o jca , m ia łe m  
zostać szew cem , a dziś, ja k  w idzisz, je s te m  osobą n ie m a l 
duchow ną...

K o m isja  le k a rsk a  n ie  m ia ła  k ło p o tu  z u z n a n ie m  A l­
b in a  G ro ta  za  zdo lnego  do służby  w o jskow ej w lo tn ic ­
tw ie. W k ró tc e  p o te m , b y ł ju ż  w  po łow ie  d ro g i do celu , 
gdy po  ogólno-w ojskow ym  p rze szk o le n iu  w p u łk u , o d e ­
słano  go do szkoły  p ilo tów . N ie  poszczęściło  m u  się n a  
w stęp ie , je d n a k  s ta rzy  lo tn icy  u w aż a li to  za  d o b ry  znak . 
W y p a d ek  m ia ł  m ie jsce  w  czasie a la rm u , po łączonego  
z p ró b ą  gaszen ia ogn ia , gdy A lb in , ja k o  je d e n  z p ie rw ­
szych, zn a la z ł się n a  d a c h u  h a n g a ru . W  p o śp ie c h u  p o ­
tk n ą ł się o o d s ta ją cą  b la c h ę  i  r u n ą ł  głow ą w d ó ł z k i l ­
k u m e tro w e j w ysokości. In n y  ro zs trz ask a ł b y  sob ie  g ło­
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wę o k am ie n n y  b ru k , a le  A lb in o w i s ta n ę ła  w  d ro d ze  na 
ta m te n  św ia t o g ro m n a  b eczk a  z w odą, s to jąc a  p o d  h a n ­
garem . N a chw ilę  z n ik n ą ł w n ie j, ja k  w stu d n i. W ycią­
g n ię ty  z k ą p ie li  p rz e ta r ł  oczy i sp o jrz a ł zażenow any  n a  
o tacza jący ch  o ficerów  i in s tru k to ró w . C hcąc u n ik n ą ć  
p y ta ń  o s tan  kości, p rzem ó w ił p ie rw szy , n ie  zw raca jąc  
p o z o rn ie  n a  n ik o g o  u w ag i: „nareszcie , p rzy zw o ita  k a ta ­
s tro fa  lo tn icza . J u tro  b ęd z ie  o ty m  w g a z e t a c h . G ł ę ­
b o k i sens ty c h  słów  zadecydow ał o dalszym  losie  A lb i­
n a . U p o d o b a ł go sob ie szef p ilo tó w  i m ia n o w ał sw oim  
„ a d iu ta n te m 44 —  ja k  to  ża rto b liw ie  ok reślił. O d  te j 
ch w ili d z ień  w d z ień  p rz e m ie rz a ł A lb in  re jo n  szkoły, 
d o c ie ra ją c  do n a jb a rd z ie j o d leg ły ch  je j  zak ą tk ó w , ale 
za to  w cześn iej, n iż  się tego m ógł spodziew ać, o trzy m ał 
w y n ag ro d zen ie  za w iern ą  służbę, a w łaściw ie... ja k b y  m a ­
łą  zaliczkę.

K tó regoś dn ia , w sam o p o łu d n ie , A lb in  w ezw any zo­
s ta ł p rzez  szefa p ilo tó w  n a  lo tn isko . Z as ta ł go p rzy  sa­
m olocie  p rzygo tow yw anym  do dalsze j pod róży .

—  Za chw ilę  po lecisz ze m n ą  do W arszaw y —  rze k ł 
z u d a n ą  rez y g n ac ją  w g łosie o p ie k u n  A lb in a . —  W ie­
czorem  pow rócim y. U w ażaj, żebyś n ie  w y p ad ł, a ja k  
się o b a j z a b ije m y , to  będziesz m ia ł zaszczyt spocząć n a  
w iek i o b o k  swego k a p ita n a . W obec śm ierc i jesteśm y 
wszyscy rów n i, chociaż  i n a  z iem i n ic  nas  n ie  dzieli.

P rz y  ty ch  słow ach  k a p i ta n  b aczn ie  obserw ow ał za­
ch o w an ie  się A lb in a  p rz e d  p ie rw szym  lo tem . B a d a ł go 
w zrok iem , k tó ry m  m óg ł u śm ierc ić  słonia... A le egzam in  
w y p ad ł za d o w aln ia ją co , gdyż A lb in , ja k  p rzy sta ło  n a  
dob rego  żo łn ie rza , n ie  zn a ł u czu cia  s trac h u , a odpow iedź 
u d z ie lo n a  k a p ita n o w i św iadczyła, że p o tr a f i  zaw sze z h o ­
n o rem  i ca łym  sercem  służyć o jczyźn ie  w c iężk ie j służ­
b ie  p ilo ta .

—  Je ś li k iedyś, b ro ń  B oże, d o jd z ie  do tego —  o d p o ­
w ied z ia ł sp o k o jn ie  A lb in  —  to  c h c ia łb y m  leżeć n ie  obok , 
ale razem  z p an e m  k a p ita n e m . W e dw óch b y ło b y  n am  
m oże w eselej...

—  N a p raw d ę  d o b ry  z c ieb ie  c h ło p a k  —  ro z tk liw ił 
się po  raz p ierw szy  w życiu  szef p ilo tów . —  C ała  wieś 
zazdrośc ić m oże o jc u  tak ieg o  syna. A te ra z  p rzeżeg n a j 
się, ja k  B óg p rz y k a z a ł i w siad a j. Za chw ilę  p rzekonasz  
się, że n ie  ta k i  d ia b e ł s traszny , ja k  go m a lu ją ...

O d te j po ry , p rzez  ca ły  czas p o b y tu  w szkole, n ie  
w y m k n ął się A lb in  a n i n a  chw ilę  spod  tw a rd e j rę k i 
k a p i ta n a  i w ten  sposób  k a p i ta n  ry ch ło  p rz e k o n a ł A lb i­
n a , że ta k  zw ana sz tu k a  la ta n ia  n ie  w ym aga żadnych  
n a d p rz y ro d z o n y c h  zdolności.

P o  dw óch la ta c h  z iściły  się m a rz e n ia  A lb in a , k tó ry  
ja k o  je d e n  z n a jlep szy ch  uczn iów  o trzy m a ł w reszcie z a ­
szczytną o d zn a k ę  p ilo ta . P o  n ab o żeń stw ie  w u roczystym  
d n iu  zak o ń czen ia  k u rsu  k a p ra l-p i lo t A lb in  G ro t p o d ­

szed ł n ie śm ia ło  do „sw ego44 k a p i ta n a , k tó re m u  ju ż  daw ­
n ie j o p o w iad a ł o c ie rn is te j d rodze , p o  k tó re j  k ro cz y ł 
n iezm o rd o w an ie  do u p rag n io n e g o  celu . P rz e d  od e jśc iem  
do p u łk u  liczy ł n a  jego  pom oc w u re g u lo w a n iu  sp raw  
ro d z in n y c h , k tó re  w o k resie  dw óch  la t „w isia ły  w p o ­
w ie trzu ...44.

—  C h c ia łem  się p o je d n a ć  z o jcem  —  rz e k ł ze sk ru ­
chą  —  bo m a tk a  zaw sze b y ła  p o  m o je j stro n ie . G dybym  
p o je c h a ł do d om u  k o le ją , n ik t  m i n ie  u w ierzy  czym  je ­
stem . W ezm ą ty lk o  n a  ję zy k i, w y śm ie ją  i  w y tykać b ę ­
dą p a lc a m i ja k  m a rn o tra w n e g o  syna... C h łop  n a  w si je s t 
n ie u fn y  i p o d e jrz liw y  a le  ty lk o  do czasu, ja k  d ługo  n ie  
p ozna p raw d y , za k tó rą  p ó źn ie j d a ł by  się p o k ra ja ć  
w kaw ałk i... Za zuży tą  b en zy n ę  zap łacę , bo  to  cząstka  
m a ją tk u  państw ow ego, a m aszyn ie  n ic  się n ie  stan ie .

D o b rze  w ied z ia ł k a p i ta n , że w rę k a c h  A lb in a  ża d n e j 
m aszyn ie  „n ic  się n ie  s ta n ie 44 i d la tego  ty lk o  p o d ją ł  się 
tru d n e g o  z a d an ia  om ów ien ia  p ro śb y  jego  z k o m e n d a n ­
tem  szkoły. T e n  o sta tn i, ja k o  osoba n a  w skroś u rz ę d o ­
w a, n ie  m óg ł u d z ie lić  zezw olen ia n a  p rz e lo t A lb in a  do 
do m u  rodzic ie lsk iego , a le  i n ie  odm ów ił w y raźn ie  p ro ś­
b ie  ch ło p ca , o k tó ry m  w iedz ia ł, że za s łu g u je  w z u p e łn o ­
ści n a  m a łe  odstępstw o  od  m a rtw e j li te ry  reg u la m in u . 
N ic też dziw nego , że k a p i ta n  p o tra k to w a ł to  ja k o  m il­
czącą zgodę i w n a jb liż sz ą  n ie d z ie lę  je d n o m ie jsco w y  sa­
m o lo t szefa p ilo tó w  poszybow ał w ro d z in n e  s tro n y  A l­
b in a , b y  po  35 m in u ta c h  w ylądow ać n a  sk ra ju  p as tw i­
ska, p rzy leg a jąceg o  do za b u d o w ań  gospodarsk ich .

Śpieszył, k to  żyw, b y  s tan ąć  n a jb liż e j  p ła to w ca , o k tó ­
ry m  wszyscy m ie li do tychczas b a rd z o  m ę tn e  po jęc ie . 
Z m ęczone śm igło  p rzew a la ło  się len iw ie  z b o k u  n a  bok . 
A lb in , n ie  m ogąc się o d d a lić  o d  m aszyny , b y ł p rz e d m io ­
tem  ogólnego po d ziw u  i zazdrości... W k ró tce  n ad esz li 
rodz ice  „m arn o traw n eg o  syna44. A lb in  p o k ło n ił się o jcu  
i u ca ło w ał d ło ń  m a tk i, za je j  też p o śred n ic tw em  n a s tą ­
p iło  p o je d n a n ie  o jca  z synem : p ad li sob ie w ra m io n a  
p rzy  sam olocie, k tó ry  oby  już ja k n a jm n ie j  b y ł kością 
n iezgody  m ięd zy  m ło d y m  i s ta ry m  p oko len iem ...

P o  k ró tk ie j  a se rd eczn ej rozm ow ie z ro d z icam i, A l­
b in  dostrzeg ł w tłu m ie  p o g o d n ą  tw arz  p a n a  o rgan is ty , 
k tó ry  p rz e p y c h a ł się ło k c iam i w śród  lu d z k ie j ciżby. Z a­
m ie n ili m ocny  uśc isk  d ło n i i o rg an is ta , szanow any  we 
w si ogó ln ie , n ie  tra c ą c  czasu, zw rócił się do ch ło p ak ó w , 
o tacza jący ch  zw arty m  p ie rśc ie n iem  a lb in o w ą m aszynę:

—  P a trz c ie  i  p o d z iw ia jc ie  —  rze k ł try u m fa ln ie . —  
T eraz  k ażd y  z was ch c ia łb y  zostać lo tn ik ie m , ale czy 
k ażd y  p o tra f i  tego d o konać

A lb in  sp o jrz a ł n a  zeg arek  —  w izy ta  dob iegała  k o ń ­
ca. P o  ch w ili ry k n ą ł m o to r, sam o lo t po to czy ł się po m u ­
raw ie , raz  jeszcze o k rąż y ł w ieś i z n ik n ą ł w ob ło k ach .

E. B o rec k i
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B URG CHARD T W ŁADYSŁAW , instr. skoków spad. — W arszawa. 
DALBOR K A ZIM IER Z, insp. okr. oplg — Katowice. 
D O BROW OLSKI LEONARD, instr. gł. skoków spad. — W arszawa. 
D U BIEL PA W EŁ, Il-gi burm istrz  — Chorzów.
D Y B IC K I AN TO N I, k ier. rach. okr. wojew. — Lublin. 
D ZIĘCIO ŁO W SK I W ŁADYSŁAW , ref. Zarz. Gł. L. O. P . P. 
FOLTYŃSKA M ICH ALINA, urzędniczka Zarz. Gł. L. O. P. P. 
FRYC W ILHELM , nacz. gm. — Nowa Wieś.
G A JDZICA FRA NCISZEK, urzędnik  — Chorzów.
GÓRA K A ZIM IER Z , m gr — Warszawa.
GUSTAW  TADEUSZ, instr. obw. oplg — Chełm.
H ŁASKO M ACIEJ, u rzędn ik  — W arszawa.
HOM OLA M ARIAN, instr. obw. oplg — W ielkie H ajduki. 
JA R O W SK I W ŁADYSŁAW  SARIUSZ, k ier. fabr. kotłów  — 

Siemianowice.
KA CZM AREK ROMAN, urzędnik  — W arszawa.
K A LISZ ZYGM UNT, urzędnik  — W arszawa.
K A M PER  EDW ARD, technik  — W arszawa.
KA RBO N O W SK I STANISŁAW , urzędnik  — Biłgoraj. 
K A R PIŃ SK I ZYGM UNT, inż. — Legionowo.
K A SZN IC K I W IK TO R , technik  — W arszawa.
KLATTÓW NA JA N IN A , nauczycielka — Katowice.
K O H N  MAKS, przem ysłowiec — Łódź.
KOM AR K A ZIM IER Z, burm istrz  — Sokółka.
K O N W IŃ SK I FRA N CISZEK , technolog — W arszawa.
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KO RAŻEW SK I LEO POLD, inż., kier. kop. — Radzionków. 
KO ROLEC STEFAN STANISŁAW , m jr, inż. — Warszawa. 
K O R ZEN IO W SK I AN TO N I, kpt. — Warszawa.
K O ZIEŁ A N D R ZEJ, instr. szybowcowy — Goleszów. 
KRU SZCZY ŃSK I JÓ ZEF, instr. obw. oplg — Krasnystaw. 
K U R E K  CZESŁAW, urzędn ik  — Warszawa.
K U ŹM IER K IEW IC Z  JER ZY , st. sekcyjny Str. Bezp. F. K. — 

W arszawa.
K W IEC IŃ SK I W INCENTY , pp łk  dypl. s. s. — W arszawa. 
L EN A R TO W IC Z STANISŁAW , insp. okr. oplg — Kraków. 
L IP IŃ S K I STEFAN, insp. okr. oplg — Toruń.
ŁO JEW SK I STANISŁAW , urzędn ik  — W arszawa.
M A TZK E LEONTYNA, inż. — Legionowo.
M EG LIC K I KONSTANTY, podinsp. okr. oplg — Warszawa. 
M IŃ SKI JÓ ZEF, k ier. ref. M. S. Wewn.
MUSIAŁOW SKA ZOFIA, urzędniczka — W arszawa. 
M U TERM ILCHO W A LID IA , urzędniczka Zarz. Gł. L. O. P. P. 
N A W R A C K I JA N , ref. Kom. R ządu m. W arszawy. 
OLSZEW SKI BOLESŁAW , inż., z-ca k ier. pow. zarz. drog. — 

Pszczyna.
OLSZEW SKI PAW EŁ, dr m ed. — Ciechanowice.
O PPEN H EIM  H EN R Y K , dyr. firm y H aberbusch  i Schiele — 

Warszawa.
ORLOT-LEROCH RUD OLF, pp łk  — Warszawa.
ORN ATOW SKI JU LIU SZ ZYGM UNT, insp. okr. oplg — Lublin. 
OSTROW SKI M ARIAN, księgowy — Warszawa.
PA ŁK A  TOMASZ, urzędnik  — Katowice.
PA W ŁOW SK I STANISŁAW , m jr — W arszawa. 
P IER ZC H LEW SK I BOLESŁAW , instr. obw. oplg — W łodawa. 
PIO TR O W SK I W ACŁAW , buchalter -  W arszawa.
PIO TR O W SK I ZDZISŁAW , inż., ref. Zarz. Gł. L. O. P . P . — 

W arszawa.
PR O K O P P IZY D O R, b. km dt Straży Pożarn. — W arszawa. 
PR ZER A D A -PR ZER A D ZIŃ SK I JÓ ZEF, księgowy — W arszawa. 
RAGO STANISŁAW , urzędn ik  K. K. O.
RUŚNIAK RUD OLF, księgowy — Katowice.
SIED LECK I BRONISŁAW , urzędnik  K. K. O.
SK OLIK W IK TO R , sztygar — Łagiew niki.
SOBEK ROM AN, inż., szef wydz. elektr. Z. F. A. — Chorzów. 
SO ROKIN ALEKSANDER, inż. — Nowa Wieś.
SREBRZYŃSKI JA N , kpt.
SROCZYŃSKI LEONARD BRUNON, ślusarz — W arszawa. 
STAW SKI JA N, adwokat — Chorzów.
STEM PK OW SKI M IECZYSŁAW , urzędn ik  K. K. O. 
SW INA RSKI ADAM, u rzędn ik  Zarz. Gł. L. O. P . P .
SZEW CZYK JU LIU SZ — Piastów.
TOM ASZEW SKI A LBERT RAFAŁ, referend. M. S. Wewn. 
TU RCZY Ń SK I FELIK S, u rzędn ik  K. K. O.
TYSZKA W ACŁAW , ref. Kom . R ządu m. W arszawy. 
URBA ŃSK I TADEUSZ, handlow iec —  W arszawa.
URBAS FR A N C ISZEK , urzędnik  P. K. P . — R ybnik. 
W ASILEW SKI FELIK S FELIC JA N , insp. okr. oplg — W ilno. 
W ITA K O W SK I W ACŁAW , urzędnik  K. K. O. 
W O JC IEC H O W SK I TADEUSZ, m gr, lu stra to r Zarz. Gł. L. O.

P. P. — Warszawa.
W YRĘBOW SKA JA N IN A , urzędniczka — W arszawa.
ZAW ISZ EM ANUEL, z-ca zaw. stacji — Katowice.
ZAW ISZA KLEM ENS, u rzędn ik  — Chorzów.
ZG O RZELSK I STANISŁAW , nacz. Urz. Poczt. — Łomża.

O dzn ak a  brązow a — IIT-go stopnia
B ORK OW SKI STANISŁAW , sekc. Str. Bezp. F. K. — W arszawa. 
C ICH O CK I EDM UND JA N , urzędn ik  — Szubin.
C ZURYŁOW SKI M ARIAN — W arszawa.
DM OW SKI W IESŁAW , instr. obw. oplg — K utno.
JA R A  STANISŁAW  — W arszawa.
JA RO Ń  W ŁADYSŁAW  — W arszawa.
K O ŁO D Z IEJSK I JAN — Warszawa.
KO SEK P IO T R , urzędnik  — Siniawka.
KO SOW SKI M IRO N — W arszawa.
K R U PIŃ SK I STANISŁAW , instr. obw. oplg — Płock. 
KW AŚNIEW SKI LUD W IK , deleg. rob. — W arszawa. 
M ISIA K O W SK I EDW ARD, instr. obw. oplg — Pułtusk . 
P IE T R Z Y K  TADEUSZ, lek. wet. — Czersk.
PSONKA STANISŁAW , robo tn ik  — Sosnowiec.
PU C H A JD A  TADEUSZ L  W arszawa.
STANISŁAW SKI EDW ARD, delcg. rob. — W arszawa. 
TO BO LSK I ALEKSA NDER, ślusarz — Starogard.
W ASILEW SKI JÓ ZEF, buchalter — Augustów.
W ISKO NT JA N , instr. obw. oplg — Radzym in.
W IŚN IEW SK I ALFRED — Legionowo.
W OJDA TEO FIL , m urarz  — W arszawa.
Z AKRZEW SKA IR EN A , urz. — W arszawa.
ZIĘB A  JÓ ZEF, instr. obw. oplg — Płońsk.

B I A Ł  Y S T  O  K

O dzn ak a  złota — I-go stopnia
EIC H L ER  STEFAN, starosta Pow. — Augustów.
HALK O STANISŁAW , ks., dyr. giinn. m ęskiego — Białystok. 
N1EDŹW IECKI M ICHAŁ, pp łk  s. s., sekr. Zarz. Obw. Pow. L. O.

P. P . — Grodno.
SZCZOTKOW SK I BRONISŁAW , z-ca nacz. wydz. wojsk. Urz.

W oj. — Białystok.
TOM CZYCKI TADEUSZ, inż., in spek tor Lasów Państwow ych — 

Białowieża.
W A LTER EDM U ND, ks. kanonik , dziekan — Ostrołęka.

O dzn ak a  sreb rna  — Ii-go  stopnia
CHW IEDŹK O JÓ ZEF, nacz. Urz. Pocztowego — Sokółka. 
G 4T K IE W IC Z  ADAM, kpt. B iałystok.
JA N K O W SK I W ŁADYSŁAW , k ier. kanc. Star. Pow iat. — Grajewo. 
KŁOSKOW SK I EUGENIU SZ, ks. m gr w ikariusz —  Myszyniec. 
KU CZK O W SK I W ŁO D ZIM IER Z, podkom . Kom . Pow. P. P . — 

Augustów.
K U N IC K A  KRY STYNA — Białystok.
M Y ŚLICKI W ACŁAW , prof. Państw . Gimn. Żeńsk. — Grodno. 
P IO N T E K  P IO T R , ref. wojsk. Starostwa — Białystok. 
R U D N IC K I EDW ARD, w icestarosta powiat. —  Grajewo. 
R U D O W SK I TEO D O R, nacz. Urz. Poczt. Telekom . — B ielsk 

Podlaski.
SO BIERA J ZDZISŁAW , inż. chem., Cementownia „W ysoka44 — 

Podroś.
ŹA B O K LIC K I AN TO NI, adw. — Grodno.

O dznaka  brązow a — Iii-g o  stopnia
A LB R EC H T H EN R Y K , inż., nadleśniczy Lasów Państw . — Serwy. 
BABICK A JA DW IGA, naucz. — W ołkowysk.
BALEJK O  JA N, sekr. gminy — Jałówka.
B ALICZ K A ZIM IER Z, lek. wet. — Zabłudów.
BANASZCZYK L U D W IK , ref. kanc. adm. starostwa — Grajewo. 
BŁASZCZYK JÓ ZEF, kier. M leczarni Spółdz. —  Jabłonka. 
C ZEPIELEW IC Z ARK ADIU SZ, em eryt P. P. — Ostrów Mazow. 
DA N IELCZY K  ALFRED, instr. obw. oplg — Grajewo. 
DANKÓW  A JADW IGA, naucz. — Sokółka.
DROŃ TADEUSZ, nauczyciel — Białowieża.
DW ORAK JA N, kowal — Rudka.
FILO N C ZU K  EDW ARD, urz. U rzędu W ojew. — Białystok. 
GLONEK FRA N CISZEK , sekretarz gminy — Kwasówka. 
GO ŁĘBIOW SK I JO ZEF, w ójt — Myszyniec.
H ETM A N EK  RU D O LF, sekr. gminy — Długoborz.
HO FFM AN ALFONS, funkc. P . P . — Troszyn.
JA SIŃ SK I ROM AN — leśniczy P a rk u  Narodowego — Białowieża. 
K U ŹM IER K IEW IC Z ROM AN, inż., urz. Dyr. Lasów Państw. — 

Białowieża.
M A RCIN K O W SK I JÓ ZEF, m gr farm ., — Grajewo.
M A RTEW ICZ W ŁO D ZIM IER Z, prof. gim nazjum  — Drohiczyn. 
M O KIEROW  JÓ ZEF, c m , st. przód. P . P. — Czyżew.
M ULTAN JÓ ZEF, sekr. Zarz. Gm innego — Siemiatycze.
RAM EL H EN R Y K , wójt gminy —  H ołynka.
ROG ULSKI STANISŁAW , sekr. gminy — Gawrychy. 
SK O RU PK O  P IO T R , kier. B iura Ewid. i K ontro li Ludności — 

Grodno.
SZOTA W ŁADYSŁAW , wójt gmińy — Łasza.
SZW AKOP FRA N CISZEK , nauczyciel — Goniądz. 
SZYM BORSKI H ILA R Y , naucz. —  Jedw abne.
ŚLUBECKI W INCENTY , przód. P . P. — Szudziałów. 
W ASILEW SKI W ŁO D ZIM IER Z, urzęd. T artaku  Państwowego — 

Czarna Wieś.
W IA TR  AN TO NI, wójt — Międzyrzec.
W IER Z B IC K I EDW ARD, rysow nik T artak u  Państwowego — 

Czarna Wieś.
W ILAM OW SK I LAZAR, akw izytor — Zam brów. 
W IN O G R O D ZK I ALBIN, naucz. — Jab łonka  Kościelna. 
W YRZYKO W SKI ROM AN, sekr. gminy — Długosiodło. 
ŻUKO W SKI ADAM, k asjer Zarz. M iejsk. — Ostrów Mazow.

B R Z E Ś Ć  N. B U G I E M
O dznaka  złota — I-go stopnia

G IEBUŁTOW ICZ STANISŁAW  LEO NARD , pp łk  — Brześć. 
JA N O W SK I LUDO M IR, praw nik , k ier. Sądu G rodzkiego — 

Brześć.
MARSZAŁEK M AKSYM ILIAN, p łk  — Warszawa. 
NA DACHOW SKI ADAM, p p łk  dypl. — K obryń.
PA PIE R SK I M ICHAŁ, urzędn ik  — Warszawa.
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BARA NOW SK I ZYGM UNT, sekr. l-my „01za“ — Mikłaszewicze. 
BOJAROW SK I CZESŁAW, notariusz — Brześć n. Bugiem . 
B R A N IC K I STANISŁAW , ref. wojsk, w Star. — Stolin. 
C HRZANOW SKA HA LIN A, k ier. działu racłi. w Państw . Monop. 

Spirytusowym.
JE Z IO R  ROM AN, ref. adm. praw ny starostwa brzeskiego. 
K A SPR ZY C K I AN TO N I, k ier. szk. powszecli. w W ielkorycie. 
M IZ IK  JA N, instr. obw. oplg — Pińsk.
ROM AŃSKI JÓ ZEF, ref. wojsk, starostwa łunińskiego. 
R U D N IC K I STEFAN, w icestarosta pow. — Prużana. 
SZYM AŃSKI W ACŁAW , instr. obw. oplg — Ł uniniec. 
TR O JA N O W SK I EDW ARD, ref. wojsk, starostwa brzeskiego. 
ZM ACZYŃSKI JA N , buchalter — Tełecliany.

O dzn ak a  brązow a — Iii-g o  stopnia
BOLESTA KONSTANTY, sekr. zarz. m iejsk. w Tewlach.
B O N IK  AN TO NI, urz. samorz. — Chojno.
BORO W SKI AN TO N I, ref. wojsk, starostwa — Prużana. 
CZA R N EC K I ZYGM UNT, naucz. publ. szk. powsz. — Łuniniec. 
CZEK ANO W SKI ZYGM UNT, właśc. b iu ra  próśb  i podań - 

Łachwa.
D M ITR U K  GRZEGORZ, sołtys grom ady — Kiszelewicze 
FAUSTM AN ALEKSA NDER M ARIAN, stolarz — Pińsk. 
G A W RY LU K KONSTANTY, pom ocn. sekr. zarz. gm. — Kobryń. 
GRY GORIEW  P IO T R , k asjer Z arządu M iejskiego — Brześć 

n. Bugiem.
H O R D Z IJE N K O  TEO DOT, urz. gminy — W ołczyn.
JA N O W IC Z JA N, k ier. rach. wydz. powiat. — K obryń.
K N OBELSDORF P IO T R , w ójt gm. — Dawidgródek.
K R Y C K I ROM UALD, kanc. Sądu Okr. — Brześć n. Bugiem. 
KU CZEW SKA JA DW IGA, re jestr, w PZW . — Brześć n. Bugiem. 
K U ŁA KOW SK I STANISŁAW , sekr. zarz. m iejsk. — Oziaty. 
L U B ER T K A ZIM IER Z, sekr. zarz. gm. — K obryń. 
M A NDELBLA T SALOMON, sekr. zarz. m iejskiego — Kam ieniec 

Litewski.
MATUSEW ICZ STANISŁAW , pom ocn. sekr. gm. -— Lubieszów. 
PŁO C H A R Z ALEKSA NDER, sekr. gminy — Kosicze. 
RA CH A N O W SK I M IECZYSŁAW  LEONARD, sekr. gm. — Motol. 
SETTO JÓ ZE F LUCJAN, sekr. gminy — Osowce.
SZERM AN KU SZEL, garbarz — Różana Grodz.
ŚLIM AK AN TO N I, w ójt gm. — Janów.
TR EBCZY Ń SK I JÓ ZEF, sekr. gm. — Szczerczewo.
W ROŃSKI W ŁADYSŁAW , sekr. gm. — Siechniewicze. 
Z IEL O N K A  ALEKSANDER, urz. samorz. — K uchocka W ola.

O dzn ak a  sreb rna  — H-go stopnia

K A T O W I C E

O dznaka  złota — I-go stopnia
TOGT JER ZY , inż. górn., dyr. K opalni Bielszowice.
G RZESIK  KA ROL, czł. zarz. obw. m iejsk. L. O. P . P. — Chorzów. 
K O W A LIK  BRONISŁAW  H EN R Y K , inż., W spólnota Interesów  — 

Katowice.
ŁU K O W IE C K I A LFRED , dr, w icestarosta rybnicki.
M Y CIŃSK I LUCJA N, inż., dyr. H uty  „B atory44.
OLSZEW SKI STANISŁAW , dr, starosta — Pszczyna. 
PIE C H A C ZE K  KAROL, nacz. wydz. w Urz. W ojew. Śląskiego. 
PLA C K O W SK I JA N, starosta —  Cieszyn.
W O JC IEC H O W SK I M ARIAN, nacz. dyr. Tow. W ęglowego — 

W ełnowiec.

O dznaka  srebrna  — H-go stopnia
BOGUSŁAW SKI OTTON, k ier. Sądu G rodzkiego — Cieszyn. 
CZUB ROM AN, inż., dyr. H uty  P iłsudsk i — Chorzów.
D Z IK  TADEUSZ, w icestarosta — Lubliniec.
FA B R IS KA ROL, z-ca kier. ruchu  K opalni Giesche.
GAŁUSZKA RUD OLF, urz. państw. — Katowice.
JADASZ JA N , zawiad. ode. drogowego — Rydułtowy.
JA N O TA  FR A N C ISZEK , kier. działu P . K. P. — Katowice. 
K L A PET E K  W IK TO R , urz. państw. — Katowice.
K Ł O D N IC K I STANISŁAW , dr, sekr. śląskich ko lejek  — 

Katowice.
KOW OL FRA N CISZEK , asesor P. 1C. P. — Katowice. 
M IC H EJD A  JÓ ZEF, k ier. zakł. elektr. — Chorzów.
O FFIE R SK I M ICHAŁ, kier. Szkoły Szybowcowej L. O. P. P. — 

Katowice.
PIE C H A C ZE K  IGNACY, kom . rez. P. P . — Chorzów. 
PR ZY B Y ŁA  FR A N C ISZEK , z-ca zawiad. st. w Cliebziu.
RYD Z FRA N CISZEK , prok. H uty  „P okó j“ — Katowice. 
SZCZEPAŃSKI M IECZYSŁAW , kier. powiat. K. K. O. — Rybnik. 
SZEJA JÓ ZEF, nacz. gminy — Janów.
TA TA RA  ALBIN, inż. górn. — Brzeziny Śląskie.

AN TO ŃCZYK FR A N C ISZEK , urz. H uty  „K unegunda 44 — 
Katowice.

BEDNO RZ KAROL, górnik — R adlin.
BENDA ALEKSANDER, m odelarz w porcelanie — Szopienice. 
BENISZ FRA N CISZEK , sekr. m iejscowego K oła L. O. P . P . — 

T arnow skie Góry.
BISEK RUD OLF, sekr. adm. starostwa rybnickiego.
B ORK OW SKI JÓ ZEF, sztygar na kopaln i „W ujek 44 — Katowice. 
B R Ą C ZEK  ADOLF, dozorca Szkoły Szybowcowej — Goleszów. 
BUCHW ALD JA N, sekr. adm. starostwa cieszyńskiego.
B U K  JÓ ZEF, st. przód. P . P . — Katowice.
CH RO STEK  AN TO NI, nacz. okr. urz. — Im ielin .
DUDA M ICHAŁ, nacz. okr. M iasteczko Śląskie.
DYLA IGNACY, w erkm istrz —  Goleszów.
FELUŚ K A ZIM IER Z, sierż.-pilol, instr. P . W. Lotn. — Katowice. 
GROBORZ PAW EŁ, przód, tkarski — R ybnik  II.
H ELIS EDW ARD, ko lejarz  P . K . P . — Katowice.
KA N IA  R O B ER T, górnik —  Czerwionka.
K ŁEC ZK A  KO NRAD , z-ca kier. Oddz. Polsk. L in ij Lotn. „Lot44. 
K L IM E K  KO NRAD , kowal — Pszów.
KOS W ILHELM , urz. kolej. — Tarnow skie Góry.
K U PK A  JA N, st. m otorow y — Chodzież.
LAZAR ALOJZY, rębacz — Chwałowice.
L IB ER SK I H EN R Y K , kier. oddz. zakupów — Chorzów III. 
MAMOK FRA N CISZEK , sekr. obw. powiat. L. O. P . P . — 

L ubliniec.
M IK O ŁA JEW SK I CZESŁAW , odlewacz porcelany — Szopienice. 
M OTYKA FR A N C ISZEK , nacz. okr. urz. — Gierałtow ice. 
PA TA LO N G  OTTON, chem ik — Łaziska Górne.
PA W ELEC EDW ARD, rębacz — Czyżowice.
PEN K A LA  IGNACY, rębacz — Niewiadoin.
PIE C Z K A  LU D W IK , kom . P. P . w Ogrodzonej.
PR U SK I P IO T R , konstr. Śl. K ole jek  S. A. — Świętochłowice. 
PR Z E C ZE K  JÓ ZEF, kom. P. P . — Goleszów.
PU ZO Ń LU D W IK , instr. szybowcowy — H ajduk i W ielkie.
RIN G  GUSTAW , pracown. kolejow y — Tarnow skie Góry. 
ROGULA STANISŁAW , sztygar na K opaln i Anna w Pszowie. 
ROJCZYIC W IK TO R , przód. P . P. W oj. Śląskiego.
R ZEM PIEL LEO POLD, sekr. dyr. szk. — Bielsk.
SADLIK ADOLF, urz. samorz., sekr. gminy — A leksandrow ice. 
SALOMON ALOJZY, górnik — M arkowice Dolne.
SITKO FR A N C ISZEK , k ier. fabryki — Szopienice. 
STACH IEW ICZ K A ZIM IER Z , kom . oplg zakł. w Lędzinach. 
STA N IEN D A  EM ANUEL, k ier. warsztatów szkoły szybowcowej — 

Chełm no.
STERCZY K ERY K , ro b o tn ik  —  Chorzów.
SZEW CZYK EDW ARD, e lek trom onter — Czerwionka.
TOMAS FA BIAN, sztygar — R adlin.
W ARTA AN TO N I, przód. P . P . — Katowice.
W EIH R A U C H  A LFRED , ref. mech. — Katowice.
W ILC ZEK  JA N, górnik — Chorzów IV.
W IN K L ER  JA N , cieśla — K nurów .

O d zn ak a  brązow a — lll-g o  stopnia

K I E L C E

O dznaka  złota — I-go stopnia
BRZOSTOW ICZ STANISŁAW , inż. — Zakłady Starachowickie. 
DOM ASZEW SKA ANNA, dyr. B anku Udziałowo - Spółdz. — 

D ąbrowa Górnicza.
RACZYŃSKI K A ZIM IER Z, inż., nacz. dyr. Starachow. Zakł. Gór­

niczych.
ŚW IDERSK I W ŁADYSŁAW , em. insp. szkolny — Pińczów. 
T R ZC IŃ SK I ZYGM UNT, sędzia Sądu Grodzkiego — Częstochowa. 
ZAJĄ CZK OW SKI JÓ ZEF, inż., zawiad. K opalni H r. R enard.

O dzn ak a  sreb rna  — H-go stopnia
AUGUSTYNIAK JA N , k ier. szkoły powszechnej — Radoszyce. 
GĘGO TEK W ACŁAW , urzędn ik  K. K. O. — Olkusz.
KOSS TADEUSZ, notariusz — Częstochowa.
KOZU BAL ZYGM UNT F IL IP , ref. Starostwa G rodzkiego — 

Sosnowiec.
LEŚNIEW SKI JA N , b u ch alter — Orłowo.
LEW ANDOW SKI W ACŁAW , em. sędzia — Kielce.
ŁĘCZYCK A R EG IN A  — Radom .
PO D W O R SK I JAN, sekr. Zarz. Drogowego i sekr. Powiat. Fund.

Pracy —  Olkusz.
R U TK O W SK I JA N , inż. mech., kier. warszt. mech. P. W. P. 1— 

P ionki.
SKÓRA JÓ ZEF, sekr. Pow iat. U rzędu Rozjem czego — Olkusz. 
T R U SK O W SK I JA N , podkom isarz P. P . — Będzin.
W IPSZY C K I TADEUSZ, kier. M iejsk. Zakł. E lektr. — Będzin.
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B O C H N IA  JA N , k ier. Państw . T artak u  — Zagożdżon.
CZW ARTOS CZESŁAW , ref. organizacyjny —  Starachowice. 
DZIOBOŃ JA N, urz. fabr. „B abcock-Zieleniew ski“ — Sosnowiec. 
FO KS W ŁADYSŁAW , ro b o tn ik  — W alszczyki.
GA LLOT JÓ ZEF, szef b iu ra  — Strzemieszyce.
GUBAŁA JA N, naucz. —  Prandocin  gni. Kacice.
K N A U ER  K A ZIM IER Z, inż. hydrau lik , dyr. W odoc. i K analiza­

cji — Częstochowa.
KO BY LA Ń SK I K A ZIM IER Z, inż., dyr. fabryk i — Drzewica. 
KO M EN D ZIN A  JA N IN A  —  K ielce.
K R A K O W IŃ SK I W ACŁAW , k asjer w K. K. O. —  Opoczno. 
K R A K O W IA K  STANISŁAW , zast. m agazyniera — Częstochowa. 
KRA U ZE W IK TO R , m gr farm . —  Staszów.
K U ŁA K O W SK I W ŁADYSŁAW  R O B ER T, inż., nadleśniczy — 

Błogie.
KUŚ ROM AN, dyr. fabr. „B abcock-Zieleniew ski“ — Sosnowiec. 
LEW IC K I EUSTACHY, naucz. — B iałobrzegi Spalskie.
MAJ LU D W IK , lek. wet., re j. lek. wet. — Głowaczów. 
M ARSZAŁEK BOLESŁAW , b u ch alter B anku Udz. Spółdz. — 

D ąbrowa Górnicza.
M IL IK  ADAM, górnik — Sosnowiec.
NEBROY FERD Y N A N D , inż. —  D ąbrowa Górnicza.
OPAŁKO W ŁO D ZIM IER Z, ślus. m ech. — Częstochowa. 
PA NASIUKÓ W N A AN TO NINA , prof. gimn. — Opatów Kielecki. 
PA W ELEC ALEKSA NDER, urz. Sejm iku — K ońskie. 
PŁ U C IE N N IK  M IECZYSŁAW , k ier. agencji pocztowej — Bole­

sław k. Olkusza.
PO M PER  JA N , urz. Starostwa —  K ońskie.
PRA ŚK O W ICZ P IO T R , odbiorca — Radom .
PR ZĄ D K A  W ŁADYSŁAW , urz. adm. — Częstochowa.
REL TEO FIL , ro b o tn ik  — Sosnowiec.
SĄCZEK STANISŁAW , ślusarz —  K onopiska.
SIE K IE R SK I RYSZARD, inż., Państw . Zakł. Lotri. — W arszawa. 
SZKLARZ FR A N C ISZEK , urz. K opalni „F lo ra“ — Dąbrowa 

Górnicza.
SZYM AŃSKI W ACŁAW , technik — Zawiercie. 
W IER Z C IILE Y SK I TADEUSZ JÓ ZEF, inż. elektr., k ier. wydz.

fabr. pap ie ru  — Myszków.
W OJEW Ó DZKA EUGENIA , sekr. Sądu Okręgowego — Radom . 
W URM  LEON, dr, lekarz rejonow y — Tarłów .
ZADROŻNY JÓ ZEF, sekr. gm iny — Sławków.
ZA RZY CK I STEFAN, sekr. gm iny —  Tuczępy.

O dzn ak a  b rązow a — Iii-g o  stopnia

K R A K Ó W  W O J .  

O d zn ak a  złota — I-go stopnia
ADAM SKI P IO T R , insp. szkolny — Mielec.
DO LLIN G ER  ZYGM UNT, dr, insp. M. S. W ewn. — Warszawa. 
HABSBUR G KA ROL O LB R A C H T, p p łk  rez. W. P. — Żywiec. 
HNATYIC EUGENIU SZ, m gr, z-ca starosty — Dębica.
KU SKA JA N, em. radca M agistr. — Nowy Sącz. 
ZAJĄ CZK O W SK I W ACŁAW , em. insp. szkolny — Biała.

O d zn ak a  sreb rna  — H-go stopnia
B IA ŁO B R ZESK I STANISŁAW , inż., K opaln ia  W ęgla —

Brzeszcze.
BO R EK  W ŁADYSŁAW , urz. poczt. I I  kl. — Tarnów.
DOM INO W ŁADYSŁAW , inż., dyr. kop. „Sobieski11 Bory — 

Jaw orzno.
KOSZYCA M A RCELI, inż. wodny, k ier. Eksp. Zarz. W odnego — 

Nowy Targ.
LEO NOW ICZ M ICHAŁ, podkom . P. P . —  Kraków. 
M ACZYŃSKI M IECZYSŁAW , inż., gen. dyr. D óbr Żywieckich. 
PA W LIK O W SK I W ALERIAN , k asjer f. „G alkar“ — G linnik 

M arianpolski.
R A K ISZ M IECZYSŁAW , inż., nacz. m iejsk iej Straży Poż. — 

Kraków.
SU ŁEK JÓ ZEF, kpt. — K raków.
W A N IC K I IGNACY, dr, sekr. wydz. powiat. — W adowice. 
W ESELAK M ICHAŁ, prof. gimn. —  Nowy Sącz.
W ŁO DARCZYK BRONISŁAW , instr.-pilot — Kraków.

O dzn ak a  b rązow a — Iii-g o  stopnia

BIGOS BRONISŁAW , przód. P . P . — K raków.
BYRSKI JA N, sekr. Zarz. G m iny — Zator.
CHALCARZ M A CIEJ, em. sierż. W. P . — D obra pow. Lim anowa. 
DADAK JA N , dr, kier. sam. oddz. wojsk. Dyr. Poczt, i Tel. — 

Kraków.

DOSKOCZ H EN R Y K , h u tn ik  — Jasło.
GACEK FR A N C ISZEK , urz. Ubezp. Społ. — Chrzanów.
GÓRNY AN TO N I, urz. B anku Gosp. K rajow ego — Biała. 
GRUSZKA JA N, prok. B anku Gosp. K raj. B iała Krakowska. 
H R EC H O R O W IC Z EUSTACHY, ofic. placu —  Zakopane. 
JA N D U R A  STANISŁAW , naucz. — Kraków.
JA NOW SK I W INCENTY , st. przód. P . P . — Kraków.
KO ZIO Ł W ŁADYSŁAW , naucz. — W ieliczka. 
KRAW CZYKÓW NA M A RIA, absolw entka szk. ekonom , handl. — 

Kraków.
K R E T  STANISŁAW , w ójt gm iny — Sękowa.
K U R TY K A  FRA N CISZEK , dr, adw okat — Radłów.
LIB ER A  FRA N CISZEK , urz. poczt. — K raków.
ŁO M N IC K I M ARIAN, nacz. urz. poczt. — Mszana D olna I. 
M ASCHLER SAMUEL, dyr. banku  — Nowy Sącz. 
M A ZU RK IEW ICZ W ŁADYSŁAW  TOMASZ, urzędn ik  poczt. — 

W adowice.
M ŁYŃCÓW NA JA N IN A , absolw. Sem. Naucz. — Mielec. 
MOSZEW ÓW NA BARBARA, naucz. — Kraków.
N IEM IEC STANISŁAW , mgr., ap tekarz — Dębica.
OG IŃSK I JA N , inż., dyr. E lektr. M iejskiej — Zakopane. 
OSTROW SKI K A ZIM IER Z, urz. gminy w Zabłociu.
PIŻ L  JER ZY , urz. B anku Gosp. K raj. — Biała K rakowska. 
PO LA K  W ŁADYSŁAW , sotys grom ady — Rozotoki 
PO R ĘB SK I SANISŁAW , prof. sem. naucz. — Biała.
PR Z Y Ł U SK I ZYGM UNT, kasjer Zakł. Przem . — Okocim. 
RAD W A ŃSK I ZYGM UNT, naucz. — Żm igród Nowy. 
SCH AUD ERN A RYSZARD, k ier. K am ieniołom ów  — Szczakowa. 
STEFAŃSKA M ARIA, naucz. —  Bieżanów.
ŚW IERAT TADEUSZ, m gr, sędzia grodzki — Radłów. 
TASZAK OW SKI JÓ ZEF, w ójt gminy L ipinki.
U D ZIE LIN A  H ELEN A  — Myślenice.
ZBYSZEW SKA K A ZIM IER A , naucz. — Borowa k. Mielca.

K R A K Ó W  K O L .  

O dzn ak a  złota — I-go stopnia
D ĘBSK I JÓ ZEF, inż., nacz. Służby Drog. D. O. K. P . — K raków. 
GA BBACKI BOLESŁAW , nacz. B iura Pers. D. O. K . P. — Kraków. 
SZCZEPAŃSKI FR A N C ISZEK , nacz. B iura  W ojsk. D. O. K. P . — 

Kraków.

O dzn ak a  sreb rna  — H-go stopnia
BUGAYSKI STANISŁAW , zawiad. st. ko lej. — Bochnia.
CZECH STANISŁAW , kier. działu oplg D. O. K . P . — K raków. 
DĄ BROW SKI L U D W IK , ad iu n k t stacji — Oświęcim.
FARKAS W IK TO R  JA N, technik  parowozow ni gł. — K raków. 
STADTM OLLER ALFRED , inż., z-ca nacz. warszt. gł. — Tarnów. 
W O LN IK  LEON, st. asesor i zawiad. — Żywiec.

O dzn ak a  b rązow a —- I ii-g o  stopnia

BARA NOW SK I ADAM, ad iunkt stacji Tarnów.
BŁAŻ JÓ ZEF, asesor O ddziału Drogowego — Kraków. 
B OG UCKI M ARIAN, kancelista parow ozow ni gł. — Nowy Sącz. 
D ZEROW IC Z FRA N CISZEK , kanc. Oddz. Drogowego — Tarnów. 
DZIA ŁO W SK I ZYGM UNT, ad iu n k t stacji Krynica.
F IJA Ł  JA N , ad iunk t B iura Finansowego D. O. K. P . — K raków. 
G R U B ER  ALEKSANDER, st. m agazynier parow ozow ni gł. — 
JA N IK  ADOLF, dyspozytor parowozow ni gł. — Dziedzice. 
KLUBA A N D R ZEJ, ad iunk t parowozow ni gł. — Kraków. 
K U LC ZY K  EDW ARD, st. kanc. warsztatów  gł. ■— Tarnów. 
M ALIN OW SKI TADEUSZ, asesor stacji Dziedzice.
M A R C IN IA K  A N D R ZEJ, asesor stacji Cieszyn.

Nowy Sącz.
R EJM A N  STANISŁAW , st. asystent B. K ontr. Dochodów D. O.

K. P . — Kraków.
RYBA M ICH AŁ, asesor stacji Zagórzany.
R Y G IER  JÓ ZEF, st. asesor W ydz. R uchu D. O. K. P. — K raków. 
SAROTA A N D R ZEJ, k ierow nik  pociągu st. Sucha. 
STACHAŃCZYK JA K U B , asesor stacji Kraków.
W O JTOW ICZ ADAM, asesor stacji Chabówka.

L U B L I N  

O dznaka  zło ta — I-go stopnia
BRA JCZEW SK I JÓ ZEF, m gr, sędzia śledczy w Chełm ie Lub. 
D Ą BRO W SK I TADEUSZ, ziem ianin, dyr. Lubelskiego Syndykatu 

Rolniczego.
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JA W O RSKI JA K U B , w iceprezydent m. Lublina.
M A RKOW SK I W ŁO D ZIM IER Z, dr, sekr. w ydziału powiat. — 

Janów Lubelski.
SU CH ECK I A N D R ZEJ, starosta powiat. — W łodawa.
SZCZEPANIEC JA N , insp. szk. — Zamość.

O dznaka  sreb rna  — H-go stopnia

B IA ŁO BŁO CK I W ŁO D ZIM IER Z, m jr.
G U ZIK  K A ZIM IER Z , dyr. B anku Polskiego — Siedlce. 
JE Z IER K O W SK I CZESŁAW , nacz. Urz. Skarbowego — Biłgoraj. 
KO W A LEW SKI M IK OŁAJ, insp. samorz. gm innego na powiat 

Łukowski.
K R U PC Z A K  LEONARD, insp. szkolny — Lublin.
M A JEW SK I EDW ARD, adw. — Janów  Lubelski.
M IC H N ER  JA N  D U KLAN, ks., dyr. gimn. — Radecznica. 
OLEJCZYIC H IP O L IT , w icestarosta — H rubieszów .
PŁ A W IŃ SK I TADEUSZ, kom isarz P. P . — Tomaszów Lubelski. 
PRZY BY SZEW SK I ROM AN, nacz. Urz. Skarb. — Krasnystaw. 
SOBIESZCZUIC FELIK S, insp. samorz. wydz. powiat, w Chełm ie. 
STRZELEC STEFAN, w icestarosta — Sokołów Podlaski.

O dzn ak a  b rązow a — Iii-g o  stopnia
ABRA M CZUK FR A N C ISZEK , sekr. gminy — Czerwonka. 
B IZ IO R E K  M ICHAŁ, ro ln ik  — Przedm ieście Szczebrzeskie. 
D Ą BROW SKI EUGENIUSZ F IL IP , ref. star. — Sokołów Podlaski. 
FR A N K IE W IC Z  BOLESŁAW , sekr. gminy — Zakszówek. 
GO LLIN A  H ELEN A  — L ublin.
IW A N IC K I K A ZIM IER Z, sekr. gminy — M iastków.
K ISIEL  STEFAN, pom ocn. sekr. gminy — Kawenczyn. 
KOŃCOW Y AN TO N I, w ójt gm iny — W iszniewice.
K O ZŁO W SK I H EN R Y K , urz. C entrum  Wyszk. Lotnictw a — Irena. 
K RZYŻAN OW SKI IGNACY, sekr. gminy — W isznice. 
L EM IESZEK  STEFAN, sekr. gminy — Mysłów.
L ISE K  JA N , sekr. gminy — M iechów Lubartow ski.
LU TY  M IECZYSŁAW  JU LIU SZ, rachm . zarz. miejslc. — Stoczek. 
ŁOM O TT STEFAN ZYGM UNT, pom ocn. sekr. gminy — Żmudź. 
ŁOSIEW IC Z A N TO N I BOLESŁAW , sekr. gminy — Uściłów. 
M ARCOLLA LEON, notariusz — Opole L ubelskie. 
M A TER K O W SK I A N TO N I, sekr. gminy — Świerże. 
M IŚN IA K IEW IC Z TADEUSZ, naucz. — M ilejów.
MOLAS STANISŁAW , pom ocn. sekr. gminy — Tereszpol-Zaorenda. 
P A JA K  M ARIAN, post. P . P. — Siennica Różana.
PU LIK O W SK I JÓ ZEF, st. re jestr. Sądu Okr. — Siedlce. 
RZYM O W SKI JU LIA N , skarb. wydz. powiat. — Lubartów . 
SERW INOW SK I M IECZYSŁAW , kom endant posterunku  P. P. — 

Mełgiew.
SM YRSKI KA ROL, przód. sł. śled. P . P . — Tomaszów Lubelski. 
STRASSMAN LEON, dr, lek. powiat. — Garwolin. 
SYDOROW ICZ LEON, ro ln ik  — Kryłów.
SY LW ESTRZA K EDW ARD, sekr. gminy Kosów.
ŚW IEŻAW SKI CZESŁAW, sekr. gm iny — Łukowa.
W AŚN IEW SK I H EN R Y K , sekr. gminy — Radecznica.
W IA C ZEK  M IECZYSŁAW , buchalter Zarz. M iejsk. — Tomaszów 

Lubelski.
W ITK O W SK I CZESŁAW, sekr. gminy — Tarnogród.
W RZOS ALEKSA NDER, pom ocn. sekr. gminy — Tarło. 
Z IEL IŃ SK I TEO FIL , urz. sam orz. gminy — M oniatycze. 
ZW O LIŃ SK I JÓ ZEF, b. nacz. sekr. P ro k u ra tu ry  S. O. — Siedlce.

L W Ó W

O dzn ak a  złota — I-go stopnia 

B IE LSK I W IK TO R , radca woj. — Lwów.
BORU TA -SPIECHO W ICZ M IECZYSŁAW , gen. bryg. — Przemyśl. 
GA SIORO W SKI ROM AN, dr, starosta powiat. — Lesko. 
JA ST R ZĘ B SK I JÓ ZEF, prof., dyr. Państw . L iceum  — Sam bor. 
KASSALA H E N R Y K , mgr, starosta powiat. — G ródek Jagielloński. 
LUKES ZYGM UNT, dr, sekr. wydz. pow. — Krosno.
SA W ICK I BRONISŁAW , inż., nacz. oddz. drog. — Tarnopol. 
SC H ER FF JA N , m gr, star. powiat, w K olbuszowej. 
TABACZYŃ SKI ZYGM UNT, in ż ,  z-ca dyr. Podkarp . Tow. E lektr.

O dznaka  sreb rna  — H-go stopnia
CHRU ŚCIEL ZDZISŁAW , sekr. star. — Bobrka.
C ZA PLIŃ SK I M ARIAN, kontr. drog. P . IC. P. — Stanisławów. 
D U BELSK I ALEKSA NDER JÓ ZEF, sekr. obw. pow. L. O. P . P . — 

Lesk.
IIJA Ł K O W S K I ZB IG N IEW  STEFAN, sekr. star. — Rawa Ruska.

JA R M IC K I M IECZYSŁAW , w icestarosta powiat. — Tarnobrzeg. 
K IT A  JÓ ZEF, kpt. s. s., k ier. ref. wojsk. star. — Przem yśl. 
K O PPE  ADAM, rachm istrz wydz. powiat. — Żółkiew. 
KO SZAŁKOW SK I JÓ ZEF, rachm . wydz. powiat. — R udki. 
LEPU TA  W ACŁAW , st. asesor P . K. P . — Lwów. 
NA LBO RCZY K JA N, naucz. szk. przem ysł. — Rzeszów. 
NA W RO CK I SYLW IUSZ, inż. — Lwów.
PU ZD R O W SK I IGNACY, k ier. kopal, i kontr, tłoczni „P etro lea“ . 
R U EB EN B A U ER  W ŁADYSŁAW , in ż ,  k ier. pow. zarz. drog. — 

Lubaczów.
SA NECKI W ALERY, prof. gimn. — Rzeszów.
SU RM IŃSKI ALFRED , nacz. w ięzienia —  Drohobycz.
SZUM SKI JA N , pracown. ko lej. — Tarnopol.
TOM CZYKÓW NA W IK TO R IA , nauczycielka — R udki. 
ŻÓ ŁK IEW SK I M IRO N STANISŁAW , m gr, nacz. urz. Skarbowego.

O dznaka  brązow a — Iii-g o  stopnia
B E R EŹ N IC K I AN TO NI, m gr, ref. P . IC. P . — Lwów.
DĘBIEC M ARIA, nauczycielka — Rymanów.
DYM EK RUD OLF, urz. P. IC. P . — Sambor.
DY SZKIEW ICZ GUSTAW , kasjer — Łańcut.
FA RU G A  W ŁADYSŁAW , techn. ko lej. — Stryj.
G O LLIGER ABRACHAM , naucz. — Rzeszów.
LISIEW IC Z M ICH AŁ, urz. P . K. P . — Stanisławów.
LU B IŃ SK I M ICHAŁ, ślusarz P . K. P . — Stanisławów. 
M AGUDER ADAM JÓ ZE F, pracown. kolej. — Lwów. 
M ATK OW SKI STEFAN, ślusarz P. IC. P . — Stanisławów. 
N O W A K W ŁADYSŁAW , pracown. kolej. — Jarosław. 
OCHĘDUSZKO EU GENIU SZ, kasjer kolej. — Przeworsk. 
PIK O Ł A  JA N , woźny Okr. W oj. L. O. P . P. — Lwów.
POLLAIC M AREK, prof. gimn. — Sanok.
PROCHNIICÓW NA M A RIA, naucz. —  Sanok.
PRO TTU N G O W A  M ARIA, urz. b iu ra  Okr. W oj. L. O. P. P. — 

Lwów.
R YBCZYK STANISŁAW , pracown. R afinerii N afty — Jedlicze. 
TOMSZAIC W ŁADYSŁAW , pracown. kolej. — T arnopol.
T O P U  STANISŁAW , naucz. —  Przew orsk.
Z A BŁO CK I EM IL, pracown. P . K. P . — Lwów.
ZAW ADA LU D W IK , p ła tn ik  woj. kom . P. P. — Lwów. 
ZAZULAK JÓ ZEF, pracown. kolej. — Buczacz.
ZU K  STANISŁAW , pracown. kolej. — Kołom yja.

Ł Ó D Ź

O dznaka  złota — I-go stopnia
C H RZAN OW SKI W ŁADYSŁAW , m gr farm . — Kalisz.
H E R T Z  M ICHAŁ, dyr. Tomaszow. Fabryki Sztucz. Jedw abiu  — 

Tomaszów.
K W AŚNIEW SKI LUCJA N, burm istrz  — Radom sko.
N O W IŃ SK I ZYGM UNT TOMASZ, inż. chem., k ier. f. „B oru ta“ — 

Zgierz.
PR Z Y G O D Z K I W INCENTY , ks. p rob . i dziele. —  W ieluń. 
R E IN L  TADEUSZ, star. powiat. — B rzeziny Łódzkie.

O dznaka  sreb rna  — H-go stopnia
D OŁĘGOW SKI TEO DOR, właśc. składu apt. —  Łęczyca. 
DZIEDZICICI M IK O ŁA J, k ier. działu inst. Spółki Tel. — Łódź. 
E JC H L E R  W ITO LD , nacz. lek. Ubezp. Społ. —  Pabianice. 
FILOCHOW SICI RA JM U N D , insp. samorz. — Sieradz.
GOSZCZ JA N  STANISŁAW , dyr. gimn. — K onin. 
H O ŁD R O W IC Z B EN ED Y K T, instr. oplg —  Tomaszów Mazow- 
KROCHMALSICI JA N , k ier. b iu ra  m iejsk. L. O. P . P . — Łódź. 
M A CIEJEW SK I KO NSTAN TY , instr. oplg — Pabianice. 
OLSZEW SKI JA N , k ier. wydz. Śledczego — Pio trków  Trybunalski. 
ROSICKA HA NNA , — Łask.
STRZEM BOSZ STEFAN, inż., dyr. zakł. przem . N orblin , B-cia 

Buch.
ZD R O JEW SK I M ARIAN, inż., dyr. Polsk. M onop. Tytoń. — Łódź.

O dzn ak a  brązow a — Iii-g o  stopnia
B O N N IŃ SK I W ŁADYSŁAW , sekr. zarz. gm. — D obroń.
CABAN JA N , sekr. zarz. m iejsk. — Stryków.
CISZEW SKA ZOFIA, Zbiersk.
C ZA PLIŃ SK I EDM UND, urz. em. M. S. W.
DU RDO JA N , prof. gimn. — Sieradz.
GAM PFÓW NA DANUTA, naucz. — P io trków  T rybunalski. 
GLĄDAŁA TOMASZ, burm istrz  — Szadek.
H IL C Z ER  AN TO N I, kier. szkoły — Brudzew.
JA TO CZY Ń SK I M IECZYSŁAW , nacz. urz. pocztowego — Golin 

n. W artę.
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JU N G O W SK I ZENON, urz. samorz. — Lutom iersk. 
K A R PO W IC Z W ŁO D ZIM IER Z, in spek tor Ubczp. W zajem nych — 

Łódź.
KO CIM O W SK I W ŁADYSŁAW , urz. starostwa — P io trków  Tryb. 
KO K U LA R  K A ZIM IER Z, ref. Ubezp. Spoi. — Tomaszów Maz. 
KO ŁO D ZIEJC ZY K  ADAM, urz. zarz. m iejsk. — Poddębice. 
K O M O R N IC K I ROM AN, in tenden t Szpitala M iejsk. — Pabianice. 
KRA SIŃSKA ALINA , naucz. — Zgierz.
KRU SCHE STEFAN, inż. mech., kier. fabr. R rusche  i Ender. 
KU LIK O W SK I LEONARD, urz. f. M. EogcL — Ozorków. 
K W A PISZEW SK I ZYGM UNT, urz. — Łódź.
K W IA TK O W SK I STEFAN, szef b iu ra  kalku l. fabryki Metal. — 

Radom sko.
LABUSZ STEFAN, wójt gminy — M ajaczewice.
L IP IŃ S K I ALFRED , pracown. B iura R obotn . — Tomaszów Maz. 
L ISIE N K O  SERGIUSZ, naucz. — Pabianice.
L ITY C H  EDW ARD, kom . post. P . P . — Sulejów.
M ICH A LSK I STEFAN, pisarz hipoteczny — Konin.
M ULLER TEO DOR, przem ysł. — Kalisz.
N O W IC K I ROM UALD, lek. wet., k ierow nik  Rzeźni M iejskiej — 

Zduńska W ola.
P IE T R Z Y K  JÓ ZEF, nacz. Urz. Poczt. Tel. — Łęczyca.
PRY M  STEFAN, inż. leśnik, nadl. Lasów Państw . — W ęglewice. 
SK ARBCZYŃSKI L U D W IK , naucz. — Działoszyn.
SK O R U PSK I STEFAN, urz. Zarz. M iejskiego :— Zgierz. 
SK OW ROŃSKI EDW ARD, k ier. szk. powsz. — Choiny pow. 

Łódzki.
SZEW CZYK JAN, m aszynista turh . — Głowno k. Łowicza. 
URBA ŃCZYK M ARIAN, m agazynier B etoniarni M iejskiej — 

Tomaszów.
W ASZCZYŃSKI STANISŁAW  EDW ARD, naucz. szk. powsz. —  

R udnik i.
ZA W IER K A  LU D W IK , m ajster tkacki — Łódź.

Ł U C K

O d zn ak a  złota — I-go stopnia
D U BRAW SKI FELIK S, dyr. K. K. O. — Łuck.
K O N O PA C K I STANISŁAW , wicewojewoda wołyński.
SK Ą PSK I K A ZIM IER Z, dyr. Lasów O rdynacji O łyckiej — Cumań. 
W ROCZYŃSKI JER ZY , p łk  — W łodzim ierz.
ZA K R ZEW SK I K A ZIM IER Z  M AKSYM ILIAN, k ier. star. p o w .— 

Zdołbunów .
ZIO ŁO W SK I K A ZIM IER Z, kom . woj. P . P . Łuck. -  

O dzn ak a  sreb rna  — II  -go stopnia

BASIŃSKI AN TO N I, nacz. wydz. og. L iceum  K rzem ienieckiego. 
CHRAM OJ CHAIM  BER, sekr. Cechu Rzeźników Żydów — 

Równe.
GÓRA W ŁADYSŁAW , sekr. zarz. Lasów O rdynacji O łyckiej. 
GRZYM SKA M ARIA, pracown. Obw. Pow iat. L. O. P  P. — 

Dubno.
H E R B E  EDW ARD, sekr. zarz. gm. — Kiwerce.
JA B ŁO Ń SK I W ŁADYSŁAW  BRONISŁAW , insp. szkolny obw.

w łodzim ierskiego.
K IE R SK I JA N , ziem ianin — Osada Rostoń.
K LA M U T STANISŁAW , nadkom . P. P . — Łuck.
K R U PIŃ S K I JA N , przem ysł., — Kowel.

Kowel.
R O B A K  BRONISŁAW , insp. szkolny — K rzem ieniec. 
STAW NICZNY BAZYLI, sekr. Cechu R zeźnickiego — Łuck. 
ZA JK O W SK I ROM AN, burm istrz  m. Rożyszez.

O dzn ak a  b rązow a — ITł-go stopnia

B ER N A T M IECZYSŁAW , post. P. P. — Łuck.
B U D R EW IC Z CZESŁAW , urz. skarbowy — Zdołbunów . 
B U JA K IEW IC Z JÓ ZEF, buchalter zarz. m iejsk. —  W łodzim ierzec. 
CZARKO W SKI FR A N C ISZEK , sekr. gminy — Międzyrzec. 
GOŁĄB W ŁADYSŁAW , urz. starostwa — Zdołbunów .
JA G IEŁO  STANISŁAW , restau ra to r — Małyńsk.
JA N K O W SK I RYSZARD, sekr. gminy — M ikulicze. 
KA CZA NOW SK I JA N, sekr. gminy —  Buhrym .
K O C ZA R SK I ALEKSA NDER, sekr. zarz. gminy — Chórów. 
K O PA C Z JÓ ZEF ADAM, kier. b iu ra  i instr. obw. oplg. 
K U C H A R SK I P IO T R , st. post. P . P . — Stydyń W ielki. 
K U LIN IC Z  TEO D O R, w ójt gminy — Bereźce.
Ł O JE K  BOLESŁAW , sekr. zarz. gminy — M alina 
ŁUCYK JA N, buchalter zarz. gminy — Czarnków.
M O NCZAK M ICHAŁ, sekr. zarz. gminy — Torczyn. 
N IK IT IU K O W  BAZYLI, dr, lek. wet. — Uściług.

PIO TR O W SK I H U B ER T , sekr. zarz. gminy — Ołyka. 
PLEC H A W SK I ROM AN, sekr. zarz. gminy — Świniuchy. 
PR Y JM A  JU LIA N , kier. szkoły — Kowel.
R ZEPK O  RYSZARD, kier. ref. zarz. m iejskiego — R okitno. 
SA W ICK I FELIK S, sekr. obw. pow. L. O. P. P. — Dubno. 
SIER A K O W SK I ZYGM UNT, w ójt gminy — W erba. 
SŁUCZEW SKI M IK O ŁA J, urz. sam orz. — Puleniec.
SOCHACKI KO NSTAN TY , urz. zarz. m iejskiego — Puleniec. 
SOW IŃSKI PA W E Ł ( naucz, poczty — W erba.
STEPAŃ CZU K AN TO N I, w ójt gm iny — Podolany.
STO ŁK I W ŁO D ZIM IER Z, lek. wet. — Maniewicze. 
SZYNKOW SKI KA ROL, wójt gminy — Ostróg.
ŚW IĘC IC K I CZESŁAW, ref. wojsk, gminy — Kiwerce. 
T U R B A K IEW IC Z  W INCENTY , urz. zarz. m iejskiego — Szack. 
T U R PE T K O  K A R P, w ójt gm iny — Połonka.
W IĘCK O W SK I ZYGM UNT, z-ca sekr. gminy — Derkały. 
W RÓBLEW SK I RYSZARD, skarbn ik  Rzeźni M iejskiej. 
W RZEŚN IOW IECKA H ELEN A  — K ostopol.
ZAŁUSKI STEFAN, w ójt gminy — Rafałówka.
Z IELIŃ SK I LEONARD, instr. obw. oplg — Łuck.

N O W O G R Ó D E K

O dznaka  złota — I-go stopnia 
RÓJ JA N, pp łk  — Toruń.
W IER Z B IC K I W ŁO D ZIM IER Z, starosta powiat. — Szczuczyn.

O dzn ak a  sreb rna  — Ił-go  stopnia
C UD AK W ŁADYSŁAW , ref. Ubezp. Społ. — Baranowicze. 
C ZERN OBAJ M ICHAŁ, w ójt gminy — Stołpce.
JA SIŃ SK I H E N R Y K  APO LIN A RY , pkom is. P . P. — Baranowicze. 
K R A JEW SK I JA N , kom . pow. P. P. — Nieśwież.
K R U K O W SK I - ZDAN OW ICZ JÓ ZEF, dyr. gimn. —  Słonim. 
MATYAS STANISŁAW , urz. w U rzędzie W ojew. — Now ogródek. 
PO PK O W SK I W INCENTY , notariusz — Lida.
R A D K IE W IC Z  IGNACY, sekr. zarz. gm innego — Nieśwież. 
R Y M K IEW IC Z M IECZYSŁAW , p łk  s. s. — Nowogródek. 
SANOW SKI BRONISŁAW , sekr. zarz. m iejskiego — Now ogródek. 
SZEH ID EW IC Z JA K U B , ref. adm . starostwa — Słonim.
SZW ED STANISŁAW , burm istrz  m. W ołożyna.

O dznaka  brązow a — ITł-go stopnia
ABRA M CZYK M IK O ŁA J, p ro k u ren t K . K. O. pow. baranow ickiego. 
BREJW O  JÓ ZEF, urz. Sądu Okr. — Nowogródek.
BRODOW ICZ SZYMON, burm istrz  m. Zdzięcioł.
CHM ARA ALBERT, kier. szk. powsz. — Lipniszki.
CIUN OW ICZ K A LIK ST, sekretarz gminy — Iwieniec.
ĆW IRKO JA N, w ójt gm iny — Snów.
D RO B IA ZG IEW IC Z BOLESŁAW , naucz. — M ejry. 
DY CZK OW SKI IZY D O R , drogom istrz — Kozłowszczyzna. 
DY NOW SKI JÓ ZEF, felczer — Zaostrowiecze.
GIW OJNO AN TO N I, w ójt gminy — Bakszty.
GRZYM AŁO K A JETA N  W ŁADYSŁAW , urzędnik , Prezes K oła 

Pow. Zw. Inw alid.
HARASIM OW ICZ M IECZYSŁAW  BOGDAN, sekr. gminy — Iwie. 
HO RBACEW ICZ KONSTANTY, obrońca sądowy — m. Kłeck. 
IM BO R ZDZISŁAW  W INCENTY , instr. obw. oplg — Nieśwież. 
KO KTYSZ FLO R IA N , sekr. gminy — Stołowiecze.
KOZŁOW SK I M ARIAN, sekr. zarz. m iejsk. — Zdzięcioł. 
LEW AND OW SKI TADEUSZ, d rukarz wydz. powiat. — W ołożyn. 
L IPIŃ S K I JO ZEF, naucz. — wieś Leonowieze.
ŁOZOW SKI K A ZIM IER Z, w ójt gm iny — Derewne.
MASALSKI STANISŁAW , przód. P . P . — Baranowicze. 
MASŁOW SKI K A ZIM IER Z, instr. obw. oplg — Lida. 
M ICH AŁOW SKI STEFAN, kier. szk. prac. zajęć p rak t. — B ara­

nowicze.
PA DUSZY ŃSKI H E N R Y K , poster. P. P. — Now ojelnia. 
PA W ŁOW ICZ M AM ERT, leśnik  — Bereszty.
PIO TR O W IC Z  TADEUSZ, w ójt gminy — W olna.
PO D L EC K I FLO R IA N  IGNACY, handlow iec — Baranowicze. 
PO LA ŃCZUK JÓ ZEF, sekr. gminy — Juraciszki.
PO PO W IC Z ARSENIUSZ, urz. bankow y — m. Kłeck. 
ROM AŃCZUK SERGIUSZ, sekr. gm iny — Ługomowicze. 
RYM ASZEW SKI JA N, urz. sam orządowy — m. Howezna. 
SM AKOW SKI EDW ARD, wł. b iu ra  podań — Raduń.
STA R TEK  JA K U B , sekr. zarz. gminy — Rajce.
SYTA STANISŁAW , nacz. Urz. Skarbowego — Słonim. 
SZEM ATOW ICZ W ITO LD , naucz. — M ironim . 
W ALEN C IU K IEW ICZÓ W N A  LUDO M IRA, kanc. Obw odu Pow ia­

towego L. O. P . P. — Nowogródek.
ZIEN K O W IC Z JÓ ZEF — urz. Nadleśnictw a Biały Brzeg.
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P O Z N A Ń  W O J .

O dznaka  złota — I-go stopnia

B R A N IC K I H IER O N IM , em. podkom . P . P. — Bydgoszcz. 
K IC IŃ SK I ADAM LEON, insp. okr. oplg — Poznań. 
OSTROW SKI W ŁADYSŁAW , nacz. wydz. IV  Izby Skarb. — Poznań. 
PO PE LK A  W ILH ELM , pp łk , — Śrem.
TA C ZA K  TEO D O R, ks. p ra ła t, dr. proboszcz — Poznań.
W EBER STANISŁAW , kupiec  — Poznań.

O d zn ak a  sreb rna  — Ii-go  stopnia
EIFEG ER  - SZPU NARO W A K A ZIM IER A , lek. — Leszno. 
G LA PIŃ SK I TELESFO R, ref. Izby Skarbowej.
K O K O C IŃ SK I W ACŁAW , burm istrz  — Kem pno.
K RU EG ER K A ZIM IER Z, z-ca dyr. K. K . O.
LISOW SK I JÓ ZEF, woj. ref. opl — Poznań. 
LO RK IEW ICZÓ W N A  M ARTA, rachm . Kasy Wydz. Pow iat. - 

Rawicz.
OK ALIŃSK I TOMASZ, urz. państw. — Rawicz. 
PA LU SZK IEW IC Z STANISŁAW , insp. samorz. gm innego — Żnin. 
SIEK IER ZY Ń SK I K A ZIM IER Z, starosta powiatowy — Chodzież. 
W ISZN IO W SK I ZYGM UNT, dyr. Cukrow ni — N akło n/N otecią. 
Z EN K TELER  EDM U ND, starosta powiat. — W ągrowiec. 
Z IEM NIEW ICZÓW NA W ANDA, z-ca dyr. K. K. O.

O dznaka  b rązow a — Iii-g o  stopnia

B ARA NEK K A ZIM IER Z, sekr. gminy — Sieroszowice. 
BARCZYŃSKI LEON, w icedyr. K . K. O. — Leszno.
B IL IC K I AN TO N I, em. rachm . — Grabów.
B R O N IEW SK I FRA N CISZEK , st. sckr. zarz. rniejsk. — Czarnków. 
C H O LEW IN A STANISŁAW A — W yrzysk.
D O STATNI FELIK S, k ier. wydz. prawn. B anku Zw. Sp. Zarobkow. 
D R A B IK  H ILA R Y , p referendarz  Urz. O płat Stemplowych — Poznań. 
D R O JE C K I ZIEM O W IT, urz. gosp. — W ęgrowiec.
GAŁK OW SKI STEFAN, dyr. K. K. O. — Obiedziska. 
G Ą SIO R K IEW IC Z JÓ ZEF, kontr. urz. P . i T.
GM UROW SKI JÓ ZEF, urz. samorz. — Ostrów W lkp. 
GRABOW SKI JAN, K ier. warszt. — Orzechowo.
JA H N S JA D W IG A  — Czarnków.
KŁOS BERN A RD , sekr. gm iny — M urow ana Goślina.
K O PA  FRA N CISZEK , magaz. poznańskiego obw. m iejsk. L. O. P . I’. 
K O T FRA N CISZEK , nacz. urz. P. i T , —  W rześnia.
K RU G ER M ICHAŁ, naucz. — Pniewy.
K U PC ZA K  STANISŁAW , dr-lelc. —  M iędzychód.
ŁUK A SZY K  W ŁADYSŁAW , sołtys — Pom ocno. 
M A CH N IK O W SK I SYLW ESTER, prof. gimn. — Leszno. 
M AGDZIŃSKI K A ZIM IER Z , asystent P . i T.
M A ŁECKI EDM UND, p. o. k ier. kasy M onop. Solnego. 
M A N IEW SK I MATEUSZ, aptekarz — Chodzież.
R A JTE R  W ŁADYSŁAW , naucz. —  Pakość.
SKOW ROŃSKA STANISŁAW A, urz. bankow a —  Obiedziska. 
SK RZY PCZA K  JAN, urz. poczt. — Poznań.
STANISZEW SKA HELEN A, prof. gimn. — Gniezno. 
SZCZESNOW SKI STEFAN, sekr. gminy — Żerków. 
SZCZYGIELSKI W INCENTY , w ójt w Żerkowie.
SZPU NAR JU LIA N , prof. szk. średn. — Leszno.
TY CZEW SK I K A ZIM IER Z, bu rm istrz  w st. sp. — Mogilno. 
W IL K  ERY K , student — Puszczykowo.
W IN K L ER  M AKSYM ILIAN, urz. wydz. powiat. — Poznań. 
ZYGM AŃSKI K A ZIM IER Z, sekr. m iejski — Nowy Tomyśl. 
ZYTUR GRZEGORZ, naucz. —  Kruszwica.

P O Z N A Ń  K O L .  

O dznaka  złota — I-go stopnia
G O RZECK I W ŁO D ZIM IER Z, m gr, nacz. B iura  Finans. D. 0 . K. P .— 

Poznań.
K A ŁU SK I STANISŁAW , m gr, w icedyrektor K olei Państw . - 

Poznań.
M A GIERSKI TOMASZ, m gr, k ierow nik  działu P. K. P. — Poznań. 

O d zn ak a  sreb rna  — 1 ł-go stopnia

B 1STR0Ń  L U D W IK , k ier. działu B iura  Finans. D. O. K. P . — 
Poznań.

M ATUSZEW SKI STANISŁAW , inż. nacz. parowozowni gł. — 
Ostrów W lkp.

MAY ROM AN, kier. działu w gł. warszt. I  kl. —  Poznań.

M OSTOW SKI SZCZEPAN, mgr, k ier. działu D. 0 . IC. P. — 
Poznań.

SZYM AŃSKI ZYGM UNT, inż., nacz. Oddz. Drogowego —  Gniezno. 
W O JCIECHO W SKI JA N , zawiad. st. I  kl. Poznań osobowy.

O dznaka  b rązow a — IH -go stopnia

CZA RN ECK I M IECZYSŁAW , zawiad. stacji I  kl. — Leszno. 
DOLATA IGNACY, kier. działu warszt., wagonowych — Ostrów. 
D O M ERACKI LEON, zawiad. ode. drog. I kl. — Skalmierzyce. 
GOŁKA PAW EŁ, zawiad. stacji I  kl. —  W rześnia.
JA W O ROW SKI ALFRED, urz. kolej. — Poznań. 
K A R A SZK IEW IC Z W IN C EN TY , z-ca nacz. parowozow ni gł. — 

Poznań.
KOSSOW SKI W ACŁAW , asesor kolej. —  Inowrocław. 
K W ITK O W SK I JA N  ADAM, zawiad. ode. drog. I I  kl. — Rogoźno. 
LANG NER ZB IG N IEW , lek. dentysta 7— Jarocin.
M IKUŁA W ŁADYSŁAW , ad iunk t — Poznań.
NIEZGÓD KA W AW R ZYN IEC, zawiad. st. I I  kl. — Skalmierzyce. 
NOW AK FR A N C ISZEK , prac. biurow y — W ronki. 
O LEJN IC ZA K  LEONARD, zawiad. stacji I I  kl. — Krotoszyn. 
PARYŚ W O JC IEC H , z-ca zawiad. stacji I kl. — Leszno.
PA U L M IECZYSŁAW , prac. kol. — U trata.
PIEC ZY Ń SK I ROCH , prac. kolej. — Kcynia.
PO D G Ó R SK I AN TO N I, zawiad. ode. drog. P . K. P . — Zbąszyń. 
W IŚN IEW SK I W O JCIECH , zawiad. stacji I I I  kl. w Gostyniu.

R A D O M  K O L .

O dznaka  złota — I-go stopnia
KA ZA NOW SK I BOLESŁAW , zawiad. st. — Kielce.
SZAJER R O B ER T, inż., nacz. 2-go Oddz. Drog. w Skarżysku. 
TA R W ID  STANISŁAW , inż. dyr. OKP. — Radom .

O dzn ak a  sreb rna  — H-go stopnia
BRZOZOW SKI JA N , ref. B iura Oddz. w Kowlu.
LEBLE ZYGM UNT, dr, nacz. wydz. sanitarnego D. O. K. P. — 

Radom.
M ANOW ID ZYGM UNT, nacz. B iura W ojsk. D. O. K. P. — Radom. 
SU ŁK OW SKI TEO DOR, asesor Oddz. Ruchowo-Handl. w L ublinie. 
SZAFRAŃSKI STANISŁAW , ref. B iura Oddz. w Kowlu. 
ZABORSKI STANISŁAW , ko n tro le r R uchu — Kowel.

O dznaka  brązow a — lll-g o  stopnia
BANASIEW ICZ JA N , instr. ruchu — Dęblin.
DOLATA AN TO N I, asesor I-go Oddz. Ruchowo-Handl. w Kielcach. 
GAW ŁOW SKI TEO FIL , zawiad. Ode. Drog. w Krasnym stawie. 
G U DERSKI M ICHAŁ, ad iunkt K olei W ąskotor. w Antonówce. 
K O ZD R Ó J JA N , pom ocn. zawiad. sekcji parowozowni — Dęblin. 
K W IEC IEŃ  JA N, kanc. warszt. wagon.; w Radom iu. 
M AŁACHOW SKI M IK O ŁA J, inż., kontr. drog. Oddz. Drogowego 

w Kielcach.
N A FALSK I STEFANź st. asystent parowozowni — Dęblin. 
PA W EŁCZA K P IO T R , st. torowy st. K raśnik.
SADOW SKI AN TO N I, kanc. parowozow ni w Sarnach.
SIW EK ALEKSA NDER, st. asystent I-go Oddz. Drog. w K ielcach. 
SZCZEPANIA K ID Z I, st. kanc. K olei W ąskotor. w R okitnie. 
SZCZYGIELSKI STANISŁAW , zawiad. Ode. Drog. w D orohusku. 
Z IEL IŃ SK I FELIK S, st. kanc. parowozow ni w Chełm ie.

S T A N I S Ł A W Ó W

O dzn ak a  złota — I-go stopnia
SETKOW ICZ PA W EŁ, inż. górn., dyr. kop. nafty.
SEYD LITZ M IECZYSŁAW , wicewojewoda — Stanisławów. 
SPEC H T FERDY NAN D, jnż., em. kier. działu D. O. K. P. — 

Stanisławów.

O d zn ak a  sreb rna  — Ii-go  stopnia
BAŁABAN ZYGM UNT, nacz. wydz. Izby Skarbowej.
JA W E C K I RADOSŁAW , prof. gimn. —  Stanisławów.
JEŻ JU LIU SZ, m jr s. s., urz. starostwa w Dolinie.
K U R D Z IEL  ROM AN, inż. e lektr. — Kałusz.
LEOCZKO M ICHAŁ, sekr. star. powiat. — Kołom yja. 
LITY Ń SK I EUGENIU SZ, m jr, — Kołom yja.
PET R O W IC Z  ZACHARIASZ, nacz. Kasy Skarbow ej — Kosów.
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RAZM US JÓ ZEF, m gr, w icestarosta w Kosowie.
S IT N IC K I M AREK, adw., burm istrz  m. Jabłonow a.
ST E PH A N I W ITO LD , kom . P. P . — Śniatyń.
ŚLEDZIŃSK I 1‘ERDYN AND , naucz, w Potoku.
W OLAŃSKI F IL IP , starosta powiatow y w Tłum aczu.

O d zn ak a  sreb rna  — H-go stopnia
A DAM OW SKI M ICHAŁ, z-ca kom . pow. — Śniatyń. 
B A R A N IEC K I A N TO N I, skarbn ik  K oła L. O. P . P . — Żurawno. 
B E R EŹ N IC K I W ŁADYSŁAW , k ier. b iu ra  tcchn. — Kałusz. 
B ĘTK O W SK I BRON ISŁAW , naucz. — Stryj.
B IEG ER  LEON, kraw iec —  K ołom yja.
D O B R U C K I W ŁADYSŁAW , k ier. szk. powsz. — Kołom yja. 
G O NDEK JÓ ZEF, urz. f. „Tesp“ — Kałusz.
G RU BERO W A M A RIA, m gr, w Stanisławowie.
H IR O W SK I D O M IN IK , sekr. m agistratu  w Tyśm ienicach. 
HO EN DLÓW N A JU LIA , naucz, w N adw ornej.
JA N IC K I BRON ISŁAW , kontr. E lek tr. M iejskiej — Stanisławów. 
JA R ZY C K I A N TO N I, nacz. poczty — Sołotwina.
JO R D A N  K A ZIM IER Z , naucz. —  H orodcnka.
K A ZIM IR SK I JA N , e lektrom ont. E lektr. M iejskiej — Stanisławów. 
K Ę D Z IE R SK I H E N R Y K , lder. szkoły — Chocim.
K O H N  EM ANUEL, inż., w icedyr. E lektr. M iejskiej — Stanisławów. 
K O M O RO W SK I BRON ISŁAW , dyr. E lektrow ni M iejskiej — 

Stanisławów.
KO STY RK A  K A ZIM IER Z , rachm . wydz. powiat, w R ohatynie. 
KO W BU Z ALEKSY, prof. gimn. — Rohatyn.
K O ZA K  JA N , rachm . dyr. E lek trow ni M iejskiej — Stanisławów. 
K RA SOW SK I JA N  M ARIAN, urz. Żupy Solnej — Kosów H u ­

culski.
KRA W CZY Ń SK I M A RIAN, st. ogn. w Stanisławowie.
K U B A C K I LEO PO LD , urz. Ubezp. Społ. w Stanisławowie. 
K U PL O W SK I GRZEGORZ, e lekrom ont. E lektrow ni M iejskiej — 

Stanisławów.
M A R K IEW IC Z BOLESŁAW , dyr. M iejskiej K. K. O. — 

K ołom yja.
N IE M IR O W SK I STEFAN, funkc. P . P. — Kałusz.
PIÓ R EW IC Z  JÓ ZEF, w ójt gm iny — Siemakowce.
PŁOSZCZYCA LU D W IK , sekr. M agistratu — Żurawno. 
RACZYŃ SKI FE L IK S, k ier. zakł. upraw y tytoniu  M. T . w Za- 

błotow ie.
SCH M ALLEN BERG JA N  F IL IP , em. urz. poczt. — K ołom yja. 
SZULC LEO POLD, kier. kop. —  W itków.
SZW ARC JA N, dr, lek. w Rozdole.
W ER H U N  W ŁADYSŁAW , elektrom ont. E lek trow ni M iejskiej — 

Stanisławów.
W O LF ROM AN, urz. K. K. O. w Stryju.
ZABŹA AN TO N I, m on ter E lektrow ni M iejskiej — Stanisławów. 
ZIO M EK  M ICH AŁ, naucz. — Tyśm ienice.

T A R N O P O L  

O d zn ak a  złota — I-go stopnia
ADAM SKI KA ROL, starosta pow. — Tarnopol.
G R Ó D EC K I P IO T R , starosta pow. — Kopyczyńce.
LEW K O W IC Z FR A N C ISZEK , insp. woj. zakł. ubezp. wzaj. — 

Tarnopol.
L IP A  JAROSŁAW , inż., dyr. państw, gimn. mech. — T arnopol. 
M O ZD Y N IEW IC Z M IECZYSŁAW , d-ea Dywizji Piechoty. 
PŁ A C H TA  JA N , starosta — Złoczów.

O d zn ak a  sreb rna  — H-go stopnia
A N TO N IA K  JÓ ZEF, insp. sam orz. gm innego — Tarnopol. 
G A R LIC K I ZB IG N IEW , m gr, w icestarosta — Czortków. 
JA C K O W SK I LU D W IK , w icestarosta pow. — Zaleszczyki. 
ŁA W RO W SK I ROM AN, dr, notariusz — Budzany.
NEGRUSZ KLEM ENS, dyr. K. K. O. — Przem yślany. 
PA W L IK O W SK I K A ZIM IER Z , w icestarosta pow. —  K am ionka 

Strum iłowa.
R U T K O W SK I TADEUSZ, p. o. starosty pow. w Skalacie. 
SPITTA L STANISŁAW , dr, lek. med. —  Załoźce.
SU CHORSKI JER ZY , starosta pow. — Podhajce.
TE R L E C K I M IK O ŁA J, nacz. urz. skarbowego — Tarnopol. 
W RZEŚN IOW SKI ZYGM UNT AUGUST, w icestarosta — Złoczów. 
Z A J4C  STANISŁAW , w icestarosta — T arnopol.

O d zn ak a  b rązow a — 111-go stopnia
AN D RU CH Ó W  JA N , naucz. — K am ionka Str.
BRO D A W CZU K  W ŁO D ZIM IER Z, bu rm istrz  — Podwołoczyska. 
CH A B IN  BAZYLI, k ier. szk. — Ichrow ice.

C Z ER N IEC K I EM ILIA N  —  Brzeżany.
D R A PA LSK I ERAZM , lek. wet. — M ikulińce.
D Y TK O W SK I P IO T R , k ier. szk. powsz. — Grzemałów.
ENGEL SZYMON, lek. wet. — Busk.
GALANT ADOLF, nacz. zawód. Str. Poż. — T arnopol. 
GIEDROYĆ GIDEON, burm istrz  — M ikuliniec.
GRA BOW SKI JÓ ZEF, naucz. — Buczacz.
GRO CHOW SK I W ŁADYSŁAW , instr. re j. oplg. — Czortków. 
HESSLOW A AN IELA, urz. obw. L. O. P . P. — Złoczów. 
HO N IG  M ARKUS, prof. gimn. — Buczacz.
RA SZEW SK I K A ZIM IER Z , instr. rej. oplg — Złoczów. 
K O K O TO W ICZ EDW ARD, prof. gimn. państw. — Trem bow la. 
KRAM  LEO PO LD  M ARIAN, sekr. gm iny — Szczurowice. 
L EW IC K I W ŁADYSŁAW , zarz. dóbr K olodziejów ka.
LORENC K A ZIM IER Z, kier. szk. powsz. — Skałat. 
L O T H R IN G ER  LEIZER , kupiec — K am ionka Strum iłowa. 
M O N K IEW IC Z ALFRED , kpt. s. s., k ier. opieki społ. zarz. m. — 

Tarnopol.
R O M A N K IEW IC Z JU LIA N , k ier. szk. —  Słone.
SAM BORSKI EDW ARD, nacz. st. P . K. P . — Jezierna. 
SPIEG EL NA TA N IEL, sekr. — Borszczów.
STAŃ KOW SK I STANISŁAW , urz. K. K. O. — Skałat. 
STEIM ACH JÓ ZEF, k ier. szk. powsz. — Borszczów.
SYW OCHOP STANISŁAW , ref. podatk. wydz. pow. — Buczacz. 
SZACH JÓ ZEF, dyr. szk. powsz. — Łopatyn. 
SZCZEPANK IEW ICZÓW N A A N IELA , sekr. Zw. Inwal. W o jen .— 

Radziechów.
SZULTIS STANISŁAW , adm. dóbr, w ójt gminy — Żelechów 

W ielki.
1A R A D A J K A ZIM IER Z, sekr. starostwa — Borszczów.
W IEN E R  ALFRED , dr, lek. — Kozłów.
W O JC IEC H O W SK I W ŁO D ZIM IER Z, kpt. s. s„ w ójt zarz. gmi­

ny — Lipków  N.
Z IEL IŃ SK I W ŁO D ZIM IER Z, pom ocn. sekr. gm iny — D obrotwór.

T O R U Ń

O dznaka  złota — I-go stopnia
ATEŃ SK I JER ZY , inż., z-ca nacz. Służby mech. P. K. P . — 

T oruń.
BIAŁY BRON ISŁAW , star. pow. — Tczew.
BORYSŁAW SKI LUCJA N, dyr. Oddz. Państw . B anku Rolnego — 

Gdynia.
C W INARO W ICZ JA N , starosta pow. — Świecie 11. W. 
JU SZC ZA C K I STEFAN, inż., u rzędn ik  P. K. P.
KO N A SIŃ SK I JA N , z-ca nacz. B iura Finans. — T oruń. 
SOKOŁOW SKI EU GENIU SZ, kier. Samodz. Oddz. W ojsk. Dyr.

Okr. P . i T. Bydgoszcz.
SZYDŁOW SKI STANISŁAW , insp. pom orsk iej Izby R olniczej. 
THOM M EE W IK TO R , gen. bryg. — Łódź.

O d zn ak a  sreb rna  — H-go stopnia
A N D R U SZK IEW IC Z W ITO LD , płk. — Grudziądz.
BIAŁAS OREST, kpt., ofic. placu  — Chełm no.
B O R K O W SK I JA N , urz. P . K. P., nacz. warszt. gł. kl. I I I  — 

Tczew.
CHO YNO W SKI AN TO N I, m jr s. s., instr. re j. oplg — G rudziądz. 
DOM AŃSKI JU LIA N , u rzędn ik  P. K. P.
FIL A R  PA W EŁ, kpt., — Toruń.
GRA BOW SKI FELIK S, sekr. wydz. powiat. — Tuchola. 
K O R ZE W N IK JA N C  LEON, ofic. K orpusu  Techn. Zw. Straż.

Poż. — Gdynia.
M AĆKOW SKA JA D W IG A  — Brodnica.
N A RUNIEC-GO JŹEW SK I W ITO LD , urz. P . IC. P., k ier. działu — 

T oruń.
N A W A LK OW SKI JA N, m gr, k ier. oddz. Dyr. Okr. P . i T. —

Bydgoszcz.
OSMÓLSKI LEON, urz. P . K. P . — Toruń.
PA SZK IEW IC Z EDW ARD, ref. — G rudziądz.
PR A B U C K I PA W EŁ, ks. dziekan, proboszcz parafii Gostkowo. 
SCHUM AN H E N R Y K  A N TO N I, ks. prob. dziekan rzym. kat. — 

Grudziądz.
SK ALSKI STANISŁAW , dr, k ier. W ydz. Sanit. w D. O. K. — 

Bydgoszcz.
SZfjTZ LEO PO LD , nauczyciel, k ier. szk. powsz. — Sierakowice. 
T R N K A  STANISŁAW , urz. P . K. P ., naucz, parowozow ni gł. — 

Chojnice.

O d zn ak a  brązow a — Iii-g o  stopnia
BANASZEW SKI W ACŁAW , w ójt gm iny — K urzętn ik . 
BĄ K O W SK I M A RIAN, urz. sądowy — Chojnice.

58



B IE LIŃ SK I JA N , dziennikarz — K artuzy.
BONOW ICZ TADEUSZ, naucz. — Jabłonow o Pom orskie. 
BRZO ZO W SK I LEO N, kolejarz-em eryt. — W ielk i M ędrom ierz. 
CIECH A N O W SK I JA N , urz. P . K. P! — Gdynia.
DO BSKI LU D W IK , urz. C ukrow ni „Unisław".
ERDM A NN ALOJZY , instr. oplg — K artuzy.
FEN G LER  AN TO N I, aptekarz — Jabłonow o Pom orskie. 
FR Ą C K IEW IC Z K A ZIM IER Z , urz. Zarz. M iejsk. — G rudziądz. 
GA CKOW SK I K O N R A D , m gr, nacz. Obw. Urz. Pocztowego — 

G rudziądz.
GŁADKOW SKA M A RIA  —  Pelp lin .
G ŁĄ BIŃ SK I H EN R Y K , urz. P . K. P. — Babajak.
O K O N EK  JA N , dyr. B anku — K artuzy.
G RA J A N D R ZEJ, urz. P . K. P . — Bydgoszcz.
G USTOW SKI A N TO N I, por. s. s. — Brodnica.
H E R IN G  FR A N C ISZEK , urz., nacz. W ydz. Pow iatowego —  Nowa 

Tuchola.
H O FFM A N  STEFAN, masz. kolej. — G rudziądz.
JA N U SZEW SK I BRONISŁAW , urz. powiat. K . K . O. — Chojnice. 
JA ŚN IA K  FR A N C ISZEK , urz. P . K. P . — Gdynia.
JE L IŃ SK I B RUN ON, Zarz. M iejski — K artuzy.
K A M IŃ SK I JA N , insp. gm iny Wydz. Pow iat. — W ąbrzeźno. 
K Ę PIŃ SK I M A KSYM ILIAN, urz. P . K. P. — Bydgoszcz. 
K O ŁO D Z IEJSK I JA N , podoficer — Toruń.
KOMASSOW A ROZALIA, — Nowe Miasto.
KO W A LSK I ALEKSA NDER, kasjer — U rząd M orski Gdynia. 
KU SZEW SK A STANISŁAW A — Działdowo.
K U ZIM SK I R O B ER T, w ójt gminy —  Łąkorz.
M ASZK FR A N C ISZEK , pracown. ko lej. — Sierakowice. 
M ATHEUS A N TO N I, instr. m od. lotn. — Gdynia.
M IELEW SK I JA K U B , urz. P . K. P . — Gdańsk.
NO W A KOW SK I TA DEUSZ, asesor kolej. — Grudziądz. 
NO W O D W O RSK I ZB IG N IEW  PRZEM YSŁAW , instr. oplg — 

T oruń.
O R LIK O W SK I BRON ISŁAW , urz. P . K. P . — Tczew. 
PŁU SZK IEW IC Z B RUN ON, urz. P. K. P. —  Sobotty. 
PO CZW A RD O W SK I JU LIA N , kpt. s. s. — Grudziądz.
PO R A D A  W ŁADYSŁAW , urz. P . K. P . — G rudziądz. 
PR ZY B Y SZEW SK I ZYGM UNT, urz. P . K . P . — K arśnice. 
PU TY N K O W SK I K O N R A D , naucz. — Skarszewy.
R E B A JN  STANISŁAW , urz. P . K. P. — T oruń . 
R OZW ADO W SKI CZESŁAW , kasjer Zarz. M iejskiego — Toruń. 
R U M IŃ SK I ROM AN, urz. P. K. P . — Podgórz.
SAM BORSKI STANISŁAW , urz. P . IC. P. — Poddębce. 
SLAGOW SKI FR A N C ISZEK , urz. P . K. P. — Bydgoszcz.

. SO K O LN IC K I JER ZY , m gr, prof. państw. gimn. — Starogard. 
SZATKO W SKI JA N , urz. Zarz. M iejskiego — Toruń. 
SZYM AŃSKI M AKSYM ILIAN, urz. sam orz. — Chełmża. 
TOM CZYŃ SKI JÓ ZEF, bu rm istrz  — Łasin.
W A SILEW SK I JÓ ZEF, naucz. — W ąbrzeźno.
W ER D ER  L U D W IK , naucz. —  Świecie n . W.
W IŚN IEW SK I JU LIA N , urzędnik , sekr. zarz. M iejsk. — Chełmża. 
Z IĘT A R SK I JÓ ZEF, urz. P . P . — Chojnice.
ŻA LIK  LU D W IK , insp. sam orz. gm iny — Starogard.
ŻYNDA W ŁADYSŁAW , budow niczy m iejski — W ąbrzeźno.

W A R S Z A W A  W O J .  

O d zn ak a  złota — I-go stopnia
FR E N K IE L  STANISŁAW , k ier. Oddz. W arsz. U rzędu W ojewódz. 
K N IA ŻY K O W SK I EUGENIU SZ, inż., dyr. Zakł. P rzem . „Bo-

ryszew“.
N O W IC K I TEO D O R , dyr. K. K. O. Pow iatu  W łocławskiego. 
T R ZE C IA K  JA N, w icestarosta pow iatu Ciechanów.
V IT E K  M ARIAN, kier. oddz. W arszawskiego Urz. W ojewódzkiego. 
Z A BO RSK I ZIEM OM YSŁ, inż., dyr. techn. Fabr. O łówków Ma­

jew ski.

O d zn ak a  sreb rna  — H-go stopnia
BRON OW ICZ STANISŁAW , zast. dyr. K. K. O. — M aków M a­

zowiecki.
DĘBOW SK I EDM U ND, burm istrz  m. Żychlina.
DY M ARSKI STEFAN, inż., przedst. budow lany — Zielonka. 
GALLUS JA N, dr, o rdynator Państw . Szpitala — Tworki. 
JA B ŁO N O W SK I IGNACY, insp. str. pożarnej.
K A ZIM IR SK I EDM U ND, dyr. K. K. O. pow. Błońskiego. 
K ILA Ń SK A  H ELEN A , przew . R odziny W ojskowej.
K O PY C K I KA LIK ST,nacz. urz. Skarbowego.
K O ZIŃ SK I JÓ ZEF, kpt. — W łocławek.
Ł O PA TK IEW IC Z  M A RIAN, kpt. — Legionowo.
R Z E PK IE W IC Z  W ACŁAW , inż., k ier. pow. zarz. drog. — Lipno. 
W ILK  IGNACY, k ier. oddz. B anku Gosp. K raj. — W łocławek.

B U N IK IE W IC Z  K A ZIM IER Z , inż., em. leśn ik  — Sierpc.
F I JO L E K  M IK O ŁA J BOHDAN, sekr. gminy — Osada Siennica. 
GOLAŃSKI M ARIAN, sekr. gm iny —  K utno.
GO RZK O W SK I W ACŁAW , dr, lekarz — Nowe Miasto. 
GRO NCZEW SK I STANISŁAW , urz. Zarz. M iejsk. — Żyrardów. 
JA N K O W SK I ZDZISŁAW , cieśla — Cechówka.
JA ROSZEW SKI STANISŁAW , w icedyr. C ukrow ni „B orow iczld“. 
JA SZCZA K H EN R Y K , z-ca sekr. gminy —  Szczepkowo. 
JU R C ZA K  STANISŁAW  FLO R IA N , k ier. działu fabr. St. Ma­

jewski.
K A C ZK O W SK I EDM UND, re jen t — Nieszawa.
K A SPA R EK  JÓ ZEF EU GENIU SZ, ref. oplg Zarz. M iejskiego —- 

K utno.
K O N A  EU GENIU SZ, sekr. gm iny — Błonie.
K O R ZEN IO W SK I JA N , insp. sam orz. gm innego — Rawa M a­

zowiecka.
K O ŚC IELEC K I BEN IA M IN , naucz. — Ciechocinek. 
KOW AL-KOW ALOW  BRONISŁAW , kanc. B iur. Pow iat. Zarz.

Drog. — Gostynin.
K R O ŚN IC K I STEFAN, k ier. Urz. Poczt. — W arka. 
K R ZEC H O W SK I TADEUSZ, techn. powiat, zarz. drog. — Płock. 
LEM AŃSKI CZESŁAW, nacz. urz. Poczt. T elekom . —• Lubraniec. 
LEŚNIEW SKI K A ZIM IER Z , naucz. — Chynów.
M ALANOW SKI EDW ARD, w ójt gminy — Lisewo. 
M A ŁK IEW IC Z JÓ ZEF, sekr. gm iny — Radom ice.
M A ŁKOW SKI STANISŁAW , ref. wojsk. star. powiat. — K utno. 
M A TEJU K  M IK O ŁA J, insp. samorz. gm innego — M aków Mazow. 
M 1ESZKOW SKI JA N, naucz. —  Sierpc.
M RO ZO W ICZ JU LIA N , kasjer — Gostynin.
NO SSARZEW SKI JA N, lek. wet. — G rodzisk M azowiecki. 
ORLEAŃSKI W ŁO D ZIM IER Z, inż., k ier. wydz. oplg zarz.

m iejsk. m. W arszawy.
PADOSZ TADEUSZ, sekr. gminy —  Sielee.
P A PR O C K I TOMASZ ALEKSA NDER, ref. wojsk. m ob. i opl.

Star. — Pułtusk .
PO G O R ZELSK I M ICH AŁ, instr. straży pożarnej.
SA W ICK I ANASTAZY, burm istrz  —  Nasielsk.
SIK O R SK I CZESŁAW, ref. adm. starostwa — Pułtusk . 
W ATKOW SK I JA N , oglądacz m ięsa gminy Sochocin. 
W IŚN IEW SK I STEFAN, k ier. działu fabr. St. Majewski. 
ZAREM BA JAN, ks. kanonik , proboszcz parafii M aków Mazow- 
Z G LIŃ SK I H EN R Y K , k ier. szk. powsz. — Gąsocin.

O dzn ak a  b rązow a — Iii-g o  stopnia

W A R S Z A W A  K O L .  

O dznaka  złota — I-go stopnia
PO RA D O W SK I JÓ ZEF, pom ocnik  Zawiadowcy sekcji warszt. — 

Pruszków .
TW A R O D W SK I JA N , z-ca nacz. parowozow ni W arszawa-Praga.

O dznaka  sreb rna  — H-go stopnia
BŁOŃSKI BRONISŁAW , st. asesor B iura Finansow ego D. O. K. — 

W arszawa.
GOĆKOW SKI JÓ ZEF, kier. warsztatów W arszawa-Praga. 
H A M PEL KAROL, zawiad. sekcji warszt. I k l — Pruszków . 
H A N K IE W IC Z  JÓ ZEF, dyspozytor parowozow ni — Częstochowa. 
PO NCYLJU SZ JA N , em eryt P . K. P . — W arszawa. 
W IEC H O W SK I CELESTYN, z-ca nacz. parowozow ni W arszawa 

Główna Osobowa.

O dzn ak a  brązow a — Iii-g o  stopnia
B ED N A R K IEW IC Z LEONARD, k o n d u k to r st. W arszawa-Praga. 
E R EN TZ  W ACŁAW , ad iu n k t st. W arszawa Główna Towarowa. 
JA N A SZK IEW IC Z W ŁADYSŁAW , asystent P . K. P . —  Legionowo. 
KA PS W ŁADYSŁAW , asesor Oddz. Drogowego — K utno. 
K O W A LEW SK I JA N , pracow nik P. K. P . — Krośniew ice. 
LECA YET W ŁADYSŁAW , zawiad. st. P io trków .
W A LIŃ SK I JA N , st. asesor B iura Pers. D. O. K. P . — W arszawa. 
W Ą TO R SK I BON IFACY , k o n duk to r st. W arszawa-Praga.

W A R S Z A W A  S T O Ł .  

O dzn ak a  złota — I-go stopnia
BASIŃSKI STEFAN STANISŁAW , kom isarz P. P.
BEŁŻEC K I TADEUSZ, adw. —  W arszawa.
GRABOW SKI ALEKSA NDER, inż., w iceprezes Kom . Rew. Mo- 

nop. Państw.
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K IE L  - K IE R SK I BOLESŁAW , z-ca gł. skarbn. B anku H andl. — 
W arszawa.

K U LSK I JU LIA N , w iceprez. Z arządu M iejskiego m. st. W arszawy. 
SOBOTTA W ŁADYSŁAW , u rzędn ik  państw. — W arszawa.

O d zn ak a  sreb rna  — Ii-go  stopnia
CZA PSK I JU LIA N , b u ch alte r — W arszaw a.'
JEŻY C K I STEFAN A N D R ZEJ, kier. A rchiw um  Dawn. Ksiąg 

Ludności.
K R U K O W SK I W ŁADYSŁAW , kier. działu w W ydz. Ewid. L ud­

ności.
L IPC Z Y Ń SK I SŁAW OM IR, u rzędn ik  — W arszawa. 
LUBCZYŃSKA HELEN A , urzędniczka — W arszawa. 
M O RAW SKI EDM U ND, u rzędn ik  — W arszawa.
NO W A KOW SK I JER ZY , u rzędn ik  B anku Polskiego. 
R A D ZIE JE W SK I M A RIAN, urzędn ik  — W arszawa. 
ROŻAŁOW SKA M ARIA, k ier. sekcji Spraw Pers. Ubezp. Społecz. 
TOM ASZEW SKI STEFAN, urzędn ik  — W arszawa. 
W ŁO SK IEW ICZ W ŁADYSŁAW  EM IL, ref. w Dep. Akcyz i M o­

nopoli.
ZAREM BA P IO T R  M A RIAN, k ier. Sekcji W ydz. Polsk . Inst. 

Rozrach.

O d zn ak a  b rązow a — Iii-g o  stopnia

BETLEY-HAR TW IGOW A ZOFIA , urzędniczka.
B IE H L ER  M ATYLDA, d r m ed. — W arszawa.
BORO W SKI JU LIU SZ, konstr. mech.
C H A C H U LSK I K A ZIM IER Z , k o n tro le r dewizowy.
CY PR Y SIA K  JA N , m ajster w W arszt. Trantw . i Autobusów . 
D E PC IK  FE L IK S, st. przód. P. P.
D R Z E W IE C K I TEO D O R LUCJAN, krążownik.
FE R E N IE C  A N TO N I, urzędnik .
GASIŃSKI STEFAN , złotnik.
GOŁASZEW SKA A N TO N IN A , urzędniczka Zarz. M iejskigeo m. 

st. W arszawy.
G O ŁĘBIO W SK I KAROL, urzędn ik  Państw . Zarz. W odnego. 
GRA BOW SKI FR Y D ER Y K , k asjer Urz. Ślcd. m. st. Warszawy. 
G R Y K IEL JA K U B , kier. rach. fabr. „F ranaszek“.
HA H N O W A  STEFAN IA, urzędniczka.
H E L LIC H  ZYGM UNT, ślusarz.
FIENNIG ADOLF, stolarz.
JA SIŃSKA EU GENIA , urzędniczka.
K A C ZO R K IEW IC ZÓ W N A  JA N IN A , sekr. z-cy szefa Kanc. Cyw.

P ana Prez. R. P.
M A R K IEW IC Z ZYGM UNT, urzędnik.
M IR O C H  ALEKSA NDER, st. przód. P. P.
N O W IC K I ZB IG N IEW  KO NSTAN TY , urzędn. P. P. — W arszawa. 
NO W O CHACK A ALEKSANDRA, urzędniczka.
PIN IŃ SK A  JA DW IGA, urzędniczka.
RAW A STANISŁAW , urz. Z arzadu M iejskiego m. st. Warszawy. 
R UD OW A ZOFIA , urzędniczka.
STEFAŃ SKI STANISŁAW , buchalter.
SZYM AŃSKI K A ZIM IER Z , zarz. magaz. w Gł. Składnicy Sanitar. 
ŚLIW IŃ SK I W ALERIAN , k ier. bryg. Urz. Śled. m. st. W arszawy. 
U D OW ICZ JAN, techn. m ajster w Dyr. Tram w ajów . 
W ICH ETÓ W N A  W IK TO R IA , urzędniczka.
W IER Z EJSK A  JA N IN A , kasjerka K om endy P. P . m. st. Warszawy. 
W IŚN IEW SK I JA N , szlifierz.
W ITM A N  EM IL, nadzorca.
Z U B ILEW IC Z ANATOL AN TO N I, urz. B iura  Gł. Fund. Pracy. 
ZW O LIŃ SK I W IK TO R , st. sierż.
ŻUKO W SKA JÓ ZEFA , urzędniczka.

W I L N O  W O J .

O dzn ak a  złota — I-go stopnia

IL C ZU K  STANISŁAW , w icestarosta pow. — M ołodeczno. 
JA N O W IC Z L U D W IK , inż., k ier. warszt. w Państw . Szk. Tech. — 

W ilno.
PO LK O W SK I EU GENIU SZ, w icestarosta pow. — Święciany. 
SZEM IO TH  EDW ARD, dyr. W ileńskiej Dyr. Lasów Państw . — 

W ilno.
W ITK O W SK I W ITO LD , dyr. gimn. — Postawy.

O dzn ak a  sreb rna  — H-go stopnia
B ALCEW ICZ AN TO N I, w ójt k— Niem enczyn.
BEN R O T FR A N C ISZEK , kpt. — Łużki.
DYKSA M ICH AŁ, urzędn ik  — R udziszki.
G A JEW SK I JÓ ZEF, u rzęd n ik  — Święciany.

KO RO W A JCZY K  LEONARD, instr. obw. oplg — W ilno. 
ŁAGA NOW SK I ALEKSA NDER, instr. rej. oplg — W ilejka. 
MOSKW A FR A N C ISZEK , nadleśniczy os. Bernardyny. 
NO W IN A-PRZYBY LSKI W IK TO R , u rzędn ik  — W ilno. 
PO DZIUNA S W IK TO R , u rzęd n ik  — W ilno.
SIK O R SK I A N TO N I, nadleśniczy — R ud n ik i k. Jaszun. 
SM OŁKOW SKI A N D R ZEJ, u rzęd n ik  — Brasław 
W ALDEK LU D W IK , instr. obw. oplg — W ilno.

O dzn ak a  brązow a — II I-go stopnia
ALEKSA NDRO W ICZ W ŁADYSŁAW , b iu ralista  — Dziewieniszki. 
AU K SZTU LEW ICZ JÓ ZEF, podreferendarz  Dyr. Lasów Państw . — 

W ilno.
B ERESZK O EDW ARD, st. poster. P. P. — Budsław.
BIAŁOŻYT TOMASZ, przód. P . P . — Landwarów.
BILSZA A N TO N I, u rzędn ik  — Święciany.
B O R K O W SK I A N TO N I, nauczyciel — Landwarów.
BUK ŁA D STANISŁAW , u rzędn ik  — W ilejka. 
CYUNCZYK-CYW IŃSKI K A RO L, w iceprezes Kasy Stefczyka — 

Święciany.
D R U ET BOGDAN, st. post. P. P. — W ilno.
GRABAN BRONISŁAW , przód. P . P. —  Głębokie. 
K A N A FO Y SK I W ITO LD , nauczyciel — W ilno.
K O CHAN OW SKI W ACŁAW , urzędn ik  — W ilno.
KO ZŁOW SK I KA ROL, w ójt gm. Podbrodzkiej.
KRASK1EW ICZ H E N R Y K , u rzędn ik  — G ródek k. M ołodeczna. 
K U CZY ŃSK I STANISŁAW , u rzędn ik  — Głębokie.
KUŹM O JA N , u rzędn ik  — W ilno.
ŁOSIŃ SKI JÓ ZEF, u rzędn ik  — Turm ont.
ŁU SIA K  STANISŁAW , k m d t post. P . P . —  Niemenczyn. 
M A JEW SKI W ŁO D ZIM IER Z, sekretarz gm. — Zalesie. 
OSZCZĘDŁOW SKI M ICH AŁ, u rzędn ik  —  Brasław. 
PO RA D O W SK I EU G EN IU SZ, nauczyciel — Dzisna. 
R OŻNO W SKI K A JETA N , wójt — Kucewicze.
R U T K IE W IC Z  EUGENIU SZ, u rzęd n ik  L. O. P. P. — W ilno. 
SER A FIN O W IC Z ADOLF, nadzorca drogowy — D uniłowicze. 
S IW IC K I AN TO N I, u rzędn ik  — Szarlcowszczyzna.
SKORY W ŁADYSŁAW , urzędn ik  — M ołodeczno.
SZCZUCIŃSKI JA N , km dt post. P . P . —  Jaszuny. 
U R B A N O W IC Z ALFONS, nauczyciel — Przebrodzie. 
U SZK IEW IC Z M IECZYSŁAW , leśniczy — R u d n ik i k. Jaszun. 
W O JN IC K I W ŁADYSŁAW , przód. P . P . —  W ilno.
W OLSKI PA W EŁ, leśniczy os. B ernardyny.
W O ŁCZA RSK I R O B E R T , nadleśniczy — Landwarów.
W RONA JA K U B , u rzędn ik  —  Leonpol.
ZACHA RONEK SZYMON, u rzędn ik  L. O. P. P . — W ilno. 
Ż O ŁĄ D K IEW IC Z M ICHAŁ, sekretarz gm. — Budsław.
ŻU K  JÓ ZEF, buchalter — Postawy.

W I L N O K O L .

O d zn ak a  złota — I-go stopnia
K R E PS K I A N TO N I, inż., nacz. Oddz. Drog. P . K. P. — W ilno. 
K U R K IE W IC Z  ADAM, inż., nacz. Oddz. R uchu  H andl. P . K . P . — 

W ilno.
OSUCHOW SKI BOGUSŁAW , k ierow nik  działu P. K. P . — W ilno.

O d zn ak a  sreb rna  — Ii-go  stopnia
GRO TTE H E N R Y K , asesor P . IC. P. — W ilno.
LEN KOW SK A W ANDA JA D W IG A , Il-ga wiceprzew. b. Zarz. K ó ł 

K obiecych L. O. P . P.
PR Z E R W A  JA N, zawiad. st. Juraciszki.
RAKUSA-SUSZCZEW SKA H A LIN A , wiceprzew. b. Zarz. K ół K o­

biecych L. O. P . P.
W O N IK O W SK I BOLESŁAW , telegraf, st kol. Stołpce.
ŻEBRY K  BOLESŁAW , st. asesor P. K. P. — W ilno.

O d zn ak a  brązow a — Iii-g o  stopnia
ANCUTA BOLESŁAW , zawiad. ode. drog. st. R udziszki. 
BUCHOLC M IECZYSŁAW , zawiad. re j. budynków  st. W ilno-osob. 
BU TK IEW IC ZÓ W N A  ANNA, kancelistka - m aszynistka — L and­

warów.
C ZER W IŃ SK I K A ZIM IER Z JA N , asystent służby ruehu  — W ilno. 
G Ł Ą B IK  STANISŁAW , zawiad. ode. drog. st. Iwacewicze. 
JA N IO N  M AM ERT, zawiad. ode. drog. st. Porzecze. 
M A RYNO W SKI LEO NARD , zawiadowca stacji.
PY TK O  M IECZYSŁAW , zawiad. ode. drog. w M arcinkańcach. 
R O Z B IC K I STEFAN, zawiad. ode. drog. st. Stołpce.
SOROKOW A STANISŁAW A, przew odn. K oła Kobiecego. 
W RÓBLEW SK I EDW ARD, k o n tro le r drogowy st. Królewszczyzna.
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R I C H T H O  F E N  
(FREIHERR) V. MANFRED
najw iększy as lotn. niem . z cza-

R 1VI S  T  A

AERONAUTICA

W szelk ie  praw a zastrzeżone -  R e d a k c ja

i inż. J. Drzewieckim  tworzy 
spółkę z ogr. odp. p. n. Do­
świadczalne Warsztaty Lotnicze, 
produku jące  sam ol. typu RW D. 
Za zasługi na po lu  lotnictw a 
odznaczony złotym  Krzyżem  
Zasługi i odznaką L. O. P . P.

R O G O J A R S K Y
Prva Srpska Fabrika Aeroplana 
Zivoin Rogojarsky, wytwórnia 
samol. wojsk, i szkolnych w Bia.

sów wojny światowej, bohater 
narodowy. Ur, 2 Y 1892, uk o ń ­
czył korpus kadetów  i wstąpił 
w 1911 do 1. pu łk u  ułanów , 
z k tórym  wyszedł 1914 na w oj­
nę. V 1915 przeszedł do lo tn ic­
twa jako  obserw ator. P ilo t od 
X I I 1915. P o  16 (koniec 1916) 
zwycięstwach pow. nagrodzony 
orderem  „P o u r le M erite“ i wy­
znaczony na dowódcę eskadry 
(N r 11). Po odniesien iu  81 zwy­
cięstw pow. 2 1 IV  1918 został ze­
strzelony w walce pow. nad 
Sommą przez pilota ang. Ostat­
nio, jako  kap itan , dow odził gru. 
pą m yśliwską, złożoną z 5 eskadr. 
R ichthofen  i cała esk. 11 — latali 
na samol. pom alow anych na 
czerwono.

R I G N O T,  K P T.
lo tn ik  fr., k tó ry  towarzyszył 
Costesowi przy zdobyciu re ­
kordu  światowego odległości 
w lin ii p ro ste j: Le Bourget— 
Jask, 28-29 X 1926, 5.396 km.

R I S C T I C S

wł. m iesięcznik lotnictw a wojsk., 
organ m in. aeronautyki. V iale 
deH’U niversita, Rom a.

R I V I S T A D E  
A E R O N A U T I C A
hiszpański m iesięcznik lotniczy, 
organ kierow nictw a lotnictw a 
hiszp. A partado 1047, M adrid.

R O
z dodaniem  num eru  pierw ow zo­
ru  używa się w lotn. w łoskim  
do oznaczania sam olotów zakła. 
dów Meridionali (Breda).

R O C H E  ( DE  LA)
Fr., jedna  z pierw szych kobiet- 
lo tn iczek ; dyplom  pilota otrzy­
m ała w 1909, b ra ła  udział 
w w ielu konkursach  lotn., zgi­
nęła w katastrofie  lotn. w Cro- 
toy we Fr. 18 V I I 1919.

R O D D H.  C.
oh. — Cornnell B. ].

R O E  A L L I O T T
jeden  z p ionierów  lotn. angiel 
skiego, b udu je  samol. od 1909,

pil. niem ., k tó ry  wraz z Edzar- 
dem  3—5 V III  1927 usta lił świa­
towy rekord  odległości lo tu  w 
obwodzie zam kniętym  (4.660,628 
k m ). Posiada szereg rekordów  
m iędzynarodowych.

m. in. tró jp la t Roe. W  1913 two­
rzy jedną z najw iększych w An. 
glii wytwórnię sam olot. A. V. 
Roe and Co. Ltd., budująca  sa- 
mol. Avro. Od 1935 wytwórnia 
ta wchodzi w skład ugrupow a­
nia zakładów Siddeley.

ur. 25 V 1904 w Ołom uńcu. 
W 1922 ukończył gim nazjum  
państwowe im. Adam a M ickie­
wicza w W arszawie i wstąpił 
na P o litechn ikę  W arszawską. 
W 1924 kończy Szkołę P ilo tów  
(wojskowych) w Bydgoszczy. 
Od 1924, jako  studen t i czło­
nek Sekcji Lotniczej K oła Me­
chaników  Studentów  P o litech ­
n ik i W arszawskiej, zajm uje się 
konstrukcją  płatowców. W 1926, 
razem  z ówczesnym studentem  
ś. p. inż. Wigurą, b u du je  sa­
m olot turystyczny RW -1.W  1927, 
razem  z ówczesnymi studen ta­
m i Po litechn ik i W arszawskiej 
inż. J. Drzewieckim  i ś. p. inż. 
Wigurą, rozpoczyna budow ę sa­
m olotów R W D : RWD-1, RWD-2, 
RWD-3, RWD-4, RWD-5 (zna­
ny z przelo tu  m jra  S. Skarżyń­
skiego przez A tlantyk Płd. 
w 1933), RWD-6 (zdobył 1. 
m iejsce w C hallenge’u 1932), 
RWD-7, RWD-8, RWD-9 (zdo­
był 1. i 2. m iejsca w Challen- 
ge’u 1934), RWD-10, RW D-11, 
RWD-12 RWD-13 do 17. Od 
1929, po uzyskaniu dyplom u 
inż. mech., jako  asystent wy­
kłada na Po litechnice  W arszaw­
skiej, w latach 1930—33 jest

w ykładowcą na Po litechnice 
Lwowskiej. Jako  członek A ero­
k lu b u  W arszawskiego i K om i­
sji Sportow ej A erok lubu  R. P., 
b ierze  czynny udzia ł w organi­
zacji sportu  lotniczego. W  1933 
razem  z inż. ]. Wędrychowskim

łogrodzie (Jugosław ia). B uduje  
rów nież z licencji polskie R. 
W. D .-8 .

R O H R B A C H  A D O L F
dr. inż., k onstruk to r wielosil- 
nikowych samol. lądow ych i 
w odnosam ol., noszących jego 
nazwisko. Do bardziej znanych 
konstrukcyj R. należy 3-silni- 
lcowy „R oland11 (3 siln ik i B. 
M. W. Va po 360 M K ), kom u­
nikacyjny, 10-osobowy lądowy 
oraz w odnosam oloty: „R om ar11 
(3 siln ik i B. M. W. po 500/720

MK) i „R ostra11 (2 siln ik i Gnó- 
mc-Rhóne Ju p ite r  po 525 M K ).

R O L L S - R O Y C E
wytwórnia silników  lotn. przy 
znanej ang. fabryce sam ochodów 
R. R. w Derby. Do b. używa-



nych należą: „K estre l“ (szereg 
typów o mocy od 560 do 700 
M K) i „B uzzard“ — 800 MK.

„ R O M  A"
sterowiec włoski (półsztyw ny), 
zbudow any w 1920 przez Stabili- 
m ento di C ostruzioni Aeronau-

tiche. Pojem ność 34.000 m3, d łu ­
gość 125 m, średnica 24 m, 3 
grupy po 2 siln ik i Ansaldo L. E. 
28 o ogólnej m ocy ok. 2.000 MK. 
Przeznaczony do lotów  trans­
atlantyckich, został zakupiony 
przez St. Z jedn. A. P., gdzie 
u legł katastrofie .

R O M A N E T  ( D E )
por. p ilo t fr., as z czasów w oj­
ny światowej (18 zwycięstwpow.), 
posiadacz szeregu rekordów  szyb­
kości na bazie, m. in. w r. 1920: 
9 X  — 292,682 km  na godz. 
i 4 X I — 309,012 km  na godz., 
oba w Buc. 2 3 I X 1921 zginął 
w ka tastro fie  lotn. przy próbie 
pobicia rek o rd u  szybkości na 
bazie.

R O M A N O
Romano-Chantiers Aeronacals — 
franc. wytwórnia płatowców,

głównie wodnosam ol. w Cannes 
(A. M .), istniejąca od 1924.

R O M E O

wł. wytw órnia płatowców w N ea­
polu , k tóra powstała w 1923 
i na początku budow ała z l i ­
cencji samol. Fokkera  (C V, 
jako  Ro. 10 i F V II 3 m — Ro. 
30). Obecnie p ro d u k u je  głów­
nie sam ol. i w odnosam ol. my­
śliwskie i rozpoznawcze wł. k o n ­
strukcji.

R O M E Y K O  M A R I A N

ppłk . dypł. p ilo t, pisarz wojsk., 
ur. 13 I I  1897 w Olszanie, gub. 
k ij., U kr. U kończył 1915 szk. 
handl. w Zw inogródce, U kr. Od 
tego r. w w ojsku ros. —  uk o ń ­
czył wojsk. szk. inż. w st. chor. 
1916, po czym p e łn ił służbę of. 
w tw ierdzy Sweaborg, od X II 
1916 w 7. syb. p. inż. na fron­
cie pod Rygą. M ian. ppor. V II 
1916. Po rew olucji ros. służy w

I K orp . W sch. W W. P . od X I 
1918, przeniesiony ze szkoły lotn. 
do 4. esk. lotn., jako  por. obs., 
bierze udział w wyprawie wi­
leńskiej IV  1919, następnie, po 
ukończeniu  fr. szk. pil., odby­
wa wyprawę kijow ską, k o n tr­
ofensywę z nad W ieprza i b i­
twę nad N iem nem  jako  pil.
3. esk. lotn. Z końcem  wojny 
mian. kpt. Po ukończeniu  W. S. 
W oj. 1921—1923 zajm uje  k o le j­
no s ta n .: w Oddz. I I  Szt. Gen., 
w szt. O. K. N r I I I  — jako 
szef Oddz. I , w B iurze Śc. R a­
dy W oj., w 3. p. lotn. — jako 
d-ca dyonu, w Oddz. I I I  Szt. 
Gen., w W. S. W oj. — jako 
wykład., następnie ponow nie w 

szt. wyższych d-tw oraz w W. S.

R O S S I

W oj. i W. S. Lotn. Awansowa­
ny na m jr  X II 1924, ppłk . 1936. 
Odznaczony VM5, KW ., KZ.zł, 
MW., M l0-1., SHS.BO.5, Rum . 
CR.4, Cz. Słow. BL.5, Lot. Me- 
dal. za W., MI., Pol. Odzn. P il. 
Jest au torem  licznych prac, ogło­
szonych w fach. czasopism ach 
wojsk.-lotn. O ddzielnie wydał 
m. in. W ojna lotniczo-gazowa 
a ko leje , W skazówki dla p e ł­
n ienia służby obs.-meld., T aktyka 
lotnictw a, Z b ió r przykładów  tak ­
tycznych dla lotnictw a (wspól­
nie z m jr. Piaseckim Marianem), 
Zarys dziejów  lotnictw a polskie­
go. Red. licznych dzieł lotn., m. 
in . : Polska lotnicza. Przełożył 
z f r . : ppłk . V au th ier — N iebez­
pieczeństwo lotnicze i przyszłość 
k ra ju , z an g .: gen. A shm ore — 
O brona przeciw lotnicza, z niem .: 
gen. von H oeppner — W ojna 
N iem iec w pow ietrzu. W ielole t­
ni red ak to r Przeglądu Lotnicze­
go. B ierze czynny udział w p ra ­
cach L. O. P . P

R O O S V E L T  F I E L D

lo tn isko w St. Z jedn. A. P. 
w pobliżu  Nowego Jo rk u , z k tó ­
rego w ielokro tn ie  startow ano do 
przelo tu  ponad oceanem  A tlan­
tyckim .

R O S A

skrop len ie  się pary wodnej 
z pow ietrza na ziem ię przy tern- 
peraturze powyżej 0°.

znany lo tn ik  fr., posiada sze­
reg rekordów  św iatowych: od­
ległości w lin ii proste j 5— 7 
1933 z Nowego Jo rk u  do 
Rayack (z Codosem ) — 9.105 
k m ; odległości w obwodzie 
zam kniętym  (z Bossoutrotem ): 
26—28 II  1931 — 8.822 km  325 m 
i 23—26 I I I  1932 —  10.601 km  
480 m (oba w O ranie).

ROYAL AERONAUTICAL 
S O C I E T Y  ( T H E )
stowarzyszenie inż. lotn. W. 
B rytanii, istnieje  o d  1866 (L on­
don, W  1, 7 A lbem arle S treet). 
Ma 12 oddziałów  w m etropolii 
i dom iniach.

R O Y A L  AI R F O R C E  
C L U B  (THE)
stowarzyszenie oficerów  lo tn ic­
twa lądow ego i m orskiego W. 
B rytanii, istn ie je  od 1918. L on­
don, W 1, 125 P iccadilly .

R O Y A L  A I R  F O R C E  
O U A R T E R L Y  (THE)
kw artaln ik , organ ang. sił po­
wietrznych. 2, Am en Corner, 
London, E. C. 4.

R O Z B I E G
odległość przebyta przez star­
tujący sam ol. (przy pełnej m o­
cy siln ika) do chwili oderw a­
nia się od ziemi.

R O Z D Z I E L A C Z  
I S K R O W N I K A
część iskrow nika, rozdzielająca 
p rąd  wysokiego napięcia w tór­
nego uzw ojenia twornika do 
świec poszczególnych cylindrów. 
Oś rozdzielacza połączona jest 
kołem  zębatym  z w ałkiem  twor­
nika.

R OZ P Ę D  S A MO L O T U
zwiększenie szybkości lo tu  do 
w ykonania tej lu b  innej ewolu­
cji (akrobacji), osiągane przez 
zwiększenie obrotów  siln ika lub 
(ponad m aksym alną szybkość 
poziom ą) przez lo t opadający.

ROZPIĘTOŚĆ SKRZYDEŁ
samol. (szybowca) ■— najw ięk­
sza odległość m iędzy zewnętrz­
nym i końcam i skrzydeł; u  dwu- 
i w ieloplatow ców — m iędzy 
końcam i najdłuższych skrzydeł.

R O Z P O Z N A N I E
działanie bojow e lotn., polega­
jące na obserw acji wzrokowej 
lub fotografow aniu różnych ob. 
jawów życia wojska n ieprzy ja­
ciela oraz badaniu  obiektów, 
przeznaczonych do zniszczenia 
z pow ietrza i skutków  napadów 
pow. Zależnie od przedm io tu  r. 
(objaw y życia npla strategiczne, 
operacyjne, taktyczne) dzieli się 
na dalekie, wykonywane w zasa­
dzie przez pojedyńcze samol. na 
dużych wysokościach i na od­
ległość k ilk u se t km , b liskie, 
wykonywane w zasadzie przez 
klucze sam ol., na średnich  wy­
sokościach, w strefie  operacyj­
nej w ojsk npla i r. bojowe, 
w ykonywane na m niejszych wy­
sokościach, zależnie od stopnia 
przeciw działania npla, nad  po ­
lem  walki. W  w ielu wypadkach 
r. lo t. jest dla dowództwa jedy­
nym środkiem  poznawania zam ia­
rów  npla i najskuteczniejszym  
ubezpieczeniem  przed zaskocze­
n iem  przez npla . R. naziem ne 
uzupełnia r. lotn. szczególnie 
w złych w arunkach atm osferycz­
nych, w nocy i w pewnych 
szczegółach, nieuchw ytnych z 
pow.

ROZPÓRKA KADŁUBA
ob. — Ukośnica kadłuba.

R O Z P Ó R K I
części płatow ca dające dodat­
kowe usztyw nienie (np. w skrzy­
dle poza dźwigarami) i p racu ­
jące na ściskanie.

R O Z P R Y S K I W A C Z E
przyrządy do skażania terenu 
trw ałym i gazami bojow ym i, lub  
opylania roślin  śr. dezynsekcyj-

U rządzenie do opylania  roślin  
na Junkersie  33

nymi, um ieszczone na samol., ja ­
ko bom by (kształt) albo  zbiornik i 
w skrzydłach lub  kadłubie . P o ­
jem ność 80—300 litrów .

ROZPYLACZ GAŹNIKA
część gaźnika w komorze m ie­
szankowej, w kształcie ru rk i, po ­
łączona z kom orą pływakową, 
a wychodząca d rugim  końcem , 
o kalibrow anym  otworze, w dy­
szę; otwór jest na poziom ie nie­
co wyższym niż poziom  paliwa 
w kom orze pływakowej. P o d ­
czas suwu ssania paliw o w ypły­
wa z kom ory pływakowej przez 
r. i m iesza się w kom orze m ie­
szankowej z pow ietrzem .
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R O Z R U S Z N I K
in. starter — przyrząd do u ru ­
chom iania siln ika bez obraca­
nia śm igła ręcznie. D ziałanie 
polega na szybkim  p rzekręce­
n iu  wału korbow ego, ko rbą  — 
jak  w sam ochodach — lu b  za 
pom ocą innych przyrządów, uru-

R o zru szn ik  I lisp a n o -S u iza

chom ianych sprężyną, sprężonym  
pow ietrzem  itp.

R O Z R U S Z N I K  
L O T N I S K O W Y
przyrząd do uruchom ian ia  sil­
n ika na w ózku (sam ochodzie), 
znajdujący się na lotn isku. Ist­
n ieją r. 1. m echaniczne, bezw ład­
nościowe, elektryczne itp.

R O Z R Z U T

zjawisko balistyczne, polegające 
na tym, że bom by (w lotn.) lub 
pociski (w b ron i palnej p l.), 
w yrzucone lub  w ystrzelone w 
jednych  i tycli samych w arun­
kach, przy jednakow ych danych, 
n ie lecą po 1 torze lecz tworzą 
wiązkę to rów ; w skutek tego 
w płaszczyźnie spadku bom b lub 
w strefie  rozprysku pocisków 
wybuchy (rozpryski) układają  
się wg pewnych stałych praw 
w elipsie (e lipso idzie), gęściej 
przy skrzyżow aniu osi tych fi­
gur geom etrycznych i rzadziej 
na skrajach.

R Ó I
szyk zwarty 4— 9 sam olotów, le-

T
T  T 

T  T
T  T  T T 

cącycb zasadniczo klinem .

R Ó W N A Ć
w ytrącać stopniow o szybkość 
przy lądow aniu.

R Ó Ż A  B U S O L I  
L O T N I C Z E J

część składowa busoli lotn., słu­
żąca do uw idocznienia je j wska­
zań załodze statku pow. Ma 4

stycznych skrzydłach i osterze- 
niu, podobnych z obrysu do 
skrzydeł i ogona gołębia. Rozp. 
14 m, dł. 10,3 m, siln ik  Argus 
100 M K, szybk. 90— 100 km  na 
godz. Podczas w ojny światowej 
w ytwórnia dostarczała samol. 
m yśliw skie (R um pler D I ,  sil­
n ik  B. M. W. 185 M K) oraz roz- 
poznaw czo-bom bardujące (R um ­
p ler C. V II, siln ik  M aybach 
260 M K ). Sam oloty tego typu

m knięlej, z otw orkam i (a), 
z k tó re j przew ód doprow adza 
do w nętrza ka rte ru  szybkościo­
m ierza ciśnienie statyczne po­
w ietrza i o tw artej, z k tó rej p rze­
wód p rzekazu je  nadciśnienie do 
w nętrza m em brany manom etrycz- 
nej szybkościom ierza. W ielkość 
tego nadciśnienia zależy od szyb­
kości samol.

R U R K A  V E N T U RI
przyrząd do napędu lotn. szyb­
kościomierzy m anom etrycznych 
lu b  przyrządów  żyroskopowych 
(skrętomierz, wskaźnik lotu  i tp .) . 
Jest otw arta po  obu stronach 
z przew ężeniem  pośrodku. Przy.

rząd m ierzący podciśnienia do­
łączony jest do r. V. (przew o­
dem ) w m iejscu je j zwężenia, 
ciśnienie statycznie o trzym uje 
się w przestrzeni obejm ującej 
r. V. (ru rk a  z otw oram i jak  
w rurce  P ito t) . Pow ietrze 
w zwężonej części r. V ma prąd  
najszybszy i pociąga cząsteczki

P odw ójna r. b. I.

zasadnicze k ieru n k i (N, S, O, E) 
i 4 — pośrednie  (NO, NE, SO, 
SE), całość podzielona jest na 
360°, gęstość podzialk i zależy 
od typu busoli. Istn ieją  r. b. 1. 
poziom e, pionow e i podw ójne 
(poziom e i p ionow e).

R Ó Ż A  W I A T R Ó W
podział horyzontu  na 360°, gdzie 
N (płn.) jest 0° (lub  360°), S 
(pdn.) — 180° E (wsch.) — 90°, 
O (zach.) — 270° itd .; koło 
dzieli r. na ósem ki i szesnastki
(NE, SE... NNE, ENE...).

„R U J Y O"
japoński lo tn iskow iec; w ypor­

ność 7.600 t, X II — 127 mm 
arm at pl., 32 samoloty.

R U M P L E R
nazwa niem . wytw órni, załóż. 
1910, budu jącej przed  i podczas 
w ojny światowej wojskowe sa­
m oloty tej sam ej nazwy. W 1913 
zbudow ała samol. dwumiejsco- 
wy typu „T aube“ o charaktery-

używane były m. in. do botn- 
bard. L ondynu. W  lotnictw ie 
polskim  w czasie w ojny 1919— 
20 istniały R. C I i CVII.

R U R K A
A E R O D Y N A M I C Z N A
przyrząd oparty na zasadzie rur­
ki Pitot, użytej przez tego uczo­
nego w 1732 do m ierzenia szyb­
kości przepływ u rzek. Stanowi 
część składową przyrządów  po ­
m iarowych lotn., jak  szybkościo­
mierze i in.

R U R K A  B A D I N
przyrząd do napędu lotn. szyb­
kościomierza m anom etrycznego, 
składający się z 2 ru rek : jednej

z otworam i (a ), w k tó rej się 
wytwarza ciśnienie statyczne, do­
prow adzane przew odem  do wnę. 
trza k a rte ru  szybkościom ierza, 
i d rugiej — o specjalnym  u k ła­
dzie, gdzie deflek tor (b) odbija  
strum ień pow ietrza, co pow odu­
je wyssanie go z ru rk i przez 
szczelinę ( c ) ; w nętrze tej d ru ­
giej ru rk i połączone jest prze­
w odem  z w nętrzem  m em brany 
m anom etrycznej szybkościom ie­
rza. R. B. w odróżnieniu  od 
ru rek  P ito t i V enturi ma mały 
opór czołowy, n ie może być za­
tkana śniegiem  lu b  kurzem , nie 
obm arza, bo ma wewnątrz ogrze. 
wacz elektryczny.

R U R K A  P I T O T
przyrząd, k tó ry  napędza lotn. 
szybkościomierz manom etrycz- 
ny; składa się z 2 ru re k : za-

pow. z przew odu dołączonego 
w tym  m iejscu, pow odując 
w nim  podciśnienie.

R U R Y  S S Ą C E

ru ry  łączące cylindry siln. z gaż- 
nikiem.

RURY W Y D E C H O W E
(w ydm uchow e)—rury , przez k tó ­

re spaliny wychodzą z cylindrów  
siln. na zew nątrz; mogą być po­
łączone z kolektorem  wydecho­
wym  lub  tłumikiem .

„R U S S I E "  (L A)
półsztywny sterowiec, k o nstruk ­
cji br. Lebody, zbudowany 
w 1910 dla R osji.

R Y A N
wytwórnia samol. w San Diego, 
K alifo rn ia  (St. Z jedn. A. P .). 
Na samol. tych zakładów w 1927

je głównie samol. turystyczne, 
wykonał L indbergh  swój przelo t 
Nowy Jo rk  — Paryż. P ro d u k u .

R Y B N I K

szkoła szybowcowa L. O. P . P. 
O krąg Śląski, wojew. śląskie, 
pow. rybnicki. Szkolenie do 
stopnia I.

R Z Ą D K O W O

szkoła szybowcowa Poznańsk ie­
go Okręgu Kolejow ego L. O. 
P . P . w Rzadkow ie pod  C ho­
dzieżą, szkolenie do stopnia 
I i II.
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DZIAŁALNOŚĆ FUNDUSZU PRACY
F u n d u sz  P ra c y  p o w o łan y  zo s ta ł do życia p rzez  p a ń ­

stw o w chw ili, gdy P o lsk a  „ s tu k n ę ła 41 o dno  k ry zy su  
i k ie d y  o siągn ięc ie  sk u tk u  w w alce z w ciąż ro snącym  
b ez ro b o c ie m  za leża ło  od  sk u p ie n ia  w szystk ich  w ysiłków , 
w rę k u  je d n e j  in s ty tu c ji.

U staw a o F u n d u sz u  P ra c y  z dn. 16 m a rc a  1933 r. w y­
ty czy ła  m u  zasadn icze  k ie ru n k i d z ia ła ln o śc i, s taw ia jąc  
n a  p ie rw szy m  m ie jsc u  „ d o s ta rcz en ie  p rac y  lu b  środków  
u trz y m a n ia  osobom  p o zb aw io n y m  p rac y  i  n ie  m a jąc y m  
in n y c h  środków  u trz y m a n ia , p rze d e  w szystk im  drogą 
u ru c h a m ia n ia  ro b ó t p u b lic zn y c h , lu b  ro b ó t o zn aczen iu  
p u b lic z n y m “ .

W te n  sposób  ro b o ty  p u b lic z n e  za ję ły  w d z ia ła ln o ­
ści F u n d u sz u  P ra c y  m ie jsce  d o m in u jąc e . U zu p e łn ie n iem  
a k c ji  z a tru d n ie n ia  b y ła  p o m o c d o raź n a , k tó re j  p ro w a ­
d zen ie  w o k res ie  zim ow ym  p rz e k a z a n e  zosta ło  od  ro ­
k u  1936/37 O g ó ln o p o lsk iem u  O b y w ate lsk iem u  K o m ite ­
to w i P o m o cy  Z im ow ej B e z ro b o tn y m .

Z ak res  d z ia ła ln o śc i F u n d u sz u  P ra c y  u leg a  zn aczn e­
m u  ro zszerzen iu  w r. 1935, k ie d y  zo s ta ją  m u  p rz e k a z a ­
n e  ag endy  z likw idow anego  F u n d u sz u  B ezro b o cia , a w ięc 
p rz e d e  w szystk im  p u b lic zn e  p o śred n ic tw o  p ra c y  i za ­
b ezp ieczen ie  ro b o tn ik ó w  n a  w y p a d e k  b ezrobocia .

O gół w y d atk ó w  F u n d u sz u  P ra c y  w ro k u  1936/37 w y­
n ió sł 164,9 m ilio n ó w  zł, z czego n a  ro b o ty  p u b lic z n e  
p rz y p a d ło  95,7 m ilio n ó w  zł. Sum y, w yłożone p rzez  F u n ­
dusz P ra c y  n a  fin an so w a n ie  ro b ó t p u b lic z n y c h  w  c iągu  
4 la t  jego  is tn ien ia , s ięga ją  313 m ilio n ó w  zł. P rz y  czym  
p o d k re ś lić  n a leży , iż  znaczne  k re d y ty  zosta ły  z tego 
u d z ie lo n e  n a  z a tru d n ie n ie  m łodz ieży , sk u p io n e j w  J u ­
n ac k ic h  H u fc ac h  P racy .

O w y n ik ac h  cz te ro le tn ie j d z ia ła ln o śc i F u n d u sz u  P r a ­
cy w  d z ied z in ie  f in an so w a n ia  ro b ó t p u b lic z n y c h  św iad ­
czą m ilio n y  z ło ty ch , w y d an e  n a  w ażn ie jsze  g ru p y  in w e­
styc ji, ja k :  b u d o w a l in i i  k o le jo w y ch , d ró g  b ity c h , m o ­
stów  —  dróg  w o d n y ch  o raz  n a  m e lio ra c ję . N ajw ięk sze  
sum y zuży te  zosta ły  n a  u rz ą d z e n ie  m iast, w ty m  n a  b u ­
dow ę n a w ie rz c h n i u lic  o raz  n a  w odociąg i i k an a liz ac ję . 
P o w ażn ą  p o zy c ję  w w y d a tk a c h  F u n d u sz u  P ra c y  n a  f i­
n an so w an ie  ro b ó t p u b lic z n y c h  stanow ią , w zn iesione ko-

M/s „Oksywie" nowoczesny m otorow iec towarowy należący do S. A. 
Żegluga Polska kursu je  na linii G dynia/G dańsk — H am burg — 
Gandawa. S. A. Żegluga Polska posiada flotę złożoną z 26 statków 
i holow ników  o łącznej pojem ności 27577 BRT i u trzym uje 9 linii 
regu larnych  do Litwy, Łotwy, Estonii, F in land ii, Szwecji, N iem iec, 
H olandii, Belgii i portów  Lew antu. Poza lin iam i regularnym i eks­
p loatu je  S. A. Żegluga P o h k a  szereg statków tram powych, u trzy­
m uje kom unikację pasażerską m iędzy portam i letniskow ym i po l­
skiego wybrzeża i eksploatuje trzy magazyny w porcie gdyńskim

sztem  17,393 tys. z ł b u d o w le  p u b lic zn e , ja k  szkoły , sz p i­
ta le  i in n e  o raz  b u d o w n ic tw o  m ieszkan iow e.

O b o k  ro b ó t p u b lic z n y c h  n a  sp e c ja ln e  w y ró żn ien ie  
za słu g u je  p u b lic z n e  p o śre d n ic tw o  pracy . A k c ja  ta  o g a r­
n ia  coraz szersze rzesze b ez ro b o tn y ch .

N a ra s ta ją c a  od  1936 r. k o n iu n k tu ra  i  rów noczesne 
p o w staw an ie  now ych , ta k  p u b lic z n y c h  ja k  i p ry w a tn y c h , 
w arsz ta tów  p ra c y  spow odow ały , iż  k w estia  d o s ta rc za n ia  
ty m  w arsz ta te m  o d p o w ied n ieg o  p ra c o w n ik a  w ysunęła  
się n a  czoło p ro b lem ó w  n a tu ry  g ospodarcze j. P o p y t n a  
w y k w alifik o w an y  m a te r ia ł lu d z k i w y s tą p ił ze szczegól­
n y m  n a s ile n ie m  w  C e n tra ln y m  O k rę g u  P rzem ysłow ym  
i sk ło n ił F u n d u sz  P ra c y  do u in te n sy w n ie n ia  i rozszerze­
n ia  p u b lic zn e g o  p o śred n ic tw a  p ra c y  n a  ty m  te re n ie  
p rzez  o tw o rzen ie  ek sp o zy tu ry  d o d a tk o w e j i u s ta n o w ie ­
n ie  de lega tów  w  p u n k ta c h  o szczególnym  n a s ile n iu  ro ­
b ó t inw estycy jnych .

Ze w zg lędu  n a  sk o m p lik o w an y  c h a ra k te r  za g ad n ie ­
n ia  b ez ro b o c ia , jego  w ieloprzyczynow ość i ro zm aito ść  
fo rm  w y stęp o w an ia , F u n d u sz  P ra c y  n ie  o g ran iczy ł się 
je d y n ie  do f in an so w a n ia  ro b ó t p u b lic zn y c h , lecz ro zw i­
n ą ł  ca ły  szereg ak cy j, m a ją c y c h  n a  ce lu  zw alczan ie  p rz y ­
czyn b ez ro b o c ia  i z a p o b ie g an ie  je m u  n a  przyszłość.

D o a k c ji ty c li w p ie rw szy m  rzę d z ie  zaliczyć n a leży  
p rzy sp o so b ie n ie  zaw odow e  b ez ro b o tn y ch . M im o bow iem  
is tn ie ją c e  b ez ro b o c ie  w  ca łym  szeregu  zaw odów  zaczęto , 
w raz  z ożyw ien iem  życia gospodarczego , odczuw ać b ra k  
o d p o w ied n io  w y k w alifik o w an y ch  sił roboczych . P rz y ­
szedł tu  z pom ocą  F u n d u sz  P ra cy , zm ie rz a ją c  do  d osto ­
sow an ia  s tru k tu ry  zaw odow ej ry n k u  p rac y  do p o trz e b  
gospodarczych , p rzez  fin an so w an ie  szeregu  ku rsó w  d la  
b ez ro b o tn y ch .

D o a k c ji  sp e c ja ln y ch  n a leży  rów n ież  pom oc w  tw o ­
r ze n iu  w a rszta tó w  pracy , p o le g a ją c a  n a  z a k ła d a n iu  w a r­
sz ta tów  p rac y  d la  lu d n o śc i p o zb a w io n e j icli ca łkow ic ie  
i p o p ie ra n iu  w arsz ta tó w  ju ż  is tn ie jący c h , n a s tę p n ie  z a ­
k ła d a n ie  o grodów  d z ia łk o w y c h ,  b ę d ą cy c h  u b o czn y m  
źró d łe m  d o ch o d u  d la  b e z ro b o tn y ch  o raz  ak c ję  ku ltu ra l-  
no-w ychow aw czą  w śród  b ez ro b o tn y ch , a w szczególności 
w śród m łodzieży .

S/s „Lech" należący ilo Polsko-B rytyjskiego Towarzystwa O kręto­

wego S. A. w drodze do L ondynu. P . B. T. O. u trzym uje regu lar­

ną kom unikację pasażersko-towarową m iędzy Gdynią, G dańskiem  

a Londynem  i H u ll oraz Le Havre. Flota Towarzystwa składa się 

z 4 statków : „Lech", „L ublin", „Lwów" i „W arszaw a" o łącznej 

pojem ności 6.871 BRT.
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P O R T  D R Z E W N Y  W G D Y N I
G łów nym i a r ty k u ła m i m asow ego e k sp o rtu  w  po rc ie  

g d y ń sk im  s ą : w ęgiel i drzew o. O ile  je d n a k  p o r t  w ęglo­
wy w  G d y n i s tanow i n a js ta rsz ą  stosunkow o w ty m  
m ło d y m  p o rc ie  inw estyc ję , o ty le  p o r t d rzew ny  je st 
d z ie łem  ro k u  1935. P o r t  d rzew ny  w G d y n i je s t p o ło ­
żony  w p ó łn o c n y m  b asen ie  i m oże być śm iało  uw ażany  
za je d e n  z n a jw ięk szy ch  i n a jn o w o cześn ie jszy ch  p o rtó w  
tego  ro d z a ju  n a  B a łty k u . D oskonałość  te ch n ic zn a  p o r tu  
drzew nego  w G d y n i po lega  n a  sk o n c en tro w an iu  z d o ln o ­
ści p rz e ła d u n k o w e j n a  stosunkow o n ie w ie lk ie j p rze s trze ­
n i, u z b ro jo n e j s ta ra n n ie  w p rze m y śla n ą  sieć ko le jo w ą 
o raz  p ea rsy  (po m o sty ) d w u stro n n e  d la  ok rę tó w , co p o ­
zw ala  zo rgan izow ać na leżycie  p ra c ę  za rów no  w d z ied z i­
n ie  s ta ra n n eg o  se lek to w an ia  i m ag azy n o w an ia  d rew na, 
ja k  też  i p rz e ła d u n k u  n a  s ta tk i. Całość p o w ie rz ch n i p la ­
cu d rzew nego  w ynosi 132 tys. m 2, ogó lna  d ługość czyn­
n y ch  n ab rz eży  w ynosi 637 m b , (w  czym  210 m  n ab rzeży  
b e to n o w y c h ). O becność 2 pearsów  160 i 140 długości 
n a d a je  ca łe m u  n a b rz e ż u  p o rto w em u  zdo lność je d n o cz e­
snego ła d o w a n ia  6 statków 7 o p o jem n o śc i 3.000 to n , 
w zg lędn ie  o p o je m n o śc i w iększej.

S ta ra n n ie  i w ie lk im  n a k ła d e m  kosztów  zn iw elow any  
p la c  p o r tu  drzew nego je s t p rze c ię ty  6 ró w n o leg ły m i to ­
ra m i k o le i n o rm a ln o to ro w e j o raz  p ro s to k ą tn ą  siecią 
w ąsko to row ych  k o le je k  p o rto w y ch . S ieć k o le jo w a  p o r tu  
d rzew nego  p o łączo n a  je s t z w ęzłem  k o le jo w y m  w G dy­
n i boczn icą  d ługośc i ok. 8 k m  i z a o p a trz o n a  w stac ję  
p rze to k o w ą, co u m o ż liw ia  ła tw e m a n ip u lo w a n ie  w ago­
n a m i o raz  szybk ie  ich  p o d sta w ien ie  do w y ład u n k u . Ł ącz­
n a  d ługość w ąsko to row ej sieci ro b o cze j w ynosi około  
9 k m  a p rzy  je j  ro z p la n o w a n iu  po łożono  sp e c ja ln y  n a ­
cisk  n a  u zy sk an ie  w ysok ie j sp raw nośc i w p ra c a c h  p o r ­
tow ych . Cel te n  o siągn ię to  p rzez  w y b u d o w an ie  licznych  
ro z jazd ó w  w p u n k ta c h  sk rzyżow ań  o raz p rzez  w yposa­
żen ie  każdego  z pearsów  w 5 to ró w  z k tó ry c h  dw a ze­
w n ę trz n e  służą b ezp o śred n io  do p rz e ła d u n k u  a ś ro d k o ­
we zosta ły  p o m y ślan e  ja k o  to ry  odp ływ ow e d la  p ró ż ­
n y ch  lo r.

R o z p la n o w a n ie  to  s tanow i w yn ik  d rob iazgow ych  s tu ­

diów  n a d  o rg an iz ac ją  p ra c y  p rzy  p rz e ła d u n k u  drzew a. 
P o jem n o ść  u ży tk o w a p o r tu  o cen io n a  je s t n a  1,600 szta- 
p li, t j .  ok. 50 tys. m 3 p rzy  jed n o razo w y m  sk u p ie n iu  
ła d u n k u  n a  ca łe j p rze s trzen i. D a je  to  o b raz  w ysokiej 
sp raw n o śc i p o r tu , k tó reg o  zdo lność  p rz e ła d u n k o w a  w y­
nosi ok. 600 tys. m 3 rocznie.

P o rto w y  p la c  d rzew ny  u z b ro jo n o  n a leży cie  w e lek ­
try cz n ą  sieć o św ie tlen iow ą, w in s ta la c je  w odociągow e 
i u rz ą d z e n ia  p rzec iw pożarow e, co u m o ż liw ia  w zorow y 
p o rz ą d e k  n a  te re n ie  p o r tu .

P o r t  d rzew ny  w G d y n i zos ta ł w y b udow any  i o d d an y  
do u ż y tk u  w p ie rw szej p o ło w ie  r. 1935 z in ic ja ty w y  
sp ó łk i „ P a g e d “ (P o lsk a  A g en c ja  D rz ew n a ). „ P a g e d “ je s t 
ja k  w iadom o  w yłącznym  p rze d staw ic ie lem  Lasów  P a ń ­
stw ow ych n a  ry n k u  w ew n ętrzn y m  a p o n a d  to  sp e łn ia  
czynności sp ed y cy jn e  d la  państw ow ego  g o spodarstw a 
leśnego.

D zię k i b u d o w ie  p o rtu  P a g e d u  G d y n ia  s ta ła  się je d ­
ny m  z n a jw a żn ie jsz y ch  p u n k tó w  p rz e ła d u n k o w y c h  d la  
d rew n a n a  B a łty k u . P a m ię ta ć  na leży , że do r. 1935 
e k sp o rt d rew n a  o d b y w ał się w yłączn ie  p rzez  G d ań sk  za 
p o śred n ic tw em  f irm  g d ańsk ich . D o p ie ro  zo rgan izow an ie  
sam odzie lnego  e k s p o rtu  p rzez  Lasy P ań stw o w e u n ie z a ­
leżn iło , p o  p o w sta n iu  p o r tu  d rzew nego w G dyn i, eks­
p o r t  d rew n a  od  m o n o p o lu  G dańska .

J a k  zaznaczy liśm y  w yżej d rew no  n a leży  do tow arów  
m asow ych. Je d n a k ż e  ró żn o ro d n o ść  so rty m en tó w  d rzew ­
nych  zm usza do zastosow ania  sp e c ja ln y c h  m e to d  p racy . 
O d sp raw ności p o r tu  d rzew nego, do k tó reg o  z a d a ń  n a ­
leżą ob o k  p rz e ła d u n k u  ta k ż e  k o n se rw ac ja  i m ag azy n o ­
w an ie  m a te ria łó w  drzew nych , za leży  w d u że j m ie rze  
d o b ra  o p in ia  po lsk iego  d rew n a n a  m ię d zy n a ro d o w y c h  
ry n k a c h  od b io rczy ch . O tóż p o d  ty m  w zg lędem  p o r t  
P a g e d u  cieszy się d u ży m  u z n a n ie m  odb io rcó w  za g ra ­
n iczn y ch , k tó rzy  je d n o g ło śn ie  podnoszą  ścisłe d o trzy m y ­
w an ie  te rm in o w o śc i w ysyłek , ja k  rów n ież  n a leż y ty  za ­
ła d u n e k  o raz  o p ak o w an ie  ek sp ed io w an y ch  so rty m en tó w  
d rzew n y ch  p ro d u k c ji  Lasów  P aństw ow ych , zn a n y ch  ze 
swej ja k o śc i n a  d w u d zie stu  k ilk u  ry n k a c h  św iata.

Drzewo przeznaczone na eksport na m olo portowym W idok ogólny p o rtu  drzewnego w Gdyni
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R E C E N Z J E
P P Ł K . P IL .  A D A M  W O J T Y G A :  „ W O J N A  P O W I E T R Z N A  W  H I S Z P A N I I ”. W A R S Z A W A ,  1938.
N AK ŁA D EM  ZARZĄDU G Ł Ó W N E G O  LIGI OBRONY P O W I E T R Z N E J  I P R Z E C I W G A Z O W E J .  T E K S T  W R A Z  Z ILUSTRACJA M I 159 S T R .— CEN A  EGZ. ZŁ 4.50

T rz ec i ro k  trw a ją  w a lk i b ra to b ó jc z e  w H isz p an ii , 
trz y  la ta  n a  te re n a c h  M a d ry tu , B a rce lo n y , T o led o  i  in ­
n y ch  m ia s t p ię k n e j n ieg d y ś H isz p a n ii m ięd zy n a ro d o w y  
p o lig o n  do św iad cza ln y  b a d a  swe m il i ta rn e  m ożliw ości.

D z ie s ią tk i ty sięcy  o f ia r  b o m b a rd o w a ń  lo tn iczy ch , d z ie­
ła  sz tu k i, w sp an ia łe  z a b y tk i a rc h ite k tu ry  w  p rze c ią g u  
m in u t po  p ro s tu  u le g a ją  b o m b o m  b u rz ą c y m  lu b  z a p a la ­
jący m . P o tę ż n a , now oczesna b ro ń : lo tn ic tw o  g ra  decy­
d u ją c ą  ro lę  w w y n ik ac h  o p e ra c ji  z iem n y ch . S p o łeczeń ­
stw o h isz p ań sk ie , n ie  zo rg an izo w an e  i n ie  p rzy g o to w an e  
do zag ro żeń  lo tn iczy ch , p o n o si c iężk ie  sk u tk i w łasnego  
n ie u św iad o m ien ia . K o m u n ik a ty  w o jen n e  z d n ia  n a  d z ień  
p rzy n o szą  n a m  n a  ła m a c h  d z ien n ik ó w  o b raz y  s tra sz li­
w ego zn iszczen ia.

N ie  k a ż d y  je d n a k  z d a je  sob ie  z tego  sp raw ę. W  w ie­
lu  w y p a d k a c h  cz y ta jąc  k o m u n ik a t z f ro n tu  h isz p a ń sk ie ­
go, t r a k tu je  się  go ja k o  „coś“ od leg łego  „za  P ire n e ja m i“ , 
ja k o  „coś“ co n a m  w  te j  ch w ili n ie  zag raża , p rz y g lą d a ­
m y  się te m u  ta k  ja k  sen sacy jn em u  o b razo w i w  k in e m a ­
to g ra f ie  i  czu jem y  lito ść  d la  g inących  b o h a te ró w  ek ra n u .

Z ła to  m e to d a , o p a r ta  n a  n ieśw iadom ości. A by  tę  
n ieśw iadom ość u k ró c ić  —  L iga O b ro n y  P o w ie trz n e j 
i P rzec iw gazow ej w y d a ła  o s ta tn io  k s ią żk ę  w y b itn eg o  fa ­
chow ca lo tn iczeg o  p p łk . p il. A d am a  W o jty g i p. t. „ W o j­
n a  p o w ie trz n a  w  H isz p a n ii“ .

T reść  k s ią żk i —  to  n ie  pow ieściow e i  ko lo ry zo w an e 
o p o w ias tk i w o jen n e , lecz rz e te ln a  rzeczyw istość. P o  p rz e ­
cz y ta n iu  te j p ra c y  o tw orzą się szerze j oczy n a  w iele  za ­
g ad n ień , a k o m u n ik a t w o jen n y  z H isz p a n ii w  p ism ac h  
co d z ien n y ch  n ie  b ęd z ie  ju ż  su ch y m  stw ie rd z en iem  p rz e ­
w ag i n a ro d o w e j czy czerw onej s tro n y  w o ju ją ce j.

A u to r  w b a rd z o  u m ie ję tn y  sposób  p o d z ie lił k s iążk ę  
p o d  w zg lędem  tre śc i n a  3 zasadn icze  ro zd z ia ły . W  p ie rw ­

szej części d a je  za ry s h is to ry c zn y  i o rg an iz ac ję  lo tn ic tw a  
h isz p ań sk ieg o  p rz e d  i po  re w o lu c ji;  w d ru g ie j om aw ia  
d z ia ła ln o ść  b o jo w ą lo tn ic tw a , za łą cz a ją c  ca ły  szereg k o ­
m u n ik a tó w  w o jen n y c h , w yciągając  o d p o w ied n ie  w niosk i. 
T rz ec ią  część stan o w i „ O b ro n a  p rze c iw lo tn icz a14 —  d la  
za g ad n ień  L. O. P . P . n a jc iek aw sza , —  d a je  w  całości 
p o ję c ie  o s to p n iu  n ie p rz y g o to w an ia  lu d n o śc i w ie lk ich  
m ia s t do o b ro n y  p rz e d  n a lo te m  lo tn icz y m  i o rg an iz o ­
w an ia  je j  „ n a  gw ałt“ —  po  s tro n ie  rząd o w e j w  k ilk a  
m iesięcy  p o  ro zp o częc iu  w o jn y  dom ow ej. W  ro zd z ia le  
ty m  a u to r  p rze d staw ia  sposoby  i  sk u tk i b o m b a rd o w a n ia , 
siłę  p rz e b ija n ia  b o m b  lo tn iczy ch , o rg a n iz a c ję  służby  
do zo ro w an ia  itd . W reszcie o s ta tn ia  część —  to  w n iosk i, 
ja k ie  d a ły  dośw iadczen ia  z w o jn y  h isz p a ń sk ie j.

P łk  p il. inż . S tan is ław  K u źm iń sk i, k o m e n d a n t w yż­
szej szkoły  lo tn icz e j, w  p rzed m o w ie  do o m aw ian e j tu  
p ra c y  p isze m . i n . : „ ...u n ikn ą ć  rozczarow ań  ko sz tem  in ­
n y c h  i w yciągnąć  z  ich  n ie p o w o d ze ń  o d p o w ie d n ie  w n io ­
sk i. J e że li  ta k i  s k u te k  b ęd z ie  m ia ło  s tu d iu m  p p łk .  p il.  
W o jty g i, ce l jeg o  p ra c y  b ęd z ie  sow icie  o p ła c o n y  i osią- 
g n ię ty ...“

D lateg o  też  k s ią żk a  „W o jn a  p o w ie trz n a  w H isz p a n ii41 
w in n a  tra f ić  do r ą k  każd eg o  zd row o m yślącego  o byw a­
te la , k tó ry  n ie  b ęd z ie  się rz ą d z ił p rzy sło w iem : „ m ą d ry  
P o la k  po  szkodzie44, lecz w  im ię  h a s ła  rzuconego  p rzez  
p rezesa  Z a rz ą d u  G łów nego L. O. P . P . gen. B e rb eck ieg o , 
że „ z o r g a n i z o w a n y m  i p r z y g o t o w a n y m  
d o  o b r o n y  p r z e c i w l o t n i c z o  - g a z o w e j  n i c  
g r o z i ć  n i e  b ę d  z  i e“ —  s ta n ie  n a  s traży  w ie lk ich  
id e i L. O. P . P . ju ż  w czasie p o k o ju , a n ie  d o p ie ro  w  cza­
sach  w alk i, gdy m oże b y ć  ju ż  za p ó ź n o !

K.
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Z a m ó w i e n i a  k i e r o w a ć  d o  
ADMINISTRACJI WYDAWNICTW L.O.P.P. WARSZAWA, UL. WIERZROWA Nr 9 LUR DO OKRĘGÓW L.O.P.P.
KONTO P. K. O. Nr 19.808 INFORMACJE TEL. 2-66.88

—   —    . . .  . . .

Major inżynier STANISŁAW MAZUREK

^ B a l o n e m  d a  s i m t o s f e m ”tf
z przedmową gen. dyw. inż. LEONA BERBECKIEGO

Popularna  ks iążka  o slraiosferze, o ce lach  i korzyściach 
n a u k o w y c h  lo iów d o  s i r a io s f e ry  o r a z  innych  b a r d z o  
ciekawych zag ad n ien iach  z iej dziedziny. O pa trzona  wie­
l o b a r w n ą  o k ł a d k ą  i w ie lo m a  i l u s t r a c j a m i  w t e k ś c i e

Do n a b y c i a  w  W y d z i a l e  Z a o p a t r z e n i a  Z a r z ą d u  G łó jw n e g o  L .O .P .P .  — W i e r z b o w a  9 
o r a z  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  •  C E N A  Z Ł  3 . —

W Y D A W N I C T W A  Z A R Z Ą D U  G Ł O W N E G O  L. O. P. P.
W A R S Z A W A  — 1938

W Y S Z Ł A  Z D R U K U

KSIĘGA PAMIĄTKOWA

„XV-LECIE L.O.P.P.”
OZDOBNE WYDAWNICTWO JUBILEUSZOWE

D ruk o w an a  n a  trwałym, p ięknym  p a p ie rze ,  z aw ie ra  około 
350 k a r tek  w dużym a lbum ow ym  formacie; i lus trac ję  s t a ­
n ow ią  p o n a d  400 dosko n a ły ch  fotografii  z d z ia ła ln o śc i  
Zarz. Gł., Okręgów, O bw odów  i Kół Ligi. Treść s k ł a d a  się  
z: s ło w a  w s tę p n e g o  p r e z e s a  Z arządu  G łów nego  gen. dyw. 
inż. L e o n a  B e r b e c k i e g o ,  przedm owy, historii  L O P P ,  
w ie lk ich  dni L O P P ,  d z ia ła ln o śc i  Zarz. Gł. L O P P ,  „z te ­
ren u "  (dz ia ła lność  okręgów  LOPP) i l is ty  odznaczonych .

C e n a  jed n e g o  egzem plarza, op raw ionego  p iękn ie  w libro id  
z tłoczeniam i złotem tytułu n a  o k ład ce  i grzb iecie  zł 15 —

N iew ielka ilość num erow anych egzem plarzy  specja lnych  
n a  grubym  bezdrzew nym  p ap ie rze  w droższej op raw ie  — 
d o  n a b y c i a  p o  c e n i e  zł  45.— z a  1 e g z e m p l a r z .

N A K Ł A D E M  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  L. O. P. P.
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ROZKŁAD LOTOW—2-31 PAŹDZIERNIKA 1938
C Z A S L O K A L N Y

cod z . b e z  n ie d z . 12.50 odl. W a r s z a w a przy l. 11.30 co d z . b ez  n ie d z
14.00 p rzy l. Kraków odl. 10.20
14.20 odl. Kraków przy l. 10.00
15.50 r p rzy l. B udapesz t odl. | 8.30

cod z . b ez  n ie d z . 14.00 odl. W a r s z a w a p rzy l. 9.50 co d z . b ez  n ied z
15.10 p rzy l. Katowice odl. 8.40

co d z ie n n ie  8.00 odl. W a r s z a w a p rzy l. 17.20 co d z ie n n ie
9.20 p rzy l. Poznań odl. 1600
9.40 o a l. Poznań przy l. 15.4 J

10 50 r przy l. Berlin odl. 14.30
co d z . b e z  n ie d z . 13.50 l- od l. W a r s z a w a przy l. 9.00 co d z . b e z  n ie d z '

15.20 p rzy l. G dynia odl. 7.30
15.30 odl. G d y n ia przy l. 720
15.50 p rzy l. G d a ń sk odl. 7.00

co d z . b e z  n ie d z . 8.45 odl. W a r s z a w a przy l. 12.05 codz. b e z  niedz-
10.30. p rzy l. Kowno odl. 10,20
10.30 odl. Kowno przy l. 10.00
12.56 p rzy l. Ryga odl. 955
13.15 odl. Ryga przy l. 9.35
14.30 p rzy l. TalPnn odl. 8.20
14.50 odl. Tallinn przy l. 8.90
15.20 r p rzy l. Helsinki odl. 7.30

co d z . b e z  n ie d z .

wt. c zw sob .

9.20 o a l. W a r s z a w a p rzy l' 1 13.20 cod z . b e z  n ied z.
10.50 p rzy l. Lwów odl. 11.50
11.15 odl. Lwów przy l. 11.30
13.20 p rzy l. C zern iow ce odl. 11.25
13.45 od l. C zern io w ce przy l. 11.00
15.35 p rzy l. B ukareszt odl. 9.00
7.00 od l. Bukareszt p rzy l. 16.55 po n . ś r . ptk.
8.20 p rzy l. Sofia odl. 15.35
8.40 odl. Sofia p rzy l. 15.20
9.55 p rzy l. Saloniki od l. 14.05

10.15 odl. Saloniki p rzy l. 13.50
11.15 p rzy l. Ateny odl. 12.50
11.45 odl. Ateny p rzy l. 12,30
16.15 p rzy l. Lydda odl. i 8.00

I N F O R M A C J E  W  B I U R A C H  P O D R Ó Ż Y ,  
WIĘKSZYCH HOTELACH ORAZ W  BIURZE 
M I E J S K I M  P. L. L. L O T ,  W A R S Z A W A ,  
Al. Jerozolimskie  35, Telefony 808-50 i 808-60

L I G N O Z A S P Ó Ł K A
A K C Y J N A

GENERALNA DYREKCJA: K a t o w i c e ,  D w o r c o w a  13, Tel .  339-81  
WYTWÓRNIE: K r y w a ł d ,  p o w i a t  r y b n i c k i  

B i e r u ń  S t a r y ,  p o w i a t  p s z c z y ń s k i  
P n i o w i e c ,  p o w i a t  t a r n o g ó r s k i

M a t e r i a ł y  w y b u c h o w e ,  Ś r o d k i  z a p a l c z e ,  A r t y k u ł y  p i r o t e c h n i c z n e .  

M a t e r i a ł y  p l a s t y c z n e  s z t u c z n e  n a  p o d s t a w i e  f e n o l i  i f o r m a l i n y  
oraz formy stalowe do prasowania tych materiałów.

S i a r c z a n  m i e d z i .  C h l o r e k  m i e d z i a w y .

Papiery bezdrzewne i drzewne różnych gatunków.

A r t y k u ł y  p i r o t e c h n i c z n e  d l a  c e l ó w  s z k o l e n i o w y c h  O P L  i OP —  P 0 Ż 

Są do nabycia we wzsystkięh ośrodkach L .O .P .P .

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
Z A Ł A T W I A  W S Z Y S T K I E  O P E R A C J E  B A N K O W E .
P R Z Y JM U JE  W S Z E L K IE G O  R O D Z A JU  W K ŁA D Y , Z A P E W N IA JĄ C  W KŁAD CO M  K O R Z Y S T N E  
O P R O C E N T O W A N I E ,  P E Ł N E  B E Z P I E C Z E Ń S T W O  I C A Ł K O W I T Ą  T A J E M N I C Ę  

r  E M I T U J E  L I S T Y  Z A S T A W N E  I O B L I G A C J E ,  D A J Ą C E  N A B Y W C O M
Z U P E Ł N Ą  P E W N O Ś Ć  I W Y S O K Ą  R E N T O W N O Ś Ć  L O K A T Y  
U D Z IELA  Z N A G R O M A D Z O N YC H  KAPITAŁÓW  I P O W IER Z O N Y C H  PRZEZ SKARB PAŃSTW A 
FUN DUSZÓ W  RÓ ŻN EG O  RODZAJU KREDYTÓW FIN AN SUJĄC ROZW ÓJ G O S P O D A R C Z Y  KRAJU
KAPITAŁ ZAKŁADO W Y REZERWY .  ZŁ 200 .618 .530
W KŁADY I L O K A T Y ...........................................................................................  .- ZŁ 903 .617 .229
U DZIELO N E K R ED YTY ................................................................................................................................  ZŁ 2 224 .028 .456
SUMA BILANSOW A W DN. 30 .V I-1938 .................................................................................................ZŁ 2 .653 645 .862

C E N T R A L A  i O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  W A R S Z A W A ,  A L E J A  J E R O Z O L I M S K A  1
A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y :  K R A J O B A N K  C E N T R A L A  T E L E F O N I C Z N A :  8 . 0 2 - 6 0

B A N K  P O S IA D A  19 O D D Z IA Ł Ó W  P R O W IN C JO N A L N Y C H  W P O L S C E  i K O R E S P O N D E N T Ó W  W C A Ł Y M  Ś W IE C IE

P rz e s z ło  30 n aro d ó w  stosuje w lotnictwie przyrządy pokładowe

„ASKAMIA”
Przedstawicielstwo na Polskę: Ini. B. HOPPENFELD , Warszawa, Marszałkowska 25 , te l.821-40  i 841-40

A S K A N I A - W E R K E  A.  G „  B E R L I N - F R I E D E N A U
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ZAKŁADOM PRZEMYSŁOWYM
KTÓRE REZYGNUJĄC Z ZAMIESZCZENIA OGŁOSZEŃ UDZIELIŁY SUBWENCJI DLA L. O. P. P. W  ZWIĄZKU 
Z W YD AN IEM  N IN IEJSZEG O  NUMERU S P E C J A L N E G O  NA X V -L E C IE  L. O. P. P., A MI A N O WI C I E :

B ank C ukrow nictw a S. A. — W arszaw a 
B racia B auereriz  S. A. — Mijaczów 
„C hodaków " S. A. — W arszaw a 
„E lekirobudow a” S. A. — Łódź 
N. Eiiingon i S -ka S. A. — Łódź 
E. Eiserl i B-cia Schweikert — Łódź 
E lektrow nia w K ielcach S. A.
Elektrownia M iejska w W arszaw ie
Elektrow nia M iejska w Koninie
Fabryka Kabli S. A. — Kraków
„Farm aszkło" Sp. z o. o. — Lwów
Gozimirski i S-ka, Sp. z o. o. — Poznań
Jaąu es  Hauvelt, repr. n a  Polskę pneum atyków  „Michelm"
K aliska  M anufaktura Pluszu i A ksam itu S. A.
„K oncern M aszynowy" S. A. — W arszaw a 
Julian K raushar Biuro Techniczne — W arszaw a 
„Kabel Polski" S. A. — Bydgoszcz 
Kowalski i Trylski Tow. Akc. — W arszaw a 
M ajde i S-ka — W arszaw a 
H erm an M ayer S. A. — Bydgoszcz 
„N atronag" S. A. — Kalety
O kręgow y Z ak ład  Elektryczny m. Kalisza — Kalisz
Polskie Tow. H andlu K om pensacy jnego  — W arszaw a
„Polchem" S. A. — Toruń
„Plutos" S. A. — W arszaw a
Polskie Z ak ład y  „Philips" S. A.  — W arszaw a
Rom an Różycki — W arszaw a
Riunione A driatica  di S icurla — W arszaw a
Juliusz S ow adsk i i S-ka — Kalisz
„Siła i Światło" S. A. — W arszaw a
Spółdzieln ia „G rupa Techniczna" — W arszaw a
Spółka Inżynierów Komunikacji — W arszaw a
Sp. Akc. Producentów  Krochm alu — W arszaw a
Spółdzielnia „Sami Sobie" — M ilanówek
Szom ański i S-ka, S. A. — W arszaw a
Śląskie Zakłady Elektryczne S. A. — W arszaw a
Tow. M iędzynarodow e W agonów  Sypialnych — W arszaw a
W ielkopolska Spółka D zierżaw na — Luboń
„Wołyń" S. A. — W arszaw a
„Wiek" S. A.  — W arszaw a
Z ak łady  O d k a ż a n ia  O d p ad k ó w  W łókienniczych — W arszaw a
Zarzctd C ukrow ni „Przeworsk" — Przew orsk
Z arząd  C ukrow ni „O pole" — W arszaw a
Z arząd  C ukrow ni „Nakło" — Nakło
Zarząd  Miejski — Zaw iercie
„Złoty Potok" S. A. — Złoty Potok

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y  W Y D A W N I C T W A  
S K Ł A D A  N A  T Y M  M I E J S C U  J A K  N A J S E R D E C Z N I E J S Z E  P O D Z I Ę K O W A N I E
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Ś K
ZU ZESZEM IE
POLSKICH PRZEMYSŁOWCÓW LO TU ICZYCU .

Ł Ą C Z Y  W I Ę K S Z O Ś Ć  P R Z E D S I Ę B I O R S T W  P R Z E M Y S Ł O W Y C H ,  
P R A C U J Ą C Y C H  DL A L O T N I C T W A  P O L S K I E G O ,  M I A N O W I C I E :

W Y T W Ó R N I E  S A M O L O T Ó W  W O J S K O W Y C H  I C Y W I L N Y C H ,

W Y T W Ó R N I E  S I L N I K Ó W  L O T N I C Z Y C H ,

W Y T W Ó R N I E  A K C E S O R Y J  S A M O L O T O W Y C H ,

W Y T W Ó R N I E  P R Z E M Y S Ł U  P O M O C N I C Z E G O ,  

o r a z  P O L S K I E  L I N I E  L O T N I C Z E  . . L O T ” .

WARSZAWA, MAZOWIECKA 9. TEL. 2 2 3 -5 5  

GENERALNY PRZEDSTAWICIEL EKSPORTOWY: 11 1 ~

„SEPEW E" s p . a k c .
E K S P O R T  W Y T W O R Ó W
P R Z E M Y S Ł U  P O L S K I E G O .

WARSZAWA, MAZOWIECKA 9. 

TEL. 571 -80

W C E N I E  I NNY C H G A T U N K Ó W  KOS TE K!
DO HERBATY I KAWY najwłaśc iwszą jest

C H O D O R O W S K A  
K O S T K A  
K R Y S T A L I C Z N A
NIE ZM IEN IAJĄCA 
S M A K U  N A P O JU
Kostka k ry sta lic zn a  jest najwyż­
s z y m,  b a r d z o  e ko n o m iczn ym  
i w y d a j n y m  g a t u n k i e m  c u k r u

180 W  1 K G  J E S T  P R Z E S Z Ł O  
S Z T U K  D U Ż Y C H  K O S T E K !

,C H O D O R Ó W
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  D L A  P R Z E M Y S Ł U  C U K R O W N I C Z E G O  W C H 0 D 0 R 0 W I E

F A B R Y K A  S U K N A

Tflatys, Jakubowski i S-ka
T O M A S Z Ó W  M A Z O W I E C K I
Adres telegraficzny „MATJAS". Telefon nr 5

Wyrabia tylko czysto weł­
niane materiały najwyż­
szej jakości na wykwintne 
ubiory damskie i męskie

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  I S K Ł A D Y  K O M I S O W E  
W E  W S Z Y S T K I C H  W I Ę K S Z Y C H  M I A S T A C H  K R A J U

Towarzystwo Sosnowieckich Fabryk 
Rur i Żelaza

Z A R Z Ą D :  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

W A R S Z A W A ,  M O N I U S Z K I  10.  TEL .  6 6 7 - 3 5

BIURO SPRZEDAŻY:

S O S N O W IE C ,  N O W O P O G O Ń S K A  1. TEL. 6 -21-51

W Y R Ą B A :

R U R Y

R U R Y
R U R Y

R U R Y

R U R Y

R U R Y

R U R Y

S Ł U P Y
B E C Z K I
B U T L E
B L A C H Y

spawane i bez szwu do przewodów gazowych i wodo­
ciągowych.
bez szwu do kotłów, przewodowe do 165 mm średn. 
ciqgnione bez szwu do wyrobu rowerów, motocykli, sa­
mochodów, aparatów cukrowniczych, mebli i innych ce­
lów oraz rury ze stali specjalnej, sprężynujgce, do wy­
robu mebli nowoczesnych.
do samolotów ze stali z pieca elektrycznego: węglistej, 
niklowej, chromowej, chromo-niklowej, molibdenowej, 
chromo-molibdenowej, manganowej, 
elektrycznie spawane do przewodów elektrycznych, wy- 
wyrobu rowerów, mebli i łóżek.
gięte, wszelkie wężownice, przegrzewacze, kształtki 
różne itp.
żebrowe stalowe kute, patentu Fayier do centralnego 
ogrzewania i chłodni oraz grzejniki z nich. 
z rur do oświetlenia i przewodów, 
żelazne czarne, ocynkowane i malowane, 
do gazów sprężonych.
pancerne trzy warstwowe, blachy odporne na kwasy.

Wysokogatunkowe stalowe odlewy, armaturowe i maszynowe z pieca 
elektrycznego.

N I E Z A W O D N E  
W Y C I E R A C Z K I  
E L E K T R Y C Z N E

B O S C H
P O L E C A

B E  T  E  H  A  S
W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  17 

T E L E F O N  5 5 4 - 6 3

W ĘGLE AKTYWNE G ATUNK Ó W  TI ODM IAN

POCHODNE ETYLOWE ANILINY
PRODUKUJE I POSIADA STALE NA SKŁADZIE

WYTWÓRNIA WĘGLA AKTYWNEGO
S K A R Ż Y S K O - K A M I E N N A  2



P A Ń S T W O W A  WYTWÓRNIA P R O C H U -P IO N K I
P R O D U K U J E :  1. BAWEŁNĘ KOLODIONOWĄ (NITROCELULOZĘ) DO WYROBU NITROCELULOZOWYCH

LAKIERÓW NATRYSKOWYCH
2. CELULOID W ARKUSZACH. PRĘTACH I RURACH
3. BEZDYMNE I DYMNE PROCHY MYŚLIWSKIE
4. INNE BEZDYMNE PROCHY SPORTOWE DO „LONG I LONG RIFLE", PROCH REW OLW E­

ROWY eic.
5. MATERIAŁY W ABUCHOW E KRUSZĄCE:

a) POWIETRZNE -  DO UŻYTKU W KOPALNIACH. W KTÓRYCH ZACHODZI NIEBEZPIECZEŃ­
STWO WYBUCHU GAZU METANOWEGO LUB PYŁU WĘGLOWEGO

b) AMONOWO-SALETRZANE -  STOSOWANE W KOPALNIACH NIEZAWIERAJĄCYCH GAZÓW.
W EKSPLOATACJACH LEŚNYCH, KAMIENIOŁOMACH, ROLNICTWIE etc.

c) DYNAMITY I ŻELATYNĘ WYBUCHOWĄ
d) CZARNE PROCHY GÓRNICZE

6. ETER SIARCZANY
7. FERROMIT, SŁUŻĄCY DO SPAWANIA SZYN KOLEJOWYCH I TRAMWAJOWYCH
8. OLEUM -  KWAS SIARKOWY -  MĄCZKĘ FOSFORYTOWĄ
9. CELULOZĘ SULFITOWĄ BIELONĄ:

a) „WISKOZOWA" -  DO WYROBU SZTUCZNEGO JEDWABIU I SZTUCZNEGO WŁÓKNA
b) „PAPIERNICZA" -  TWARDA. FÓŁTWARDA I MIĘKKA

T e l e f o n :  R A D O M  1 0 - 0 0  A dres lelegr.: „ P E W U P E  -  P I ONKI

aS T R Z E L A J  T Y L K O  P R O C H E M  „ S O K O Ł
W Y R O B U

P A Ń S T W O W E J  W Y T W Ó R N I  P R O C H U  W  P I O N K A C H

CZESALNI E,  PRZĘDZALNIE,  S K R Ę C A L N I E  
I F A R B I A R N I E  W E Ł N Y  C Z E S A N K O W E J

»UNION TEXTILE« s. A .
CENTRALA W  C Z Ę ST O C H O W IE

KAPITAŁ ZŁ 16.000.000
3 FABRYKI: W CZĘSTOCHOWIE, UL. NARUTOWICZA 80 -T E L . 22-29, 16-11 

W Ł O D Z I ,  UL.  W Ó L C Z A Ń S K A  219 -  T E L. 196 - 50 
W L U B L I Ń C U ,  U L .  P O W S T A Ń C Ó W - T E L .  55

N A J W I Ę K S Z E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  S W E G O  R O D Z A J U  W  P O L S C E .
2 C Z E S A L N I E  -  155 C Z E S A R E K
3 P R Z Ę D Z  A L N I E  -  110.000 W R Z E C I O N  
L I C Z B A  R O B O T N I K Ó W  -  4 .000  
ZDOLNOŚĆ PRODUKCJI -  4.500.000 K G  ROCZNIE 

PRODUKUJĄ: PRZĘDZĘ CZESANKOW Ą WSZELKICH GATUNKÓW  DLA TKALNI I WYTW ÓRNI 
TRYKOTAŻY SUROWĄ I FARBOWANĄ. WEŁNY I WŁÓCZKI D O  ROBÓT RĘCZNYCH, 
W P O W S Z E C H N I E  Z N A N Y C H  G A T U N K A C H  M A R K I  P. D. M. i U. T.
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CO  POWINIEN W I E D Z I E Ć  KAŻDY 
M I E S Z K A N I E C  S T O L I C Y  O S W E J

K K O
BIELAŃSKA 8

( N A J W I Ę K S Z E J  W P O L S C E )

M I A S T A  ST.
W A R S Z A W Y

TARGOWA 65 •  BAGATELA 14

T R A U G U T T A  5

Wkłady w 1937 r. wzrosły o su mę zł 2 8 .5 0 0 .0 0 0
Stan wkładów na 31 .XII -1 937 wynosił . zł 1 4 5 .5 0 0 .0 0 0
Obrót roczny przekroczył................................................   1 .3 0 0 .0 0 0 .0 0 0
Płynność aktywów I-go stopnia — ok. 100°/  ponad normę.

Wkłady sq korzystnie oprocentowane za każdy dzień lokaty. 
Odsetki sq doliczane do kapitału dwukrotnie w ciqgu roku.

Ksigżeczki oszczędnościowe Kasy sq honorowane przez K K O  w większych miastach i uzdrowiskach. 

Swoim stałym wkładcom K asa  zapewnia pierwszeństwo w otrzymaniu P O Ż Y C Z E K

POLSKI! ZAKŁADY PRZEMYSŁU CYAKOWŁOO
S P.  A K C .  W B Ę D Z I N I E
p r o d u k u j ą  i p o l e c a j ą  s w o j e  w y r o b y :

W D ZIA LE M ETALO W YM :
blachę żelazng ocynkowang marki „C K H . Król. Huta", 
blachę żelazng ocyrkowaną — pomalowaną w kolorze 
ochronnym — khaki, ceglasłym, względnie zielonym, 
b l a c h ę  że la z n ę  o cy n k o w a n q — p o m i e d z i o w a n q, 
b l a c h ę  c y n k ó w  q,  
b l a c h ę  c y n k o w ę  — p o m i e d z i o w a n c ,  
w i a d r a  o c y n k o w a n e ,  
b ę b n y  b l a s z a n e ,  
b l a c h y  d z i u r k o w a n e  ( s i t a ) .

W D ZIA LE CH EM ICZN YM :
b i e l  c y n k o w ą  m a r k i  „ C K H .  K r ó l .  H u t a "  
w g a t u n k a c h  h a n d l o w y c h ,  
c h lo re k  cynku w s ta n ie  płynnym  i w p ro szku , 
s z a r a k  c y n k o w y ,  
t l e n e k  ż e l a z a :  c z e r w o n y  i c z a r n y .

S p ecja ln o ść:  t l e n e k  cynku  f a r m a c e u ty c z n y  —  Z incum  oxydatum  pur is s imum .  

S m o ł o f a r b  —  I d e a l n y  p r e p a r a t  do s m a r o w a n i a  i k o n s e r w a c j i  d a c h ó w .  

O f e r t y  i w z o r y  w y s y ł a  s i ę  na  ż ą d a n i e  b e z  p ła t n ie .

ZjEDHOCZU ZlKtRDY MITERlltlll/ fflCMYCIIIRZOIU
SP.  A K C . ,  W  Ł A Z I S K A C H - G Ó R N Y C H
D Y R E K C J A :  Ł a z i s k a  ■ G ó r n e  G / Ś I .  

TELEFO N Y: G ó rn .  Sieć Aut.  2 1 3 - 5 4  i 2 1 3 -5 5

A D R E S  T E L E G R . '  „Zjednoczone" Łaziska-Górne 

W y t w ó r n i e :
M a t e r i a ł ó w  W y b u c h o w y c h  — 
Ł a z i s k a - G ó r n e ,  s t a c j a  k o l. B r a d a  G / S I .
Azotu, tlenu, utwardzalnia olejów zwierzęcych 
i rcślinrych — W yry, stacja kol. Ł a z is k a  - G/SI.
Lontów — Jaworzno, stacja kolejcwa Jaworzno.

ANTI KORODAL Stop aluminiowy, odporny na wpływy atmo-
n i e c z ern i e j qcy sferyczne, łatwe szlifownnie, polerowanie,
metal srebrzysty lutowanie, spawanie, wysoka wytrzymałość

Blachy, Taśmy, Druty, Pręty, Profile, Rury 
bloczki do odlewów w piasku i kokilach 
dla architektury i konstrukcji pojazdów

W A L C O W N I E  M E T A L I  S. A. D Z I E D Z I C E
Pł yt y g ra f  ic zn e  
dla C y n k o g r a f i i  
M i e d z i o r y t u  
Ofsetowego druku

m i e d z i a n e  i o c y n k o w a n e  
z e  s p e c j a l n e g o  s t o p u  
w y s o k a  w y t r z y m a ł o ś ć  
r ó w n e  t r a w i e n i e
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DOM BANKOWY

D. M. SZERESZOW SKI
W A R S Z A W A
PLAC Ż ELA Z N E J  BRAMY Nr 1

A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y :  „ S Z E R E S Z B A N K "  

E G Z Y S T U J E  O D  1 8 6 4  R O K U

HEMATOGEN 
m e d .  HOMMELA

NIEPORÓWNANY ŚRODEK LECZNICZY, 
KRWIOTWÓRCZY, ODŻYWCZY 

i WZMACNIAJĄCY
od  yO la l  za lecan y  przy

-WYCIEŃCZENIU -  BŁĘDNICY-  
-NIEDOKRWKTOŚfcl-NERWOWOrtl- 

-  REKONWALESCENCJI-
A/o/eżr wYjArzegoc s /ę  p o d rsb id A  / /

ORyGINALNYTyLKO medHOMMELA

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  B A W E Ł N I A N E G O

„ L U D W I K  G E Y E R "
SPÓŁKA AKC YJN A  
W Ł O D Z I

ROK ZA ŁO ŻEN IA  1 829 ROK ZAŁO ŻEN IA  1829
C E N T R A L A :  P I O T R K O W S K A  Nr  2 8 2

WYROBY BAWEŁNIANE DRUKOWANE I KOLOROWO TKANE.

TKANINY Z JEDWABIU SZTUCZNEGO. CHUSTKI I KOŁDRY.
P Ł Ó T N A  IN T R O L IG A T O R S K IE .  KALKA R Y S U N K O WA .  

S Z T U C Z N A  S K Ó R A  M E B L O W A  I G A L A N T E R Y J N A .

B I U R O  S P R Z E D A Ż Y :  W A R S Z A W A ,  B O D U E N A  4

Współczesna Kobieta Polska
CZYTA I ABONUJE SPECJALNIE DLA NIEJ WYDAWANE CZASOPISMA 

„ I 1 I I S Z C  Z “
i lu s tro w an y  tygo dn ik  s p o łe c z n o -  
literacki. Prenumerata wraz z prze- 
syłkp — 1 zł, 8 0  gr. m ie s ię c z n ie .

„PRAKTYCZNA PANI"
p o p u la rn y  i lu s t ro w an y  tygo dn ik . 
P re n u m e ra ta  r1 zł. m ie s ię c z n ie .

„KORIETA W ŚWIECIE 
I W DOMU11

w y t w o r n y  t yz-g o d n i k. 
Prenumerata 1 zł. 50  gr. miesięcznie.

„ IA  TO Z R O B I Ę 11
d w u tyg o d n ik  poświęcony robotom 
ręcznym, modzie i wnętrzu. Prenume­
rata 1 zł. mies., z dodat. 1 zł. 40  gr.

„DZIECKO I MATKA"
dwutygodnik. Pren. 1 zł. 4 0  gr. mies., 
a d la  p ren  u m e ra to re k  je d n e g o  
z wyżej wymienionych pism —8 0  gr.

Prenumeratę przyjmuje i egzemplarze okazowe wysyła bezpłatnie 
T0W. WYD. „ B L U S Z C Z 11 WARSZAWA, SOLEC 87, P. K. 0. 13.555.
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FABRYKA OKUĆ BUDOWLANYCH

BRACI A LUBERT
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

W A R S  Z  A W A ,  Z Ł O T A  34  
TEL. 6 9 0 -1 0 ,  6 4 7 -3 5 ,  5 2 8 -6 6 ,  3 0 3 -0 8

N O W O C Z E S N E  O K U C I A

Z]ediioczoiie Firiki I i p i  I zitiiki
W M O Ś C I C A C H  I W C H O R Z O W I E
wy  r a  bi  a jq o p r ó c z  nawozów  azotow ych i fosforowych
w r ó ż n y c h  s o r t y m e n t a c h  h a n d l o w y c h  n a s t ę p u j q c e  

p r o d u k t y  c h e m i c z n e
A Z O T O W E :

C H L O R O W E :

Azot
Amoniak skroplony
Wodę amoniakalnq chemicznie czysłq
Kwas azołowy chemicznie czysty
Kwas azotowy techniczny (o różnych stężeniach)
Nitrozę
Azotyn sodowy 
Saletrę amonowq 
Saletrę sodowq 
Saletrę potasowq 
Salmiak rafinowany 
Salmiak sublimowany 
Węglan amonu
Siarczan amonu (do celów technicznych)

Chlor ciekły
Ług bielqcy (podchloryn sodowy)
Herbatox (preparat do tępienia chwastów)
Chlorobenzen
Paradwuchlorobenzen
Ortodwuchlorobenzen
Chloronoftalen
W o s k o l  (wosk syntetyczny)

N E l  Karbid 
Tlen 
Wodór

R Ó Ż

A d r e s  d l a  k o r e s p o n d e n c j i :  Z.  F. Z.  A. C h o r z ó w  I I I .

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H

ST. SULIKOWSKI
S P A D K O B I E R C Y

K R A K Ó W ,  U L .  L U B E L S K A  18.  T EL .  N r  1 2 0 8 8

ROK ZAŁO ŻEN IA  1892

Sp ecja ln o ść : w szelkiego typu la tarn ie  sygnałow e dla P .K .P . 
la tarn ie  u liczne orientacyjne, la tark i karbidowe, na oliwę, 

m ieszankę o ra z  lam py górnicze.

OD 150 LAT ZNANA PORCELANA

„Ć M I E L Ó W"

P O L S K I E  K O P A L N I E  S K A R B O W E
NA GÓRNYM ŚLĄSKU
S p. D z i e r ż .  S p. Akc .
W K A T O W I C A C H

A d r e s :  C H O R Z Ó W  I, p l .  P i ł s u d s k i e g o  11 
A d r e s  t e l e g r a f i c z n e :  S K A R B O FE R M  - C H O R Z Ó W  

T e l e f o n :  4 0 9 - 0 1

S P R Z E D A Ż :
W ĘGLA , KOKSU, BRYKIETÓW I SIARCZAN U AMONU

Z K O P A L Ń :
.K R Ó L' W C H O RZO W IE, „BIELSZO W ICE" I „KNURÓW"

Sp. Akc, GNASZYŃSKIEJ MANUFAKTURY
W G N A S Z Y N 1 E  POD C Z Ę S T O C H O W Ą

P R Z Ę D Z A L N I A ,  T K A L N IA ,  F A R B IA R N IA ,  

W Y K O Ń C Z A L N I A  JU TY, L N U  I K O N O P I

A d r e s  d l a  l i s t ó w :  C z ę s t o c h o w a ,  s k r z .  p o c z t .  1 1 6  
A d r e s  d l a  d e p e s z :  G n a j u t a - C z ę s t o c h o w a

F A B R Y K A  L I N I D R U T U
d a w n i e j

A. D E I C  H S  E L S . A. w S o s n o w c u ,  te l. 621-77 i 621-78,
o r a z

Z ak ład y  Przem ysłu Stalow ego „M E Y  E R H O  L D" S. A.
w B ę d z i n i e ,

produkujq wszelkiego rodzaju liny stalowe i żelazne dla 
wszelkich przemysłów, kopalń, lotnictwa, marynarki itd., druty 
stalowe i żelazne wszelkich wytrzymałości, wszelkich śred­
nic, druty kolczaste i siatki dla różnych celów, oraz wszel­
kiego rodzaju pilniki od najmniejszych do największych.

T O W A R Z Y S T W O  
Z A K Ł A D Ó W  C H E M IC Z N Y C H .STREM" S. A.

Z A R Z Ą D :  WARSZAWA, UL MAZOWIECKA Nr 7 
T e l e f o n y :  N- r y  6 35-36,  5 .84 -30  i 3 .03-20  
Fabryki w Strzemieszycach, Łodzi, Tarchominie i Lwowie 

•
K l e j e  k o s t n y  i s k ó r n y  w  p e r e ł k a c h ,  ł a b l i c z k a c h  i p r o s z k u  n a j w y ż s z e j  j a k o ś c i .  K l e j  s k ó r n y  
b u r s z t y n o w y ,  E l a s t i c o l  —  s p e c j a l n y  k l e j  d o  f a b r y k a c j i  g u m y ,  T u c o l  — s p e c j a l n y  w o d o o d ­
p o r n y  k l e j  d o  f o r n i e r o w a n i a  w  p r a s a c h  h y d r a u l i c z n y c h  n a  g o r q c o ,  K l e j  d o  p a s ó w ,  ż e l a ­
t y n y  t e c h n i c z n e ,  S p u m o l  —  ś r o d e k  p r z e c i w k o  p i e n i e n i u  s i ę  k l e j u ,  G l i c e r y n a  —  f a r m a ­
c e u t y c z n a ,  d e s t y l o w a n a  i d y n a m i t o w a ,  O l e i n a ,  A c i d u m  O l e i n i c u m  R e d e s t i l l a t u m ,  
S t e a r y n a ,  S t e r a c i d  —  d o  m i e s z a n e k  g u m o w y c h ,  S t e a r y n a  k o s m e t y c z n a ,  S t e a r y n i a n y :  
c y n k u — t e c h n i c z n y  i k o s m e t y c z n y ,  m a g n e z u — k o s m e t y c z n y ,  G l i n u ,  W a p n i a  i O ł o w i u ,  

O l e j  k o p y t k o w y ,  O l e j  k o s t n y ,  M q c z k i  k o s t n e  n a w o z o w e

O d z n  a c z e n i a :  D y p l c m  h o n o r o w y  M i n i s t e r s l w a  P r z e m y s ł u  i H a n d l u  n a  W y s ł a w i ę  S a n i t a r n o -  
H i g i e n i c z n e j  w  W a r s z a w i e  w  r. 1 9 2 7 ,  W i e l k i  z ł o t y  m e d a l  n a  P. W .  K .  w  P o z n a n i u  w  r. 1 9 2 9 ,  

D y p l o m  h o n o r o w y  M i n i s t e r s t w a  P r z e m y s ł u  i H a n d l u  w  r. 1 9 2 9

Jt.aicelana

GIESCHE S. A.

STOŁOW A: biała i dekorowana 
APTECZN A i LABORATORYJNA 
ELEKTRO TECH N ICZN A: instalacyjna jak: 

izolatory, rolki, tulejki, łajki, rozetki su- 
(itowe itp.

M ONTAŻOW A, jak: gniazdka, wyłgczniki 
oprawki, bezpieczniki, armatury her­
metyczne itp.

IZO LATO RY do wys. nap. do 35 .000 V 
FABRYKA PORCELANY
K A T O W I C E  -  B O G U C I C E
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J. J O H NSP.  A K C . SMn U  W  I  I  I I I  W ŁODZI

w y k o n y w a :

T O K A R K I S Z Y B K O T N Ą C E :
najnowszych konstrukcji do metali 8 typów I WIERTARKI 
kolumnowe do metali.

PR Z E K ŁA D N IE  ZĘBATE
i ślimakowe oraz motoreduktory.

PĘDNIE (transmisje),
sprzęgła cierne, naprężacze pasów i tp.

K O Ł A  ZĘBATE
czołowe z zębami frezowanymi prostymi, skośnymi i dasz­
kowymi oraz stożkowe z zębami heblowanymi.

N A P Ę D Y
paskami klinowymi (texropy).

K O T Ł Y
żeliwne Strebel’a oraz radiatory (grzejniki) do ogrzewań 
centralnych.

O D L E W Y
z żeliwa wysokowartościowego o dowolnym składzie che­
micznym, wytwarzanego metodę bezkoksowg. Ruszta ko­
tłowe i wszelkie odlewy.

P I E C E
żeliwne szybkogrzejne, cyrkulacyjne.

A. E. G>Powszechne 
Tow. E l e k t r y c z n e

Sp- z o. o.

W a r s z a w a ,  W o jc i e c h a  G ó r s k i e g o  7 

Oddziały:

Katowice, Łódź, G dynia, Sosno­
wiec, Kraków, Lwów.

Budowa siłowni i linii e lek­
trycznych d la  wszelkich mocy 
i n ap ięć  

T u r b o z e s p o ł y ,  l o k o m o t y w y  
elektryczne, prostowniki 

Rozdzielnie i a p a r a ty  rozdziel­
cze i miernicze 

W szelkie  artykuły w chodzące  
w zakres  elektrotechniki

ELEKTRON
MATERIAŁ WYSOKIEJ WYTRZYMAŁOŚCI 
O 4 0 ° / o  L Ż E J S Z Y  O D  A L U M I N I U M

O D L E W Y
D O  B U D O W Y  S I L N I K Ó W  
LOTNICZYCH I PŁATOWCÓW: 

Z E  S T A L I ,  B R O N Z U ,  
ALUMINIUM I ELEKTRONU

K O Ł A  
S Y S T E M U  D U N L O P  
D O  P Ł A T O W C Ó W

LILPOP, RAU i LOEWENSTEIN, S. A.
W A R S Z A W A .  UL. B E M A  65.

DOŚWIADCZALNE

W A R S Z T A T Y

L O T N I C Z E

B U D O W A  

SAMOLOTÓW

R . W . D .
W a r s z a w a ,  

O k ę c i e  L o t n i s k o  

T e l e f o n :  4 - 3 1 - 2 2  

T e l e g r a m :  D e w u e l  W a r s z a w a
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'zło iy ty  Wielobuyłnw dowód 
sw ej doskonałości ł  ‘

C E N T R A L N E  B I U R O  S P R Z E D A Ż Y  P R Z E W O D Ó W

„ C E N T R O P R Z E W Ó D " sp . .  o  o
W A R S Z A W A .  K R Ó L E W S K A  2 3  
Telefony: 3-40-31,  3 4 0 - 3 2 , 3 .4 0 - 3 3 ,3 . 4 0 - 3 4

P R Z E W O D Y  I Z O L O W A N E
w wykonaniu przepisowym, oznaczone żółtq nifkq 
S. E. P. z następujqcych fabryk krajowych :

Fabryka Kabli i Drutu, Sp. z o. o.
w Będzinie 

Kabel Polski, S . A. w Bydgoszczy 
Fabryka Kabli Clement Zahm, Sp. z o. o.

w Dziedzicach 
Fabryka Kabli, S . A. w Krakowie

Polskie Fabryki Kabli i Walcownie 
Miedzi, S . A. w Ożarowie 

Warsz. Tow. Przemysłowe „Kabel” , 
S . A. w Warszawie 

Warszawska Wytwórnia Kabli, S . A. 
w Warszawie

Warszawska Fabryka Uszczelnień J A N  C Z Y Ż
wł. Jan Czyż i F. Stelmowski 

W A R S Z A W A  
Skierniewicka 5. Tel. 212-88

Wszelkie uszczelki samochodowo-lołnicze oraz szczeliwa do maszyn 
parowych, pomp I kofłów

ELEKTROW NIA OKRĘGU W ARSZAW SKIEG O , SP. AKC.
B I U R O  Z A R Z Ą D U  w W a r s z a w i e ,  ul. Ś w i e i o k r z y s k a  23, iel. 561-00 
W Y T W Ó R N I A w  Pruszkowie, ul. Przejazdowa 22, lei. 22 Pruszków 
P O D S T A . C J E r w  S z c z  ę ś l i  w i c a c h  — lei. 9-18-80

w Żyrardowie — ul. Jaktorowska 6, iel. 65 Żyrardów 
w J e z i o r n i e  -  iel. 53 S k o l i m ó w  
w Łomiankach — iel. 12 Łomianki 

B I U R O  we W i o c h a c h ,  ul. 11-go L is topada 6, lei. 3-48-01 
n a  B i e l a n a c h ,  u l .  S z r e g e r a  72, i e l .  12-78-97 

SALON POKAZOWY w W a r s z a w i e ,  ul. Ś w i ę t o k r z y s k a  23, iel. 561-00

PRZEMYSŁ CHEMICZNY „ B O R U T A ^ S P Ó Ł K A  AKCYJNA
Z g ie rz , Śniechew skiego 30. •  Telefony: Łódź — 195-96, 195-97 i 195-98; Zgierz — 19. •  Adres telegraficzny: Borufa Zgierz

Zakłady Spółki isłnlejq od r. 1889 i w dziale środków dezynfekcyjnych produkuiq;

Annogen „Boruta J, chloraktin „Boruta11 i chlorakton „Boruta",
silne środki przeciwzakaźne, nlełru|qce, zasfępujqce lizol, karbol, sublimat, jodynę ifp.

Głów nq ich za le łq  jest leczen ie  oparzeń, wywołanych najgroźniejszym i gazam i bojowymi z grupy parzqcych .
W sprzedaży znajdujq się preparaty annogenowe i chloraktinowe pod różnymi postaciami, |ak annogen .Boruta" lchloraktin .Boruta" w proszku i tabletkach, pasta annogenowa (Anuocerin) 
chloraktinowa -Boruta", wata i gaza annogenowa i chloraktinowa .Boruta", puder annogenowy i chloraktinowy -Boruta", mydło annogenowe chloraktinowe i chlcraktonowe -Boruta" itp.

Wy ł q c z n q  s p rz e d a ż  I e k s p l o a t a c j ę  p re p a ra tó w  a n n o g e n o w y c h  i c h I o r a k t i n o w y c h powi e r z y l i ś my  firm ie  
Chem iczno - Farm aceutyczne Z ak ład y  Przem ysłow o-H andlow e L. N asierow sk i — W arszaw a , K a lisk a  9.
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P O L I K A  I P O b K A  O B U W I A  f . A .

FABRYKA W CHEkMKU /woj. KOA.OW/Kit/

Inż. K. KRZYŻANOWSKI i S-ka
S P. z  o .  o .
W  G D Y N I

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  
R O B Ó T  B U D O W L A N Y C H  
I I N Ż Y N I E R Y J N Y C H
E G Z Y S T U J E  O D  1926 R.

WYKONAŁA ROBÓT NA SUMĘ PRZESZŁO 
ZŁ 2 0 .0 0 0 .0 0 0 . -

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  L N I A N Y C H
„ L E W L E  N "

CZĘSTOCHOWA, PRZECHODNIA 11-15, TEL.: 15-00 i 24-81

U B EZPIECZEN IA  LOTNICZE
w zakresie następstw nieszczęśliwych 
wypadków i odpowiedzialności'cywilnej

n a j k o r z y s t n i e j  p r z e p r o w a d z a

pouiszichny zmtni
iuznimi m m m

w Warszawie:

Na prowincj i :

Informacji udzielajq i wnioski 
ubezpieczeniow e pr z y j muj q

Oddział Główny Umownych Ubezpieczeń 
ul. Kopernika 36/40 tel. 341-70, 523-05

I n s p e k t o r a t y  P Z U W  we wszyst k i ch  
m i a s t a c h  w o j e w .  i p o w i a t o w y c h .

T O W A R Z Y S T W O  P R I E M Y S i O W O - I E Ś N E  S. A.

Patentowane domki z dykty (namioty) nie­
zbędne dla szkół szybow cow ych i obozów  
m odelarskich jako s i e d z i b y  l e t n i e

W A R S Z A W A , K R Ó L E W S K A  35, T E L E F O N  228-36

Cz. Sp. Akc. HUTA POLDI
SPRZEDAŻ STALI SZLACHETNYCH

BIURO SPRZADAŻY:

W a rsza w a , Ałej'e Jerozolim skie Nr 26 
T e l e f o n  6 4 6 - 4 1

S k ł a d :  W a rszaw a , ul. W o ln o ść  Nr 2 

TOWARZYSTWO METALURGICZNE S p .z o .0., Kraków, Lubicz 3a
telefony: 108-28, 133-87, 158-00. Skrzynka pocztowa 182 
METALE, PÓŁFABRYKATY, ŁOM METALOWY, ANTIKORODAL 

Sprzedaż komisowa blachy cynkowej WALCOWNI METALI S. A. Dziedzice

Y arunki prenum eraty w kraju: roczni* 10 xl., półroczni* 5 zł.
kwartalni* 2 zl. 50 gr.

Za granicą: roczni* 12 frank, szwajc. półroczni* 6 frank, izwajc.
Konto czekowe P. K. O. Nr. 7860.

Ceny ogłoszeń: Cala ztr. 1.000 zl., */» 8tr- 500 zl., */. atr- 300 z 1. 
Barwne na itr . IV-tej okładki: Cala atr. 1.200 zl., */« itr . 600 zl.

K o m i t e t  R e d a k c y j n y :  Przewodniczący ppłk pil. A. W o j ly g a .  
Członkowie: pik. inż. K. M o n iu s z k o ,  mjr inż. S. M a z u r e k ,  

mjr pil. S. S k a r ż y ń s k i ,  inż. S t .  K r a a n a k i .  
Redaktor: K arol Koźm ińaki. Wydawca: Zarz. Gł. L .O .P .P .
Rtdakcja i administracja: Warszawa, Wierzbowa 9, telefon 2-66-88. 
Urząd poczt, nadawczy -  Warszawa 2. Konto rozrachunkowe Nr 153.

Redakcja rąkopiaów nie zwraca.




